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WPROWADZENIE 

W prezentowanych rozmowach Teresa Torańska próbowała s ię dowiedzieć n ie  tyle  

tego , jak sprawowali swe wysokie urzędy w PRL-u jej rozmówcy, a le raczej jak ie  

byty motywy ich akcesu do rządzącej partii , a potem jej czynnego wspieran ia. Tak 

jak w Onych, rozmawia bez agresji i pod n ies ionego głosu . Zadając proste pytan i a ,  

potrafi wydobyć z n ich op i s  zdarzeń wzbogaconych o emocje .  

W przeciwieństwie do rozmówców z Onych, którzy świadomie wybra li ideo logię 

komun istyczną najczęściej j eszcze przed wojną i konsekwentn ie  - według zasady „ce l 

uświęca środ ki" - starali s ię wprowadzać w życie jej założenia , wszystkich bohaterów 

tej książki łączy pewna przypadkowość wyboru kariery i pol i tyki . 

To przypadek sprawił, że dla generała Jaruzelskiego jedynym sposobem na 

wyrwan ie  się z c iężkiego i beznadziejnego życia na zesłan i u  było wstąp ien ie  do arm i i .  

To przypadek sprawił, że a rm ia  Andersa już nie przyj mowała nowych kandydatów na 

żołn ierzy i że można było zac iągnąć s ię do oddziałów, orga n izowanych przez po lskich 

komun istów w ZSRR. 

To przypadek spowodował, że Józef Tejch ma nie wstąpił na u niwersytet ,  jak 

chc iał, ty l ko pojechał do Nowej Huty i rozpoczął karierę partyj ną . . . 

Gdyby Jerzy Urban ,  zezłoszczony szkodl iwymi  dla gospodarki kraj u - jego zda­

niem - żądan iam i  NSZZ ,,So l idarność" oraz zatrważającą głupotą rządzących ,  n ie  

napisał l i stu do pierwszego sekretarza PZPR-u Stan i sława Ka n i ,  który zaproponował 

mu  stanowisko rzeczn i ka rządu ,  to by zapewne odszedł z reda kcj i „Po l i tyki" i zaczął 

pracę w i n nym piśm ie .  

Gdyby Maciej Szczepański m ieszkał gdzie indziej i byt redaktorem gazety partyj­

nej ,  powiedzmy, w Olsztyn ie ,  to n ie  zostałby głównym propagandzistą czasów Gierka .  

Chyba jedynie Kazimierz Kąko l świadomie pokie rował swoją kar ierą .  Wiedział, 

że jego dzienn ikarska gorliwość w kampan i i  antysemickiej zostan ie  dostrzeżona oraz 

nagrodzona i m i mo akowskiej przeszłośc i został chętnie głównym eksponentem an­

tykoście l nej po l i tyki part i i .  
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Oczywiśc ie bardzo często życ iem rządzi przypadek i n iektórzy z rozmówców ża­

tują czy to n iektórych decyzj i , czy tego , że tak ,  a n i e  i naczej , potoczyta się ich h i storia 

i że w grunc ie rzeczy przypadkowo dokooptowan i  zosta l i  do mach i ny władzy. Wpierw. 

pełni młodzieńczych złudzeń o wyższośc i ustroj u socja l i stycznego , nawet w radzie­

cki m  wydan i u ,  z zapałem pracowa l i  na jego rzecz . Zadziwia czasam i  wielka na iwność , 

w iara w to . że porządny cztowiek  u władzy może zrobić coś dobrego , pożytecznego 

d la społeczeństwa czy to w sferze ku l tury [Tejchma ,  Jagietło] . czy polityki. A potem ,  

gdy rzeczywistość okazywała s ię  coraz bardziej b rudna .  zabrakło i m  determi nacj i  

do wyjśc ia z aparatu władzy [mówi o tym Tejchma] albo m i e l i  poczucie n iemocy 

(Jaruze lsk i  o Grudn i u  70) . 

W zasadzie wszyscy op i suj ą ,  jak władza , poczuc ie  władzy, jej apanaże , ułatwia­

jące życie, wc iągają i jak n i eprzyjemne jest wypadn ięc ie  z j ej kręgu, jak s i ln ie oddzia­

ływa narkotyk władzy, strach p rzed osamotn i en iem. wyk l uczen iem z sobie znanego 

środowiska - z wyjątkiem Kąkola - wszyscy o tym mówią .  I ze strach u  godzą się -

z wyjątk iem M ichała Jagiełły - na  coraz bardziej ewidentne n iegodziwośc i czy nawet 

n iekiedy zbrodnie, pokrywając to frazesam i  o działa n i u  d la  „dobra" kraj u, o m n iej­

szym złu .  Jedyn ie M i chatowi Jagie l l e  starczyto odwagi na rzucen ie pracy w KC PZPR 

i leg itymacj i  partyjnej 13 grudn ia  1 981  roku . 

Oczywiśc ie taka decyzja n i e  jest tatwa . D la generata wojskowa wierność ma 

w ie lkie . nawet przemożne znaczen i e ,  dla cywi l i  loja lność ,  n ie wobec pa rt i i  czy ide i ,  a le  

wobec współpracowników odgrywa sporą ro l ę .  D latego M ichat Jagietto męczyt się , 

n im  oznaj m ił .  że ma dosyć KC . Z ko le i  loja l ność Mac ieja  Szczepańsk iego przypomina 

ś lepą m iłość syna do ojca - Gierka - dla którego dobra należy zrob ić  wszystko . 

Najc iekawszy i najbardziej złożony psycholog iczn ie jest casus  Jerzego Urbana .  

Przeszedt d rogę od ostrych a rtykułów krytykujących system w latach  pięćdziesiątych 

i sześćdzies iątych m i nionego wieku do jego równ ie  czynnego poparcia . Czytając jego 

wypowiedzi, odnos i  s ię  wrażen i e ,  że chodzi tu o syndrom „ na złość mamie odmrożę 

sob ie uszy "  czy pub l iczne wsadzanie kija w mrowisko (dwa razy powtarza w roz­

mowie , że l ub i  wykonać n umer  i patrzeć , co z tego wyjdzie) . Takim numerem była 

zgoda na rolę rzeczn i ka rządzącej part i i  [odpuśćmy dekoracyj ną rolę rządu) . On ,  

l i berał, tęskniący za demokratycznym ładem, godzi s i ę  na dan ie  twarzy parti i ,  której 

a ktywiśc i dwanaśc ie lat przedtem demonstrowa l i  zajadły antysemityzm , zamordyzm , 

a dziesięć lat wcześniej n i e  protestowa li .  gdy strze lano do l udzi , i której wielu przy­

wódców - jeś l i  n i e  czyn n ie - b iern ie  to akceptowało . Takim n umerem , czy raczej 

happen i ngam i, byty konferencje  prasowe . transm itowane przez te lewizję . Te seanse 
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pogardy i n ienawiśc i ,  jak o n i ch  mówiono , były spektak le m .  1 tu ma rację Urba n .  Byty 

przedstawieniem . w którym b iorący udział dobrze zna l i  swe ro le .  Ma  też rację, gdy 

twierdzi , że przyczyn i ły się często do stawy i ka r ier dzie n n i ka rzy zagran icznych, akre­

dytowanych w Po lsce . Ki l ku z n ich p rzyznawało w czas ie  konfe rencj i  z okazji 25-lec ia 

„So l idarnośc i" ,  że dz ięk i  re lacjom z Polski wyrob i l i  sob ie nazwiska . 

Można pokusić s ię o stwierdzen ie ,  że U rban swo im i  bezcze l nymi oświadcze­

n iami ,  połaja nkam i  mediów zachodn ich ,  które n ie byty mu dłużne, wzmacn iał rolę 

opozycj i . Gdyż, kiedy rozs ierdzen i  dzienn i ka rze re l acjonowali sytuację  w Pol sce, p i sa­

li z taką pasją ,  że łatwiej i m  było za i nteresować mac ierzyste redakcje don ies i en i am i  

z dalekiego kraju, co  w efekc ie utrzymywało za i nteresowan i e  Po l ską i „ So l i darnośc ią" 

p rzez długie lata i oczywiśc ie m iało pewien wpływ na po l i tykę rządów zachod n ich . 

Dziwi może jedna rzecz w postawie U rbana - jego w ie lka na iwność i w iara w zapew­

n ien ia  generałów, że fakty mu p rzedstaw iane ,  które następn ie  podawał do wiadomo­

ści pub l icznej , będą prawdziwe . Chc iał - jak mówi - p rzedstawiać p rawdę ,  choćby 

jedynie prawdę PZPR- u ,  a le  n ie  chc iał być wykorzystywany do głoszen ia  oczywistego 

fałszu. Jednak ki l ka razy oszukano  go bo leśn i e .  D latego to w ie lki e  wyjśc ie  z c i en ia , 

ta w ie lka ro la . którą grat z własnego n i eprzymuszonego wyboru , dz iś  dosta rcza mu  

pewnych zgryzot . 

Urban wykazuje zadziwiającą bezradność w szuka n i u  odpowiedzi na pytan i e ,  

d laczego był tym , kim był . Upatrzył sob ie Teresę Torańską na akusze rkę prawdy o so­

bie , jednak wezwan ie  było chyba za wczesne . Rozwarcie  (jaźn i] okazało się jeszcze 

za małe . 

Prezentowane rozmowy w sumie  dają wgląd w sta n świadomości  bohaterów 

Torańskiej . mówią też dużo o Po lsce, o atmosferze panującej w PZPR-ze , o życ i u  

aparatczyka . bez koturnów, patosu czy sloganów. Dopełn ien iem tych rozmów są 

„peesy", zawierające op is  dz is iejszego stosunku do opowiadanych p rzez rozmówców 

dziejów i do ich rol i  w po l i tyce i społeczeństwie .  

Nina Smolar 
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Wolność. Czym jest? 

Uświadom ioną kon iecznośc ią .  Powtórzę za znanym i fi l ozofam i . 

Heglem i Marksem. 

To nie jest głup ie ,  co głos i l i .  Oni m i e l i  rację . Człowiek  n ie  jest abso lutn ie  wol ny. 

Pan byt choć raz? 

Nie bytem . 

Człowiek całe życ ie mus i  l iczyć s ię z wie loma ogran iczen iam i . Z prawa m i ,  które 

obowiązują , z otoczen iem, w ja k im żyje . A pan i  była? 

Jestem. Od 1 3  grudnia 1 98 1  roku. 

Ależ proszę pan i ,  o czym pan i  mówi' Poczuc ie ,  że mogę , mam prawo, że mi wolno ,  

bez okreś lenia ram ,  w których mogę s ię po ruszać , z pom i n i ęc iem nadrzęd nych ko­

n ieczności , p resj i i uwa ru n kowań , które można okreś l i ć  kategorią mn i ej szego zła , to 

teoria' Człowiek od dzieciństwa słyszy : nie ruszaj tego , n i e  dotykaj , nie rób ,  n i e  idź tu 

- tam ,  n ie  wypada , n ie  wol no . Zakazy, nakazy, rygory. 

I czerwony barszcz, którego nie lubi, zjeść musi? 

Mus i . 

Bo pan siedziaf nad talerzem barszczu . . .  

Siedziałem . N ie raz do wieczora . W naszej jada l n i  w Trzec inach . A potem byto kato l ic­

kie g imnazj u m i i n ternat, sześć lat , u ojców mar ianów. I podporządkowan i e  regułom 

su rowszym niż w dom u .  Pam iętam jak przez różową mgłę . 

Dlaczego różową ? 

Tamten czas - lata dwudzieste , trzydzieste , gdy ogląda s ię je z dysta nsu s iedem­

dz ies ięc i u lat ,  wydają  s ię  bezkon fliktowe , a przykre czy n iesympatyczne zda rzen i a  

odchodzą da leko w c ień . 

Kiedyś śn iły m i  s ię  - jeszcze p ięć ,  dz ies ięć lat po woj n i e  - dom , w którym m iesz­

ka l i śmy, dwór dziadków - duży, który stał obok , ogród , park .  Trzeci ny to była posiad­

łość otoczona wspan iałą przyrodą , cudownymi  krajobraza m i . Kon ie ,  psy, p rzeważn ie  

dobermany. Kochałem kon i e .  P ierwszego - kucyka - dostałem , gdy  bytem małym 

chłopcem .  To była klaczka , nazywałem ją Kucka . Kucka była moja . 
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Trzeci ny  spa l iły s ię doszczętn ie  w czas ie dz iała ń wojen nych . Po woj n ie objęła je 

reforma ro l n a .  

Ki l ka l a t  temu pojechałem tam .  

I . . .  ? 

Po naszych Trzec inach została tyl ko rzeka B rok  wpadająca do Bugu , po la . gdzie 

w z im ie  ze sta rą strze l bą dziadka polowałem na zające , oraz skarpa , po której kiedyś 

zjeżdżałem na san kac h .  N ie ma dworu . n ie ma budynków gospodarczyc h ,  n ie ma 

wie l kiego ogrodu .  Ale nie ma też i paskudnych czworaków - stwierdziłem z satysfak­

cją .  Stoją w ich m iej sce ba rdzo przyzwoite domy byłych pracown i ków majątku . a nasz 

dawny fu rman mieszka dz is iaj w większym i ładniej szym od mojego . 

D la  m nie - człowieka lewicy - byto to odkryc ie optym i styczne .  Wszystk im więc . 

którzy ubo lewają - pon iekąd słuszn ie  - nad zn iszczonymi czy zdewastowanymi. czę­

sto w barbarzyńsk i  sposób ,  polskim i  dworam i  i pałacam i ,  które przez wieki byty 

ska rbn i cą naszej tradycj i i kultury, mówię ,  że równo legle z dworami  zn ikły czworaki . 

Wie l kim dorobk iem Po lsk i  Ludowej jest znikn ięc ie czworaków. 

I ziemiaństwa. klasy próżniaczej. 

Dlaczego próżn iaczej? Ziemianam i  od wieków byl i rodzice mojego ojca .  Ziem ianami  

byli równ ież rodzice mojej matki .  Mój ojciec m iał 1 /8 majątku w Rus i  Sta rej, gdzie 

gospodarował jego brat .  A mojej matce po śmierci j ej rodziców przypadłaby potowa 

majątku w Trzec inac h . Ojciec byt wysoko kwa l i fi kowanym rol n i ki em ,  ukończył czeską 

akademię ro l n i czą w Taborze i zajmował s ię  adm in i strowan iem cudzym i  majątkam i .  

M iędzy i n nym i  w Ku rowie .  gdzie s ię  u rodziłe m ,  a potem majątk iem rodziców mojej 

matki w Trzec i nac h .  Całe życie ciężko pracował. 

Pochodzenie: inteligencja pracująca -podoi pan w punkcie zbornym 

do armii Berlinga. 

To była prawda .  Moja  matka też była wykształconą kobietą . 

Ale w gimnazjum marianów zaliczano pana rodziców nie do „inteli­

gencji pracującej". tylko do ziemiaństwa. 

To co m i ałem podać według pan i? Tam .  na Syberii? Forma ln ie - synem właścic iela 

ziemskiego n i e  byte m .  

Tylko wnukiem. A pana córka także, choć z innych powodów, skla­

dając papiery na studia w 1983 roku. napisala w kwestionariuszu: po­

chodzenie rodziców - najemni pracownicy umyslowi. A w rubryce zawód 

ojca - minister obrony narodowej. 

N ie  wiedziałem . . .  A le  forma l n ie byto to chyba w porządku . 
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Matka Wanda z domu Zaremba, 

lata dwudzieste XX wieku. 

Ojciec Wtadystaw, rok I 920, 

w oddziale zagończyków. 

Dziadek Wojciech. 

uczestnik powstania styczniowego. 

13  
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Formalnie byt pan już także premierem i pierwszym sekretarzem 

PZPR-u. 

Wiedziała jednak ,  że wojsko jest m i  najb l i ższe . 

Ona p rzeżywała bardzo trudne chwi le ,  wiem. W 198 1 roku chodziła do klasy 

matu ra l nej . 

Stan wojenny byt dla niej ciosem. 

I co z tego? ! 

Proszę się nie oburzać. 

Ja s ię  n i e  oburza m .  Ja n ie  rozum iem . Miałem n ie  podejmować decyzj i o wprowadze­

n i u  sta nu  wojennego z uwagi na córkę? !  

Dowiedziata się o nim, jak my, z pana przemówienia telewizyj­

nego ? 

Tak jest Nigdy żony i córki n ie  wprowadzałem w szczegóły mojej szamotaniny. 

Ostatn ich s iedem - dziesięć dn i  przed praktyczn ie n ie byto m n ie w dom u .  Jeś l i  p rzy­

chodziłem , to na chw i l ę ,  zm ien i ć  b i e l izn ę .  

I l eż n ieprzespanych nocy w U rzędzie Rady M in i strów spędziłem' Koszmarnych ,  

pełnych udręki , kiedy borykałem się: co rob ić? co robić! Jak z tego wyjść?' Na  zaple­

czu gabi netu m iałem n iewie lki pokoik z wąską kanapką i toa letką . 

A w gabinecie wielką mapę ś wiata. 

N ie  w gab inecie , tyl ko w korytarzu prowadzącym do mego gab inetu .  Ba rdzo wiel ką. 

Powiesił ją ktoś z moich współpracowni ków. Codzienn ie  na n ią  patrzyłem .  Europa - po­

dzie lona , przecięta na pół - i Po lska znajdująca s ię na głównej osi m iędzy Wschodem 

i Zachodem , w najba rdziej newra lgicznym m iejscu tego przecięc ia . Patrzyłem na n ią  

szeroko otwartymi ocza m i .  

Trzeba byto n a  n i ą  patrzeć trzeźwo, rea l i styczn ie .  

Co panu wtedy powiedziata ? 

Córka? N ie  chcę imp rowizować .  N ie  pam ięta m .  

Ona uciekla z domu. 

N ie uc iekła , tylko zamieszkała u swoich p rzyjac iół .  Za wiedzą matki . Po maturze pauzowa­

ła . Na stud ia poszła rok późn iej . Ale się nie skarżyła . Dzie l n ie przetrwała . Mi lczała . Sam 

fakt, że mi lczała , ona i moja żona , byt d la mn ie  ogromnym wsparciem . Prawdopodobnie 

chciały mi oszczędzić przykrości . Moja córka zawsze była mądrą dziewczyną .  

Tylko mamie któregoś razu w kuchni powiedziala: dziękuję ci, że 

wychowataś mnie na wolnego cztowieka. 

Nie wiem , co m iała na myśl i .  Może moje stanowisko ,  mój gorset, w którym tkwiłem . 
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Żona mogła z nią rozmawiać swobodniej ,  n ie była w swoich reakcjach ograni­

czona form ułami  i ocenami  żołnierza , zwłaszcza tak wysoko postawionego jak ja.  

Moja żona zresztą w ogóle jest osobą emocjonalną,  w wielu sytuacjach rea­

gującą bardzo spontan iczn i e .  Powiedziałbym , nawet n iekonwencjona l n i e .  Poza tym 

więcej czasu spędzała w domu niż ja . Pracowała na U niwe rsytecie Warszawskim jako 

wykładowca, jest germanistką . De facto tym domem rządziła . Mn ie często w n i m  n ie  

byfo. 

A z tamtego, pana rodzinnego, coś zostalo ? 

Dwa srebrne l ichtarze. które babce udało się schować. I trochę fotografi i .  

A w panu, co się u rato wato ? 

Napoleon (uśmiech). Mam w sobie głęboko zakorzeniony ku lt N a poleona .  

W roku 7927. W roku 1931. 

Chciat pan być Napoleonem ? 

Nie. n ie. moje aspiracje n igdy nie s ięgały tak wysoko. Jako dziecko n ie myślałem 

zresztą . że będę wojskowym .  Ja wtedy chciałem być Lolkiem grenadiere m .  który 

mu służył. To byt chłopiec, bohater książeczki Lolek grenadier. Otrzymałem ją od 

rodziców, mając pięć lat. n ie umiałem jeszcze czytać. Jest jedną z nie l icznych rzeczy, 



1 6  PIERWSZV 

jak ie zachowały s ię  z mego rodzi n nego domu po woj n i e .  Nasza poczciwa n ian ia  ją 

u ratowała. Z b ib l i oteki . którą zostawi liśmy. uc iekając przed N iemcami . Trzymam dla 

wnuka .  Ma dziewięć m ies ięcy. Jest fantastyczny. 

Też będzie generatem ? 

Nie . n i e .  N iech będzie .  proszę bardzo . c hoć ja kocham wojsko .  kocham ten zawód , 

a le  on  n iech będzie lekarzem .  i n żyniere m .  dzienn i karzem . Świat będzie potrzebował 

coraz m n iej żołn ierzy. 

Na okładce jest rysunek małego chłopca w dużej napoleońskiej czap ie .  bardzo 

chciałem mieć wtedy taką czapę . A na tytułowej stron ie  jest nap isane ręką mojej 

matki : Wojtuś Jaruze lski .  

Lo lek trafił do gwa rd i i  cesarza i u jego boku zwyc iężał pod Austerl itz .  Jeną , 

Wagram .  A na końcu ks iążeczki budzi  s ię. Lo lek  powraca z kra i ny czarów i uświada­

mia sob ie .  że te wszystkie b i twy byty snem . 

Upokorzeń na Wyspie Świętej Heleny z cesarzem nie przeżyt? 

Ta jego służba d la  cesarza była snem . Dobrym . Pięknym snem . Teraz myś lę ,  że Lolek 

grenad ier  zawsze we m nie tkwi ł .  

I cesarz? 

No (uśmiech). trochę to  i rracjonalne i sprzeczne - w iem - z wyznawanym przeze 

mn i e  światopogląde m .  a le trudno .  Jeśli czas go n i e  wypłukał . n i kt j uż ze mn ie  cesa­

rza n i e  wykarczuje .  

Próbowano? 

No .  w ie  pan i .  ja  w wojsku ze  swoją atencją dla Napoleona s ię n ie obnosiłem . Choć , 

owszem .  mówiło s ię  o n i m .  o jego wielk im talenc ie .  Był przecież gen iuszem wojen­

nym . dowódcą wszech czasów. 

I nie bat się Rosji. 

No. prawdopodobn ie  do czasu. Rosja go w końcu pokonała . 

A pan, bat się ? 

Rosj i? 

Jak pan i  wie .  byłem wychowywany - od n iemowlęcia n iema lże - w antyrosyjsko­

ści. w antyradzieckośc i .  Mój dz iadek. po którym mam im i ę ,  brał udział w powstan i u  

styczn i owym ,  zesłano go n a  Syb i r. p rzesiedział tam osiem lat . Mój ojciec walczył 

w woj n ie 1920 roku jako ochotn i k .  Wtedy Rosji n ienawidziłem. Ale potem .  gdy 

poznałem zwykłego Rosj an i na .  Syb i raka. który dz ie l ił się z nami  kawałkiem chleba . 

kiedy zobaczyłem go , c i erpiącego jak my, ofiarn ie wa lczącego na fronc ie .  zweryfiko­

wałem mój stosunek do n ic h .  Lub ię Rosję ,  l u bię Rosjan. Choć to dz iś  n iemodne. 
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Lubi! pan Chruszczowa ? 

Nie  znałem . Raz uśc isnąłem mu  dło ń .  Na lotn i sku w Golen i owie , kiedy razem 

z Gomułką przyjechał do Szczec i n a ,  gdzie byłem dowódcą 1 2 dywizj i .  Ciepła i pu lch­

na , n i c  szczególnego . 

Breżniewa ? 

Ja l ub i ę ,  proszę pan i .  naród rosyjski . Prostych l udzi , serdecznych , dobrych , z którym i 

rąbałem drzewo w tajdze .  J a  l ubię moich towarzyszy bro n i ,  Rosjan,  z którym i  wspól­

n ie  walczyłem na fronc ie . Wie pan i ,  co to jest b raterstwo b roni? Kiedy obok s iebie 

w wa lce ma się ko legę ,  na którego można l iczyć , który gotów jest za c ieb ie u m rzeć . 

To tworzy więź. N ie  da s ię  j ej op isać . 

Pierwszego Rosjanina zobaczy! pan kiedy ? 

We wrześn i u  1 9 39 roku . 1 O wrześn ia  uc iekl iśmy z Trzec i n  przed N iemcam i . My i chy­

ba trzech mężczyzn ze służby. Trzy wozy po parę kon i  i tak zwany wózek krakowski . 

bardzo pakowny ekwipaż . 

Moja s iostra naszą tułaczkę po latach ze szczegółam i  op i sała . Ona pam ięta 

z n iej prawie każdy dzień . 

Miala jedenaście lat. 

Ja szesnaśc ie .  Jechaliśmy na wschód . Główn ie noca m i ,  bo w dz ień N iemcy bombar­

dowa l i  zatłoczone drogi . Pod Nowogródk iem w jednym z majątków, bo zatrzymywa­

l i śmy s ię w maiątkach jako l udz ie z tej sfery, dowiedziel iśmy s ię ,  że w rad i u  podano  

i n formację ,  iż Sowieci  p rzekroczyli naszą gra n icę .  Wtedy na radz ieck ich mówiło s i ę  

Sowieci .  Ojc iec zdecydował, że  trzeba wracać .  

P ierwszych zobaczyłem pod Grodnem . Ukryl i śmy s ię w rzadk im les i e .  Krążyl i  p.o 

n im  czołgam i ,  strze la l i .  Widziałem zabitych po lsk ich żołn ierzy. 

Potem zobaczyłem ich w 1940 roku na  Litw ie .  Nagle pojaw i l i  s ię  na łęgac h  

obok m iasta Kalva rija , p o  po l sku Kalwaria . Było i c h  mrowie .  M rowie .  W szarych 

szynelach ,  w spiczastych czapkach bud ionnówkach z czerwonym i gwiazdam i. Szok. 

M iałem wrażen ie ,  że ta ogromna masa za chwi lę  nas za leje .  Bardzo s ię  i ch  bałe m .  

Moja ówczesna wiedza o Związku Radzieck im, ówczesna świadomość i wycho­

wan ie  spowodowały, że wydawa l i  m i  s ię  i stotam i  niemal d i abe lski m i .  Trwałem w ocze­

kiwan iu ,  kiedy przyn iosą nam nowe n i eszczęści a .  

Uc iekl i śmy na Litwę , zamieszka l i śmy u państwa Hawryłkiewiczów w majątku 

Winksznup ie .  Litwa była wtedy n iepodległa , n ie przypuszcza l i śmy, że Sowiec i  ją zaj­

mą n iecały rok późn iej . Majątki nacjona l izowano ,  właścic ie l i  wyrzucano z dworów, 

zaczęły się deportacje .  
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W czerwcu 1941 roku. o świcie, walenie kolbą w drzwi. Spałem na plebanii 

u księdza . Litwina. Weszło kilku żołnierzy. Z wielkimi sztykam i. 

Sztykami? 

Bagnetami. Bagnet to stara. ulubiona broń Rosjanina . żołnierza dzie l nego z natury. Jest 

takie powiedzenie carskiego feldmarszałka Suworowa - który między innymi zdławił po­

wstan ie kościuszkowskie - często przez nich cytowane : pula dura - sztyk motodiec. 

Nie rozumiem. 

Kula - durna, trafi do celu albo nie. a bagnet to zuch, zawsze jest skuteczny. Ale 

trzeba mieć odwagę, żeby się nim posług iwać . 

Mordować, miaf pan . . .  

Co? 

. . .  odwagę. 

Na froncie nie bytem szeregowym żołnierzem. ale oficerem zwiadowcą. Posługiwałem 

się pistoletem. Zresztą w ogóle w drugiej wojnie światowej mało kto używał bagnetu. 

Walczyło się główn ie b ronią maszynową. 

Z plebanii dowieziono mnie do rodziców. Jakiś Litwin odczytał po litewsku i po 

rosyjsku decyzję o deportacji, zrozumieliśmy piąte przez dz ies iąte . Ojca kazano spa­

kować oddzielnie. znak. że zostaniemy rozdzieleni. 

Przy towarowym wagon ie stał bojec, żołnierz z karabinem. Ojca umieszczono 

w jednym wagonie. mnie. matkę i siostrę wepchnięto do innego. Byto w nim kilka­

dziesiąt osób. Na przedmieściach Wi l na staliśmy półtora dnia. wagon z ojcem został 

odczepiony, wywieziono go do łagrów . 

Bardzo to dzisiaj wydaje mi się odległe i miałkie. Pamięć ludzka jest se lektywna . 

Wyrzuca rzeczy. które dręczą. bolą i stara się w psychicznej samoobronie zachować 

wspomnienia, które życie mu ułatwiają. 

Te utrudnifyby ? 

Na pewno. Zresztą temat deportacji w PRL-u n ie istniał. Byt wstyd liwie pom ijany 

przez całe dziesięciolecia. Przyjęta została formuła: w czasie wojny znalazł się na 

terenie ZSRR. Ja też tak pisałem w życiorysach. To była formuła zastępcza. Mówiąc 

szczerze. specjalnie mi jakoś nie uwierała. Nie trzeba byto przecież być wielkim znaw­

cą przed miotu, by wiedzieć, dlaczego i jak znalazłem s ię w Związku Radzieckim . 

Rosja to wielki kraj. Nasz ogromny sąsiad. z którym łączy nas słowiańskość, 

podobieństwo cech narodowych oraz wiele kart historii. Złych i dobrych. Niekiedy 

tragicznych . My byliśmy ciężko przez nich krzywdzeni , ale zdarzało się, że i my ich 

krzywdziliśmy. Wciąż pamiętają nam. że w latach 1610-12 rządziliśmy Kremlem. 
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Pociąg o d  czasu d o  czasu zatrzymywat s ię n a  jakichś  stacjach , wywotywal i  dwa 

czetowieka za kipiatkom i biegtem po wrzątek .  Po m iesiącu dojecha l i śmy na Syberię , 

do Kraju Attajsk iego . I wie pan i ,  to może paradoksa l ne ,  a le  n igdy potem już  Rosjan 

s ię n ie batem .  

Wszedl pan w mrowie ? 

Znaleźl i śmy s ię w Górach Attajsk ic h ,  w środku tajg i , 300 kilometrów od Bi jska . 

Zobaczytem ,  że to ludzie tacy sam i  jak my. 

I zaczql krakać jak oni? 

No, to zbyt da leko posun ięte stwierdzen ie ,  bo n iekon ieczn ie  trzeba byto krakać .  Ale 

statem się - można powiedzieć genera l n i e  - członkiem stada . Pitowatem z n im i  wie lk ie 

syberyjskie sosny, rąbatem ,  uktadatem w pryzmy. Jak oni marztem i gtodowatem .  

Nie l ub ię  tych wspomn ie ń .  Dzis iaj n i ektórzy wyciągają swoje c ierp ien i a  i epatują 

nimi otoczen i e .  Ja tą d rogą n i e  pójdę .  Wszedtem na i n ną :  d rogę soj uszu i przyjaź­

n i. Związek Radziecki byt naszym sojusznikie m .  Przy wszystkich c iężarach i bó lach 

ogran iczonej suwerennośc i .  Mam satysfakcję ,  że potrafitem w pewnym momenc ie  

wzn ieść s ię ponad historyczne u razy i osobiste krzywdy. 

N ie  mogę , oczywiście, usu nąć z mego życiorysu tych c iężk ich chwi l  i n i e  mogę 

ukrywać .  że mój ojc iec wkrótce po wyjśc iu  z lagrów umart .  Byt mocno zbudowanym 

mężczyzną .  masywnym , na gran icy otytośc i ,  z ogromnym tem peramentem , bardzo 

energiczny, a po ki l ku m ies iącach z obozu wyszedt szkie let .  Zjadt makuchy, wytto­

czyny ze stoneczn i ka ,  które w normalnych warun kach stużą jako pokarm d la  bydła , 

a nam zastępowaty n i e raz ch l eb .  dostał krwawej dyzenteri i i umart .  

Ryż mógl go uratować. 

Ale ryżu n ie  byto . Lekarstw też nie byto . M iał 53 lata . 

W połowie lat os iemdzies iątych w rozmowie z Gorbaczowem wspomn iate m ,  że 

mój ojc iec jest pochowany w Bijsku , na cmentarzu prawostawnym . 

W czerwcu 1942 roku jego grób obłożyliśmy darn i ą  i postawi l i śmy na n im 

zwykty drewn iany krzyżyk .  

Gorbaczow spowodowat. że na mogi le  mego ojca postawiono nagrobek ,  poto­

żono ptytę , wbito w nią kato l i cki krzyż i nap isano - po rosyjsku , oczywiśc i e  - nazwisko 

i daty. Bardzo to byto ładne z jego strony. 

Ale wie pani , czym mn ie  naprawdę zaskoczyt? Obok grobu mego ojca postawio­

no drugi , większy, d la „ Polaków zmartych na Syberi i w latach 1939-46". Oczywiście 

symbol iczny. Bardzo to byto mądre i taktowne z jego strony. Że oto proszę , zobaczc ie ,  

szanuje s ię wszystk ich zmartych , a n i e  tylko czyn i  s ię  gest d la  Ja ruzelskiego . 
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Ojciec wpisal pana na listę ochotników do armii Andersa. 

N ie zdążyłem .  Tys iące Pola ków n i e  zdążyło dotrzeć do Andersa . Nie mogl i śmy wy­

dostać s ię z tajg i . M iejscowe N KWD n i e  zezwa lało na wyjazd . Prawdopodobn ie n ie  

chc ie l i  trac ić  s iły roboczej . 

Z matką i s iostrą zdecydowa l iśmy s ię  uc iec . Pomógł nam jeden z wozaków. 

Bardzo n iebezpieczna eskapada . Kiedy po tygodn i u  z per ypet iam i  dotar l iśmy do 

B ij ska , gdzie u rzędował tak zwany mąż zaufan i a ,  armia Andersa szykowała s ię już do 

wyjścia z Rosj i .  Najp ierw powiedzie l i  mi: proszę czekać ,  nie wasza ko lej . Powołan ia  

bowiem odbywały s ię  regionam i .  A późn iej okazało s ię ,  że jest  za późno .  Jedynym 

ratun kiem , zbawien i em ,  nadzieją na powrót do Polski stała s ię armia Berl i nga . 

Pobudka o szóstej rano. 

Tak jest . W szkole oficerskiej w Riaza n i u .  

Jak  w g imnazj um  u mar ianów (uśmiech). D o  sa l i  wchodził ksiądz, zapalał świat­

ło , klaskał i wołał : wstawać ,  wstawać !  A po obudzen i u  był pacierz przy łóżkach . 

Na kolanach ? 

Tak jest .  I msza dwa razy w tygodn i u .  Po pacierzu g imnastyka , a po gimnastyce ś n ia­

dan ie .  Przed śn iada n iem wszyscy głośno na stojąco mówi l i :  pobłogosław, Pan ie  Boże , 

nas i te dary, które będz iem spożywa l i  z Twojej świętej Opatrzności . . .  Po śn iadaniu 

zaś: dz ięk i  Ci, Boże , za te dary, któreśmy spożywa l i  z Twojej świętej Opatrznośc i .  . .  , 

da lej n ie pamięta m .  Przy ob iedz ie i kolacji to samo. 
W Riazan i u  spa l i śmy na piętrowych łóżkach i budzono nas bardziej bruta ln ie , 

ostrzejszym tonem .  Pobudka !  - krzyczał dyżurny - podjom! 

M ie l i śmy m ieszaną kadrę ,  po lsko-rosyjską .  Mo im p ierwszym bata l ionem pie­

choty, bo były dwa , dowodził Rosja n i n ,  kap i tan  Kostrikow. Komendantem szkoły był 

Po lak ,  przedwojenny oficer , major Łopac i ń ski .  

Po pobudce była zaprawa fizyczna ,  rozebran i  d o  pasa, bez względu n a  pogodę 

biega l i śmy i skaka l i śmy. Potem tren i ng strze lecki, na sucho ,  ładowanie i rozładowy­

wan ie  b ro n i .  

Śm ieszne to było i idiotyczne ,  j a k  dz is iaj widzę , bo ćwiczyl iśmy n a  tak zwanej 

łódce amun i cyjnej kara bin u ,  w którego magazynku m ieściło s ię pięć sztuk a m u n icj i .  

Po to , by uzyskać większą sprawność,  m us ie l i śmy wpychać te naboje na tempo .  

Potem biegliśmy do długiego koryta z rzędem kranów. Wtedy jeszcze się n ie  gol iłem. 

Woda ? 

Lodowata , n ic strasznego . Po Syberi i  byłem zaha rtowany. U marianów zresztą też 

myłem się w z imnej .  
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Dzisiaj myślę,  że dyscypl ina,  której nauczyłem się u marianów, ułatwiła m i  przy­

stosowa nie się do rygorów obowiązujących w Riaza n i u .  Chociaż były one zupełnie 

n ieporównywalne.  Tam - perswazyjna,  opieku ńcza . W Riaza n i u  - rygorystyczna , 

twarda , surowa. Ona wynikała z żelaznej logi k i ,  jaka obowiązuje w wojsku: wymu sić 

bezwzględne posłuszeństwo, bo jest n iezbędne na froncie .  

Wtedy tego nie rozumiałem i gdy kazano mi  czołgać się w kałuży, uważałem to za 

bezsens. Porucznik  Konieczny, przedwojenny podoficer zawodowy, ryczał basem : pad­

n ij ,  czołgaj się I Jeszcze dziś te jego 

komendy dźwięczą mi w uszach . 

Był moim dowódcą w kompa n i i  

karabinów maszynowych .  Ciągle 

słyszałem: więcej potu na ćwi-

czeniach, mniej krwi w walce.  

Niegłupie to było. Jak przejdzie 

się twardą szkołę w koszarach ,  na 

pol igonie, na placu ćwiczeń ,  na 

froncie rzeczywiście jest lżej . 

Po myciu był apel, odliczanie, 

przegląd umundurowania i Kiedy 

ranne wstają zorze. Polska pieśń 

kościelna była dla nas ważnym pa­

triotycznym akcentem w radziec­

kim otoczeniu .  

Potem wymarsz na śn iada nie 

i zajęcia,  siedem godzin do obia­

du,  a po obiedzie ko lejne trzy 

Byliśmy wszyscy straszliwie 

wygłodzeni . N ie pa miętam,  i le do­

stawa l iśmy chleba , ale pamiętam 

sposób jego dzielen ia. Chodziło 

o to, by było sprawiedl iwie Przy 

W gimnazjum marianów. lata trzydzieste XX 

wieku. W środku - córka Romualda Traugutta, 

powyżej od prawej prawnuk i wnuk Traugutta, 

poniżej przykucnięty po prawej W Jaruzelski. 

stole siedziała drużyna , czyli przeciętnie dziesięc iu podchorążych ,  na stole leżał bo­

chen i stało wiadro zupy. Wszyscy s iedzie l i  odwróceni tyłem do stołu, a jeden kroił 

chleb i pytał kom u .  Zgłasza l iśmy swoje nazwiska . Różnice w wielkośc i kromek były 

więc kwestią przypadku . a n ie  braku bezstronności. Podobnie rozdzie la l iśmy zupę . 
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Na kon iec dn i a  byt ape l . I znowu polski akcent. Ze wzruszen iem śp iewal iśmy 

Wszystkie nasze dzienne sprawy i Rotę. 

Na placu Lenina ? 

Nie ,  n i e ,  też na korytarzu .  Ape l e  odbywały s ię na korytarzu szkoty. Plac Lenina znaj­

dował się w centrum m iasta . Maszerowa l i śmy tam ,  by ćwiczyć krok defi ladowy. 

Kim byt Lenin, już pan wiedziat? 

Oczywiśc ie .  I kona .  Wie l ki człowiek - mówiono - wspaniały przywódca , wódz. 

A Stalin ? 

Gen i u sz .  Dz iś powiedziałbym , że to gen i usz gry, man ipu lacji , i n tryg i , szatańskiej 

przeb iegłości . Gen ia l ny potwór. Zbrodniarz . 

Co byto w nim genialnego ? 

Jego s ita . Jego determ i nacja . O n  stawił opór H it lerowi . On poprowadził do zwyc ię­

stwa . Początkowo wydawał m i  s ię  jakąś abstrakcyj ną postacią z da lekiego Kremla . 

Ale gdy zobaczyłem na  fronc ie  radzieckich towarzyszy. um ierających z jego im i eniem 

na u stach ,  gdy widziałem żołnierzy, którzy krzycząc „za rodinu! za Stalina!". rzucają 

się do boju  i g iną ,  uległem fascynacji . Najtęższe umysły ulegały podobnej fascynacj i .  

Nie tyl ko my - młodzi i gtupi. 

On wyzwalał przec ież uciemiężone narody spod buta n i emieckiego najeźdźcy. 

Gas ił p iece krematoryj ne .  To dzięki n iemu Po lska miała zagwarantowaną zachodn ią 

granicę na Odrze i Nysie , on  ją wywa lczył d la  nas, wchodząc w spór z Church i l l em . 

Tak ie przekona n ia dom inowały wtedy w moi m  środowisku .  Połączen ie  fascynacji i po­

dziwu dla wie l kiego wodza . następcy Lenina . Dobroczyńcy Polski , rzecznika oraz 

gwaranta po lskich gran i c  i po lskich i nteresów. 

Przecież was skaza! na Syberię. 

I co z tego? Skazał, by zapewn ić  bezpieczeństwo Związkowi Radzieckiemu . By opóź­

nić agresję  h itlerowską na  swój kraj . 

Kto was tego uczyt? 

W Riazaniu Władysław Matw in .  przedwojenny  komunista, później m iędzy i n nymi  se­

kretarz KC PZPR, człowiek n iemałego formatu . Byt naszym „świętym " ,  jak nazywa l i ­

śmy w żołn ierski m  żargon ie  oficerów oświatowych .  Potem by l i  kolej n i  „święc i " . także 

starzy KPP-owcy, n ietuzi n kowi l udzie , god n i  zau fan ia. W pułku kap i tan Bronsztaj n ,  

czy l i  Michał Bro n .  uczestn i k  wojny domowej w H iszpa n i i ,  po wojn i e  w li oddziale WP. 

a po 1968 roku wyem igrował do Szwecj i .  

Pranie mózgu. 

Zam ieńmy na i ndoktrynację .  
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„Mamusiu Kochana, pamiętaj - zapewnia! pan matkę jesienią I 943 

roku - że ja zawsze pozostanę takim, jakim bytem, i moich przekonań 

nikt fatwo nie zmieni". 

Trochę wstydzę się fo rmy tych l istów. P isałem je często na kolan i e ,  potem w okopach .  

Pol szczyzna w n ich nie podoba m i  się. Po latach oderwania od kraj u  jest okaleczona 

rusycyzmam i .  koś lawa . n ie  taka , jak bym sob ie  życzył . 

Pan - jeśli chodzi o styl - jest perfekcjonistą. 

Tak jest . Długo zawsze pracowałem nad swo im i  wystąp i en iami . Wielokrotn i e  je po 

swoich sekretarzach przerab iałem .  cyzelowałem zdan i a .  doprecyzowałem .  

Pana matka część listów pisanych z frontu i wysyfanych przez pana 

do niej do Bijska spalifa. 

Z obawy o mn ie .  Było w n ic h  podobno dużo krytycznych oce n .  Po prostu wie le rzeczy 

w wojsku i w Polsce . do której wszedłem z 1 armią w 1 9 44 roku. n i e  podobało mi 

s i ę .  Kochana mama . Nie chc iała . by mi zaszkodziły. W mojej karierze . Obawiała s ię , 

że wpadną w obce ręce . 

Nie podobafy się panu „akademie, pogadanki itp. (. . .  ) , które wiadoma 

rzecz, co mają na celu"? 

Oczekiwano od nas potępien ia przeszłości przedwojennej. Tłumaczono .  że rządy sana­

cj i to była czarna reakcja . a rząd londyński to bankruc i  pol i tyczn i .  Trzeba było zacisnąć 

zęby. Starano się z nas wydrzeć przekonan ia . jakie wynieśl i śmy z domu i ze szkoty. 

I wydarli, prawda ? 

Proszę pani. ja wiem. że po latach trudno zrozumieć przeszłość . Można op isać jedy­

n ie  fakty, nie da s ię j ednak odtworzyć tamtego myślen ia , tamtych emocji , tamtych 

psych icznych uwarunkowań .  One n i e  były j ednoznaczne .  

Po wyjściu arm i i  Andersa my, Polacy, przeżywa liśmy w Rosj i  trudne chwile . 

Słysze l i śmy od Rosjan: no. patrzcie. my tu walczymy, b ronimy świata przed faszy­

zmem . a wasz Ande rs poszedł do c iepłych krajów. Więc kiedy znaleźliśmy s ię  w woj­

sku . kiedy człowiek zrzuc ił z s ieb ie podarte łachy, założył polsk i  mundur i dostał broń . 

był szczęśliwy. Otrzymal iśmy szansę uczestn ictwa w wojn ie. Patrzcie - mogl iśmy po­

wiedzieć Rosjanom - my też będziemy walczyć , Polacy nie wymigują się od wa l ki . 

W szkole w Riazaniu znaleź l i  s ię ludzie doświadczen i . Niektórzy m ieli za sobą 

c iężkie przeżycia . c ięższe n i ż  moje .  Jeden z mo ich  kolegów . nazywał się Landa , zgi­

nął potem na Wa le  Pomorski m ,  miał wszystkie zęby wybite .  Opowiadał. że podczas 

przesłuchań byt brutalnie b ity i któregoś razu n i e  wytrzymał. chwycił taboret. na 

którym siedział. i zaczął n im  tłuc e n kawudzistów. Za to wyb i l i  mu wszystkie zęby. 
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I wie pan i ,  jak o tym teraz mówię, to ze zdziwien iem. naprawdę ze zdziwie n iem,  

zaczynam zdawać sobie sprawę , że my wtedy, tam .  w Riaza n i u .  o tym powiewie sta­

l i n izmu,  który każdy z nas odczuł na własnej skórze, n ie bal iśmy się rozmawiać . Nie 

m iel i śmy poczucia.  że: o .  uważaj , ktoś nas podsłuchuje.  Byto też - pamiętam - jakieś 

ćwiczen ie ,  prowadził je miody radziecki lejtnant.  i my raptem zaczęli śmy mocno kry­

tykować coś , co widzie l i śmy w Związku Radziecki m ,  a co nam się nie podobało, i on 

spokoj n ie starał s ię nam to wytłumaczyć . Nie krzyknął: co wy tutaj' mofczat'' 

Bo potem ? 

Potem takich rozmów n ie pamięta m .  Może jeszcze były na froncie. może w p ierw­

szych latach powojennyc h .  Wydaje mi s ię ,  że jeszcze w latach czterdziestych w woj­

sku było dość dużo swobody w wypowiada n i u  oce n ,  n ie zawsze pokrywających się 

z obowiązującymi normami  i doktryną. Pa m ięta m ,  że odbywały się jakieś dyskusje ,  

zadawano pytan ia .  oczekiwano wyjaśn ień .  I chyba n ie  każda wypowiedź niebfago­

nadiożna traktowana była jako podejrza na czy wroga dla ustroju .  Psychoza zaczęła 

narastać dopiero później ,  w końcu lat czterdziestych .  

„Jestem - pisal pan do matki - stale zajęty ze swymi ludźmi, trzy­

dziestu ludzi o różnych pojęciach i usposobieniu, trzeba ich wszystkich 

jeszcze mocno szkolić i trzymać w garści, ażeby zachować należytą dy­

scyplinę". 

Zostałem dowódcą pluton u  w 5 pułku piechoty. W grudn i u  1943 roku , po skończe­

n i u  szkoły oficerskiej w Riaza n i u .  

Mia! pan dwadzieścia lat. 

Przestałem być wyłączn ie obiektem odbierania i wykonywania rozkazów. W dalszym 

ciągu m iałem oczywiście przełożonyc h ,  ale sam też bylem już przełożonym i wyda­

wałem rozkazy. 
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Czofgania się w kafuży ? 

Byłem bardzo wymagający. Swoich żotn ierzy m usiałem jak naj lepiej wyszkol ić ,  wycho­

wać ,  przygotować do wa l k i .  1 5 procent żołn ierzy w moim pułku było przecież analfa­

beta m i .  Ale nie byłem sadystą, który w głupi sposób wykorzystuje swoją władzę . 

Dostaf pan ordynansa ?  

Dostałem. Wtedy na ordynansa mówiło się łącznik .  Przynosił jedzenie,  załatwiał sprawy. 

Buty czyścif ? 

No, zdarzato s ię .  Wtedy miel iśmy buty z cho lewa m i  kierzowym i ,  brezentowym i ,  po­

malowanymi na czarno . Skórzane oficerki zafu ndowa l iśmy sobie później , po woj n i e .  

Konia pan też dostaf? 

Tak jest. Trochę późn iej .  Kiedy zostatem dowódcą zwiadu kon nego . 

Proszę zajrzeć do l istu , który napisałem do matki 2 1  czerwca 1945 roku . Po 

zakończe n i u  wojny, z rejonu Cottbus ,  na zachód od Nysy Łużyckiej . N issa - piszę, 

jeszcze używając ówczesnej pisown i .  Ten l ist jest d la mnie najważniejszy. Zawartem 

w n im moje credo życiowe, którem u  pozostałem wierny przez całe życie i które tłu­

maczy moje dalsze losy. Pisałe m :  „Na pewno zdajecie sobie sprawę, że teraz po 

skończeniu  woj ny wynikło bardzo wiele zagadnień i problemów trudnych do rozwią­

zania .  I chociaż każdy przedstawia je w i n nym świetle ,  to ja pozostałem ta ki m .  jakim 

byłem ,  rozum iejąc jednak obowiązek pracy i służby względem Polsk i ,  jaką by ona n ie  

była i jakich ofiar by od nas  n ie żądała " .  Rozumie pa n i? Stużyć Polsce takiej , jaką by 

ona nie była i jakich ofiar by od nas  n ie  żądała . 

Czyli stalinowskiej. 

Wtedy Polska n ie byta sta l inowska . Do 1948 roku na pewno n ie .  W wojsku miel iśmy 

dużo przedwojen nych oficerów. Radzieccy, wie lu  pochodzen ia polskiego, masowo 

wyjeżdża li do ZSRR. 
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Potem ,  po 1949 roku , znowu przyjechal i - wie m ,  proszę m i  n ie  przypom i nać. 

W większośc i  rdzen n i  Rosja n ie , razem z przybyciem marszatka Rokossowskiego.  Ale 

wtedy, od razu po wojn i e ,  kraj s ię i ntensywn ie odbudowywał, wrócił Mikołajczyk, 

w Polsce dziataty trzy partie ,  proponowały różne programy. 

Pan wybraf PPR. 

Nie od razu . Choć od początku bardzo m n ie do wstąpien ia  do pa rt i i  namawiano. 

N iezręczn ie mi o tym mówić , ale na leżałem do wyróżn iających s ię oficerów. 

Z piękną wojenną kartą. 

Vi rtuti Mi litari i dwa Krzyże Wa lecznych .  

A potem udziaf w przepro wadzaniu referendum „ trzy razy tak " i wy­

borów do Sejmu ?  

Ja z tym n i e  m iałem n ic  wspó l nego. 

Nie ? Bo żofnierze chodzili do mieszkań, agitowali do glosowania. 

Nie zetknąłem s ię z tym .  N ie  byłem ofice rem pol i tycznym , a le  l i niowym . Nie byłem 

jeszcze członkiem pa rti i. N ie  uczestn iczyłem więc w żadnych propagandowych ak­

cjach .  

Nie pilno waf pan lokali wyborczych ? 

Ja n ie . Ale moi koledzy zabezpiecza l i. Zeby n ikt nie napadł, n ie  z l i kwidował, n ie  

przejąt urn . 

I o tym, że referendum i wybory zostaly sfalszowane, pan nie sly­

szal? 

N ie .  No,  skąd? W Polsce wtedy, proszę n i e  zapominać, trwała woj na domowa . Może 

inaczej: występowały elementy wojny domowej . Z podziemiem różnej proweniencj i .  

Proszę n i e  zaprzeczać. To byt nasz w ie lki narodowy dramat.  Wojsko brało w tym 

udział .  

Wie pan o tym z ,,Polski Zbrojnej"? 

Nie ,  p roszę pani, bezpośrednio od kolegów, którzy uczestn iczyl i w podobnych zda­

rzen iach . Ja ki l ka razy zabezpieczałem pociągi . Bo pociągi były zatrzymywane .  

Przez kogo ? 

No ,  podziemie .  Wygarniano z nich członków part i i ,  m i licjantów, Żydów i a lbo roz­

strzeliwano, a l bo rozbrajano i rozbierano .  

Kursowałem więc z żołn ierzami na tras ie Piotrków Trybunalski - Częstochowa , 

tam i z powrotem , i p ilnowałem pociągów. Wcześn iej mój pułk brał udział w walce 

z UPA na Lubelszczyźn ie ,  w powiecie hrub ieszowskim . Czym wtedy była tak zwana 

Ukra i ńska Powstańcza Arm ia ,  tłumaczyć nie muszę . 
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O pozbawieniu polskiego obywatelstwa pięciu generałów, między 

innymi generała Andersa i gen erat a Maczka, oraz 7 2 wysokich oficerów 

też pan nie wiedział? 

N iestuszna decyzja . 

To teraz, a wtedy ? 

No .  wie pan i .  jeżeli nawet przedwojenni of icerowie ,  moi  stars i  koledzy. mówi l i ,  że 

stuszn ie ,  to d laczego miałem uważać i naczej? W wojsku krytyka sanacyj nych rządów 

i sanacyj nego dowództwa byta bardzo s i l n a .  Poza tym a rgumenty, jakie nam przed­

stawiano ,  przemawiały do wyobrażn i .  

Po p ierwsze , oficerowie c i  nie chcieli wrócić d o  Pol sk i  i włączyć się w odbu­

dowę kraju . Po d rugie ,  wstąpili l u b  patronowa li jak iemuś  korpusow i  pos iłkowem u, 

który miał być quas i-armią po l ską na Zachodz ie . I po trzec i e .  liczy l i  n a  t rzec ią  woj nę 

światową . 

A najbardziej p ikantnym szczegótem w tej h i stori i jest to . na czyje  zamówien i e  

został na tę  l i stę wpisany generał Anders .  W ie  pan i? No. wtaśn i e .  Na  posiedze­

n i u  rządu przedstawiono l i stę . n i e  było na niej Andersa . I odezwał s ię  wiceprem ie r  

M ikotajczyk :  Andersa proszę wstawić .  Tak było , d roga pan i ,  jest to  zaprotokołowane .  

Tylko tego pan i ,  oczywiście . n i e  nap isze. 

Dlaczego ?! 

Nie optaca s i ę .  Dzis iaj  warto pi sać , że wszystko . co działo się za kom uny, było 

straszne. potworne .  zte , głup ie. podłe . zd radzieckie i zbrodn icze . I żyjemy jakoś 

tyl ko dzięki temu .  że opozycja - wspaniała . cudowna .  nieskazi teln a  - z tego gnoju 

nas wyc iągnęta . 

Bo według pana jak byto ? 

Proszę pan i .  ja n i e  zam ie rzam udawać ,  że byłem i n ny, n i ż  byte m . Owo udawa n i e  

to dz is iaj dość częsta przypadłość . Setki razy mówiłem i pisałem o zasad n iczych 

wadach wrodzonych i c i ężk ich błędach rea l izacyj nych w fu n kcjonowan i u  PRL-u . 

J uż n i e  mówiąc o zbrodn iach, zwłaszcza okresu  sta l i n owskiego . Oddawałem też 

na leżny szacunek  walczącym i c ie rpiącym za Po l skę demokratyczną .  Ale n i e  w ka­

tegoriach cza rno-białych .  Był też dorobek .  były pozytywy. Była epopeja odbudowy 

kraj u ,  utrwa l an i e  po lskości Z iem Zachodn i ch . Z l i kwidowano a nalfabetyzm , masom 

chłopskim umoż l iw iono przen ies i en ie  s i ę  z prze l udn i onych ws i  do  miast .  i ch  dz ie­

c iom dano punkty za pochodzen i e ,  by mogty podjąć stud i a  i awan sować na d ra­

b in ie  społecznej . Nastąp iło zrównan i e  stanów. Z l i kw idowano  jaskrawe kontrasty 

spoteczno-materi a l ne .  
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Oraz znacjonalizowano przemysl, upaństwowiono handel i przepro­

wadzono reformę rolną. 

Ska la  nacjona l izacj i  była przesadna . Całkowi te uspołeczn ien ie  hand lu  id iotyczne . 

Ale reforma rol na była kon ieczna i uzasadn iona . Choć bolesna . Bardzo bo lesna . 

W idz iałem . 

Na Lube l szczyźn ie , gdz i e  s ię  u rodziłem , n iedaleko Ku rowa , znajdowało s ię wie­

l e  majątków . Niektóre znałem z opowiadań rodz iców. W l i pcu 1 944 roku przejeż­

dżałem obok majątku Bron ice . Jego właśc ic ie lam i  by l i Wołk-Łan iewscy. Moi  rodzice 

bywa l i u n i c h  p rzed woj ną . Skręc iłem z głównej drogi , podjechałem pod pałacyk. 

Zeskoczyłem z kon i a ,  wszedłe m .  Stars i l udz ie s iedzący na wa l izkach .  Zupełn ie  spo­

n iewiera n i .  Czy państwo Wołk-Łan i ewscy? Tak .  - Przedstawiam się. - Ach - mówią 

- cen i l i śmy bardzo pana rodziców, dobrze ich wspom i namy. 

Widzę - pałacyk sp lądrowany, uszkodzone  meb le ,  ktoś mus iał już je patroszyć . 

I rozumiem - reforma ro l n a .  A więc to m iejsce , które na leżało do n ich od poko leń , już  

do n i ch  n ie  na leży, muszą je  opuśc ić . Prawdopodobn ie  n ie  wiedzą , dokąd mają iść . 

I wie pan i ,  o czym wtedy pomyślałe m , że gdyby mo i  rodzice n ie zosta l i  wywie­

z ien i  na Syberię , zna leźl i by s ię  w podobn ie  u pokarzającej sytuacji .  

Było m i  przykro . Zostałem wychowany w i n nym duch u ,  w i n nej ku ltu rze , w i n ­

nym obyczaju i tak ie barbarzyńsk ie sytuacje  m n ie raz iły. 

Ale cel uś więca środki? 

Dziejowa kon i eczność . Po dz ień dz is iej szy tak uważam .  Reforma ro l na była kon iecz­

na .  Moją babkę też wyrzucono z dworu . pozbawiono z iemi  i mus iała tułać się po 

znajomych . 

Do partii więc wstąpi! pan z przekonania. Nie dla kariery ? 

Tak .  Ja byłem przekonany. Może i naczej - ja w 1 94 7 roku zostałem już  do nowego 

ustroju przekonany. U kończyłem właśn ie  Centrum Wyszko len ia  Piechoty, przekształ­

cone późn iej w Wyższą Szkołę P iechoty. Z wyn i kiem bardzo dobrym . 

Zostałem wykładowcą taktyki i rozpoczął s ię  jeden z najszczęś l iwszych okresów 

w mo im życi u .  Czułem s ię  swobodn i e ,  dużo czytałem ,  zawsze ba rdzo l ub iłem czytać ,  

chodziłem d o  teatru . Otrzymałem awans  na majora , byłem kawalerem ,  prowadziłem 

beztrosk ie życ ie .  

Uznałe m ,  że  socja l izm jest dobrą rzeczą . 

Więc lepiej byto zapisać się do PPS-u. Byto to partia z ogromnymi 

przedwojennymi tradycjami. Wiośnie socjalistycznymi. 

W wojsku n ie  było PPS-u . 
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Dlaczego ? 

[Śmiech) Dlatego że w wojsku dom inowała PPR i jasne było , że Ludowe Wojsko 

Po lskie będzie s ię k ierować ideo logią ma rksi stowską . N i e  sądzę , by ktokolwiek mógł 

dłużej pozostać w wojsku ,  zap isując s ię  do PPS- u .  A ja w wojsku chc iałem zostać .  

Wojsko stało s ię d la mn ie domem . Drugą skórą . Gwarantowało dach  nad głową . 

umundurowan ie .  pobory. z których część wysyłałem mamie  i s iostrze . dawało bez­

pieczeństwo . 

Zresztą z PPS-em n i c  m n ie n ie  łączyło . 

A z PPR-em co ? 

Z PPR-em łączyła mn ie  świadomość . że mo i  starsi koledzy zap isa l i  s ię  do n i ej j uż 

w 1 945.  1 946 roku . Że zap isywa l i  s ię do n i ej ta kże przedwojen n i  po lscy oficerowie , 

moi przełożen i .  Do wie l u  z n ich  m iałem zaufan i e .  

Partia w wojsku byto nielegalna. 

To prawda . W wojsku . jak przed wojną .  obowiązywał wtedy zakaz prowadzen ia  dz ia­

ła lności partyj nej . 

A pan szczyci się wręcz, że jest legalistą, państwowcem. 

Jestem .  Ale PPR była j uż partią rządzącą . 

Oficjalnie razem z PPS i PSL. 

No to współrządzącą . Ale dom i n ującą . Natomiast PSL zeszła na pozycje opozycyj ne 

i obce , a w PPS powstały podziały wewnętrzne .  O tym w wojsku wiedz ie l i śmy. I wie­

dzie l i śmy także , że part i i  za leży na tym . by z tą swoją dom i n ującą rolą w państwie 

na razie ze względów taktycznych s ię  n ie afiszować .  Działa lność PPR-u w wojsku była 

więc utaj n iona . a le  n ie  taj na . 

To zresztą wtedy była i n na part ia . proszę pam iętać . Ona m i ała poprowadzić 

Po lskę do socja l izmu po lską d rogą . 

Przecież pan wiedzial, czym jest ten socjalizm. 

Nie  wiedziałem . jaki będzie .  

Pan nie wiedzial? ! 

Proszę pan i .  moje doświadczen ie radzieckie było doświadczen iem człowieka ,  którego 

wywieziono do tajg i  i który pracował tam tak samo c iężko jak l udzie radzieccy, który 

dzie l ił z n im i  ten sam los . Codzien ność n ie  przynosiła faktów. które by nam pomogły 

ten system rozszyfrować .  Wiel u Rosjan . z którym i  s ię zetknę l i śmy. było zesła ńcam i  l ub  

synam i  zesłańców. M ieszka l i śmy. jeś l i  można to  nazwać m ieszkan iem , w dwuizbowej 

chac ie .  Jedną zajmowały dwie kob iety, a drugą - przejśc iową - my. N ie  było sie n i .  

więc j a k  otwierało s i ę  drzwi . t o  w z im i e .  strasznej ,  po  40 - 50 stopn i  pon iżej zera . 
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ktęby pary buchaty do środka . Mężowie tych kobiet s iedz ie l i  w tagrach i one . choć 

mówity, że s iedzą oczywiśc ie n iew in n ie , mówity z bóle m .  a le jednak n igdy ani wtadz 

radzieckich . a n i  tym bardz iej Sta l i n a  n i e  przekl i naty. Wręcz przec iwn ie .  One uważaty, 

że Sta l i n  jest w ie lki . dobry, o n iczym n i e  wie . bo gdyby wiedziat . . .  

Ja pytam o system. 

Dziś wiadomo ,  co byto w n i m  zte . chore .  Przytączam się do tych ocen . U nas jednak 

często n ie dostrzega s ię podstawowej różn icy, gdy porównuje s ię  system radziecki 

z h i t lerowsk im . Że Po lak wywiez iony na roboty do N iemiec byt czymś od N iemców 

gorszy, a gdy - n ie  daj Bóg - zadat s ię  z N iemką , jego zabijano .  a ją go lono .  Podczas 

gdy w Związku Radzieck im wszyscy traktowan i  byl i  tak samo i - przepraszam za wy­

rażen ie  - wżen i ć  s ię  w babę z krową byto swego rodzaj u awansem . dz ięk i czemu n ie­

którzy Po lacy n i eź le się u rządza l i .  My n i e  byl i śmy tam obywate lam i  d rugiej kategor i i . 
N ie traktowano  nas gorzej n i ż  swo ich  obywate l i .  Te wtadze zresztą byty da leko .  

Powiedzial pan matce ? 

O czym? 
Że zapisal się pan do partii. 

N ie .  N i e  powiedziatem . 

Dlaczego ? 

N ie pytata . Moja matka , moja s iostra n i gdy mn ie  o po l i tykę n ie pytaty. Nawet wtedy, 

gdy zostałem szefem Gtównego Za rządu Pol itycznego Wojska Po lskiego . 

Wiedzialy ? 

Oczywiśc ie .  przec ież prasa o tym p i sata . Myś lę ,  że wtedy objęc i e  przeze m n ie sta­

nowiska po l i tycznego mus iato je szczegó l n ie zaboleć . Moja matka musiata z tego 

powodu ogro m n ie c ierpieć . Widziałem .  że c ierp i ,  czutem to . Mogtem jej co najwyżej 

mówić :  mamusi u ,  to . co robię , uważam za stuszne .  n i ech m i mamusia zaufa . 

Tak pan jej mówi!? 

Tak .  

A matka na to . . .  ? 

Jestem przekonany, że ufata . iż n ie popełn ię  rzeczy n iegodziwych .  Że ja osobiście i ch  

n ie  popetn ię . 

Byta n iezwyktą kobietą .  dobrą ,  de l i katną ,  ku l tura l ną ,  mądrą .  Ona moje decyzje 

szanowata . Podobn ie s iostra . 

Dz isiaj , jak o tym myślę , jest mi jej bardzo ża l .  Biednej starej matki , która wraca 

z Syberi i  i nag le widzi . że jej ukochany syn wszedt na drogę , która dla n iej jest drogą obcą , 

na drogę , której ona n ie aprobuje , n ie  potrafi zaakceptować .  Umarta w 1 966 roku . 
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Pamięta pan jej pogrzeb? 

Tak. oczywiśc ie .  Matka z s iostrą m ieszkały w Lub l i n i e . Byłem wtedy szefe m  Sztabu 

Genera lnego i wicem i n i strem obrony narodowej . Zastanawiałem s ię ,  co zrob i ć .  

Jechać czy nie jechać? 

Nie miałem wątpl iwośc i . że pojadę . Ale to był kato l i cki pogrzeb .  Moja matka była 

osobą głęboko wierzącą . Zresztą moja s iostra i szwagier też . S iostra jest absolwentką 

Kato l ickiego U n iwersytetu Lube lskiego , szwagier był tam profesore m .  

Przed wyjazdem rozmawiałem z m i n i strem obrony narodowej , marszałk iem 

Spycha lsk im .  Poi n formowałem go . że chcę jechać . 

Po co ? 

Bo na drugi dzień  i tak m iałby na b i u rku i n formację , że generał Ja ruzelsk i  był na ka­

tol icki m pogrzeb ie .  Uznałem . że będzie lep iej , gdy otrzyma ją wcześn iej i ode m n i e .  

Odpowiedział :  no .  cóż , t o  jest wasza decyzja . a l e  rozum iec i e .  ż e  my w wojsku 

nie zachęcamy naszych oficerów do uczestn ictwa w u roczystośc iach rel ig ij nych .  

Staf pan pod kościotem. 

Tak jest .  

W mundurze ? 

N ie ,  po cywi l nemu . 

Zrob iłem jeden krok ,  że na pogrzeb pojechałe m ,  że byłem na cmentarzu i de 

facto uczestn iczyłem w re l ig ij nym pochówku mojej matki , a le n i e  zrob iłem drugiego 

kroku - nie wszedłem do kościoła . 

Ba rdzo dz is iaj nad tym ubolewa m .  Ale wie pan i ,  to było tchórzostwo i odwaga . 

N ie ,  powiem i naczej . To były małoduszność i przyzwo itość . Małoduszność , że u l eg­

łem presj i ideologi i ,  która wtedy obowiązywała , i p rzyzwoitość , że choć n i e  w pełn i ,  

a le s ię  jej jednak przeciwstawiłem .  

A gdyby pan wszedt? 

Byłoby to n ie loja l ne  wobec Spycha lskiego i k ierown ictwa resortu . Oraz n iemora l ne  

w stosunku do podwładnych ,  wobec których i stn iały zasadn i cze przec iwwskazan ia 

uczestn iczen ia  w podobnych u roczystośc iach . 

Nie wolno im byto po katolicku pochować najbliższych ? 

Krytyczn ie  ocen iane były też ś l uby kośc ie l ne .  chrzczen ie dziec i .  posyła n i e  i ch  na re l i ­

g ię .  Takie fakty traktowane były u członków part i i  jako przejaw dwu l i cowośc i .  

A zakazy te byty moralne ? 

Dla jasności - forma l nych n ie  było . A le na ogół starano  s ię  ich przestrzegać ,  l i cząc 

się z różnym i konsekwencjam i ,  jeś l i  n i e  bezpośredn i m i ,  to pośredn i m i  - n i e  dostawa l i  
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na  przykład awansu . Tak ie byty rea l i a  tamtego czasu . M iałem świadomość rozdwoje­

n i a .  Powta rza m ,  bardzo ubolewa m ,  że były. 

Pan je wydawal. 

N ie  dosłown ie .  Ale dodam z zawstydzen iem . że w tym uczestn iczyłem . 

M us i  j ednak  pan i  zrozumieć ,  że w owych czasach byt Kośc iół i była parti a ,  która 

p róbowała pełn i ć  fu nkcję swo i stego kośc ioła . Ob ie  s ity znajdowały s ię w konfl i kc ie 

i trwała m iędzy n im i  ostra rywa l izacja także w sferze ceremon i a l nego uczestn i ctwa 

w partyj nych i re l igi j nych obrzędach . To rodziło okreś lone skutki także w wym iarze 

l udzki m .  Mam świadomość h istorycznej ro l i  Kościoła i mora lnego znaczen ia re l ig i i . 

Uważam ,  że państwo n ie  powi n no być an i  antykośc ie lne ,  a n i  przykośc ie l ne .  Jednym 

z najc ięższych błędów h i storycznych formacj i ,  która odeszła , byt właśn ie  stosunek 

do Kościoła i re l igi i .  Byto to n iemądre i samobójcze . Ten błąd przyczyn i ł  s ię  w dużej 

mierze do degradacj i pozycj i part i i .  On  wyn i kał z doktryny. Uważało s ię , że „ re l ig ia 

to op i u m  dla l u d u "  i że my budujemy . . .  naukowy . . .  za raz ,  zaraz ,  jak to s ię nazywało , 

n iech m i  pan i  przypomn i . 

Chodzi o materializm dialektyczny ? 

N i e ,  n i e .  O naukowy socja l izm . Naukowy pogląd na świat .  
Światopogląd naukowy ? 

No .  właśn i e .  To n i e  jest bzdu ra .  N i e  jest bzdurą po dz ień dzis iejszy. Jestem człowie­

k iem n i ewierzącym , n ie będę s ię up iększał, że nagle s ię nawróciłem . Chociaż za­

zd roszczę tym , którzy wierzą . Kośc iół daje mora l ną  i psycho logiczną przystań ,  w iara 

stwarza nadz ieję ,  że n i e  wszystko kończy s ię  na  tym z iemskim padole i będzie coś 

jeszcze , gdy zamkn ie  się oczy. 

Zastanawiam się . . .  

Nad czym s ię  pan i  zastanawia? 

Co się wlaściwie z panem staf o? Moment, pamięta pan moment, 

kiedy nagle powiedzial pan sobie: jestem komunistą ? 

N ie byto takiego momentu . To byt proces . Tak ja k  procesem byto moje odchodzen i e  

od Kościoła , które rozpoczęto s i ę  od  c hwi l i ,  gdy  zna lazłem s ię w wojsku . Front  n i e  

sprzyjał konta kto m  z re l ig ią .  Oczywiśc ie  byt kape lan dywizj i ,  a le  pojawiał s ię  spora­

dyczn ie , z o kazj i  świąt czy jak ichś oficja l nych u roczystośc i .  Procesem równ ież byto 

m oje zb l iżen ie s i ę  d o  ideo log i i  - dz iś  z przekąsem nazywanej - kom u n istyczną .  

Czy pan i  n i e  j es t  w sta n ie zrozum ieć ,  że  - zachowując okreś lony system war­

tości - można swoje wcześn iej sze poglądy zm ien ić? Że w ogóle poglądy można 

zm ien iać nawet k i l ka razy w życ i u? Że do pewnych przekonań  człowiek  d oj rzewa . 
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Z żoną i córką w Zakopanem. 
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a z n i ektórych rezygn uje? Ze następuje  przewartościowan i e  postaw? Że jest to 

proces ,  któremu  n ie tyl ko ja u ległem? 
Do roku 1 988-89 bytem przekonany, żytem w tym przekonan i u , że w Polsce 

utrzyma s ię socja l izm , że będzie zmodern izowany, zmien iony, u lepszony, zdemokra­
tyzowany, dostosowany do nowych czasów. Ja  tego u kładu bron iłem .  I dopiero gdy 
zobaczyłem ,  że obron i ć  s ię n ie  da , ustąpiłem . Dz is iaj można powiedzieć , że błądzi­

łem .  Ale n ie  zabłądziłem . Powiem więcej - n ieskrom n ie  - przyczyn iłem się do zmiany 
ustroj u .  

Z tego , c o  próbuję sobie przypom n ieć z tamtych lat - przełomu lat czterdzie­

stych i p ięćdziesiątych - lekturą chyba przełomową był d la mn ie  Wstęp do teorii mar­

ksizmu Adama Schaffa , który wtedy przestud iowałem . Książka świetn ie  napisana ,  

ba rdzo komun i katywn ie ,  logiczn ie ,  przekonywająco . 
W Wyższej Szkole Piechoty kupi/o jq 35 osób, odnotowano w spra­

wozdaniu. 

Ja  chyba przeczytałem ją trochę późn iej . Kiedy j uż bytem w Zarządzie Głównym 
Wyszko len ia Bojowego . 

Z rekomendacji radzieckiego generala Stanislawa Poplawskiego ? 

Zda rzyły s ię wtedy dwie ważne rzeczy w moim życ i u .  Zostałem zauważony, tak to 

nazwę , przez generała Popławskiego oraz z gronem wyróżn i ających się oficerów zo­
stałem sk ierowany na Wieczorowy Un iwersytet Marksizmu i Len in i zm u .  

Sfynny WUML. 

Dwu letn i  kurs ,  wieczorowy, zajęc ia po dwa razy w tygodn i u .  Zorgan izowany specja l ­
n ie  d la  wojskowych ,  w ięc prawdopodobn ie  ze specja l n i e  dobraną kadrą .  

Wie pan i ,  kto tam wykładał? Adam Schaff, Włodzim ierz Brus ,  Bron i sław Bacz­
ka , Zygmunt  Bauman ,  Marek Fritzhan d ,  Maria Tu rlej ska ,  Dan i szewski , Pohori l le ,  Wy­

rozembski i szereg i n nych . 
Odważy s ię pan i  wpisać te nazw iska? Jest to przec ież w większości późn iejsza 

awangarda opozycj i i nte lektua lno-naukowej . 
To o n i  zaszczep i a l i  we m n i e  marks i zm i l e n i n izm , d roga pan i . Na  tym po-

1egają pa radoksy naszych czasów. Były to zajęc ia  na  bardzo wysokim pozio­

m i e ,  z żywym i ,  c iekawym i  dyskusjam i .  I jeś l i  wcześn i ej i n tu icyj n ie wyczuwałem ,  
że przedwoj e n na sanacja  była złe m ,  a m y  w Po l sce Ludowej idz iemy słuszną 

d rogą - sp rawied l iwości społecznej i soj u szu ze Związk iem Radzieck im - to na 

WUML-u m oj e  p rzekonan ia zostały ugrun towa n e ,  u mocowane teoretyczn i e ,  
podbudowane  wiedzą . 
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WUM L  s kończyłem z oceną bardzo dob rą .  I k iedy w 1 960 roku , czy l i  o s i em  

l a t  późn iej , marszałek Spycha lsk i  zap roponował m i  fu n kcję szefa Głównego 

Za rządu Pol i tycznego ,  a ja  przed j ej objęci e m  s ię  b ro n iłe m ,  m ów iąc , że  n ie je­
stem do n i ej teoretyczn i e  p rzygotowany, że jestem ofi cere m  l i n iowym , powiedz iał :  

no ,  j akże , genera l e ,  p rzec ież wy s kończy l i śc ie  ce luj ąco U n iwersytet Marks i zmu 
i Len i n izm u .  

A general Poplawski? 

Dużo mu zawdzięczam .  Zobaczył mn ie ,  gdy przyjechał do Wyższej Szkoły P iechoty 

na i nspekcję .  Był dowódcą wojsk lądowych . W Rembertowie prowadziłem ćwiczen ia  
z taktyki , on obserwował j e  i bardzo pochwa l ił . 

I c isza . A potem nagle dowiaduję s ię ,  że generał Popławski powołał kom i sję 
do inspekcj i  dywizj i stacjonującej w Gdańsku ,  są w n iej oficerowie z Wyższej Szkoty 

P iechoty i jest moje nazwisko . 
Po zakończen i u  i nspekcj i znalazłem s ię  wśród ocen iających i moje nazwisko 

um ieszczono w protoko le .  Ten protokół m usiał do n iego dotrzeć . Zostałem wezwany 

do kadr  i po in formowany, że jest decyzja o skierowan i u  m n ie na szefa jednego z wy­
działów Głównego Zarządu Wyszko len ia  Bojowego . 

W końcowej fazie pobytu generała Popławskiego w Po l sce , bo wyjechał do 

ZSRR w 1 956 roku , byłem jego bezpośredn im podwładnym . 
Teraz czytam i to gdz ie? !  - w encykloped i i  wydanej w 1 99 1  roku - że był prze­

farbowanym Rosjan inem Gorochowem .  N ie  do wiary! 
W Armii Czerwonej od 1 920 roku, od siedemnastego roku życia. 

Ale był Polak iem . Autentycznym ! Mówił dobrze po po lsku , jego żona także , m iała 
na im ię Jadwiga . N igdy n i e  przypuszczałem , d la  mn ie to było coś szokującego , że 
h i storyk ,  poważny, może tak man ipu lować fakta m i .  

Pan też manipuluje. 

Ja n ie jestem h istorykiem .  Ja  jestem pol ityki em .  Ale przepraszam ,  w czym man i pu­
l uję ,  gdzie? 

Twierdząc, na przykład, że przesadza się z tymi generafami radziec­

kimi w polskiej armii. 

Bo s ię przesadza . l c h  naprawdę n i e  byto tak wiel u .  

Ale n a  kluczowych, najwyższych s tanowiskach. 

To prawda . Zwłaszcza po przyjśc iu  Rokossowskiego . Ale ogó ln i e ,  i l u  dokładn ie  i ch  
było? Około trzech procent .  A w 1 954 roku już  tyl ko n iecały jeden procent .  Czyl i 

cztery, p ięć razy m n iej n iż oficerów przedwojennych .  
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Radzieccy objęli stanowiska po aresztowanych: Kuropiesce, 

Mossorze, Paszkowskim oraz 1 29 oficerach, oskarżonych o konspirację 

w wojsku ? 

W sposób bardzo dobi tny, wręcz namacalny wykazywano nam ,  że on i  prowadzi l i  

działa l ność antypaństwową , szpiegowską . . .  
. d 

. ? . • .  1 y werswnq .  

N ie ,  to stowo chyba wtedy n i e  padato . N i e  pamiętam go . Dużo s ię mówiło na pewno 
o ich szpiegostwie .  A to , co się mówiło , brzm iało logiczn ie . 

Wszyscy wym ien ien i  przez pan ią of icerowie byl i oficeram i  przedwojennym i ,  czyl i 

wychowanym i w i n nym system ie  wartośc i ,  więc z natu ry rzeczy mus ie l i  być prze­
s iąkn ięci  - jak wtedy mówiono - sanacyj nym , burżuazyj nym sposobem myślen i a .  
Oska rżono i c h  więc , że  naj pierw zaka m uflowa l i  s i ę  po to , by do  wojska s i ę  dostać ,  
a potem zaczę l i  mu szkodzić . 

Niektórych pan znal. 

Znałem tyl ko generała F loryanowicza . Był komendantem Centrum Wyszko len ia  
P iechoty, kiedy tam stud iowałe m .  

Przez rok. 

Po n im  nastał radziecki generał Ostap Steca , ta k jest . Ale działo s ię to w okreś lonym 
h i storycznym czas ie . Nie tyl ko d latego , że w Europ ie Wschodn iej panował sta l i n izm , 
a l e  d l atego , że wystąpił ostry podział na Wschód i Zachód . Zbrojen ia  szły pełną parą 
i t u ,  i tam .  Groziła woj na .  

Czy w takiej sytuacj i wyobraża sob ie  pan i ,  by ktoś pub l iczn ie ogłosił , że n ie  

zgadza s ię ze  stwierdzen iem , iż  Ku rop ieska jest szpiegiem? Ja sobie tego n ie  wyob­
razam .  

Więc ustalmy - bal się pan czy pan wierzy! w winę tych oficerów? 

Wierzyłem w ich  w inę . Na  m iły Bóg! Pan i  tego n ie  rozum ie? Ludzie stokroć ode mn ie  
mądrzejs i  w ierzyl i w i ch  wi nę .  To był czas ,  gdy jakże wie l u wie lb iło Sta l i n a .  Ody na  
jego cześć p isa l i !  To byto zaczadzen i e .  

A może gfupota ? 

Nazwijmy głu potą , proszę ba rdzo . Głupotą , lękiem , ukąszen iem heglowskim ,  zadżu­

m ien iem , wszystko jedno . 
Wysiano pana na „proces generałó w". 

W czasie procesu Tatara , Ki rchmayera i i n nych w wojsku wyznaczano grupy oficerów 
z różnych jednostek i de legowano na  posiedzen ia  sąd u .  Każdego dn ia  i nną  grupę . 
Za l i czyłem jeden dz ień procesu . 
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Po co was wyznaczano ? 

No ,  żeby pokazać ,  że proces jest czysty, że n i kt oska rżonym i n i e  man ipu l uje .  

[Va lawie oskarżonych siedzialo dziewięciu waszych dowódców. 
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Niebezpośredn ich . Ale ta k ,  to byl i nas i  wysocy przetożen i ,  przedwojenn i  generatowie 

i oficerowie .  Żadnego z n ich osob i śc ie  n ie  znate m .  

Co wam o nich wcześniej mówiono ? 

Na pewno bardzo ź le .  

Imperialistyczne psy, zdrajcy, szpiedzy - to cytaty z prasy wojsko­

wej. Pan w to wierzy!? 

Dlaczego m iatem n ie  wierzyć . Przec ież on i  przyznawa l i  s ię  do wi ny. Ja dz is iaj więc 

mogę przyznać s ię do naiwnośc i  czy nawet głupoty, a l e  ja  przec ież n ie  wiedziate m ,  że 

on i  d latego przyznawa l i  s ię  do tych wszystki ch  przestępstw, bo wcześn i ej zosta l i  pod­

dani jakimś strasznym torturom . N i kt z nas n i e  w iedziat ,  że w więz ien iach tortu ruje 

s ię l udzi . To odkryc ie  późn iejszych lat. Mój ojc iec byt w tagrze i n igdy mi n i e  mówit , 

że był torturowany, że Rosjan ie  kogokolwiek torturowa l i . 

Co więc pan zobaczy!? 

Pamiętam sa lę ,  ki l kudziesięc i u  nas ,  obserwatorów, sędziowie w mundu rach wojsko­

wych ,  prokurator Zarakowski . Oraz generał Mossor i putkown i k  Ki rchmayer na tawie 

oskarżonych . I generał Spycha lsk i , s iedzący na  sa l i .  

Doprowadzony z więzienia. 

Wszyscy porządn ie  ubran i ,  a więc n ie  w żadnych więz ien nych pas iakach ,  tyl ko w gar­

n i turach , pod krawatem .  I ch  garn i tury nadawaty procesowi cyw i l i zowaną formę.  Byl i  

tyl ko ba rdzo bladzi , c o  jednak wydawato s i ę  norma l ne ,  gdy s iedzi s i ę  dtuższy czas 

w więzien i u .  Przy mn i e  zeznawa l i  Mossor i Ki rch mayer. On i  do wszystkiego przyzna­

wa l i  s ię ,  śp iewa l i  jak z n ut .  
Że byli szpiegami? 

Jak z nut .  

General Mossor jako jedyny się nie przyzna!. 

Szczegółów j uż n ie pamięta m .  My wszyscy w każdym raz ie byl i śmy przekonan i  o i ch  

wi n i e .  

My ? 

Moi koledzy oficerowie . 

Potem ,  w wie le lat późn iej , Spycha l ski , s nując wspomn ien ia  w jak imś szerszym 

gron ie ,  powiedział w pewnej chwi l i :  no ,  widzic ie , ja też mam za sobą bo lesną ka rtę , 

musiatem siedzieć na tawie oska rżonych .  
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On to rzekł na zasadzie smętnej refleksj i ,  że tak było . Bez komentarza i chyba 

bez goryczy. Powiedz iałem m u :  no tak ,  towarzyszu marszałku . byłem wtedy w sądzie ,  

widz i ałem was . 

Ja Gomułkę , Spycha lskiego i wszystkich  starych komun i stów . n i eza leżn ie  od 

tego , jak kto dz is iaj może ocen ić  idee . w które wierzyl i , i pol itykę , którą uprawia l i , 

szanowałem za to . że on i  do końca pozosta l i  wiern i sob i e .  Że n ieza leżn ie od boles­

nych przejść , od c ierp ień .  których dozna l i  od swo ich towarzyszy, zachowa l i  wierność 

part i i . wierność jej ideo m .  

Partii, która ludzi więzi, torturuje ? 

O, przep raszam . to o n i  byl i ofiara m i .  On i . jak  dosz l i  do władzy po 1 956 roku . jednak 

ludzi bezpodstawn ie an i  n ie  więzi l i ,  an i  n ie torturowa l i . 

Nie ? Po 1 956 roku nikt nie siedziaf za poglądy ? 

Ależ na  m iłość boską n i e  porównujmy tych represj i ze zbrodn iam i  o kres u  sta l i now­

skiego . N i e  porównujmy ! 

Ma pan rację, nie można porównywać. 

W 1 956 roku opad! strach i nigdy w tej skali nie powróci!. Pan zo­

staf generafem. 

Miałem zostać rok wcześn iej .  A le wygrzebano coś w moich papierach i zaczęto 

sprawdzać .  Późn iej dowiedziałem s i ę ,  że nawet jeżdżono do Trzeci n ,  by się upewn ić . 

czy moi rodzice naprawdę n ie  byl i  właśc ic ie lam i  z iemski m i .  

Pamięta pan tę uroczystość? 

W Be lwederze . Ochab jako p ierwszy sekretarz. A leksander Zawadzki , marszałek 

Rokossowski . 

Ki lka dn i  wcześniej uszyto mi dwa mundury: jeden roboczy i d rugi ga lowy. Galowy był 

p iękny, biała maryna rka , granatowe spodn ie z czerwonymi lampasami  i srebrzysty pas .  

Generafem pan zostaf w lipcu 1 956 roku. Od razu po wydarzeniach 

poznańskich. 

N ie  ma to żadnego związku . M n ie w Poznan i u  n ie  było . 

Wiem .  Ale co mówi/o się o tym w wojsku ? 

Dokładn ie  n i e  pam iętam . Ale trzy uwagi . Po p ierwsze : n iepotrzebna gwałtowna 

śm ierć .  c iężkie zran i en i e  nawet jednego człowieka zasługuje na głębokie u bolewan i e .  

Po d rugie : ja  i jako poruczn i k ,  i j ako generał a rm i i ,  do prezydentu ry włączn ie .  czuję 

się mora l n i e  odpowiedz ia l ny za wszystko , co dz iało się w mojej ojczyźn ie  - Polsce 

Ludowej . I po trzec ie : każde tragiczne wydarzen i e  na leży rozpatrywać kon kretnie , 

ob iektywn i e ,  n ie u legając pokus ie pol i tycznego dyskontowan ia .  
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Robotników poznańskich podburzyli zachodnioniemieccy rewizjoniści? 

Chodziło o j akąś i nsp i rację z zewnątrz ,  imperi a l i styczną .  Mówiło s ię o jak ichś za­

chod n ion i em ieck ich i w ogó le  o zachodn ich  podn i etach .  N ie  to było jednak ważne .  

Najważn iej sze było to , że w sposób gwałtowny został naruszony porządek wewnętrz­

ny, podpa lano budynk i  pub l i czne .  

Urząd Bezpieczeństwa. 

To m n iej i stotne  które .  Podpa lano .  Doszło do wa l k  u l icznych , g inę l i  równ ież m i l icjanc i  

i żołn ierze . Ja tego n ie  rozgrzeszam ,  potęp iam decyzję użyc ia bron i  bez rzeczywistej 

kon iecznośc i .  W sum ie  te wydarzen ia to byt wie lk i  d ramat i traged i a .  Ubolewam , że 

do tych wypadków doszło . 

Ale d laczego n i e  mówi s i ę ,  że przed wojną  około 800 robotn i ków i chłopów 

zgi nęło od strzałów wojska i po l i cj i .  Pom i nę  już  około 400 ofiar  wojskowego zamachu 

majowego . D laczego n i e  mówi s ię , i l e  razy na  Zachodzie ,  na tym demokratycznym 

Zachodzie ,  wojs ko byto używane  przec iwko demonstrantom .  Tam też g inę l i  l udzie . 

U nas zaś wzięto pod l u pę PRL i bez przerwy wałkuje s ię ,  co działo s ię w 1 956 ,  

1 97 0 ,  1 98 1  roku . Jednostronn i e ,  bez próby spoj rzen ia na te wydarzen ia w szerszym 

wymiarze . Władza zaatakowana bron i  s i ę  z ta kich czy i n nych względów. Mus i  prze­

ciwdziałać ekscesom .  zwłaszcza gdy ich skala grozi rozprzestrzen ien iem s ię na cały 

kraj . Wiadomo ,  co to oznaczało w naszej geostrategicznej rzeczywistośc i .  

Zna  pan i  epizod z maja 1 968 roku w Pa ryżu? Kiedy wybuchły tam masowe 

demonstracje ,  rewo l ta ,  i młodzież wyległa na u l ice? Wielk i  generał de Gau l l e  swo­

ją  rodzi nę wywiózł wtedy he l i kopterem do stacjonujących w N iemczech francusk ich 

wojsk  okupacyj nyc h .  Wezwał i ch  dowódcę ,  słynnego generała Massu , i zapytał : ge­

nera l e ,  czy jest pan w stan ie  podjąć stosowne działan i a ,  by zaprowadzić porządek 

w Paryżu? Muszę zapytać - odpowiedział generał Massu - swoich dowódców bata l i o­

nów. Zapytał i odpowiedział : tak jest .  Rozumie  pan i ?  On byt gotów i ść na Paryż . 

Ale nie poszedt. 

Bo n ie  mus iał .  Na szczęście n i e  m usiał .  

J a  w 1 98 1  roku byłem w lepszej n iż generał de Gau l l e  sytuacj i ,  bo o n ic n ie mu­

s iałem pytać swoich dowódców bata l i onów, pułków czy dywizj i .  To on i ,  w ie lu  z n ich , 

pyta l i  mn ie ,  jak  długo mamy zam iar  tole rować anarch i ę .  Czułe m ,  że stru na jest na­

pięta i że trzeba podjąć decyzj ę .  

Wojsko czym jest? 

Zadała m i  pan i  pytan i e  trudne nawet d l a  generała . O wojsku przec ież można mówić 

w różnych aspektach . Wpierw na leży sprecyzować ,  komu  ono służy, jak im rygorom 
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jest podporządkowane.  Wojsko to orga nizacja najbardziej sprawna. zdyscypl inowa­

na. zhierarchizowa na.  jaką tworzy społeczeń stwo . W organ izacj i tej znajdują się l u­

dzie. dziesiątk i ,  setki ,  tysiące , mi l iony ludzi .  poddanych dyscyp l in ie  i wypełniających 

rozkazy przełożonyc h .  

Bo dobry żolnierz to . . .  ? 

Świadomy swoich obowiązków wobec kraju ,  ojczyzny, który w sposób zdyscypl i nowa­

ny i stara nny spełnia swoje powinnośc i .  To ten, który sta le pod nosi kwa l i fi kacje ,  który 

widzi . powin ien widzieć . że w stosunku do społeczeń stwa pełni fu nkcję spolegl iwego 

opiekuna .  w rozu mien iu  profesora Kotarb ińskiego, bo zapewnia  obywatelom pokój . 

a krajowi gwarantuje stab i lność i n ienaruszalność gran ic .  

A jeśli dostanie rozkaz tlumienia ulicznych zamieszek, demonstracji, 

które sq przejawem obywatelskiego nieposluszeństwa, i dostanie rozkaz 

strzelania do ludzi, to go wykona ?  

Żołn i erz , który dostanie taki rozkaz. jeś l i  m a  poczucie. ż e  jest on sprzeczny z j ego 

świadomością ,  przekonani a m i ,  według n iego n ie słuszny, ma prawo zgodn i e  z re­

gu laminem zażądać go na p iśmie .  I żaden dowódca n ie  może m u  tego prawa 

od mówi ć .  

Na koniu Kajfeng w Wojskowym Klubie Jeździeckim. Stara Mifosna. 
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Spotka! się pan z takim przypadkiem ? 

W 1 9 7 0  i 1 98 1  roku - n i e .  I co w ięcej ,  bo j uż wiem , do czego pan i  zmierza , szereg 

dowódców w 1 98 1 i 1 982 roku przed rozpoczęc iem jak ichś akcj i pytało na zbiórce :  

kto n ie chc iałby uczestn i czyć , wystąp !  N ie znam przypadku , by ktoś wystąpił . 

I powiem pani jeszcze więcej , na przykład w 1 9 70 roku kadra wojskowa musiała 

n ieraz powstrzymywać żołn ierzy od zachowań zbyt ostryc h .  Dlatego że gdy widzie l i  

pob itych swoich kolegów a lbo m i l icjantów, gdy widzie l i s pa lone czołgi , żołn ierze byl i  

oburzen i .  To taki moment psych iczny, kiedy przestają działać różne forma l ne  i n i e for­

malne  zakazy i nakazy, a zaczynają działać emocje negatywne .  Pam iętam je z frontu . 

Ja wtedy byłem pełen n ienawiśc i  do  N iemców. 

Więc żotnierz, gdy rozpędza tfum - na przyktad protestujących ro­

botników - nienawidzi ich ? 

Może n ie  w sens ie  dosłownym . On jest poddany s i l nym emocjom negatywnym . Co 

jest z rozumiałe . Bo jeś l i  w pan i  obecności ktoś wyrządziłby krzywdę osobie pan i  b l i ­

sk iej , pobi ł ,  uderzył, oka leczył ,  zab ił ,  n ie  daj Boże , to co ,  stałaby pani  i uśm iechała 

s ię? Czy byłaby pan i  raczej pełna n iechęc i ,  żeby n ie  używać słowa „ n ienawiść" . 

Od początku. Najpierw żotnierzy trzeba na te ulice wyprowadzić. 

Tak jest .  to p ierwsza faza . Tłumow i ,  który zaatakował budynki pa rtyj ne czy m i l i cyj­

ne ,  podpalał je  l u b  rabował sklepy - na leżało zademonstrować s i łę .  Siłę wobec s iły. 

Obecność woj ska i czołgów zawsze działała na tłum m i tygująca . 

Proszę zauważyć , że żołn ierze wychodzi l i  na u l ice m iast wtedy, gdy wydarzen ia  

s ię  już  rozwi nęły, gdy były podpa lane budynk i  i gdy życie znajdujących s ię  w nich 

l udz i  było zagrożone .  

Wychodzili z bronią ? 

Ostrą . 

Mimo że robotnicy broni nie mieli. 

Ale m ie l i  bute l ki z benzyną ,  łomy żelazne ,  które w skutkach są też bron ią .  

Od lat s iedzę na  ławie oska rżonych .  Ten proces zresztą n igdy s ię n ie  skończy. 

Wiem ,  że n iema l  każdy oska rżony mów i ,  że jest n iewi n ny. M n ie stać na to , by przy­

znać s ię  do wi ny. Gdy ona  jest .  Stać mn i e ,  by b rać odpowiedz ia l ność za s ieb ie . Czyn ię 

to n iezmienn i e  w sprawie sta n u  wojennego . 

Ale w wypadku Grudn ia  70 jest to prokuratorski h umbug.  Naciągan ie ,  manipulo­

wa n i e ,  fałszowan ie .  Stoją za nim pol ityczne motywacje i insp iracje .  To najbardziej bol i .  

Oskarżen ie krzywdzi , godzi w dobre im ię  wojska .  Będę go  bron ić ,  dopóki życ ia starczy. 

To był c iężki błąd Gomułki , że poszedł d rogą sity. 
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Ale pan nie powiedzial mu wtedy: nie strzelać. 

Czy pan i  sobie wyobraża . by jakiko lwiek m i n ister obrony, otrzymując i nformacje ,  że 

mordują m i l icjantów. podpa lają budynki rządowe . wstaje i m ówi : mn ie  to n i e  obcho­

dzi . n iech mordują ,  my s ię do tego n i e  wtrącamy? Ja  n ie  słyszałem .  

Józef Tejchma poszedl do Comulki i powiedzial: towarzyszu Comulka, 

musicie odejść. 

Po k i l ku dn iach . Popartem go . Wcześn iej zadzwon ił do mn i e .  Odpowiedziałe m :  tak 

jest. Byl i śmy z sobą w kontakc ie .  Z Kan i ą  i Bab iuchem też o tym rozmawia l i śmy. 

Byt pan wtedy ministrem obrony narodowej. Od kwietnia 1 968 roku. 

Nie  chc iałe m .  Byłem szefem Sztabu Genera lnego , czy l i  de facto p ierwszym zastępcą 

m i n istra . Bardzo dobrze czułem się na tym stanowisku . Szef sztabu ma duże możl i ­

wośc i działan i a .  znaczne kom petencje .  

Spycha lsk i  zaprosił mn ie  do swego gab inetu . 

Do Spycha lskiego m i ałem wie le zastrzeżeń natu ry przede  wszystk im wojsko­

wej , a le nie mogłem nie docen ić  jego i n te l igencj i ,  drogi życ iowej , j ego c ierp ień jako 

więźn ia  sta l i n i zm u .  jego n iewątpl iwych po 1 956 roku zasług w proces ie przywracan ia  

w woj sku polsk ich wartośc i .  

N igdy n ie  zapomnę tej sceny. 

Genera l e .  geeneeraa le - zaczął . M ówił .  przeciągając samogłoski , m iał głos 

n i ezbyt dźwięczny i zawsze jakby zmęczony. - Kie rownictwo zdecydowało - powie­

dział. Wtedy używało s ię  słowa „ kierown ictwo " .  „ Kierown ictwe m "  był Gomułka . -

Zdecydowało - ciągnął Spycha l sk i  - że pow i n ienem objąć u rząd przewodn i czącego 

Rady Państwa . mam być głową państwa . 

W miejsce Edwarda Ochaba, który zlożyl rezygnację, protestując 

przeciwko nagonce antysemickiej, prowadzonej przez PZPR. 

Gomułka ją wywołał .  to prawda .  swo im powiedzen iem o p iątej kol umn ie na Kongres ie  

Związków Zawodowych w czerwcu 1 967 roku . Że n i by polscy Żydzi zachowują s ię  j ak  

n iem iecka piąta ko l umna w przedwoj e n n ej Polsce . A le  - bądźmy ob iektywn i  - n ie­

wiele by tym powiedzen iem zrobił .  gdyby n i e  było podatnego gru ntu . Bo był .  Jeszcze 

jak był ! 

W związku z tym - c iągnął Spycha l ski - powstaje p rob lem m i n i stra obrony na­

rodowej . Dla mn ie  i dla k ierown ictwa jest oczywiste , że to wy powi n n i śc ie objąć tę 

fu nkcję . 

Towarzyszu marszałku - odpowiedziałem - gorąco proszę , żeby mn i e  n ie  wy­

znaczać . Funkcja m i n i stra - mówiłem - łączy s ię  z obowiązka m i ,  któ re z wojsk iem n ie  
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zawsze śc iś le  s ię  wiążą , a ja chcę skoncentrować s ię  na pracy w a rm i i .  - Poza tym jest 

to fu nkcja po l i tyczna . Sytuuje  człowieka w okreś lonym u kładzie pol itycznym . 

Ten ukfad z Gomufkq już się kończy!. 

N i e  chodziło m i  o Gomułkę , a l e  genera l n ie o pol i tykę . N i e  chc iałem być czynnym 

pol itykiem . 

Przecież byt pan już postem. 

I co z tego? Posłowan ie ,  poseł to był wówczas dość forma lny obowiązek .  

Byt pan czfonkiem KC. 

No ,  ta k .  Ale w ie  pan i ,  co na leżało do obowiązków człon ka KC? Uczestn iczen ie  raz na 

ki l ka m ies ięcy w posiedzen iac h .  

Jako m i n iste r  mus iałbym siedzieć na naradach Rady M i n i strów, przygotowywać 

s ię  do  zajęc ia stanowiska równ ież w kwestiach pozawojskowych .  Przecież to zupełn ie 

i n ny charakter p racy. 

Spycha lsk i  złapał s ię  za głowę : co ja  powiem Wiesławowi? !  Geeneeraa le l  to j uż 

postanowione ,  wy m us ic i e ,  genera le !  Powi n n iśc ie ,  genera le !  

Odpowiedziałem : bardzo proszę towarzysza ma rszałka , by mn ie od tego uwo ln ił .  

N ie ,  n i e .  

To może Korczyński - zaproponowałem . 

G rzegorz? - skrzywił s ię  Spycha l ski - na m i n i stra? !  Czy wy żartujecie? Przecież 

on się abso lutn ie do  tego n i e  nadaj e ,  on nie zna się na wojsku .  

Nie znaf się rzeczywiście ? 

W nowoczesnym rozum ien i u  - słabo . Był co prawda żołn ierzem repub l ikańskiej 

H i szpa n i i .  dowódcą partyzancki m .  N ie byt to jednak wysta rczający bagaż doświad­

czeń do k ierowan i a  w ie lką maszynerią M i n i sterstwa Obrony Narodowej , dowodzen ia  

d użym wojsk iem - drugą a rm ią U kładu  Warszawskiego . 

Atutem Korczyńskiego było zaufan i e  i b l i sk i  związek z Gomułką . To wyn i k  posta­

wy, jaką Korczyńsk i  zachował podczas uwięz ien ia  w latach sta l i nowskic h .  On Gomułki 

- m i mo c iężkiego ś ledztwa - n ie  obc iążył . 

Dobrze świadczy o Gom ułce , że te osobiste względy n ie zadecydowały o nom i nacj i .  
Potem jest telefon o d  Gomułki . A Gomułka , w i e  pan i ,  jaki byt , straszl iwie apo-

dyktyczny. 

Genera le  - h uknął na mn i e .  - M us ic ie ,  genera l e .  

Pam ięta pan i  ten  jego skrzek l iwy głos? 
Świetnie go pan naśladuje. 

Co wy! Czy wy n ie  rozum iec i e ,  że ta ka j est potrzeba - krzyczał w słuchawkę . 
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Promocja oficerska w Koszalinie, 

w Warszawie 

i na Westerplatte. 
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Dla  m n ie Gomułka był a utorytetem .  Było we m n ie zakodowane ,  że n ie  mogę 

mu  odmówić . W sytuacj i ,  gdy on stawia tę sprawę na ostrzu noża . 

Nie umial mu pan powiedzieć: nie ? 

N ie  chc iałe m .  Poza tym uważałe m ,  przepraszam ,  że zab rzmi  to być może n ieskrom­

n i e ,  a le  uważałem ,  że do pełn ien ia fu n kcj i m i n i stra j estem - nazwijmy tak - przy­

gotowany. Z natu ry rzeczy jako szef Sztabu  Genera l nego , wcześn iej szef Głównego 

Zarządu Po l itycznego . Na pewno lep iej n i ż  i n n i .  

I ska pitu lowałem . U ległem .  

Jak wcześniej Spychalskiemu ?  

Tak ,  tak .  Szefem Głównego Za rządu Po l i tycznego Wojska Po lskiego też n ie chc iałem 

być , to j uż  chyba pan i  mówiłe m .  

A potem nie odmówi! pan Kani, który w 1 98 1  roku wysuną! pana 

na premiera. 

Bardzo s ię  przed tą fu n kcją b ron iłem . To n i e  była fałszywa skrom ność . N i e  czułem 

po prostu potrzeby pięc ia się w górę . Byłem dostateczn ie  wysoko . A prawie każdy 

z awansów następował w sytuacjach n iezwykle trudnych . d ramatycznych . M iałem 

świadomość ich c ięża ru .  Do dz iś go czuję .  N i e  jestem masoch i stą . d latego s ię  bro­

n iłe m .  To trwało wie le d n i .  Kan ia przyjeżdżał do mn ie  do m i n i sterstwa na Klonową . 

zapraszał do Kom i tetu Centra l nego , maglował, przekonywał, prosił , mówił, że to 

czasowe , rozwi ązan i e  przejśc iowe . Byl i śmy przyjac iółm i .  m iałem do n iego zaufan i e .  

Potem nie odmówi! pan kom u ?  Breżniewowi? Gdy wysunięto pana 

na pierwszego sekretarza PZPR-u.  

Trochę c hyba pan i  p rzeho lowała ! Chce pan i  obrazić m n ie i człon ków Kom itetu 

Centra l nego? W taj nym - podkreś lam - taj nym głosowan i u  1 79 głosów było za 

moją kandydaturą ,  a czterech p rzeciw. Czy ta przytłaczająca większość głosowała na 

ski n i en i e  Breżn iewa? 

Stanow iska p rezydenta Pol ski też n i e  chc iałem , żeby m ieć pełny obraz. 

I gdyby nie Bush„ . 

Nie  chcę wchodzić w szczegóły. Wałęsa m iał swoje ka l ku lacje .  Pub l iczn ie więc ogło­

s iłe m ,  że ja  kandydować n i e  będę .  Pojawiły s ię  l iczne prośby, zachęty, apele różnych 

środowisk .  

l wtedy w l i pcu  1 989 roku do Pol ski p rzylec iał prezydent Bush . Odbyl i śmy 

długie rozmowy. Namawiał. 

Pan ie  genera l e  - mówił - powi n i en  pan zostać prezydentem . To da gwarancję 

łagodnego przejśc ia  przez trudny okres p rzem ian . 
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To kur ioza lne  - nap isat potem w swo ich  wspomn i en iach - że ja namawiatem 

tego komun i stycznego przywódcę , a by zostat prezydentem Po l ski . 

Gorbaczow też mn i e  zachęcat. Telefon iczn i e .  

Czyli pan nie chce, a potem przyjmuje. 

Żatuję ,  bardzo żatuję .  

Czego pan żalu je ? 

Prezydentury n i e .  Uważa m .  że spetn item swój obowiązek wobec Po l ski . Natom iast 

żatuję ,  że w 1 968 roku zgodzitem s ię zostać m i n i strem obrony narodowej . 

Dzięki antysemickim czystkom. 

N ie .  myl i  s ię pan i .  m i n i strem zostatem w tra kcie . a wtaśc iwie pod kon iec tych wyda­

rzeń .  Pan i  n ie  w ie .  co dziato s ię wtedy w wojsku .  Rzecz polegata na  tym ,  że wojsko 

rozhuśtato s ię , rozdyskutowato . Emocje wybuchty n i e  w 1 968 roku . tyl ko po agresj i 

Izraela na Egipt .  prawie rok wcześn iej .  I Gom utka najp ierw m n ie osobiśc ie . a potem 

w szerszym gron ie  nakazat . że trzeba w wojsku skończyć z wiecowa n i e m .  

Jakim wiecowaniem ? 

Świat byt wtedy podzie lony. Wybuchta wojna między Izrae lem a Egiptem . Arabowie 

byl i nas i . a Izrae l  i ch . Pan i  tego nie wie? Arabowie tę wojnę  sześc iodn i ową przegra l i  

z kretesem ,  a uzbrojen i  byl i w taką samą broń , c o  my. 

Trzeba byto uszcze l n ić s ię  lep iej obro n n ie . 

Przed kim, Izraelem ? 

Przed NATO. Stanam i  Zjednoczonym i .  N i e  ma s ię  z czego śm iać .  Wtedy n i komu n ie  

byto do śmiechu .  

Moja mama się śmiafa. 

Z czego , przepraszam .  że może być woj na? 

Proszę się nie obrażać. 

Widoczn ie mama jest dobrym strategiem wojskowym . Gratu l uję . 

Panie generale, to naprawdę byto śmieszne, że „nasi" wzięli nasze 

tanki. 

Nie widzę w tym n i c  śm iesznego , n ie  rozum iem taki ch  dowci pów. proszę p rzestać .  

Izrael  zbombardowat i zn i szczyt egipsk ie samoloty na lotn i skach . Zan i m  wzn ios­

ty się one w powietrze . Zawiódt system ostrzegawczy. 

Podję l iśmy decyzj ę ,  by na gwatt budować betonowe sch rony na lotn i skach  d la  

samolotów. I l eż to  betonu  s ię  zużyto ! 

Woj na na B l i sk im Wschodzie wykazata . że szczegó l n ie czutym , wrażl iwym m i ej ­

scem są lotn i ska . ze  stojącym i na n ich  samolotam i  bojowym i .  Więc  e lementarnym 
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odruchem było p rzygotowan ie  ochrony d l a  naszych samo lotów. Stąd pomysł ze 

sch rona m i .  

Ile zbudowano ? 

Dużo.  

Okazało s ię  na dodatek. że w a rm i i  izrae lskiej n iektóre wysokie fu nkcje pełn i l i  

of icerowie .  którzy wyemigrowa l i  z Po l ski w latach czterdziestych i pięćdziesiątych .  

Pojawiło s i ę ,  pam ięta m .  nazwisko Strassera . który wcześn iej był u nas  wykładowcą 

w Akadem i i  Sztabu Genera l nego , i j eszcze ki l ka i n nych .  Zwoływano zebran ia  partyj­

ne .  wybuchła psychoza antysem icka i pod wpływem różnych i n formacj i  i dezi nforma­

cj i ogarnęła szerokie kręgi . 

Ilu wyrzucono ? Natychmiast generafa obrony przeciwlotniczej 

Mankiewicza. 

Dokładnych l iczb pan i  n i e  przytoczę . C hyba około stu . W większości wypadków n ie 

były to - jak  pan i  nazywa - wyrzucen ia . a le zwo ln ien ia  według różnych paragrafów. 

Zwo l n ień  dyscyp l i narnych byto za ledwie ki l kanaśc ie .  To oczywiście żadne usprawied l i ­

wien i e .  Ta atmosfera . psychoza . była skanda l iczna . Wyrządzono krzywdę wie l u  zasłu­

żonym oficero m .  Najostrzej jawi mi się krzywda .  jaka spotkała mojego serdecznego 

przyjac ie l a .  pułkown i ka M ichała Sadykiewicza . Do dz iś odczuwam wstyd . 

A najazdu na Czechosfowację się pan nie wstydzi? 

To i stotn ie jedna z najc iemn iej szych kart naszej naj nowszej h i stori i . 

Ale ja pam ięta m .  czego pan i  n i e  pam ięta .  wejśc ie naszych wojsk na Zaolz ie 

w 1 938 roku . Po l ska była suwerennym państwem .  n i kt nam n iczego n ie  kazał .  Rydz­

-Śm igły dał rozkaz .  Wie l ki generał Bortnowski tym dowodził . Ogłoszono .  że zajęc ie 

Zao lz ia jest tr iumfem polskiego oręża . Fanfa ry, p lakaty, prezydent Mościck i  tam jeź­

dził i dziec i  głaskał po główkach . a pan i  p rezydentowa jadła grochówkę z żołn i erza m i .  

Hańba .  

Suwerenną decyzją suwerennego państwa doprowadzono w istoc ie d o  wspó ln ic­

twa z H it lerem w rozd rapywan i u  Czechosłowacj i .  A potem wożono wyc ieczki szko lne .  

żeby nam .  chłopcom .  pokazać .  cośmy tam osiągnę l i . 

Trzeba więc byto tę hańbę powtórzyć ?  

To zupełn ie  i n na sprawa . My n i e  wesz l i śmy tam .  żeby te ziem ie  zagarnąć . M y  po 

trzech m ies iącach wyszl i śmy. Nie wol no abstrahować od rea l i ów. Żywa była jeszcze 

pam ięć o d rugiej woj n ie światowej . o wrześn iowej katastrofie .  Europa była antago­

n i styczn ie podzie lona .  Równowaga sit to zawór pokoj u .  Jej naruszen ie  mogło okazać 

się n iebezpieczne .  Otwa rty był wciąż prob lem naszej gran icy zachodn iej .  
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Napływały d ramatyczne  i n formacje .  Z agend U kładu  Warszawskiego , z po l sk iej 

ambasady w Pradze , od korespondentów zagran icznych . Sporo trafiało na m oje b iu r­

ko . To naprawdę wyg lądało n iedob rze . 

Bo Czechostowacy zapragnęli trochę więcej wolności i demokracji? 

Po latach widać , że wie le info rmacj i było przesadzonych l u b  w ogó le  kłam l iwych .  
Choc iażby t e  o zna lez ien i u w Czechosłowacj i  jakichś u krytych składów bron i .  Ale kto 
mógł wtedy wiedzieć? 

My, studenci, wiedzieliśmy. A pan, minister, nie wiedzial. Prawda, 

że dziwne ?  

Dob rze , że m i pan i  przypomn iała . W ko ntekśc ie  naszych wydarzeń marcowych ,, m ia­

zmaty " ideo logiczne z połudn ia wzmagały obawy. Go mułka reagował nerwowo . 

Spoteczeństwo nie popiera/o tego najazdu. Protestowali między in­

nymi Jerzy Andrzejewski, Sfawomir Mrożek, Zygmunt Mycielski. 

Możemy wymien ić jeszcze ko l ej nych sto nazwisk ,  tyl ko n i c  z tego n i e  wyn i ka .  Poglądów 
pisarzy n ie można uogó l n iać na cały na ród . 

To, przepraszam, na kogo mam się powolywać? 

Mn ie ,  pa n i  redaktor, ba rdzo nie od powiadają sform ułowa n i a  „ społeczeństwo " , „wszy­

scy" , ,, cały naród " . Ludzie myś lą różn ie  i rozu m ują róż n i e .  Nie  wiadomo , za czym była 

większość . N i kt statystyczn ie tego n i e  sprawdzał. 
Przecież wtedy nie byto żadnych badań opinii! 

Chyba n ie  było . D latego opowiem pan i ,  jak nasze społeczeństwo w i tało po l sk ie woj­

sko wracające z Czechosłowacj i .  Tłumy l udz i , kw iaty, jabłka d la  żołn ierzy. 
Byt pan ? 

Nie ,  ja byłem n ieda leko Nysy Łużyck i ej , ki lka k i l ometrów od gran icy, kiedy nasze 
wojs ko szło do Czechosłowacj i . 

2 7  tysięcy. 

Tam było ki l ka kol u m n .  Uważałem ,  że j ako m i n i ste r pow i n ienem je pożegnać . 

Zołn ierz po lski zachował s ię god n i e .  

Strzela!? 

Nie .  Na płaszczyźn ie  wojskowej działan ia te koordynował sztab Zjednoczonyc h  Sit 
Zbrojnych U kładu Wa rszawsk iego . 

Marszafek Jakubowski? 

Ogromny, ciężki , ze l 50 k i l ogramów wagi . W czas ie  woj ny byt dowódcą brygady 
czołgów, wyzwa lał Sandomierz ,  Częstochowę ,  bardzo dz ie l n ie  wa lczył , dostał odzna­

czen ie  Bohatera Związku Radz ieckiego . 
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Kiedy wkracza l i śmy do Czechostowacj i ,  byt nacze l nym dowódcą Sit Zbroj nych 

U ktad u  Warszawskiego . Koordynowat dziatan ia  wojsk sojuszn iczych . Kursowat m ię­

dzy Legn icą a Czechostowacją ,  odwiedzat Warszawę .  Pewnego razu zre lacjonowat 

m i .  co on tam w tej Czechostowacj i zobaczyt po wkroczen iu . Ttu m na u l i cy jak iegoś 

czeskiego m iasta ska nduje „ precz ze Związkiem Radzieckim " ,  a na cze le  tego ttumu 

najgtośn iej krzyczy w p ierwszym szeregu jakiś  mtodzian  wysoki , kędzierzawy i ryży 

- zaakcentowat Jakubowski . 

Ja podoszot k niemu, podniat kufak - opowiadat m i  Jaku bowski , a p ięść m iat 

jak  bochen ch leba - i skazaf: ja tiebia job „ .  przepraszam pan ią ,  n i e  powtórzę , kak 

gwozd ' w ziem/u zabiju . 

I ten kędz ierzawy zaczął wtedy krzyczeć :  da zdrawstwujet Sowietskij Sojuz . 
Śmieszne ? 

N ie ,  n i e ,  d la  Jaku bowsk iego ta zmiana postawy mtodego Czecha n ie  byta śmieszna .  

D la n i ego była dowodem , czym jest s ita a rm i i .  

A pan, z czego się śmieje? 

Ja bardzo l ub i ę  Czechów. bardzo l ub i ę ,  a le  czy wyobraża sob ie pan i  taką zmianę 

rea kcj i w Po lsce? 

Tak. Wyobrażam sobie. 

Ja n i e .  A pote m ,  pam i ęta m ,  j ak  on i  nam dz iękowa l i .  

Kto dziękowat? 

Wtadze czechostowack ie .  Mn ie  przede wszystki m wojskowi . M i n i ster obrony naro­

dowej Dżur  oraz i nn i .  Spotykatem się z n i m i  i za każdym razem nawiązywa l i  do tych 

wydarzeń .  I c iągle podkreś la l i ,  że dz ięk i  i n te rwencj i  mogą norma l n ie żyć i pracować .  

Dubczek, Smrkowski, Mfynarz też dziękowali? 

Aku rat z Dubczek iem n ie  m iatem kontaktu . 

Rola  Gomutki w sprawie Czechostowacj i byta decydująca , przesądzająca . 

Każdy s ię  go bat . A najbardziej jego najb l iżs i  wspótpracown icy, którzy go kie­

dyś a l bo zd radzi l i ,  a l bo n i e  do końca zachowa l i  się loja l n i e .  Ci ba l i  s ię go podwójn i e .  

Nawet taki twardy, mocny cztowiek  j ak  Moczar. 

W końcu  lat sześćdzies iątych ,  pam ięta m ,  poszedtem do Mocza ra do KC , byt 

wtedy sekreta rzem ,  m iędzy i n nym i  od spraw bezpieczeństwa , i powiedziatem :  

Stuchaj , M ietek, narasta n iezadowolen ie , do mn i e  równ ież kanatam i  wojskowy­

m i  ptyną i n formacje ,  że naród s ię  burzy. Wiestaw powi n ien o tym wiedzieć . 

N i e ,  n i e  - odpowiedziat Moczar - lep iej n i e ,  bo s ię  zdenerwuje . 

Rozum ie  pan i?  „Wiestaw s ię zdene rwuj e "  - powiedziat Mocza r. Ważn iejsze więc 
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byto d la  n iego , by Wiestawa n ie  zdenerwować ,  n iż  po i n formować go , że w kraj u ź le 

s ię dziej e .  

A pan sam nie mógf do niego pójść? 

Ja? On mn ie an i  razu do s ieb ie n ie wezwat. Od czasu powołan ia  na min istra ,  czyl i 

od kwietn ia 1 968 roku do grudn ia  1 97 0 ,  an i  razu . Przez póttora roku . Wszystkie 

sprawy wojskowe zatatwiatem z premierem Cyrankiewiczem a l bo z odpowiedn i m  wi­

cepremierem i min i stram i . Gomutki rzeczywiśc ie u n i kano . 

Szlachc ic potem - jak  już  był G ierek - zażartowat po jak imś posiedzen i u  B i u ra 

Po l i tycznego . Obecn i  byl i Kan ia ,  Bab iuch , ktoś jeszcze . I Szlachc ic  nag le :  a teraz 

- zaśm iał s ię - wyobraźcie sob ie taką scenkę .  Wchodzi Wiesław i krzyczy: a co wy 

tutaj rob ic ie ,  do roboty !  I my wszyscy - śm iał s ię  głośno Szlachc ic  - uc iekamy, gdzie 

kto może . 

On przy G ierku był p ierwszym po Bogu . Najp ierw n ieforma l n i e ,  a potem for­

mal n i e .  

Pan byt Gierkiem zafascynowany. 

Podobał mi s ię . Na początku bytem n im wręcz ocza rowany. Tak jest. Jego sposobem by­

cia , m iał w sobie coś miękkiego , ojcowskiego , dawat s ię lub ić .  I n ny kl imat zapanowat . 

Polowania ? 

Ja n ie  po l uję .  Czasam i  ty l ko uczestn iczytem w resortowych ,  kiedy przyjeżdża l i  m i n i­

strowie z zaprzyjaźn ionych państw. 

Coś pan ustrzelif? 

Jakieś bażanty. Ale to , wie pan i ,  strze lało s ię  jak  do kur w ku rn i ku .  To były bażanty 

hodowlane .  One gdzieś siedziały, ktoś je ptoszył , one zrywaty s i ę ,  lec iały i strzelato 

s ię do n i ch  jak  do rzutków. 

Przyjęcia ? 

N ie ,  n i e ,  ja - jak chyba wie le osób wie - n i e  p i ję i n i e  pa lę . Jestem wrogiem  naduży­

wan ia  a l kohol u .  „ Prezydent abstynent pija nego kraj u "  - nap isat o m n ie  Jerzy U rba n .  

Przesadn ie ,  a le coś w tym jest .  

Przyjaźnif się pan z radzieckimi sojusznikami? 

Z wieloma . J uż pan i  mówitem , że l ub i ę  Rosj an .  

Pytaf pan ich na przykfad o Katyń ? 

O Katyn i u  po raz p ierwszy usłyszałem na Syberi i .  M i ejscowa prasa podata . Wiadomo , 

w jakiej wersj i .  Potem w wojsku , gdy stacjonowa l i śmy koto Smoleńska ,  to byto już  

po ukończen i u  szkoty oficersk iej , w 1 944 roku , dowództwo korpusu wyznaczyło de­

l egacje  z poszczegól nych putków i wystało j e  do Katyn i a .  Mn i e  tam nie byto , ale byl i 
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koledzy. Wróci l i  i z pełnym przekonaniem opowiedzie l i  nam.  że zbrodni  na polskich 

oficerach dokonal i  Niemcy. 

I pan także u wierzyf? 

Uwierzyłem.  Odbyła się tam jakaś uroczystość, szczegółów już nie pamięta m ,  byty prze­

mówienia . Mówiono. że okoliczni chłopi na własne oczy widziel i ,  że zabijali Niemcy. 

Polowanie na bażanty w Helenowie pod Warszawq. 

Z tytu Wojciech Jaruzelski i Franciszek Szlachcie, z przodu od lewej towczy, Lajos 

Csinege z Węgier i Andriej Crieczko z ZSRR. 

Do zbadania tej zbrod ni powołana została komisja . Zasiadał w n iej akademik ra­

dziecki - bardzo znany lekarz Burd ienko, metropolita Nikołaj i pisarz Aleksy Tołstoj . 

Bezpośrednio po wojn ie temat Katynia się n ie  pojawiał Nawet M i kołajczyk, jak 

wrócił do Po lski , o n im nie wspominał 

Swojej matki pan nie pytaf? 

A cóż ona mogła wiedzieć?! S iedząc w jakiejś chałupince na przedmieściach Bijska. 

Wiedziafa na pewno. 

Proszę pan i ,  mogła wyczuwać.  ale n ie  wiedzieć . Przeczuwać a wiedzieć to dwie różne 

sprawy. 

Chyba pod kon iec lat pięćdzies iątych zaczęło bardzo wąską strużką płynąć. chy­

ba na zasadzie przec ieków z Zachodu a lbo z kręgów koście lnych , że z tym Katyniem 

jest coś nie tak. Wszelkie jednak podejrzenia byty zawsze kategorycznie odrzucane. 
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Nas i  ówcześn i  p rzełożen i .  zwłaszcza aparat pol i tyczny. na różnego rodzaj u pogadan­

kach . propagandę zachodn ią .  do których za l i czana była także prawda o Katyn i u .  ne­

gowa l i .  W tej r ipośc ie było wie le e lementów przekonywających .  P ierwszy. jeś l i  Związek 

Radziecki . czyl i  Sta l i n .  chc iał z l i kwidować po lską kadrę .  to d laczego n i e  zl i kwido­

wał najważn iejszych , a więc najbardz iej n iebezpiecznych : Andersa ,  Tokarzewskiego , 

Borutę-Spiechowicza . Oku l ick iego . 

Okulickiego zlikwidowat. 

No.  to dużo późn iej . I też n i e  z l ikw idował . Oku l i cki u marł w więz ien i u .  

Wie pan ? 

Nie w iem . 

Po drugi e .  na tych l i stach opub l i kowanych p rzez N iemców zna lazły s ię  osoby 

żyjące i cieszące s ię  dobrym zd rowie m .  m iędzy in nym i profesor B ierzanek. Po trze­

c ie .  ja widz iałe m .  do czego N i emcy byl i zdol n i .  Widz iałem Majdanek .  Jako zwiadowca 

wszedłem do obozu w Sachsenhause n .  b rałem udział w jego wyzwalan i u .  

Wolnej Europy pan stuchat? 

Un i kałem . Naj i stotn iejsze treści znałem z nasłuchów i tak zwanych „ Biu letynów 

Specja lnych " .  

„Kulturę " paryską pan czyta!? 

Główn ie streszczen ia .  

W latach s iedemdzies iątych moje  podej rzen i a ,  że  to  Rosjan i e .  byty już bardzo 

s i l ne .  Posta nowiłem porozmawiać z marszałkiem Grieczko . On byt wtedy nacze l nym 

dowódcą Zjednoczonych Sit Zbroj nych U kładu Warszawskiego . Szanowałem go i l u ­

biłem . Myślę .  że  z wzajemnością .  Często ze  sobą rozmawia l i śmy. Któregoś razu po­

wiedziałem m u .  właściwie podszedłem go taktyczn ie - my wiemy. w ierzymy wam .  że 

Katyń zrob i l i  N iemcy. a le widzic ie . nas atakują .  c iągle podają w wątpl iwość tę wersj ę ,  

z Zachodu płyną jak ieś i n formacje .  a rgumenty. pomóżc ie nam , żebyśmy mogl i j e  

oba l i ć .  dajc ie  nam jakieś konkrety. 

I on wtedy rzekł : posmotrim , zobaczymy. A za jak iś czas odpowiedz iał .  że to 

imperia l i styczne kłamstwo . goebbelsowska propaganda . że była przec ież kom i sj a .  

ona doszła do konkretnych wn iosków i n ie  mamy  n i c  więcej do  dodan ia . 

To on i  - pomyś lałem wtedy. 

I co zrobi! pan z tą informacją ? 

Powtórzyłem Chosze . U rbanowiczowi i S iwickiemu . Może jeszcze komuś .  I załatwiłem  

z radzieckim i  towarzyszam i .  żeby nasz attache wojskowy mógł każdego roku w d n i u  

święta Wojska Polsk iego składać tam wien iec .  
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Pod tablicą, że zamordowali ich Niemcy. Nie byto to mieszanie lu­

dziom w gtowach ? 

Lepsze takie „ m ieszan ie "  n iż  udawan i e ,  że grobów oficerów n ie  ma . 

W kwietn i u  1985 roku doszło do spotkan ia z Gorbaczowem i jasno postawiłem 

sprawę , że mus imy tę zbrodn i ę  do końca wyjaśn ić , że ona c iąży. Dotyczyło to równ ież 

i n nych b iałych p la m .  Rozmawiałem z n i m  w cztery oczy. Oczywiśc ie bez tłumaczy, 

p ięć godzi n .  Choć p lanowana byta godz ina .  D la  m n ie po Breżn iewie .  po Czern ience .  

żywych tru pach . do których n iewie le doc ierało . ta rozmowa z Gorbaczowem - otwar­

tym , swobodnym , z poczuc iem h u moru - byta nadzieją ,  że wreszcie  stosun ki m iędzy 

naszym i krajam i  utożą się partnersko . Tak - powiedział - mus imy coś z tym zrob i ć .  

Posmotri m? 

N ie ,  n i e .  Budiem iskat ' .  

Czego szukać? 

Dowodów, wyjaśn ień . I zaczęła s ię droga p rzez mękę .  Ciągłe przypominan ie  i nac isk i  

z naszej strony. N ie  będę op isywał szczegółów. Najważn iejszy jest fi nał. 1 3  kwiet­

n i a  1990 roku Gorbaczow ofi cj a l n ie ogłosił .  że zbrodn i  dokonata strona radziecka . 

Wręczył m i  l i sty zamordowanych oficerów. To byt akt h i storycznej wagi . Przeżywatem 

w ie lkie wzruszen i e .  

Ja też. Na listach znalaztam wreszcie nazwisko mego wujka. Zginą! 

w Starobielsku, nie w Katyniu. Jego zdjęcie mama ukrywa/a w pudelku 

z guzikami. Byt porucznikiem, mia! 2 6  lat. 

Dziękuję. 

To kon iec? Czekam na  temat dyżurny, pytan ia  o stan wojenny. Przecież Jaruzelski bez 

stanu  wojennego to jak  wigi l i a  bez ka rp ia . 

Zostawiam go historykom. 

Ale ja n ie mogę . A więc krótko i trochę  żartob l iwie , chociaż w istoc ie poważn i e .  

Bez sta n u  wojennego nasze spotkan i e  mogłoby odbyć s i ę  jedyn ie na seans ie spi­

rytystycznym . Brzmi  to paradoksa l n i e .  a le bez sta nu  wojennego n iemożl iwy bytby 

- przynajm n iej w tym czasie i formie - Okrągty Stół . Wiele i n nych przełomowych 

wydarzeń n ie  mogłoby za istn ieć l u b  zaistn iałoby znaczn ie późn iej .  a w każdym razie 

kosztowałoby znaczn ie więcej . 

Nie zgadzam się z panem. 

( 2 004)  
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Z Michaitem 

Gorbaczowem 

w Sali Kongresowej 

na X Zjeździe PZPR-u 

w 1986 roku. 

Z Janem Pawtem li 

w 1987 roku, 

Watykan. 
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PS O rozmowie z generałem Jaruzel skim myślałam od k i lkunastu lat .  Bardzo mnie do 

n iej namawiał Gustaw Herl ing-Grudzińsk i .  Poddał tytuł: Pierwszy. 

Przez wiele lat n ic z moich za m ierzeń nie wychodziło. Na początku z powodu 

n iechęci generała , a potem d latego, że porwały m n ie inne tematy 

List podpułkowni ka Górn ickiego (który trafił w moje ręce niedawno przez przy­

padek) wyjaśn ia ,  d laczego nie doszło do niej wtedy, gdy powinno było dojść. 

ppłk Wiesław Górnicki 

N r  AWG/307/90 Warszawa , 1990 . 1 0 . 0 2  

dotyczy: Teresy Torańskiej 

Pon ieważ jestem z n ią u mówiony na 5 b m „  nie sądzę. aby można się było wykręcić 

przy pomocy sekretarki ( . . .  ] 

Proponuję więc przyjęcie następujących zasad :  

1 )  przełożyć rozmowę z Torańską n a  okres RO 1 2  b m „  tzn . po skończeniu dyktowa­

n ia  broszury; 

2) przeprowadzić rozmowę z nią w uzgodnionym termi n i e  5 bm„ co wymagałoby 

przerwa nia i przyjazdu do b iura ,  z jednoznaczym wyjaśnien iem , że SRrawa bezna­

dziejna;  

Pożegnanie z broniq, 1990 rok. 
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3] wręczenie Torańskiej przez moją asystentkę l istu wyjaśn iającego istotę sprawy, 

pod pozore m .  że wyjechatem z Warszawy i jestem n ieosiąga lny przez dłuższy czas.  

Raz jeszcze przytacza m argumenty w tej sprawie .  

ARGUM ENTY ZA" 

a) n ieporównywalna wiarygod ność autorki ; 

b) gwarancja „ uzu petn ien ia"  i n nych książek o „spojrzenie z drugiej strony" . 

ARGUMENTY „PRZECIW " 

a] zaciekty a ntykomun izm a utorki ; 

b) n iezwykle trudna, uciążl iwa . a być może napastl iwa forma rozmowy; 

c) absolutna sprzeczność z interesa mi autorsk imi  w przypadku książki fra ncuskiej ;  

d )  Torańska jest autorką książki Oni i być może zechce domagać się komentarza d o  

wypowiedzi Bermana , Ochaba itp; 

e) należy przypu szczać,  że autorka będzie bardzo „dociekl iwa i deologicznie " ;  co praw­

da w pierwszej rozmowie deklarowata swój szacunek i loja lność wobec Prezydenta . 

nie sądzę jednak, aby s ię wyrzekła kolejnego dowodu na „upadek komu nizm u " .  

Większość argumentów przemawia więc przeciwko rozmowie z Torańską, zwtaszcza 

że wyraźnie powiedziała. iż nie ma na myśl i  jed nej rozmowy, lecz książkę o objętości 

350 stron ,  nad którą prace powinny trwać „ co najm n iej rok" . 

Widzę tylko jedno wyjście : powiedzieć Torańskiej otwarc ie ,  że Tow. Generał rozpoczął 

pisanie własnych pa miętn i ków i n ie jest za interesowany w żadnym wywiadzie-rzece " .  

Natomiast nie można jej po prostu spławić bez wiarygodnego wyjaśn ien ia . 

Obawiam się poza tym.  że Tora ńska ,  która ma n iepospol itą „s iłę przebic ia " .  tak czy 

inaczej napisze książkę o Tow. Genera le ,  czego n i kt jej zabronić n ie może , a na wstępie . 

zamieści i nformacje ,  że bezskutecznie ubiegała się o rozmowę z Tow. Generałe m .  

( . . . ) 

Proszę Tow. Generata o instru kcję. 
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Dopisek ge nerała Jaruzelsk iego 

„Od rozmowy z p. Teresą Torańską m i n i e  wkrótce półtora roku . Był to czas wielu 

bu lwersujących wyda rzeń .  ostrych pol itycznie konfrontacj i ,  zaskakujących zwrotów 

i zmian . A w to wszystko wpleciona często «na siłę» historia .  jako swoiste czarno­

-białe tło . Moje nazwisko przewija się gęsto. 

Skłoniło m n ie to, ażeby przeczytać ,  wrócić na nowo do treści owej rozmowy. 

Niczego nie zamierzam korygować.  choć - być może - niektóre akcenty rozłożyłbym 

dziś n ieco inaczej . Z drugiej jednak strony n ie  chcę , aby w dzisiejszej gorączkowej 

atmosferze czyte l n i k  odn iósł wrażen ie .  i ż  moja autokreacja n ie  jest wystarczająco 

obiektywna.  za mało samokrytyczna .  
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Przypomnę więc , że w ki l ku nap isanych ks iążkach , w dzies iątkach ,  a może j uż  

setkach artykutów, wywiadów, wypowiedzi - n ieustann ie  pojawia s ię : żatuję ,  ubo le­

wam . przepraszam ,  n ieraz wstydzę s ię nawet . Szczegó l n i e  odnos i  s ię  to do wszyst­

kich tych okol iczności i przypadków, jakie  n iosty za sobą jakąś l udzką krzywdę i bó l . 

Powtarzam to raz jeszcze . Ale jednocześn ie  n ie mogtem i n ie  mogę pozbawić  s ię  pra­

wa wyjaśn ien ia  różnych ob iektywnych uwarunkowań i oko l i cznośc i  czasu h i storyczne­

go , czynn i ków wewnętrznych i zewnętrznych , a zwtaszcza ówczesnego stan u  wiedzy 

i świadomości . Jednym słowem ,  chodzi o wyważone ,  zdystansowane od doraźnych 

pol i tycznych i nteresów i kon i u n ktu r. spoj rzen i e  na naszą naj nowszą h i stori ę .  

Ten komentarz - uzupełn ien ie  rozmowy z grudn ia 2 004 - j estem w i n i e n  wszyst­

kim osobom i ś rodowiskom . których życzl iwość i poparc ie  zawsze n iezwykle cen iłem 

i cen ię " .  

1 7  l u ty 2 006 
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Krew uderzyta m i  do głowy. Batem się , że dostanę zapa len ia mózgu . 

Andrzej Wajda zauważyf? 

Miatem wrażen ie , że n ie  spuszcza ze mn ie  wzroku . s iedział obok. 

Coś mówif? 

Nic .  Czułem jego wzrok wbity w moją twarz i starałem s ię  opanować . 

Zadzwon i ł  ki l ka dn i  wcześn iej , że fi lm  Czfowiek z marmuru j est j uż gotowy i p ro­

sit .  bym obej rzał .  

U mówi l i śmy s ię w salce ki nowej Wytwórn i F i lmów Dokumenta l nych przy 

Chełmskiej . Byta pusta . 

„Będą z tym filmem problemy " - zapisaf pan w swoim dzienniku 2 7 paź­

dziernika 1 9 76 roku. 

Siedziałem jak na rozżarzonych węglach ,  z wyp iekam i  na twarzy. Widziałem znane mi  

rea l ia  - btoto , c iężarówki tonące w btocie i m iędzy n im i  u mordowan i  l udzie , w tym 

błocie us iłujący zbudować nowe m iasto . 

N ie  wiem ,  czy Wajda zdawat sobie sprawę , co s ię ze mną dz ieje .  To byt fi l m  -

mówiąc symbol iczn ie - o mn ie .  Tam na ekran ie  byto moje życ ie . 

Nie. To jest film o wiejskim chfopaku, Który w 1 950 roku przyjechaf 

wraz z tysiącami mfodych ludzi do wsi Mogifa pod Kraków budować 

Nową Hutę. 

Ja też bytem ze wsi . 

Ale pan w Nowej Hucie byt agitatorem, a on murarzem, przodowni­

kiem pracy. On uwierzyf, że w socjalistycznej Polsce będzie równo, spra­

wiedliwie i uczciwie. 

Ja też w to wierzytem .  

Ale filmowy Birkut, gdy zwątpif i nie chciaf dfużej sfużyć idei siejącej 

destrukcję, poszedf do więzienia, a pan ? Pan awansowaf, wyżej i wyżej. 

I znalazf się na szczytach wfadzy. Czfonek Biura Politycznego, posef na 

Sejm, wicepremier, minister kultury, co jeszcze ? 

Emeryt. Który wystaje w ko lejkach po numerek do leka rza . 
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To teraz. A wtedy ? 

Wstatem .  Fi l m  byt rozrachunkiem z okresem sta l inowski m.  przeprowadzonym na 

przyktadzie losów jed nego z przodowników pracy. Ściganego, szykanowanego i za­

szczuwanego przez ubeków i partyjnych aparatczyków. 

Wajda o n ic n ie pytat. Wyczut prawdopodobn ie,  że nie chcę rozmawiać. że nie 

mam odwagi wystuchać jego pytań .  W Czfowieku z marmuru negatywnymi bohatera­

m i  byl i  partyjn i  aparatczycy pozbawieni  życiorysów. 

W Markowej, rok 1 938. Zofia Tejchma z pięcioma synami. Józef - najstarszy stoi 

obok niej. 

Pana jest jaki? 

Lato 1948 roku . wtaśn ie  zdałem maturę ,  mam 2 1  lat. Jadę na obóz. trwa a kcja 

jed nocze n i a  organ izacj i mtodzieżowych . Pod przewrotnym hastem „demokratyza­

cj i " .  Na obozie są a ktywiśc i  wszystkich ugrupowa ń ,  ja reprezentuję „Wici " .  jeszcze 

przedwojenne .  M iłe zaskoczenie - zostaję komendantem obozu . I nagle . „  odkry­

wam d laczego . Jestem figurante m ,  m a n ipu lowanym przez moich zastępców. do­

świadczonych dziataczy z komu n i stycznego ZWM-u i socja l i stycznego OMTU R-u ,  

organ izacji podporządkowanych Pol skiej Part i i  Robotn i czej . Powstaje Związek 

Mtodzieży Po lsk iej .  
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1 9 51 rok. Od trzech lat pracuję w Za rządzie Gtównym Związku Młodzieży Pol skiej 

w Warszawie . Organ izuję współzawodn ictwo szkolne w nauce oraz młodz ieżowe brygady 

żniwne . Wzywa mnie  przewodniczący ZMP i mówi : na budowie Nowej Huty źle się dzieje ,  

jest straszl iwy brud , szerzy się p ijaństwo , mtodzież po pracy nie ma co robić ,  tłoczy s ię 

w hotelach robotn iczych i chu l igan i . Wyznacza zadan ie - masz to zm ienić . Ale jak? Jak 

zwykłych zjadaczy ch leba w anioły przem ien ić? ' Strasz l iwy cięża r  od powiedzia l nośc i .  W ma­

gazynie kombinatu dostaję dług ie gumowe buty , d rel ichowe spodn ie ,  kufajkę i czapkę . 

Rok 1 95 1 , zebran ie  partyjne ,  na którym przyjęto mn ie  do parti i .  Dla mn ie partia 

jest wspólnotą l udzi najwyższego zaufan ia ,  a wstąpien ie do n iej to wejśc ie w lepszy 

świat - wtajemn iczen ie .  Czy jestem jej godny? Czy na takie wyróżn ien ie zasługuję? Na 

sa l i  znajdują s ię członkowie podstawowej organ izacj i partyjnej ,  a za stołem prezyd ia l­

nym siedzą towarzysze z egzekutywy. Pytają ,  czy moja rodz ina na leży do spółdz ie l n i  

produkcyjnej .  N i e .  A dlaczego? Odpowiadam :  Bo  w mojej wsi Markowa koto Łańcuta 

nie ma spółdzie l n i .  Źle. Zaczynam się denerwować .  Pada kolejne  pytan i e :  a d laczegóż 

to moja rodzi na n i e  próbuje takiej spółdzie l n i  założyć? Bo rodzina - ttumaczę się - n ie  

ma gospodarstwa . Wasz ojciec - słyszę i brzmi to jak oskarżen ie  - powi n ien wykazać 

i n icjatywę i spółdzie ln ię produ kcyj ną tam założyć . 

Poniedziałek ,  26  maja 1 952 roku . Z Nowej Huty dotarłem rano do Warszawy. 

Pogruchotaną taksówką pojecha l i śmy z Al icją do u rzędu sta n u  cywi l nego . Po ś l ubie 

skromne przyjęcie d la  paru osób u jej rodziców. Wieczorem wsiadłem do poc iągu . Noc 

poś lu bną Al icja spędziła ze świadkam i  naszego małżeństwa , a ja z książeczką sta n u  cy­

wi lnego w wagonie trzeciej klasy pociągu do Krakowa . Rano musiałem w Nowej H ucie 

witać delegację Komsomołu . Śmieszne .  zapamiętałem nazwisko jej szefa - Tumanow. 

Al icj i  j uż nie ma. Miała 56 lat . Byta wydawcą , znakomitym , po dwóch faku ltetach 

- b io log i i  i fi l ozofi i .  

W okresie narzeczeństwa podarowałem jej n a  u rodziny dwa grube tomy Dziet 

wybranych Len i na w z ie lonej oprawie . Wpisałem dedykację .  

Co w niej? 

Nie pam iętam .  

Sprawdźmy. 

Ten Len i n  gdzieś się w przeprowadzkach zagub ił .  

Szkoda ? 

N i e .  Pan i  dzis iaj powie : wariat . Tak ,  my byl i śmy wariatam i . 

Kto „my"? 

Aktywiści ZMP. M izerna płaca . rozłąka z rodz i ną ,  b rak  stałego m ieszkan ia ,  żadnego 
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dorobku . Po trzech latach pracy w Nowej Huc ie przywioztem do Warszawy tapczan .  

jedną wa l izkę z ubran i em i k i l ka paczek książek .  

Powiedziaf pan to Wajdzie ? 

N ie .  Musiatem ochtonąć . 

W uszach brzmiat m i  jeszcze refren naszego hymnu . petnego radości . entuzjazmu 

i sity, że j est nas dużo . bardzo dużo . Nam . pan i  Tereso. wydawato się , że tworzymy 

najwspan ia l szy rozdziat h istor i i  Polsk i . „ My ZMP, my ZMP, reakcj i n ie boimy się" - wy­

krzykiwa l iśmy w Krakowie pod oknam i  m ieszcza n .  demonstrując swój sprzeciw i po­

gardę dla starego porządku oraz man i festując . że idzie nowy, postępowy. „ M i l iony rąk, 

tys iące rąk, a serce bije j edno"  - wyśp iewywa l i śmy w zbiorowych marszach podczas 

państwowych u roczystośc i .  ZMP byt otwarciem nowej epoki dla mojego poko len ia .  

Niecafego. 

Nie myślatem o tym . 

Wasz fanatyzm budzi! grozę. 

N ie  bytem fanatykiem .  Fanatyzm rodzi s ię zwykle z nadmiernego oczytan ia  w l i teratu­

rze ideologicznej . Moje przekonan ia  wyrosty z doświadczeń ,  z ówczesnej sytuacj i  wsi . 

M iatem - oczywiśc ie - świadomość , że kto byt w ZMP, m iat pewne przywi leje , na przy­

ktad w dostan i u  s ię  na studia . Ale także widziatem .  że ZMP d la  mtodzieży chtopskiej 

- z którą s ię so l idaryzowatem - j est szan są na wyjśc ie z prze ludn ionej ws i .  na zdobyc ie 

zawodu .  Dla nas ZMP n iosto nadzieję .  

Na co ? 

Że zmien imy świat. Ze zbudujemy go i naczej . lep iej . Że l udzie będą d la  s iebie dobrzy, 

m i l i ,  będą z sobą zgodn i e  wspótpracować d la wspó lnej sprawy, d la ide i . d la odrodzo­

nej Polsk i . 

I zobaczytem fi lm  bezl i tośn ie obnażający gtupotę i obtudę sta l i nowskiej p ropa­

gandy. Demaskujący legendę ZMP, bo zderzający wiarę w socja l i zm tysi ęcy mtodych 

l udzi z cyn izmem a pa ratu przemocy. 

Nie byto tak ? 

M usiatem s ię zastanowi ć .  Co da lej . 

Co ? 

Czy wyrazić zgodę na rozpowszech n ian i e  tego fi l m u .  Bo od tego , czy wyrażę - wie­

dziatem j uż - będą zależeć moje partyj ne losy, nie tyl ko m i n isteria l ne .  

Umówitem s ię  z Wajdą na rozmowę . Batem s ię jej .  Wajda przyszedt z Bolestawem 

M ichatkiem , k ierown i kiem l i terack im zespotu fi lmowego , i ze Ściborem-Rylskim .  au­

torem scenari usza . 
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Ścibor-Rylski się spóźni!. 

Możl iwe. Tego szczegółu n ie pam iętam . 

Wszedf do pana gabinetu i na wstępie zawotat: panie premierze, 

biją . . . 

Gdzie b iją? 

Biją w więzieniach opozycję - odpowiedziat panu. Wajda i Michatek 

byli przerażeni. 

Ścibor byt podpity i zaczął dość obcesowo : ten fi l m  s ię panu  podoba , no ,  n iech s ię 

pan przyzna 1  Zapytałem : czy nie uważają panowie ,  że budowa Nowej Huty jest przed­

stawiona w Czfowieku z marmuru jako oszukańcza gra? Wajda m i l czał . 

Czy możemy - pytałem dalej - zaakceptować tę i ron iczną prezentację h istori i? 

Przecież początek lat p ięćdziesiątych - tłumaczyłem - byt okresem także spontan i cz­

nych , n ie  tyl ko wyreżyserowanych i n i cjatyw. Jednak  idea przodown ictwa p racy, tak 

wyraźn ie  zanegowana w fi lm i e ,  n i e  sprowadzała s ię tyl ko do man ipu lacj i ,  była jakąś 

próbą wyrwan ia  s ię  - dosłown ie  i metaforyczn ie  - z dna  Europy, na którym znajdo­

wa l i śmy s ię po woj n ie ,  była próbą stworzen ia  symbol u pol skiego awansu . My chcemy 

- mówiłem da lej - na tamte pomyłki patrzeć jak na dramat,  a n ie jak na głupotę . 

Wajda mi l czał, wykazywał więcej dyplomacj i .  A Śc ibor-Rylsk i  nacierał: no ,  n iech 

pan powie ,  że to wybitny fi l m .  Byt agresywny. 

No ,  n iech pan powie jak  człowiek ,  a n ie  po l ityk, który boi s ię kłopotów. 

Śc ibor był n iec ierp l iwy i momentam i  wręcz nacha l ny. 

On z Wajdą na zrealizowanie tego filmu czeka! czternaście lat, nie 

rozumie pan tego ? 

Rozum iałe m .  

I czut, że ten scenariusz to dzieto jego życia. 

Wyraziłem zgodę na sfi lmowan ie ,  p rzecież wie pan i  o tym . Żaden z moich poprzedn i ­

ków n ie chciał podjąć tej decyzj i .  Wydałem ją sam ,  na własną odpowiedzia l ność , bez 

konsu ltowan ia s ię z Komitetem Centra l nym . 

Cztonek Biura Politycznego musiat się konsultować? Z kim ? 

No ,  ten system decyzyjny byt zawity jak lab i rynt .  Sekretarz propagandy powin ien byt 

s ię  wypowiedzieć , sekretarz od ideologi i ,  k ierown ik  wydziału ku ltu ry. Wiel u  towarzyszy 

z KC rzuc iłoby s ię z ochotą , by zademonstrować swoją partyjną czuj ność . On i  przecież 

kocha l i  zachłannymi łapam i  grzebać w ku lturze oraz strofować i ustawiać a rtystów. 
Żatuje pan ? 

Nie ,  n ie .  N i e  o to chodzi . 
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A o co ? O co ?! 

(Milczenie) W 1 990 roku , kiedy rozwiązała się PZPR. wydobyłem z a rch iwów moją 

teczkę persona lną .  Odna lazłem w n iej ki l ka wersj i swojego życiorysu składanych w róż­

nych latach PRL-u . Czytałem je z wypiekami  na twarzy. N igdy n ie  podej rzewałem s ieb ie 

o takie zdo lności man ipu lacyjne .  W pierwszym życ iorys ie ,  k iedy m iałem 1 9  lat i na leża­

łem do „Wic i " ,  napisałem norma ln i e  i prawdziwie , że pochodzę z rodzi ny chłopskiej . 

Potem , już  będąc w ZMP, w ki l kunastostro n icowej a nkiec ie na pytan i e  - jedno  

z sześćdzies ięc i u  - czy gdzieś kiedyś pracowałem ,  odpowiedziałe m ,  że  tak ,  „ u  gospo­

darza ro l nego (kułak) jako pa robek" , oraz podałe m ,  że pochodzę z rodz iny chłopa 

małoro l nego . 

„ Kułak"  - napi sałem w nawias ie o gospodarzu , który m iał z p ięć czy dzies ięć 

hektarów, zauważyła pan i?  

Późn iej , będąc w PZPR-ze ,  p isałem w swo im życ iorysie ,  że  jestem synem ro­

botn i ka ro l nego . Czy l i  zm ien iałem pozycję społeczną ojca , by zwiększyć swoje szanse 

uczestn ictwa w przemianach , jak ie s ię w Po lsce dokonywały, i dostosować je do wy­

mogów epoki . Widać . jak ba rdzo n i e  chc iałem pozostać na marg i nes ie h i stori i - jak 

się wtedy mówiło . 

Bo naprawdę ? 

Mój ojc iec w 1 936 roku wyem igrował do Fra ncj i .  Ukryłem to . Ojciec był naj l epszym 

kosiarzem we wsi , ale brakowało pracy. M ie l i śmy do n iego dojechać . Mama i nas 

czwórka . N ie  zdążyl i śmy, wybuchła wojna . To też ukryłe m .  

Ale wrócif. 

I co z tego? I Kontakty z Zachodem budziły w strażn i kach rewol ucyj nej czystości naj­

wyższe podej rzen i a .  

W swojej teczce persona lnej zna lazłem jeszczą jedną c iekawostkę - sprawdzano 

mnie .  Dwukrotn ie :  w 1 9 52 i w 1 968 roku . W 1 952 roku Zarząd Główny ZMP zwrócił 

s ię do Komitetu Powiatowego PZPR w Łańcuc ie o op i n ię o mojej rodzi n i e .  N ie w iem 

po co . W wydanej opi n i i  końcowe zdan ie  brzm iało :  „ ojc iec pracuje jako woźny w szko­

l e ,  bezpartyj ny, do obecnego ustroj u i ZSRR ustosunkowany pozytywn ie " .  O jego 

pobyc ie we Francj i  w opi n i i  n i e  było an i  słowa . 

Oszukali? 

N ie  wykaza l i  gorl iwośc i .  

A w 1 968 roku co sprawdzano ?  

Moje pochodzen ie .  Czy jest a ryjsk ie ,  mówiąc bruta l n i e .  W Rzeszowskiem - słysza­

łem od Kruczka , p ierwszego sekretarza KW - rozpuszczono plotki , że a lbo ja jestem 
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Żyde m, a lbo moja żona Żydówką. W swojej teczce personalnej wyczytałem,  że wy­

sła no esbeków do mojej wsi ,  żeby się zorientowa l i ,  jak jest. Widocznie pan Moczar 

przed moim awansem do B iura Politycznego postanowił upewnić s ię .  czy na miejsce 

jed nego Żyda nie przyjdzie drugi Żyd . Esbecy przepytywal i  znajomych i urzędników 

powiatowych .  N iewiele to pomogło . N iektórzy towarzysze w KC i tak mówi l i  o mnie 

Tajch man .  

Co, co ? 

Kiedyś m iałem „n"  na końcu .  nazywałem się Tejchma n .  A niektórzy z rodziny pisa l i  się 

Teichman .  Nie wie m .  skąd to nazwisko się wzięło . 

Tam w sypial n i  na ścian ie - widzi pani? - jest obrazek z mojej pierwszej kom uni i  

podpisany „Józef Tejchman" . Nazwisko zmienił nam ksiądz. kiedy poszedłem do niego 

po metrykę . Potrzebna mi była , by zapisać się do l iceum .  Powiedział, że czasy niemiec­

kie się skończyły, lepiej to „ n" skreśl ić .  I skreś l ił .  

Tylko pan u ?  

N i e .  n ie ,  całej rodzin ie .  Ojcu także. jak wrócił z Francj i .  

Ojciec przyjechał d o  Polski po dziesięciu latach,  bez grosza . Byłem już w l ice­

u m .  Mój ch rzestny, który był piekarze m ,  dawał mi rano dwie bułki .  Często musiały 

Zespót ludowy z Markowej, 1 945 rok. Józef - siedzi w drugim rzędzie czwarty od lewej. 

wystarczyć na cały dzień .  Ale wie pan i .  głód. poniewierka po stancjach czy bieganie 

siedem kilometrów z Markowej do Łańcuta nie były dla mnie ważne. Ja się uczyłem' 

W naj lepszym l iceum w Łańcucie - i m .  Henryka Sienkiewicza . I chc iałem studiować 

polonistykę . 
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Po maturze jednak - zam iast do Krakowa na U n iwersytet Jagie l l oński - pojecha­

tem do Warszawy. Zostatem etatowym pracown ikiem Zarządu Gtównego ZMP 

Tego pan żafuje ? Tego ?! 

Tego . 

Bo pana koledzy z liceum ? 

Ki l ku zostało profesoram i ,  dwóch wybitnym i .  Czesław Hernas od l i teratu ry po lsk iej 

i Tadeusz Korzon od medycyny. 

A pan . . .  Łunaczarskim. 

[Uśmiech} To Ścibor-Rylski . N iech pan zostan ie  - zakrzyknąt do mn ie  w pewnym mo­

mencie - pol skim Łu naczarski m .  Co m iało znaczyć , że jak wykażę odwagę i Cztowieka 

z marmuru skieruję do ki n .  to przejdę do h i stori i .  Popatrzyłem na Wajdę . Chyba n i e  

myślał jeszcze o kon kurowan i u  z E isenste inem . 

Anatol ij Łunaczarski w porewo l ucyj nej Rosj i był kom isarzem oświaty i dzięki n ie­

mu  Eisenste i n  nakręcit fi lm  Pancernik Potiomkin . 

Śc ibor chc iał od razu . natychmiast . j uż !  uzyskać ode mn ie  zapewn ien i e ,  że 

Cztowiek z marmuru pójdzie na ekrany. I wykomb inował , że pobudzi w ten sposób 

moją ambicję [śmiech) . 

Powiedziatem Wajdzi e :  wolę m ieć kłopoty z pana fi lmem n iż spokój z i n nym i .  

Chc iatem mu - zdawkowo - dać sygnat . że mn ie  jako m i n istrowi ku ltury za leży, by 

takie szokujące op in ię  pub l iczną dzieta powstawaty, bo to one wzbogacą ku ltu rę naro­

dową , a n ie jakieś przeciętne ,  n iewywołujące inte lektua lnego poruszen ia . 

Wprost powiedzieć pan nie mógf? 

Nie mogtem . To byty okropne czasy, pan i  Tereso .  Te półsłówka , n i edopowiedzen ia , 

a l uzje .  Ale Wajda zrozumiat, co chc iałem m u  przekazać .  To m i  wysta rczy jako ocena 

-
·
rzekt .  

Przedstawitem mu swoje uwagi . Ztagodzić scenę z demonstracj i pod Urzędem 

Bezp ieczeństwa . kiedy robotn icy rzucają cegłam i  w okno i wyb ijają szyby, bo zbyt d ra­

styczna .  Stonować słown ictwo dotyczące oceny dziatan ia m i l icj i  i wyrzuc ić przymiot­

n i k  „ koszmarna " .  odnoszący s ię do arch itektu ry Nowej Huty, pon ieważ Nowa Huta 

jest świętym m iastem socja l i zmu i może u widza wywotać skoja rzen ie  z pom n i kiem 

Len ina .  

Oraz wyciąć zakończenie. 

To dwa tygodn ie  później . Bo fi l m  kończył s ię śmierc ią bohatera w protestach  gru­

dn iowych w 1 97 0  roku , a tymczasem obej rzat go Jerzy Łukaszewicz. sekretarz od 

propagandy, i sza lat z wściektośc i .  że coś takiego powstato . 
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Bo on wątpliwości - że nie powinno - nie miaf żadnych ? 

Jeś l i  m iał. n ie ujawn iał .  

Gierek, Jaroszewicz? 

O n i ,  j ak  Łukaszewicz .  n i e  chodzi l i  do teatru . n i ewie le co czyta l i .  n ie  od różn ia l i  ku l tury 

od propagandy, a le  mus ie l i  pokazać ,  kto tu rządzi . 

Jaroszewicz pouczył mn ie :  zamów krytyczne recenzje do gazet . Zamówiłem .  

Prem ie r  był człowiek iem i nte l igentnym . wykształconym , a le  równocześn ie 

u rzędn i kie m ,  który chc iał m ieć święty spokój . 

Fi l m  Wajdy - oświadczył m i  i była to j edna z mąd rzejszych jego wypowiedzi 

- jest zły pol ityczn i e ,  ale atrakcyj ny a rtystyczn ie  i l udz ie będą go masowo oglądać .  

A Bohdana Poręby - dorzuc ił o fi lm i e  Gdzie woda czysta i trawa zielona . który 

wszedł wtedy na ekrany - jest dobry po l i tyczn i e .  a le  słaby artystycznie i n ie  będzie 

m iał frekwencj i .  

Poręba - reżyse r. Rysza rd Fi l i psk i  - aktor i Ryszard Gontarz - pub l i cysta z am­

b icj am i  scenarzysty, to była doborowa trójka pa rtyj na tamtych la t .  

A Gierek ? 

Wycisz tę dyskusję  - nakazał . - Ona szkodzi pa rt i i .  

N i e  potrafiłem wyc i szyć . Rozgorzała pod hasłem : „Oni  moją ZM P-owską prze­

szłość op l uwają " .  

Mieli rację ? 

N ie .  

Pan to wiedziaf? 

Wiedziałe m .  Coraz lep iej .  

Od kiedy? 

Uderzen i e  - strasz l iwe .  bo pierwsze - spadło na mn ie  z Moskwy. Bytem jeszcze 

w Nowej Huc ie .  Nagle po śmierc i  Sta l i na usłyszałem .  że aresztowano i zabito Berię . 

Czyl i tam ,  w wyideal izowanym przeze mn ie  kraj u ,  d l a  władzy jeden zdo lny jest ukatru­

p ić d rugiego! Przeżyłem załaman i e .  

Zabito zbrodniarza. 

Ale ja o tym n i e  wiedziałem !  Ja wyobrażałem sobie , że w Związku Radzieckim jest fan­

tastyczny porządek .  że on i  wszyscy zgodn ie  z sobą współpracują d la dobra socja l izm u .  

ż e  tam buduje s i ę  nowe socja l i styczne społeczeństwo . Wtedy - chyba p o  raz pierwszy 

- zacząłem s ię  przyglądać , jak to w Nowej Huc ie jest naprawdę .  Bo praca n iby trwała . 

wys iłek był o lbrzym i .  wie lk ie piece n iedługo m iały być ukończone ,  a le l udzie - na prze­

kór przyjętym przez nas założen iom - s ię  nie zm ien ia l i .  Po pracy wa l i l i  się na piętrowe 
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prycze w brudnych roboczych ubran iac h ,  bez mycia . Albo szl i  w m iasto rozrabiać . 

Pijatyki , bój ki ,  chu l igaństwo. 

Adam Ważyk, pani Tereso, w Poemacie dla dorostych napisał prawdę. I roniczn ie .  

gorzko . a le  prawdę On w n iczyje biografie n ie uderzył - o co go oskarżono.  O n  je tyl­

ko krytyczn ie ocen ił. Patrząc z boku . zobaczył więcej . On zakwestionował nasz u rzędo­

wy optym izm . „Wielka m igracja przemysł budująca / . . . karm iona pustką wiel kich słów. 

żyjąca I dziko, z d nia na dzień i wbrew kaznodziejom - I z n iej się wytapia robotnicza 

klasa. I Dużo odpadów. A na razie kasza " .  

Wróciłem z Nowej Huty do Warszawy. 

-

Lata pięćdziesiąte XX wieku. 
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Robić karierę polityczną ? 

Nie ,  n ie .  To nie było z góry przyjęte założenie,  to nie byt cel sam w sobie .  Mnie n iosła 

fa la .  

Ujawniono popełnione zbrod nie ,  napiętnowano je Mi lczącego, pon urego Stal ina 

zastąpił gadatl iwy, rubaszny Chruszczow. Przeczytałem tajny referat - egzemplarz nu­

mer 1 6  7 3 5 .  Na m a rginesie jednej ze stron zanotowałem :  „ n ie wysta rczy krytykować 

okrutne cechy osobiste Sta l i n a ,  trzeba je zanal izować i zdemaskować syste m ,  który 

Sta l ina stworzył" . Ciekawe. W 1 9 56 roku myślałem o systemie .  

Na obozie ZMW 
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Rozwiązano ZMP. 

W jego miejsce powstały dwie organ izacje :  Związek Młodzieży W iejskiej i Zw iązek 

Młodzieży Socja l istycznej . Zakładałem ZMW, byłem jego p ierwszym przewodniczącym . 

Prynąłem z fa lą .  Ta fa la wciągała w wi r jakichś spraw. działa ń .  zadań do wykona­

n ia . I wynosiła - na coraz wyższy szczebel . 

Wfadzy. 

Tak . władzy. 

Dlaczego wyniosfa pana ? 

Gomułka . Lubił mn ie .  Prawdopodobn ie  za skromność . bo n i e  próbowałem wysuwać 

s ię do p ie rwszego szeregu . I chyba za Związek Młodzieży Wiejsk iej . 

Gomułce Związek Młodzieży Wiejsk iej w formie . jaką p roponowa l i śmy, bardzo 

s ię podobał . Cen ił nas za pragmatyzm i pozytywistyczne myś len i e . Sam byt ideo lo­

giem .  nawet dogmatykiem teJ ideo log i i .  a l e  n ie kochał .  gdy organ izacje młodzieżowe 

zajmowały się po l i tyką . D latego n ie  l u bił ZMS-u .  

ZMS według n iego za  bardzo po l i tykował. chc iat być kuźn ią  kad r d l a  aparatu par­

tyjnego i us i l n ie starat s ię naś ladować PZPR.  nawet w nazewn ictwie . Szef ZMS-u na­

zywał s ię więc sekretarzem .  dz iałacze - nie jak w ZMW kolegam i  - a le  towa rzyszam i . 

i nie było za rządów . tyl ko kom itety. Gomułka uważał. że jest to pchan ie  młodzieży na 

sitę do wiel k iej po l ityki . I chyba m iat rację ,  bo młodzież ta zamiast zdobywać norma l ne  

u n iwersyteckie wykształcen ie ,  uprawiać sport .  u czyć s ię zawodu i rozwijać w sobie 

um iejętność fu nkcjonowa n ia w codzien nym życi u .  zajmowała s ię  organ izowan iem ja­

kichś akcj i lub kampan i i  po l i tycznych i przygotowywała s ię do przejęc ia władzy. 

I przejęta. 

Rzeczywiśc ie dużo działaczy ZMS-owskich widz iało s ię jeszcze n iedawno na różnych 

stanowiskach . 

My zaś w ZMW n ie  wdawa l i śmy s ię  w ideo log iczne spory. I zajmowa l i śmy s ię  

przyziemnymi sprawa m i ,  czy l i  pracą organ i czną - oświatą na wsi .  sportem . turystyką 

oraz nawożen iem i produkcją zwierzęcą . Mo im  kon i kiem byto szerzen ie  ku l tury wśród 

młodzieży wiejsk iej . Świetl ice . kl ubokawiarn i e .  zespoły amatorskie .  

N ie  wszystk im s ię  to  podobało . 

Nazwisko Romana Zambrowskiego coś pan i  mówi? 

Od I 944 do I 963 roku byf czlonkiem Biura Politycznego, najpierw 

w PPR, potem w PZPR. 

Sztandarowa postać . Z ram ien ia B i u ra Pol i tycznego odpowiadał za młodzież .  Jemu 

- na przykład - się n ie  podobało . Pchał nas w kieru nku sekc iarstwa po l i tycznego , 
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próbował włączyć w jakieś gry partyjne . Dalekie od naszych zamierzeń.  kompletnie 

dla nas n iejasne. 

I dlatego dziesięć lat później. . .  pamięta pan ? 

N ieładnie zrobiłe m .  

W kwietniu 1 968 roku przypomniaf pan to na posiedzeniu Biura 

Politycznego. 

N ie wiem.  po co to powiedziałe m .  

Nie byt pan jeszcze czfonkiem Biura Politycznego, tylko sekreta­

rzem. 

Było nagrywane.  Jedyne nagrywane.  z tego. co pamiętam jak przez mgłę . Trepczyński 

widocznie m iał przeczucie. że będzie ważne. przyniósł magnetofon i Gom ułka . choć 

niechętnie .  zgodził się na nagrywan ie .  

Na Zambrowskiego trwała wtedy nagonka. zakończona wyrzuceniem go z partii 

i ja - przypominając to - w jakiś sposób do tej nagonki się przyłączyłem .  

O pochodzen iu  Zambrowskiego - zapewniam panią - w ogóle nie myślałem.  

Choć w kontekście wydarzeń ma rcowych i atmosfery. jaka wtedy zaistniała . można 

przypuszczać. że ten antysemicki nurt też mn ie porwał. Ale chyba n ie .  

O Zambrowski m zawsze miałem złe zda nie.  uważałem.  że jest dwu l icowy. I to . 

czy jest. czy n ie jest Zydem .  u nas.  w ZMW. n ie  m iało żadnego znaczenia .  Było takie 

zebranie ,  pam ięta m .  pod koniec lat pięćdziesiątych .  kiedy któryś z działaczy zaczął 

ata kować Zambrowskiego za jego politykę rol ną i stosunek do chłopów. Rzeczywiście 

było za co. bo w czasach sta l i nowskich Zambrowski odpowiadał za roln ictwo i central­

nie sterował wsadzan iem chłopów do więzień z powodu n iewywiązywa nia się z dostaw 
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obowiązkowych .  Ten działacz jednak dał do zrozum ien ia . że  Zambrowski zachowywał 

s ię tak n i e  z powodów ideologicznych ,  a le  rasowych .  I wtedy Barc i kowsk i . który s ie­

dział obok w prezyd i um .  kopnął mn ie  w kostkę , że trzeba go przywołać do porządku , 

że takie wypowiedzi n i e  będą u nas tolerowane .  I n i e  byty. 

W I 968 roku Biuro Polityczne przeprowadza/o akcję rozżydzania. 

Padły takie słowa? 

Nie, Gierek użyf sformufowania „akcja rozrzedzania ". Że ją prowadzi 

na Śląsku od dawna. 

Może . Pamiętam i nne ,  Zenona Nowaka z 1 9 56 roku . Mówił, że potrzebna j est regu­

lacja kadrowa , bo za dużo jest Żydów na stanowiskach .  

Byto ? 

N ie  zastanawiałem s ię . 

Zwalniafy się stanowiska. 

Nie myślałem o tym . 

Nie chciaf pan żadnego ? 

Chciałem , a le  . . .  Trudno to będzie wytłumaczyć . 

Spróbujmy. 

Ze stanowiskam i  jest tak ,  że kiedy na człowieka spadają awanse ,  kiedy człowiek po­

czuje ,  że ma na coś wpływ, że uczestn i czy w podejmowan iu  jak ichś decyzj i  dotyczą­

cych ogółu . zaczyna myśleć , że jest ważn iej szy od i n nych .  

Lepszy ? 

Nie - ważn iejszy. Bo więcej może . Ma prest iż ,  wszyscy m u  s ię  kła n iają .  I wtedy czło­

wiek zaczyna się zachowywać jak  pod wpływem narkotyków. Potrzebuje codziennego 

potwierdzen ia ,  że jest, że i stn ieje .  W pras ie , na trybun i e  p ierwszomajowej . na kon­

gresach partyj nyc h .  

N i e  m a  l udzi  odpornych na władzę , p roszę w t o  n i e  w ierzyć . Każdy człow iek  

ma potrzebę byc ia  znanym , cen i onym , dostrzeganym . I każdy przy awans i e  prze­

żywa zawrót głowy, popada w eu for ię  i t kwi w tym podn iece n i u ,  u legając gorączce 

sukcesu . 

Taki moment.  Dokładn ie  go pam ięta m .  Jestem sekretarzem rol nym w KC , mam 

41 l a t  i nagle dowiaduję  s ię ,  że  zostanę  czło n kiem B iu ra Pol i tycznego . 

Na czyje miejsce? 

Nie  zastanawiałem s ię .  

W pól roku po Marcu ? 

Że w miejsce kogoś wyrzuconego , dotarto do m n ie dopiero po k i l kunastu latach . 
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Trwafa kampania antysemicka. 

N ie  uczestn iczyłem w n iej .  
Ale i nie stanqf pan w obronie wyrzucanych. 

N ie .  Awans przyjąłem bez pytan i a .  Przyna leżność do part i i  oznaczała , że jestem do jej 
dyspozycj i . Przyjmę awans ,  gdy partia postanowi wyn ieść mn ie w górę ,  i n i e  stawię 
oporu , gdy uzna , że trzeba mn ie zepchnąć w dół .  W l i stopadzie 1 968 roku myś lałem 

tyt ko o tym , że mn i e  wyn iosła . I że z d n ia na dzień zna lazłem się w gron ie dzies ięc iu 
l ub  dwunastu najważn iejszych osób w Pol sce . Ja, chłopak z Markowej . 

A tam, na szczycie, jak ? 

Grudzień 1 9 7 0 .  

1 3 grudn ia  została ogłoszona podwyżka cen żywności . Wydrukowano l istę towa­

rów, które podrożeją . Ta l i sta była bardzo długa . 
W przeddzień byłem w Olsztyn ie  na posiedzen iu  egzekutywy Komitetu 

Wojewódzkiego PZPR. Wszyscy ważn iejs i  działacze rozjechal i  s ię po kraj u ,  tłumaczyć 
d laczego . W Olsztyn ie  na sa l i  s iedzie l i  sekretarze z większych zakładów pracy. Moje 
wyjaśn ien ia - oficja l ne ,  że podwyżka potrzebna jest d la zracjona l izowania cen żyw­
nośc i ,  bo utrzymują s ię od lat na tym samym poz iomie i są absurda lne  w sensie 

ekonom icznym , oraz że n i kt na podwyżce nie strac i , przyjęto w m i lczen i u .  Wszyscy 
m i lczel i . 

Bo naprawdę ? 

Trac i l i .  
To po co ? 

Zeby ogran iczyć popyt . Brakowało żywnośc i .  
Świń ? 

Wszystkiego . U nas zresztą cykl świ ńsk i  zawsze byt cyklem pol itycznym . Wtedy obja­

wiał s ię n i e  w świ ńskiej górce , j ak  teraz,  tyl ko w świ ńskim dołku , wywołując kryzysy. 
I polegał na tym , że duże pogłowie mac ior powodowało spadek cen prosiąt, co pocią­

gało za sobą wyprzedaż macior i brak pros iąt ,  a to z ko le i  - wzrost ich cen i ponowny 

przyrost pogłowia mac ior. W 1 9 7 0  roku znowu nastąpił spadek pogłowia wieprzowe­
go , wa l ił s ię budżet i trzeba było podn ieść ceny. 

Nagle, przed ś więtami Bożego Narodzenia. 

Brak  wyobraźn i .  

1 4 grudn ia obradowało plenum KC . To byt pon iedziałek .  Do Urzędu Rady 

M i n i strów, gdzie s ię odbywało , zjechało ze sto ki l kadziesiąt osób z całej Po lski . 
S iedz iałem za stołem prezyd i a l nym . Gomułka . Cyrankiewicz , Kl iszko ,  Loga-Sowi ński , 
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Gierek ,  całe B iu ro Po l ityczne .  Bolesław Jaszczu k, sekreta rz ekonomiczny, omówił za­

łożen ia planu  gospodarczego na przyszły rok .  rozpoczęta się dyskusja . O podwyżkach 

cen ,  które właśn ie tego dn ia weszły w życ ie .  n i kt n ie  wspomn iał .  Jak w surrea l i stycz­

nym fi lm ie .  

Podwyżki byty pomysłem Gomułki i n i kt n i e  odważyłby s ię i ch  skrytykować .  

Gierka zresztą sześć l a t  późn i ej - też n i e .  Tak rozumiało s ię dyscyp l i nę  partyjną .  

W połudn ie  ogłoszono przerwę i pojecha l i śmy do gmachu KC na ob iad . Członkowie 

B iu ra Pol i tycznego i sekreta r iatu KC jed l i  w osobnej sal i .  Gomułka us iadł za stołem 

i powiedział, że w Gdańsku robotn icy wysz l i  na u l ice , są man ifestacje i w Stoczni  i m .  

Len i na wybuchł strajk .  

Powiedziaf „strajk "? 

Tak .  Robił wrażen ie  człowieka zaskoczonego . 

Bo stawo „strajk " w PRL-owskiej polszczyźnie nie istniafo. 

Oficja ln ie  mówiło s ię p rzestoje l ub  przerwy w pracy. 

Tydzień wcześniej Gomułka przeżył swój tri umf - podpisał z kanclerzem Brandtem 

układ pokojowy, gwarantujący Polsce gran icę na Od rze i Nys ie .  Ta gran ica , n iepotwierdzo­

na w traktatach międzynarodowych , była jego obsesją. Bat s ię ,  że ZSRR dogada się z N RF­

em ponad naszymi głowam i  i zostan iemy Księstwem Warszawskim .  bez Ziem Zachodn ich . 

Pierwsze sygnały mie l iśmy już wcześn iej .  Z Niemcami  fl irt  zaczął zięć Chruszczowa - naj­

potężniejszy zięć świata . Jeździł w jego im ieniu do N iemiec ,  do papieża i zapowiadał 

zmiany pol ityczne ,  dotyczące także Polski , o których Polska nic nie wiedziała . 

Przy ob iedzie Gomułka powiedział: teraz man i festują na u l icach , a wieczorem 

zaczną rabować sklepy. Uderzyło mn i e ,  że od razu przewidział i ocen ił przebieg zda­

rzeń - eskalacyj ny. 

Rozumiaf dlaczego ? 

Nie rozumiał. I do końca u p ierał s ię ,  że robotn icy na podwyżce n i e  stracą ,  bo stan iało 

trochę towarów przemysłowych i przewidziane zostały rekompensaty. Procentowe od 

zarobków. Czyl i ten ,  kto zarabiał mało , dostawał n iewie le ,  a kto za rab iał lep iej ,  ten 

dostawał więcej . 

Kto tak wymyśli!? 

Ekonomiśc i . Wyl i czyl i ,  i l e  kto z budżetu domowego wydaje na żywność , i wyszło i m ,  

że zarab iający mn iej - wydają mn iej , a zarab iający więcej - więcej . No to trzeba i m  

proporcjona l n i e  d o  wydatków wyrównać . 

Co tu dużo mówić? Tępa technokratyczna man ipu lacja , może ekonom iczn ie  uza­

sadn iona , ale społeczn ie prowokacyj na .  Którą my - co mam pan i  jeszcze tłumaczyć? 
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- my ją na B iurze Pol itycznym k i lka dn i  wcześn iej przyję l i śmy. W mi lczen i u !  Gomułce 

s ię podobała , więc n i kt n i e  próbował z n im  dyskutować .  

Zjed l i śmy ob iad , wróc i l iśmy do U RM-u i na p lenum dalej - jak gdyby n igdy 

nic - toczyła się dyskusja o przyszłorocznym p lan i e  gospodarczym . Tyl ko przy sto­

le prezyd ia l nym kręci l i  się oficerowie Bezpieczeństwa , donosząc me ldunki Gomułce 

i Cyrankiewiczowi . Ja chyba też je dostawałem . szły z rozdzie l n i ka .  

Czfonkowie KC siedzący na sali o niczym nie wiedzieli? 

Oczywiśc ie ,  że wiedzie l i .  I n formacje rozeszły s ię bardzo szybko - ku luarowo , a le  ofi­

cja l n i e  na sal i obrad wszyscy udawa l i ,  że n i c  się n ie  stało , w myśl zasady, o czym s ię 

n ie mówi . n ie  istn ieje .  A myślam i  byl i zapewne gdzie i ndziej .  

Kazimierz Barcikowski, pierwszy sekretarz Poznania, wspominaf po 

latach, że myślat, co zdarzy się w zakfadach Cegielskiego. A pan ? 

Ja? Że h i storia zatoczyła koło . I że d la mn ie  to koło zam knęło s i ę .  Partia robotnicza , 

władza robotn icza znowu strzela do robotn i ków. 

Ja to już  wcześn iej widziałem ! W Poznan i u ,  w 1 956 roku . Ja widziałem czołgi , wi­

działem spalony gmach U rzędu Bezpieczeństwa . Do Poznan ia pojechałem z Centra lną 

Szkołą Partyjną ,  w której stud iowałem . Dosta l iśmy polecen ie  chodzić po u l icach . 

Po ulicach ? 

Żeby pozorować norma l izację .  Udawać,  że n i c  złego s ię n ie  dzieje .  Że wszystko w po­

rządku . 

W grudn i u  1 970 roku w gab inecie Gomułki znajdował się sztab akcj i .  Decydowano.  

dokąd skierować siły wojskowe i m i l icyj ne ,  które miasta obstawić i jak imi siłami . Gomułka 

tą akcją kierował osobiśc ie .  Do fizycznego załaman ia .  Gomułka wzywał potrzebne mu 

osoby, komun ikował decyzje ,  wydawał dyrektywy. 

Jakie panu ? 

M nie n i e .  Jemu byl i potrzebn i  l udzie od wojska , m i l i cj i  i Bezpieczeństwa , a ja zajmo­

wałem s ię oświatą , ku lturą ,  młodzieżą . 

Ja tego n ie  mogłem pomieścić w swojej głowie .  Człowiek wyn ies iony na szczy­

ty władzy dzięki - uzasadn ionemu,  j ak  sam wtedy okreś l ił - protestowi robotn i ków 

z Poznania , teraz bunt  robotn ików z Wybrzeża nazywa - jak poprzedn icy - kontrrewo­

l ucją .  I mob i l izuje cały aparat państwowy, by go zdus ić siłą . Co to jest? 

Pycha. 

N ie ,  n i e ,  Gomułka byt człowiekiem skromnym , surowych zasad ,  do przesady uczci­

wym , wręcz ascetycznym . Oszczędny w słowach ,  oschły w kontaktach , samotn ik .  

Jemu naprawdę n i e  zależało na władzy d la  władzy. 
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i z Wfadysfawem Comufkq na balu 

sylwestrowym w KC PZPR. 
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Tylko na tym, żeby postawić na swoim. 

N ie ,  n ie .  

Bo partii nikt na kolana nie rzuci, prawda ? 

On uważał , że jeś l i  go zabrakn ie ,  wszystko s ię zawa l i .  Wszystko . Że Pol ska s ię  zawa l i ,  

socja l izm . Jego trwan ie na stanowisku wyn ikało z poczuc ia odpowiedzia l ności . Tak ją 

rozum iał. 

Ja  bytem - może to śm ieszn ie  teraz zabrzm i  - a le ja bytem pod jego urokiem .  

O n  i n icjował moje  awa nse ,  darzył życzl iwośc ią .  Wie pan i ,  jak i  byt? 

Raz go widziafam. Na balu sylwestrowym. Tańczy!. Nie z żoną. 

Na pewno ze swoją sekreta rką . A le proszę n i e  doszukiwać s ię w tym żadnych 

podtekstów. Gomułka l u b i ł  tańczyć , l u bił rozerwać się raz w roku . Bigos , kie l i szek 

wódki . 
Żona ? 

Po północy szła do  domu . 

Nie byfa zazdrosna ? 

N ie  sądzę . 

„Ciotka " rewolucji? 

Nie  l ub i ę  takich określeń . Była przedwojenną komun istką i dla n iej Wiesław byt świętą 

figu rą ,  tak ważną dla Po lsk i , socja l izmu i parti i ,  że zgodziłaby się na wszystko , co po­

zwol i łoby mu odetchnąć . odpocząć , oderwać się od pracy. 

„Z Nowym Rokiem zepsuta się nam aparatura " - powiedziaf w pierw­

szych minutach I stycznia 1 9 70 roku i stuka! zniecierpliwiony w mi­

krofon. 

Rzeczywiśc ie n ie działały. Ale szybko naprawiono .  I potem : „witamy nowego 

przybysza " .  Każdy Nowy Rok tak zaczynał . „Wiemy, jaki byt ten . co odchodzi . n ie 

wiemy, jak i  przyjdz ie " . 

Teraz wie le scen m i  s i ę  przypom i na .  Ja bytem Gom ułką zafascynowany! 

Wróc iłem na  przykład z Czechosłowacj i ,  to byto już po i nwazj i .  Przyszedłem do 

n i ego załatwić ja kieś sprawy, zapytał o H usaka .  Powtórzyłem ,  co usłyszałem . że pije ,  

coraz w ięcej . Gomułka s i ę  zmartwił .  Uważał , ż e  nap ić s i ę  można ,  gdy jest dobrze , a le  

gdy zaczyna s ię  p i ć ,  kiedy jest  ź le - wtedy rob i  s ię  jeszcze gorzej . 

I nagle - n ie  w iem skąd m i  to przyszło do  głowy - zapytałem :  towarzyszu 

Gomułka , powiedzc ie ,  kto zrobił Katyń . I on mi zupełn ie spokoj n i e  odpowiedział : zdo l­

n i  byl i  do tego i jedn i ,  i d rudzy. 

Wyszedłem i dop iero za d rzwia m i  dotarto do m n ie ,  co zrobiłem .  
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Coś zlego ? 

Wtedy? Zapytać o Katyń? Obowiązywała święta zasada . że o n i c .  co mogłoby naru­

szyć dobre stosunki pol sko-radzieckie .  n ie wol no  byto nawet pytać . 

Proszę n ie  wierzyć , że Chruszczow proponował Gomułce . by ujawn ił prawdę 

o Katyn i u ,  i Gomułka mu odmówił. bojąc się wybuchu nastrojów antyradzieckich .  

Gomułka l iczył, że pamięć o Katyn i u  przygaśn ie  i u pływ czasu j ą  zmaże . Wie lu  towa­

rzyszy prawdopodobn ie  na to l iczyło . 

Ale wie pan i .  co byto zastanawiające. że moje pytanie n ie  wywołało normaln ej u n ie­

go odruchowej złości i że nie wyrzucił mn ie za drzwi . Bo wyrzucał. Mn ie n ie .  ale i nnych 

często . On przemówił do mn ie tonem starszego towarzysza . który wie .  że młodszego n ie  

powi n ien okłamywać .  a le też n ie  może mu powiedzieć za  dużo . bo go wystraszy 

Szylsowal pana na swego następcę. 

Nie  mówił mi tego . N ie  chwa l ił .  Tyl ko raz - po wyborach do Sej m u ,  kiedy w O lsztyn ie .  

skąd startowałem ,  otrzymałem jakieś skreś len ia - powiedział: czego o n i  od Tejchmy 

chcą .  dosta l i  takiego dobrego kandydata na posta . 

Skreś len ia byty, bo ktoś prawdopodobn ie  przy tych wyborach majstrował. Jakieś 

służby. Wtedy to byto łatwe . Wystarczyło w jednym powiecie zorgan i zować szeptaną 

akcję propagandową . że można skreś lać .  to skreś lano .  

I drug i  raz - Kl iszko na jakiejś  naradzie w Rzeszowie wyraził s ię  o mn ie  „ nasz 

ben iami nek" . Kl i szko sam tego by nie wymyśl ił ,  m us iał coś dobrego o mn ie  usłyszeć 

od szefa . Było mi przyjemn ie .  ta k ,  bardzo przyjemn ie . 

Pan byt jego pupilem. 

Miał ki l ku .  

Dwóch - pana i Stanislawa Kocio/Aa. 

Kociołek byt bardziej ideologiczny w swojej postawie .  ja bardziej praktyczny. 

W grudn i u  1 970 roku Kociołek wyjechał do Gdańska .  Pierwszy za reagował . 

Odważn i e .  Sam zgtosit s ię do Gomułki . Powiedział. że chce jechać . że opa n uje sy­

tuację .  Był pewny, że opanuje .  Znał l udzi , przez prawie trzy lata byt tam wcześn iej 

p ierwszym sekretarzem KW i wydawało mu  s ię .  że jak przemówi . przywoła a rgumenty 

uzasadn iające podwyżkę i ob ieca robotn ikom .  że choć dzis iaj strac i l i ,  to j utro s ię  i m  te 

straty jakoś wyrówna . to robotn icy zarzucą protest i wrócą do pracy. 

Jak wyrówna? 

On wierzył w swoje zdo lności przekonywan ia ,  w s iłę swojej perswazj i .  

Gierek też . pamiętam . sześć lat późn iej . w trakcie wydarzeń radomskich byt tak 

pewny sity swego autorytetu . tak wierzył we wszech moc swego posłann i ctwa . że jak  
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się dowiedział o strajkach .  to palnął do nas:  zaraz ta m pójdę i powiem l udziom. żeby 

się uspokoi l i  i wróci l i  do pracy. I byt przekona ny, że go posłuchają i wrócą. 

Nie wiem. co to jest . Może pewność siebie . wynikająca z jakiegoś zaczadzenia wła­

dzą albo n iewzruszona wiara ,  że system. któremu się służy, jest naj lepszy na świecie. 

Dla pana nie byt? 

J uż n ie .  

Nerwowy przyśpieszony stu kot obuwia . Słyszę. Dochodzący z korytarzy KC. 

Jeden chodził do drugiego, żeby się czegoś dowiedzieć , nie mógł wysiedzieć w ga­

binecie.  Ja też nie mogłe m .  Chodziłem do Ka n i ,  nadzorował sprawy bezpieczeń stwa . 

I do Moczara . który choć nie byt już m i n istrem spraw wewnętrznych .  siedział w se­

kreta riacie KC , miał bezpośrednią łączność telefoniczną z Gdańskiem i na bieżąco 

wysłuch iwał meldun ków. 

Szedłem do nich z nadzieją, że wreszcie koniec. a wychodziłem z przeświad­

czen iem , że to bankructwo systemu . M i l icja i wojsko strzelało do ludzi . W Gdańsku . 

Szczeci n ie .  Elb lągu , Stupsku . I zabijało . 

A w nocy zabitych wywożono w workach na cmentarz, wiedziat 

pan ? 

Nie .  Dopiero pote m .  Długo potem.  

Gom ułkę zobaczyłem w środę.  To byto 16 grudn ia .  Zwołał ki lka osób, żeby omó­

wić treść przemówienia Cyrankiewicza . W czwartek wieczorem premier miał je wygło­

sić w telewizj i .  

Chcial? 

Dostał polecenie .  
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Mógf nie wykonać. 

Gdyby nie wykonał. przestałby być premiere m .  

I tak przestaf. 

Ale jeszcze byt. Jeszcze byt. 

Ktoś w ogóle wodzowi czegoś odma wia ? 

Nie słyszałem .  Gierkowi też n ie .  

Nie opfaca się ? 

Gierek Cyrankiewicza potraktował łagod n ie .  Dał mu stanowisko przewod niczącego 

Rady Państwa . 

Dlaczego ? 

Posłuszeństwo i lojalność wobec pierwszego sekretarza zawsze w partii były wartoś­

ciami cenionymi najwyżej . Cenionymi i nagradzanymi .  

Kolejnym stanowiskiem ? 

Posłuszeństwo budowane byto na zasadzie uzależnian ia .  Jak będziesz grzeczny - nie 

pozwol imy ci zginąć . n ie zostaniesz na kom pletnym lodzie. bez pracy. bez środ ków 

do życia.  I każdy, nawet pierwszy sekretarz. miał zakodowane w tyle głowy pytan ie :  

a co będzie ze mną potem? Lepiej więc za pewnić i n nym miękkie lądowan ie .  by i mn ie 

potem ochroniono. Byt to l u dzki element w nie ludzkich decyzjach kad rowych .  Sam tej 

ochrony doświadczyłem.  gdy usunięto mnie z rządu i wysłano na ambasadora. 

Gomułka przemówienie Cyran kiewicza poprawiał. przerabiał. coś dopisywał 

ołówkiem . Zaproponowałem.  by może pomi nąć argument. że robotnicy na podwyżce 

nie stracą. bo oni  mają poczucie.  że strac i l i .  więc lepiej ich nie drażn ić .  Gom ułka się 

żachnął: n ic n ie straci l i '  
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On n ie  znosił słowa „ poczucie " .  D la n iego odczuc ia społeczne były i rracjonal nym 
pojęc iem , wymyślonym przez i n te lektua l i stów. Do oceny, jak jest - wściekał s ię - wy­
starczy roczn i k  statystyczny. 

Cyrankiewicz wysłuchał uwag, wziął tekst - n iedobry, pełen frazesów bez znaczenia , 
w stylu ,  że Polsce Ludowej potrzebna jedność i dyscypl i na ,  i odczytał go w telewizj i .  

„ Siły wrogie usiłują stwarzać nowe ogn iska anarch i i ,  zakłóc ić norma lny rytm 
pracy w zakładach ,  zdezorgan izować życ ie  kraj u " . A te sity według Cyrankiewicza 
to : „ e lementy anarch istyczne ,  chu l igańsk ie i krym ina lne "  oraz ,,wrogowie socja l izm u ,  
wrogowie  Po l ski Ludowej " .  

O n  jednak byt [uśmiech) gen i u szem kom prom isu . 
Ale ztagodniat. Kiedyś mówi!: „Każdy prowokator czy szaleniec, któ­

ry odważy się podnieść rękę przeciw wfadzy ludowej, niech będzie pew­

ny, że mu tę rękę wfadza ludowa odrąbie . . .  ". Pamięta pan ? 

To z jego przemówien ia  w Poznan i u  w 1 9 56 roku . Słuchałem go wtedy przez rad io .  

Cyrankiewicz n igdy tego przemówien ia n ie zapomn iał. 
Jest pan pewien ? 

Tak .  

A Gomufka ? 

Zapomn iał .  Swojego z VI I I  Plenum 1 956 roku na pewno .  
Zadzwon iłem d o  Jaruzelskiego . 
Nie byt czlonkiem Biura Politycznego. 

Ale był m i n istrem obrony narodowej , trzymał wojsko .  To wojsko strzelało na u l icach . 
I gdyby oświadczył, że będzie bron ił aktua lnej l i n i i  part i i ,  Gomułki , lega l izmu - zmiana 

p ierwszego sekreta rza n ie nastąp iłaby tak łatwo . 
Rzekłem :  Gomułka mus i  odejść i rozwiązan ie  musi być ś ląski e .  
Że chodzi o Gierka, wprost pan nie powiedziat. 

Prawdopodobn ie  z nawyku , a może z podświadomej naiwnej ostrożności . Przez te le­
fon nie rozmawiało s ię wtedy swobodn i e .  

Nawet rządowy ? 

Tym bardziej rządowy. One byty techn iczn ie łatwiejsze do podsłuch iwan ia n iż m iejskie .  

A le j a ,  dzwon iąc do Jaruze lskiego , o podsłuchu absol utn ie n i e  myślałem .  We mn ie 
byta sza lona determ i nacja ,  że muszę , po prostu muszę znaleźć jakieś rozwiązan ie .  

W takim stan ie  psych icznym ka l ku lacje n i e  istn ieją ,  o podsłuchach s ię  n ie myś l i . 
Byty? 

Na pewno .  
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Kto ? 

Podsłuch iwać mogl i l udzie Moczara . On i  trzymal i  wszystkie k lucze w MSW i p i l nowal i  

techn i ki operacyj nej - podsłuchów, donosów, kontro l i  korespondencj i .  

Donieśli Gomulce? 

Nie ,  raczej n ie .  Moczar pan iczn ie bat s ię Gomułki . W ogóle ci starzy towarzysze -

Kl i szko , Ryszard Strzelecki , Loga-Sowiński  - ważn i  i odważn i  czu l i  s ię  tyl ko wtedy, gdy 

nie byto Gomułki . Przy n im kład l i  uszy po sobie . 

Ja ruze lski zgodził s ię na Gierka . Jedyne rozwiązan ie  - powiedział do m n ie - in­

nego n ie  ma . I poi nformował o swojej rozmowie z marszałkiem Grieczko , w której 

ten bardzo ostro ocen ił fakt . że druga co do wie l kości armia Układu Warszawskiego 

strzela do robotn ików, co osłabia s iłę U kładu .  Zapytał, kto powie to Wiesławowi . Ja 

- odpowiedziałem .  

Później zadzwon iłem do Józefa Kępy, p ierwszego sekretarza Warszawy, o raz do  

Kan i ,  Olszowskiego , Edwarda Bab iucha .  Działałem jak  w trans ie .  Ogarn ięty jedną 

myś lą :  przerwać ten krwawy kon fl i kt .  

Koc iołek wrócił z Gdańska , był kom pletn i e  zmaltretowany. Porwały s ię  struktu ry 

partyj ne - opowiadał. 

Zadzwon iłem do G ierka . Powiedział :  Józi u ,  oczywiście ,  zgadzam się być pierw­

szym sekretarzem ,  mamy h i storyczną m isję do spełn ien i a .  

W tym czasie , o czym chyba n ie wiedziałem .  jecha l i  do n iego samochodem 

Kan ia  ze Szlachc icem . Po rozmowie ze mną .  

N ie  byto żadnego sp isku , zapewniam pan ią .  Ja do Gomułki zdecydowałem s ię  

pójść sam ,  z własnej i n i cjatywy i n i e  po władzę d la  s iebie . Powodowany in teresem 

ogól nym - part i i  czy Polsk i . n iech każdy nazywa . jak chce . N i kt m n ie do tego nie za­

chęcał. N i kogo n ie pros iłem o radę .  

Późnym wieczorem zaszedłem tylko do swego przyjac ie la Zenona Wróblewskiego . 

Byt kierown ik iem wydziału w KC . Chciałem s ię  upewn ić , czy podjąłem słuszną decyzję .  

Zapytał , czy ktoś mn ie  poprze . Opowiedziałem . z kim rozmawiałem .  Zapytał , czy je­

stem pewny ich poparc ia :  Tak.  To idź - powiedział. 

Skąd Gierek ? 

Z oceny sytuacj i .  Kto jest możl iwy do przyjęc ia przez aparat partyj ny w kraju i kogo za­

akceptuje Moskwa . Jego nazwisko już padło w 1 968 roku i n ie  utopiło s ię .  Po słynnym 

przemówien iu  Gomułki w Sal i  Kongresowej , ocen iającym wydarzen ia marcowe , rozległo 

s ię skandowan ie :  .Wiesław-Gierek" . To byto wydarzen ie bez precedensu . Odebrałem je 

jako wyraz n iezadowolen ia z mowy Gomułki i promowan ie G ierka na przywódcę . 
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I nie przeszkadza/o panu, że na wiecu w Katowicach grozi!, iż tym, 

którzy „będq nadal próbowali zawracać nurt naszego życia z obranej 

przez naród drogi, to śląska woda pogruchocze im kości"? 

No ,  wie pan i t G ierek był facetem o dość zawężonych horyzontach i kochał komu n i­
styczno-partyjne frazesy. Ale rosła w kraj u jego legenda jako dobrego gospodarza . 
N i e  bardzo w n ią  wierzyłem t  bo poziom inte lektua lny G ierka wydawał m i  się zawsze 
trochę miałki , partyj no-aparatowy. G ierek jednak ładn iej od Gomułki przemawiał, bo 
Gomułka m iał głos c iężki , skrzeczący. Trochę krócej , bo Gomułka jak zaczynał o dzie­
wiątej rano ,  to kończył o trzec iej po połudn i u .  Oraz ładn iej wyglądał. Gierek nosił 
gustowne krawaty, był dobrze ostrzyżony, wysoki , majestatyczny. Przy Gomułce pre­

zentował się imponująco . W sam raz do te lewizj i .  

W piątek 1 8  grudn ia  poszedłem do  Gomułki . Zażądałem ,  by  opuścił stanowisko 
pierwszego sekretarza . 

Sam ? 

Sam .  Ktoś musiał. 
Inni się bali?  

Ba l i .  Wszyscy. Do końca . Na korytarzach szepta l i ,  komentowa l i ,  krytykowal i ,  a le  żeby 

pójść do n iego t powiedzieć mu w oczy - żaden się n ie  odważył . Czeka l i  widoczn ie na 
jakieś skryte man ipu lacje  MSW i ubeków, którzy gdzieś tam w piwnicach po c ichu coś 

komb inowa l i . Jak późn iej gdzieś przeczytałem .  
Ja do Gomułki poszedłem z mora lnego musu , z wewnętrznego nakazu , z n ie­

zrozum iałej d la mn ie  - nawet dzis iaj - determ i nacj i .  N ie  byłem n igdy człowiekiem 

podejmującym radyka l ne kroki . Koledzy uważa l i  nawet ,  że jestem zbyt ostrożny, za 
łatwo przystaję na kompromisy. 

Powiedziałem Gomułce , że s i łą n iczego s ię n ie  załatw i ,  użyc ie siły prowadzi do 

traged i i .  
Gomułka robił wrażen ie  człowieka c iężko chorego , n iezdo lnego do  myślen ia , 

w fizycznej ru i n i e .  Twarz bardzo czerwona , oczy przekrwione ,  półleżał rozciągn ięty na 
dwóch fote lac h .  N i e  spał od k i lku d n i .  

Powiedziałem :  towarzyszu Gomułka (zawsze zwracałem się d o  n iego w tej for­

mie ) , mus ic ie  odejść .  Rozmowa trwała ze 40 minut .  Ja mówiłem swoje i Gomułka 
mówił swoje .  Przytomn ie ,  log iczn i e .  Byłem zdziwiony, że n ie  krzyczy. Spokojn ie  prze­

konywał mn ie ,  że jego odejśc ie n ie  doprowadzi do uspokojenia sytuacj i .  Mówił : dzisiaj 
wy żądacie mojego odejśc ia t j utro on i  zażądają odejścia sekretarzy wojewódzkich , 
a poj utrze będą żądać odejśc ia całej parti i .  
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„Oni", czyli - my ? 

Gomułka n ie m iał złudzeń .  Wiedział, że Polacy part i i  n ie l ub ią  i n i e  po l ubią .  M iał jed­

nak natu rę rewol ucjon i sty i uważał, że jak s ię ma rację - a on m iał ją zawsze i op i n i i  

odmiennych  do s iebie n ie  dopuszczał - trzeba ją udowadniać tak długo , aż zwyc ięży. 

N ie  ustępowałem :  mus ic ie zwołać B i u ro Pol ityczne i złożyć rezygnację  - powta­

rzałem .  Zapytał , w czyi m im i en i u  występuję .  Odpowiedziałe m ,  że we własnym . 

N ie uwierzył m i .  Szkoda . Pomyślał zapewne :  nawet Tejchma jest przeciwko mn i e .  

Trudno .  Zapytał, kto ma  być następcą? G ierek  - odpowiedziałem .  

W sobotę odbyto s i ę  posiedzen ie B iu ra Po l i tycznego . Gomułka wszedł na  sa lę 

posiedzeń ,  na chwiej nych nogach ,  podtrzymywany przez l ekarza . profesora Askanasa . 

Szara twarz . Jedną ręką zasłan iał lewe oko .  Stracił w n im  widzen ie ,  jakaś  żyłka pękła . 

Przeszedł przez sa lę ,  rzuc i ł :  ja muszę iść , lekarz kazał m i  iść do szpita l a ,  Cyrankiewicz 

będzie prowadził posiedzen ie ,  będzie przewodn iczył . 

I wyszedł z sa l i  d rugim i  drzwiam i .  

Czułem się jak Brutus . I ty, Brutus ie ,  przeciwko mn ie? Myślałem o odejści u .  

Z partii? 

Nie .  Z pol ityki . 

G ierek zjawił się w Warszawie . Józiu - powitał mn ie ,  wyśc iskał, p ierwszy raz tak 

kord ia ln ie ,  po bratersku - będziesz moim zastępcą , a w przyszłośc i  następcą . 

Poczułem się n ieswojo .  Nie byt jeszcze forma ln ie wybrany na pierwszego sekretarza , 

czołgi stały wciąż na u l i cach Gdańska i Szczeci na ,  a on j uż się kreował na ojca narodu .  

Powiem Piotrowi (chodziło m u  o Ja roszewicza ) i Szyd l akowi - dorzuc ił - b y  c ię 

uznawa l i .  

Śm ieszne .  Uznan ie ,  n ie potrzebowałem .  Z n iczyjego nadan i a .  Bytem j uż i n nym 

człowiekiem . Taką sytuację m iałem „ .  gdzieś .  

Powiedziałem to nawet kom uś ,  j uż n ie  pam iętam komu .  Oczywiśc ie don ies iono 

do Moskwy. Towarzysze radzieccy - wedle jak iejś szyfrówki , związanej ze speku lacjam i  

personal nymi - ocen i l i ,  że  Tejchma na stanowiska s ię n ie  nadaje ,  bo  jest za  młody 

i twierdzi , że władzę ma w d „ .  

Nie chciaf pan być zastępcą ? 

Nie . 

Ani następcą ? 

Nie .  

Nikt panu nie uwierzy. 

To n ieważne .  
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Cyrankiewicz wystąpił z pomysłem . żebym poszedł do Gomułki do szpitala i wy­

m usił na n im  zrzeczen i e  s ię fun kcj i p ierwszego sekretarza . Bo jak Tejchma sprawę 

zaczął, n iech ją skończy. Złośl iwy był ten Cyrankiewicz. g igantyczn ie .  

Przywoic ie  zachował s ię  G ierek .  Zdecydował. że do Gomułki do szpita la pójdzie 

Cyra nkiewicz z Lagą-Sowiński m .  

Zacząłem pisać dzienn i k .  

Pierwsze jego zdanie, proszę. 

9 styczeń 1 97 1  roku . „ Nastąpiło we mn ie  po Wydarzeniach Grudn iowych jakieś pęknię­

c ie .  Coś się we mn ie  złamało i załamało . Utrac iłem wolę trwan ia na szczyc ie władzy" . 

Następne ?  

(Przerzuca kartki) „ Z  tekstu przemówien ia  n a  akadem ię - to śmieszne . przykład . z kim 

m iałem do czyn ien ia  - z okazj i  30-lec ia Socja l istycznej Repub l iki Rumun i i  przygotowa­

nego przez wydział propagandy KC wykreś l iłem co najmn iej 5 Związków Radzieckich 

i 50 socja l izmów (w jednym zdan iu  na l i czyłem 5 okreś leń socja l i stycznych)" . 

(Przerzuca kartki) „ Dziś w czyn ie partyj nym u kładałem chodn ik  przy Wisłostradzie .  

naprzec iw wa rszawskiej Syrenki . N ie  jest  wykluczone .  że płyty. które ułożyłem .  będą 

jednym z trwa lszych ś ladów mego życia " .  

Auto i ron ia  (uśmiecha się) . Samoobrona przed zgłup ien iem . 

M iałem rację .  Kolega . który swoją płytę chod n i kową wtedy podpisał i n icjałami . 

n iedawno m i  ją pokazał . 

A pan ? 

Nie  odna lazłem .  Ś lad mojej obecności został prawdopodobn ie ty l ko w te lewizj i .  Bo 

przyjechały eki py telewizyjne  fi lmować .  j ak  G ierek  przerzuca ziem ię  łopatą . ja stałem 

obok.  więc też s ię załapałem .  

Nie wiem, o co pytać. 

Po dwóch latach poszedłem do Gierka .  Mus iałem wreszcie  uwo ln ić  się od presj i by­

c ia następcą . G ierek  był j uż wtedy - jak mawiał Łukaszewicz . nasz spec od propa­

gandy - nacze lnym a rch itektem narodowych sukcesów. budowniczym drugiej Po lski . 

Kaz im ierzem Wie l ki m .  podziwianym przez cały świat . 

Powiedziałem G ierkowi . że zam ierzam odejść z sekreta riatu KC . 

Z Biura Politycznego też? 

N ie ,  w B i u rze chc iałem zostać .  

W sekreta riac ie KC pracowałem os iem la t  - wytłumaczyłem Gierkowi - człowiek 

s ię  zużywa i d latego chc iałbym wypróbować s ię  w nowej rol i .  min istra ku ltury. 

Był zdu m iony. nawet zszokowany. że tak n i sko chcę s ię usadowić . M i n ister wtedy 
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byt u rzędn i kiem od wykonywan ia  poleceń odpowiedn iego wydziatu KC . czy l i  n i kim .  

A pójśc ie do M i n isterstwa Ku ltu ry byto w parti i traktowane jako absolutna degradacja .  

Ja też zresztą w tamtym porządku uważatem . że jest to  usun ięc ie s ię  na boczny tor i że 

stanę s ię cztowiekiem mn i ej ważnym .  Dorzuc imy ci wiceprem ierostwo - oświadczyt 

G ierek .  żeby ostodzić m i  ten upadek .  

Odbyto s ię  p lenum KC . odwotano mnie z sekretar iatu i da lej byto tak :  przycho­

dzę na posiedzen ie  B i u ra Pol i tycznego i widzę , że przy sto le prezyd ia lnym karteczka 

z moi m nazwisk iem przesunęta s ię  o ki l ka m iejsc da lej i znajduje s ię przy końcu stotu . 

Wcześn iej s iedziatem obok G ierka z l ewej strony, a podczas jego n ieobecności pro­

wadzitem posiedzen ia  B i u ra .  

Bardzo m n ie to dotknęto . A może i trochę rozbawito . No .  n ie  jest tak źle - pocie­

szytem się - mam miejsce jeszcze nie na samym końcu stotu . jeszcze jest ktoś gorszy 

ode mn i e .  

Wcześn iej n i e  zdawatem sobie sprawy, że  partyj na b iu rokracja dziata tak precy­

zyj n ie i że gdy ktoś zmien iat pozycję pol i tyczną . to od razu zaczyna l i  dziatać specja l i ści 

do rozsadzan ia  towarzyszy. A ci ,  s iedzący na sa l i .  tylko wącha l i .  gdzie on usiądzie . 

kogo wyciągną na jego m iejsce . z jakiego zaplecza . 

Za Cierka trochę się poprawifo. 

Wiem . Samochód d l a  Kowa lskiego , lepsze rad ia . magnetofony, fabryki domów. za­

kupy nowych technolog i i .  A więc pożyczki zagran iczne .  kredyty, l icenqe ,  możl iwość 

podróżowan ia  na Zachód . 

Mn i e  też byto lep iej .  Jeździtem stużbowym mercedesem i bywatem we Francj i .  

Szwajcari i .  w e  Wtoszech .  Stużbowo i turystyczn ie .  

I jak? 

Wracatem chory. Widziatem tam kolorowe sklepy, kafejki na u l icach .  b lask neonów. 

N ie  tego bogactwa i b l i chtru zazdrościłem jednak naj bardziej , a le  kl imatu życ ia co­

dziennego,  atmosfe ry l uzu . 

Przedwczoraj wracając z moj ej Markowej , zatrzymatem s ię w Lub l i n i e .  poszed­

łem na Starówkę , us iadłem pod paraso lem . zamówitem piwo .  p iękn i e .  Jak  w latach 

s iedemdziesiątych na Zachodzi e .  

Dużo ruder jeszcze. 

N ie  szkodzi . Odbuduje s ię .  

Pytatem naszych ekonomistów. d laczego u nas n ie może być tak jak  na Zachodzie .  

o co właśc iwie chodzi . Wol ny rynek  - odpowiada l i .  

A u nas s ię n i e  da? 
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N ie  - mówi l i  - bo nasza gospodarka jest gospodarką p lanową . centra l n i e  ste­

rowaną i w całości upaństwowioną .  

Czyl i partyj ny bunkier. z którego n ie ma wyjśc i a .  N ie do zreformowan ia .  To go 

zracjona l izujmy ! N ie można . System jest  jak mur. Wyrwie s ię z muru jedną cegłę , to 

cały się zawa l i  i przygn iec ie wszystki c h .  

A w bunkrze ? 

Wielogodz inne  nas iadówki , jakieś ponu re zebran i a  B i u ra Po l i tycznego . 

Protokofowane? 

Nie .  Robione były tylko krótkie notatki : porządek dzien ny, podjęte decyzje i wnioski 

oraz podp isy uczestn ików. Za Gomułki posiedzen ia B iura były zresztą wydarzen iem . bo 

Gomułka zwotywat je  rzadko i trwały zwykle od 1 O ra no do 22 wieczorem . Z przerwa­

mi co dwie godz iny. Gomułka wygłaszał monologi , że jest źle ,  będzie gorzej , że l udzie 

ź le pracują .  Oraz bez przerwy zarzucał Jędrychowskiemu ,  który był przewodn iczącym 

Komisj i  P lanowan ia ,  że swoją n ieudo lnością doprowadzi gospodarkę do katastrofy. 

Za G ierka posiedzeń B iura było bardzo dużo i omawiało s ię  na n i ch  wszystko , co 

popadło , na przykład produkcję konopi  a lbo budowę pub l icznych sza letów. Bo G ie rek 

nagle odkrył , że  brakuje ,  i rzucał l iczbam i . Jest w całym kraj u - i nformował nas - około 

1 300 ,  roczn ie  buduje s ię jedenaście i na dwieśc ie obiadów wydawanych w restaura­

cjach przypadają dwa oczka . 

Nudno ? 

Niech mn ie  pan i  (uśmiech) n ie  namawia do zbyt da leko idących ocen ,  bo czytać to 

będą moi znajom i .  którzy być może n i e  nudz i l i  s ię  tak jak  j a .  

Nudzi! się pan, naprawdę ? 

Nudziłem . Te zjazdy - wyreżyserowane ,  te przemówien ia  - wycyzelowane  pod sznu­

rek .  Moje córki , jak oglądały w te lewizj i  obrazki z Sej m u ,  tata - pytały - d laczego ty 

zawsze w tym Sejm ie  śp isz? 

Cyrankiewicz czyta! kryminafy. 

Lucjan Motyka , mój poprzed n i k  na stanowisku m i n istra , rysował karykatu ry. A ja 

głowę chowałem w dłon iach i s ię  wyłączałem (śmiech) . 

I myś/af pan o czym ? 

Kiedy nastąpi ko lej ny kryzys . 

Rys iek Fre lek ostrzegał , że potrzebne reformy, bo part ia n i e  może być radą nad­

zorczą d la przemysłu i zajmować s ię  produkcją śrub  i majtek ,  n iezbędny jest rozdział . 

Powstafo hasto: rząd rządzi, partia kieruje. 

Aparat G ierka próbował hasłam i  oszukać rzeczywistość . 
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Zbudujemy milion mieszkań, wydlużymy urlopy macierzyńskie, pod­

niesiemy najniższe pensje, emerytury i renty. 

N iech  mn ie pan i  n ie prowokuje do oceny rzeczywistośc i .  

Nie, nie. To s ą  hasta z expose premiera Jaroszewicza. 

Stefan Olszowski powiedział m i  w którymś momenc ie :  najbardziej n iepokoję s ię  o los 

własnych dziec i .  Nie będą chc iały zaakceptować rzeczywistośc i ,  którą stworzy l i śmy 

i z którą s ię pogodzi l i śmy. 

Ciekawe, bo wchodzi! na trybunę i udawal partyjny beton. 

Norma l ne .  W myśl zasady, że co i n nego s ię  mówi i co i n nego robi . 

A co innego myśli? 

Tak też byto . 

O rol ę  parti i  w Polsce pokłóc iłem s ię  z k imś z apa ratu . Partia - powiedziałem 

- n ie  pow inna funkcjonować na starych zasadach i dłużej n ie  może być tak,  by aparat 

partyj ny de facto decydował o wszystkim ,  a n ie odpowiadał za n i c .  Podobn ie  zresztą 

jak p ierwszy sekretarz . A le o p ierwszym sekretarzu n ie  wspomn iałem ,  bo byłaby to 

herezja d la  mojego i n terlokutora n ie  do przełkn ięc ia . 

Partia rządziła w Po lsce n ie lega l n i e .  Na zasadzie doktryny, a n i e  prawa . W kon­

stytucj i  n i e  byto żadnej de legacj i dla PZPR-u , że ma w Polsce rządzi ć .  

I dlatego postanowiliście zmienić konstytucję ? 

N ie ,  n i e ,  z konstytucją byto zupełn ie  i naczej . 

Najp ierw zrodził s ię pomysł zracjona l izowania zasad wyborczych .  Wybory do 

Sejmu  stawały s ię żenującą sprawą . Odwiedził nas ktoś z Komun istycznej Part i i  Włoch ,  

akurat przed wybora m i .  Powiedział : skończc ie  wreszc ie z tym i  9 0  procentam i  popar­

c ia ,  bo my dłużej tłumaczen ia , d laczego tak jest, n i e  wytrzymamy. Odpowiedziałem 

m u ,  śmiejąc s i ę ,  że poparc ie  n iedługo s ię  skończy i zaczn iemy martwić  s ię o wyn i k .  

A l e  coś  j ednak  z tym i  wyboram i  rzeczywiśc ie trzeba byto zrobić . Wymyś lono 

więc , by wprowadzić na przykład p lu ra l izm persona lny w wyborach do gromadzkich 

rad narodowych . 

Wtedy byty gromady, n ie  gmi ny. Czyl i wyznaczać dwóch kandydatów na jedno 

m iejsce i n iech l udz ie wybierają m iędzy jednym z PZPR-u a d rug im z PZPR- u .  Nic 

z tego n ie  wyszło . Pojawiły s ię głosy, że jak p l u ra l izm zaczn ie działać w gromadach , to 

l udz ie zaczną s ię domagać ,  by działał równ ież w powiatach ,  potem w województwach 

i s kończy s ię ,  n iestety, na górze . Zadziałała więc log ika muru . Bezpieczniej będzie dla 

pa rti i zostawić , jak jest . Czyl i jedna l i sta wyborcza oraz kotarka w loka lach wyborczych 

i jeże l i  ktoś chce , n iech wchodzi i skreś l a .  
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Ale lepiej, żeby nie wchodzi!? 

(Uśmiech} I n i e  wchodził . bał s ię .  

Byto czego ? 

9 5  

Myślę ,  że tak.  Służby specja l ne  działały jak dawn iej . B o  ze służbam i  jest tak ,  że zawsze 

l ubią coś w tajemn icy majstrować .  Taka ich natura . I nawet jeś l i  na chwi lę przyc ichną ,  

po jak imś czasie znowu s ię odrodzą i znowu będą sp iskować .  Podsłuch iwać , kontrolo­

wać , zb ierać haki i gromadzić teczki . Teczki fu n kcjonują w każdym system ie .  

W wiele l a t  późn iej Sz lachc i c ,  szef MSW z wczesnego G ierka , opowiadał m i  - n i by 

w form ie dowc ipu - że kazał zn iszczyć jakieś arch iwa i kiedy potem zapytał , czy pole­

cenie zostało wykonane . otrzymał odpowiedź: tak ,  tak ,  kończymy już rob i ć  m ikrofi lmy  

i zaraz zn iszczymy (śmiech} . 

Nic nie ginie ? 

Jak coś jest zap isane ,  g in ie  rzadko .  I w odpowiedn im  czas ie wypływa . 

Ze służbami  n i e  m iałem codzien nego kontaktu , a le  często i n terwen iowałem . A to 

w sprawie jakiegoś a rtysty, któremu odmówiono paszportu , a to w sprawie zatrzyma­

nych jakiemuś pisa rzowi ks iążek na gran i cy, wydrukowanych na Zachodzie .  Tych od­

mów i zatrzymań byto ba rdzo dużo . Ale kolej ny paradoks '  Dzięki tym konfi skatom  ja 

i moi ko ledzy mogl iśmy czytać na b ieżąco wszystkie wydawn ictwa parysk iej „ Ku l tury" . 

G iedroyc mógł być zadowolony, odn iosły skutek .  MSW m i  dosta rczało . 

Wszystkim z KC? 

Kto chc iał. 

Gierkowi też? 

Na pewno .  A jeś l i  n i e  czytał, to z l en i stwa . 

Czyli . . .  ? 

Nie  czytał. 

A wie pan i , jaka lektu ra wywarła na mn ie  największe wrażen ie? Czarna księga 

cenzury . Coś n iesamowitego . Cenzor z Krakowa wywiózł do Szwecj i ks ięgi  cenzorskich 

zapi sów. Czytałem je razem z Ryśk iem Fre l kiem . Byl i śmy zbu lwersowan i . 

Nie wiedziaf pan, że byty ? 

Co innego wiedzieć . a co i n nego zobaczyć w jednej książce . Zap is po zap is ie . Ich było , 

n ie  pam iętam i le  - tysiące . bardzo szczegółowych , co p isać ,  czego n ie  p isać ,  co foto­

grafować .  jak. Dla nas to był szoki  

A konstytucja ? 

Chodziło o ustanowien ie  w Po lsce systemu prezydenckiego . Zaczęło już bowiem do­

chodzić do świadomości naszej i G ierka , że p ierwszy sekretarz musi posiadać jak iś 
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narodowy tytuł, upoważniający do reprezentowania państwa Jego brak powodował 

znaczne kompl ikacje w stosunkach z Zachodem i trzeba było uprawiać gimnastyki pro­

tokolarne . by Gierek mógł się na przykład spotkać z Giscardem d ' Estaign w Wersa lu .  

D la  m n ie więc potrzeba wprowadzenia instytucj i prezydenta .  a więc zmiana konsty­

tucj i ,  była oczywista . I oczywiste byto . że tym prezydentem powinien być p ierwszy 

sekretarz. czyli osoba fa ktycznie ponosząca „pierwszą odpowiedzial ność" . której kon­

stytucyjn ie nada się odpowiedz ialność z instytucjonal izowaną. 

To był pierwszy - w moim przekonaniu - motyw zmiany konstytucj i .  Gierek jed­

nak uznał . że te zmiany na leży w coś ubrać, czymś obudować, by nie wyglądało . ze 

chodzi tylko o jego osobę. On lu bił krygować s ię.  No i po długich dyskusjach wymy­

ślono. że przy okazj i  zalega l izuje s ię w konstytucji rolę partii w naszym systemie oraz 

sojusz ze Związkiem Radziec ki m .  

Wszyscy byli za ? 

Wszyscy. Podjęto prace i nagle po dwóch latach Gierek przyszedł na posiedzenie Biura 

Pol itycznego i oświadczył, że zdejmuje z porządku dziennego sprawę prezydentu ry. 

Ktoś mu widoczni e  uświadomił. że ten kij ma dwa końce.  Zostanie prezydentem Polski 

i będzie wspania le ,  a le może utracić sta nowisko pierwszego sekretarza. czyli realną 

władzę. Bo znajdzie s ię  wówczas w parti i jakaś grupa.  która podejmie próbę rozdziału 

tych fu nkcj i .  

Zaproponowałem wtedy - przyznaję ,  że nieśmiało. półgębkiem - że w takim 

razie może w ogóle niepotrzebna jest nam zmiana konstytucji i na leży z niej zrezyg­

nować. Usłyszałem .  że maszyna p ropagandowa i i nformacyj na jest już uruchomiona 

i wycofan ie się ze zmian byłoby podejrzane oraz oznaczałoby kapitulację .  



ROZMOWA Z JÓZEFEM TEJCHMĄ 97  

Nie bytem Rejtanem . zgodziłem s i ę  z tym . Głośno powiedzieć społeczeń stwu . 

że wycofujemy się z kierowniczej ro l i  partii? Z sojuszu ze Związkiem Radzieckim? 

Rzeczywiście byłoby to trudne do wytłu maczen ia .  

Winne spofeczeństwo? 

Strach przed n i m .  tak bym powiedział. Czul i śmy się jego zakład nika m i .  

A my waszymi więźniami. 

Zmiana konstytucji m iała być wpisana w tezy VII  Zjazdu ,  a na zjazd w grudn iu  1 97 5  

roku przyjazd zapowiedział Leonid Breżniew. Ciężkie przeżycie.  

Na Dworzec Centra lny poszło go witać całe B iuro Pol ityczne. Stałem bl isko 

Gierka i Jaroszewicza . Breżniew wysiadł z pociągu i (śmiech) przez pomyłkę mnie 

wycałował. 

Dlaczego przez pomyfkę? 

Bo nie wszyscy byli całowa n i .  Więc albo uznał m nie za trzecią osobę w państwie - żar­

towałem potem do kolegów - albo byt na tyle pod pity, że m u  było wszystko jedno. 

kogo całuje.  

Usta-usta ? 

Usiłował (śmiech) . ale usta obroniłe m .  

A Gierek ? 

Nawet nie próbował. Gierek  zawsze byt gotów poświęcić s ię dla ojczyzny. 

Gomufka też. 

Gom ułka tego nie znosił. Ale musiał. No. pani Tereso . ktoś przecież w im ien iu  narod u 

musiał tę przyjaźń polsko-radziecką manifestować.  Ja teraz się śm ieję ,  a le to n ie było 

śmieszne. 
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Następnego dn ia  Breżn iew przyjechat do Sa l i  Kongresowej . udat. że n ie  widzi 

ręki Gierka wyc iągn iętej na powitan i e ,  odwrócit od n iego gtowę i marszowym krokiem 

poszedt s ię catować z de legacjam i  bratn ich parti i .  czy l i  m iędzy i n nymi  z Ż iwkowem .  

Husak iem i Honecke rem . Potem wrócit d o  Gierka . 

Teraz przywita m  s ię z wam i  - zakomenderowat i obcatowat wszystkich jak leci . 

n ie wytączając czton ków sekretariatu KC , oraz zarządzit rob ien ie  zdjęć . Fotografów 

n i e  byto , bo żadnych zdjęć w ho l u  n ie  p lanowa l i śmy, więc ustawit Jaroszewicza twarzą 

do p ierwszych sekretarzy. sam nogi zsu nąt na baczność, podc iągnąt swoją marynarkę 

i jakby zza zastony starych aparatów fotograficznych zrobi t  pa lcam i  pstryk.  

Zdjęc ie gotowe - oświadczyt . 

Jaroszewicz uc iekł do kąta , Jaruze l ski schowat s ię za fi l ar. 

Myśmy wcześniej n ie zdawa l i  sobie sprawy, co się w ZSRR dzieje .  Widziatem Breżniewa 

ki lka razy wcześn iej i robit n iezte wrażen ie .  Nie byt satrapą. lecz sybarytą . Kochat życie .  

Stąd jego zamitowan ie do dobrych samochodów. polowań . dobrych sztucerów. 

Kobiet? 

Nie  wiem . Tam sprawy damsko-męsk ie byty trzymane w najśc iś lejszej tajemn icy. 

O córce tyl ko mówiono,  że hoj n ie  ją wyposażat. 

Byl iśmy przerażen i . Olszowski szepnąt m i :  dziś mogą się zdarzyć różne rzeczy. 

Pijany ? 

Chyba n i e .  raczej na środkach podn iecających , bo wódki od n iego n ie czutem . Wódkę 

i pap ierosy m u  zresztą wydzie l ano .  Ochrona wydzie lata . I doradcy. Byt potrzebny, więc 

p i l nowa l i  jego zdrowia i podtrzymywa l i  przy życ i u .  dz ięki czemu i sam i  utrzymywa l i  się 

na stanowiskach . 

Wchodzimy na sa lę .  Sala Kongresowa petna ,  jak trzeba . Burza oklasków. Okrzyki : 

n iech żyje PZPR!  N iech żyje G ierek l  N iech żyje Breżn iew!  - zgodn ie  z rytuatem.  I nagle 

Breżn iew tapie G ierka w ramiona . Gierek  prosi go do stotu prezyd ia lnego i chce otwo­

rzyć zjazd , a le  Breżn iew siadać n ie  chce i wchodzi na trybunę .  Sprawdza mikrofony, 

na szczęśc ie n ie dziatają ,  stuka ,  pyta Gierka , d laczego n ie  dziatają. Ktoś przytomny 

intonuje Międzynarodówkę . Sa la śpiewa , G ierek śp iewa . a Breżn iew z trybuny macha 

rękam i ,  dyrygując .  

Batem s ię  myśleć ,  co da lej .  Wreszc ie  us iadt i podczas przemówien ia G ierka a lbo 

rozmawiat gtośno z Żiwkowem i Husakiem , wymien iając z i n nymi sąs iadami jakieś 

kartki , prawdopodobn ie  z dowc ipa m i .  a l bo bawit s ię z Honeckerem ztotym zegarkiem . 

wyrywal i  go sobie nawzajem . jak dziec i .  

Kto k ieruje Związk iem Radzieckim? - myślatem .  - Kto tam trzyma kl ucze do 
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atomowych sej fów? Jak zachowałby s ię  w tej sytuacj i Gomułka? Kogo ogłaszamy naj­

większym przyjac ie lem Po lski? 

I odznaczamy Virtuti Militari z Gwiazdą. 

To rok wcześn iej .  

Ale po co ? 

Gierek  chc iał s ię przypodobać Breżn iewowi . 

Byto warto ? 

Błąd . Partia sama sobie zmontowała opozycję .  

Podczas jednej z przerw podszedłem do G ierka . 

N ie  powi nn iśmy w uchwale zjazdu zam ieszczać formuł dotyczących zmiany kon­

stytucj i - powiedziałem . - Zwłaszcza artykułu , że „ kierown iczą s iłą narodu jest  Po l ska 

Zjednoczona Partia Robotn icza " .  

Można wykreś l i ć  - zgodził s ię  - bo m n ie  osob iśc ie  n i e  jest o n  potrzebny. A tobą 

- zapytał podej rz l iwie - jakie motywy k ierują? 

Czyl i sch izofren ia . 

Zacząłem tłumaczyć , a le  zgas ił mn ie  stwierdzen iem , że n ie będziemy u legać 

rewizjon istom .  I wym ien ił nazwisko Władysława B ieńkowskiego , który ki l ka dn i  przed 

zjazdem nadesłał mu protestacyj ny memoriał. Oraz wspomn iał o l i śc ie  p isarzy, pod 

którym podpisa l i  s ię m iędzy i n nymi  Zb ign iew Herbert i Andrzej Szczypiorsk i . 

Oraz 5 7  artystów i intelektualistów. 

Próbowałem coś powiedzieć , a le Gierek oświadczył, że gdyby propozycje zmiany konsty­

tucj i  poddać ocen ie narodu ,  to na pewno 95 procent, no ,  może 85 procent byłoby za . 

Bo k ierown icza rola  parti i j est faktem - stwierdził - i l eży w i n teres ie  narodu .  

Po latach przyzna!, że popelnil blqd. Ale nie on, tylko jego partyjni 

koledzy, którym ulegl. 

Cały G ierek.  Chodził strop iony, martwił s ię zam ieszan ie m ,  jak ie powstało , i proponował 

na B i u rze Pol itycznym zwoływan ie  wie l ki ch  wieców d la  poparc ia zmian w konstytucj i .  

Grudzień wymyśl ił ,  że powi nno s ię zmobi l i zować organ izacje partyjne ,  b y  robotn icy 

nadsyła l i  l isty. Grzmiał : dz ies ięć, dwanaśc ie m i l ionów l i stów jak  wpłyn ie , to uc iszy s ię 

i n telektua l i stów. Głu pota , czysta głupota . 

Prawie codzien n ie dostawałem jakieś l i sty protestacyjne ,  p isane przez najwy­

bitn iej szych przedstawic ie l i  środowisk  a rtystycznych . Jeden byt szczegól n ie d la  m n ie 

ważny. Od pisarza Tadeusza Hołuja ,  starego kom u n isty z Krakowa , człowieka n ie­

zwykle rygorystyczn ie  formułującego zasady mora l ne ,  które powin ny obowiązywać 

w życ i u  pol i tycznym.  Napisał: przy pomocy robotn i ków stłum imy n iesfornych twórców 
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jak  w 1 968 roku studentów. A potem robotn icy nas zmiotą przy poparc iu  i nte l igencj i .  

Prorocze słowa . 

Przy zm ian ie  konstytucj i p ierwsza cegła w murze zaczęła s ię chwiać . 

A wypad/a ? 

W czas ie p ierwszej p ie lgrzymki pap ieża do Po lski . On tę cegłę z mu ru wyszarpnął .  

Powołano sztab ,  by wymyśl ił ,  j ak  te dwie form uły w konstytucj i - partyj ną i ra­

dziecką - złagodzić . 

Sojusz ze Związkiem Radzieckim zmieniono na przyjatń. 

No tak,  a le  i stota rzeczy pozostała . Zmiany w konstytucj i powęd rowały do Sejmu  

i w Sejm ie ,  przy jednym głos ie wstrzymującym s i ę  Stan i sława Stommy, konstytucja 

została uchwa lona . 

Pan byt za ? 

Jak wszyscy. Edmund  Osmańczyk też był za , rozumie  to pan i? 

A po mies iącu m ie l i śmy podwyżkę cen i protesty w Radom iu  i U rsus ie .  Naj lepsza 

propaganda n ie  zastąp i  m ięsa . 

A potem Człowiek z marm u ru. 

Bytem na wyloc ie .  Pos iedzen ie  Frontu Jedności Narodu w U rzędzie Rady Min i strów, 

tłum l udzi na sa l i .  s i edzę w prezyd i u m .  I nagle wstaje j akaś robotnica z Łodzi i agre­

sywnym tonem odczytuje z kartki pytan i e :  d laczego towarzysz Tejchma , który w Nowej 

H uc ie był bohaterem , wypuścił na ekrany fi lm  szka l ujący jej budowniczych ,  opluwający 

socja l i styczne świętości i zn iesławiający etos robotn iczej pracy? 

Dostaje gromkie  ok laski , a ja - n ieprzygotowany psych iczn ie na pub l iczny l i ncz 

- s iedziałem  kom pletn ie  skam ien iały. 

Kto ją wys/al? 

N ieważne . Zawsze s ię jakieś robotn ice wysyłało na trybunę ,  gdy chc iało s ię powiedzieć , 

co jeden odłam władzy myś l i  o drugim .  Bo part ia n ie była przec ież monol item . 

Ale pan też byt jeszcze wfadzą i mógf przygotować wystąpienie innej 

robotnicy. 

Nigdy tego n ie  robiłem . Dzis iaj tyl ko mogę sobie wyrzucać ,  że n ie  wstałem i n i e  od­

powiedziałem na za rzuty. Bo przec ież mogłem . N i kt mi nie zabran iał wejść na trybunę 

i odpowiedzieć .  Nawet ostro .  Ale n i e !  Ja  tego n ie  zrob iłem . Każdy z nas p rzyjmował 

krytykę w m i l czen i u ,  traktując tak ie wystąpien ia  jako zapowiedź rozgrywki personal­

nej , która toczyć s ię  będzie da lej ,  bez udz iału de l i kwenta , często podskórn i e .  

Bytem w part i i  od 1 95 1  roku . Widziałem Jakuba Bermana .  jak w 1 955  roku 

z opuszczoną głową wychodził z sal i posiedzeń KC . 



ROZMOWA Z JÓZEFEM TEJCHMĄ 

Z Czesfawem Miloszem, 

rok 1981 .  

1 0 1  



1 02 BREŻN I EW WYCAŁOWAŁ MNIE  PRZEZ POMYŁKĘ 

Nie rozumiejąc za co. 

N ikt n i e  rozum ie . 

Potem byt 1 968 rok i odeszła cała grupa starych komun i stów. Wie l u  z n ich 

w n iebyt . Gomułka jednak okazał wobec n ich  wspan iałomyś l ność . O wyrzucen i u  

z B i u ra Pol itycznego uprzedził dzień wcześn iej .  Dał im  dobę d la  oswojen ia s i ę  i pogo­

dzen ia z własnym lose m .  

W 1 970 roku odszedł Gomułka . Kl iszko .  Strze lecki . Jaszczuk, Spycha lski . 

Ja sam zrezygnowałem w 1 97 7  roku . 

Jak? 

Normal n i e .  Premier oświadczyt, że zab iera z mego resortu wicem in i stra Wojtczaka 

i na j ego miejsce daje m i  Janusza Wi l he lm iego . O Wi l he lm im miałem jak najgorsze 

zdan i e .  

Wykształcony obskurant? 

Tak o nim myślałem . Pub l i czn ie  twierdził , że te lewizja  potrafi zaspokoić 90 procent 

d uchowych potrzeb narodu .  Uważał, że twórców na leży kupować pien iędzm i .  samo­

chodam i ,  m ieszkan iam i ,  dz iałkam i  pod dacze i zezwo len iam i  na upo lowan ie głuszca . 

I Jaroszewiczowi ob iecał. że z fi lmowcam i  będzie j uż spokój , bo takich fi lmów, ja­

kie rob i l i  Wajda , Zanussi i Kieś lowski , nie będzie .  Nie chc iałem , by taki człowiek byt 

w M i n i sterstwie Ku ltu ry. 

Ale się pan zgodził. 

Tak .  Zrozum iałem . że przyszedł czas mego odejścia . 

Mógł pan odejść, protestując. 

Nie  przyszło m i  to do głowy. 

Nap isałem do premiera .  że proszę o dym isję ze sta nowiska m in i stra ku ltury, bez 

słowa uzasadn ien ia ,  i prem ier dymisję przyjął . 

A potem byt VI I I  Zjazd Parti i .  

Wiosną, 1 980 roku. 

Od razu zauważytem .  że odbywają s ię j akieś man ipu lacje .  Funkcjonowała j uż (uśmiech) 

demokracja k ierowana . Po l egało to na tym ,  że de legacje wojewódzkie dostawały nu­

mer kandydata . którego na leży skreś lać .  N ie  nazwisko ,  a le  n u mer. Prawdopodobnie 

d la  kamuflażu . Każdy kandydat do KC m iał swój numer na l iśc i e .  Wystarczyto więc , 

żeby jedna de legacja (dwustu- czy trzystu osobowa spośród dwóch tys ięcy delegatów] 

skreśl iła kogoś.  by zdecydować o wyn i ku wyborów. 

Te numery od kogo dostawali? 

Od sekretarza wojewódzkiego , który kierował delegacją .  One m iały swoje state m iej-
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sca w sa l i .  towarzysze s ię gdzieś w trakcie zjazdu zb iera l i  i dostawal i  od swego sekre­

tarza i nstrukcje .  kogo skreś lać .  

A sekretarz od kogo ? 

Dostawat z KC . jestem pewien . Ale dokładn ie od kogo - n i e  dochodzitem . 

N ie ,  G ierka z tego wytączam .  Z jego strony mogło być przyzwolen ie ,  a le n ie  po­

lecen ie .  A czy jest przyzwolen ie  na takie l u b  i nne  dz iatan ie .  poznawało s ię  po m in i e .  

G ierek m i ny m iat dość czytel ne (śmiech) . 

Na przyktad? 

Jak s ię nie obu rzyt, gdy mówiło się o potrzeb ie  zm iany czy wytączen i u  kogoś z kie­

rownictwa . znaczyto , że można .  Dopóki o Jaroszewiczu mówit „ Piotr " , to Piotr byt 

n ietyka l ny i obaj wysocy panowie chodzi l i  noga w nogę . Kiedy jednak  pod kon iec lat 

siedemdziesiątych „ Piotr" zam ien it s ię w „towarzysza p remiera " .  wszyscy odczyta l i  tę 

zmianę jako sygnał, że Jaroszewicza można j uż krytykować i obarczać odpowiedzia l­

nośc ią za stan gospodarki i rosnące zadłużen i e .  Więc obarczono .  

Na VI I I  Zjeździe zaczęto z sa l i ,  więc n iby-demokratyczn ie ,  bo od  dołu , wygłaszać 

krytyczne wobec premiera przemówien ia . W tradycj i zjazdów n igdy tego wcześn iej n i e  

byto . Jacyś towarzysze wytykal i  Jaroszewiczowi postępowan ie jego syna Andrzeja ,  że 

czerwony ks iążę , że źle został wychowany i że rodzi na powin na być wartością mora l ną ,  

a l e  na przyktadzie premiera n ie  możemy tego powiedzieć i l udz ie są zan iepokojen i .  

n iezadowolen i .  ot . tak ie dyrdymaty, n iby-mora l ne .  I stotne oczywiśc ie w sens ie ogól­

nym , a le tu służące wytączn i e  jako i nstrument do wal ki z premiere m .  Mn i e  to brzydzi­

to . Nie l ub iłem szmatławych sytuacj i .  

Odbyty s ię wybory członków KC . O lszowski , Kępa i oczywiśc ie  Jaroszewicz dosta l i  

mn iej głosów n iż i n n i .  Czego s i ę  spodziewatem . A le  co dziwne - ja  też . Trochę m n ie 

to zastanowito . A potem po zakończen i u  zjazdu czton kowie KC uda l i  s ię na p ierwsze 

piętro do Sal i  Warszawskiej w Pałacu Ku ltury. G ierek  wyjąt ze spodn i  zm ięty papier 

i odczytał sktad nowego B iura Pol i tycznego . Mn ie w n im n i e  byto . Bez żadnej rozmowy 

czy jak iegoś uprzedzającego znaku zn i knąłem ,  zna lazłem się w próżn i .  

Dla każdego rozstan ie  z władzą jest psych icznym wstrząsem .  Oznacza tota lne  

bankructwo , osob isty upadek, skazan ie  na życ ie bez  sensu ,  pozbawione motywacj i 

dziatan ia .  

Najp ierw zl i kwidowano m i  w mieszkan i u  telefony, m iałem trzy. Przyszło ki l ku 

panów, pogrzeba l i  w gn iazdkach i wymontowa l i  rządowy oraz do łącznośc i z tere­

nem . zostawiając miej ski . Ale ten m iejski , który kiedyś dzwon it bez przerwy od rana 

do wieczora , nag le zam i l kł . Teoretyczn ie  wiedziałem .  że zam i l kn ie .  Pytałem wcześn iej 
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Szlachc ica . po jego wyrzucen i u .  jak to jest . czy ktoś do n iego dzwon i .  Odpowiedział : 

dzwon ią  tyl ko c i .  do których ja dzwon iłem .  gdy byl i w trudnej sytuacj i .  

Czyl i wybita godzi na prawdy. W domu zrob iło s i ę  c i cho .  

Pozbawiono mn i e  też  służbowego me rcedesa . Na szczęście dano ta lon na 

ma l ucha . Kupiłem . wsiadłem - dz iwny samochód - i omal  n ie  zab iłem s ię pod 

Kazim ierzem . 

Po roku zostaf pan ambasadorem w Szwajcarii. 

Na krótko . bo wybuchła „So l idarność" ,  zaproponowano m i .  bym znowu objął sta­

nowisko m i n i stra ku l tury, porzuc iłem więc znakomitą syneku rę i wróc iłem naprawiać 

socja l izm . Jak głup i . 

Dop iero potem . już  po stan ie  wojennym , wyjechałem na dłużej do Grecj i .  

A w 1 989 roku zagfosowaf pan n a  kogo ? 

Pan i  wie na kogo . I w i e  pan i .  że n i e  ma we m n ie  żadnej nosta lg i i  za PRL-em . Jest 

jednak może metafizyczna potrzeba loja l nośc i  wobec środowiska .  z którym przeżyłem 

dzies ięc io lec ia . i chęć dzielen ia z n i m  wspó l nego losu . Oraz jest ostrożność w zanego­

wan i u  własnego życ iorysu . 

Oderwać s ię nag le od swojej b iogra fi i  jest ba rdzo trudno .  Może w ogóle n i e­

możl iwe . Rozum ie  to pan i ?  

[ 2 002 )  
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Dopisek Józefa Tejchmy 

„Zreflektowatem s ię ,  że treść rozmowy z Pan ią wypełn iona jest rozczarowa n iami ,  jak 

zwykle w życ iu .  ostrą demaskacją każdej - w istocie - wtadzy, gorzką i ronią i sm utną 

autoiron ią.  Być może jest to jedyny język, jaki pozwa la dużo odrzucić i trochę zacho­

wać .  Odrzucić bezdroża i pomytki , a zachować pewne m in imum wartości w budowa­

niu losu polskiego i ludzkiego . 

Teraz na emerytu rze powracam do przesztośc i ,  której już zmien ić  n ie mogę. 

Powroty do przesztości n ie są jednak dla mn ie  «poszukiwaniem straconego czasu)) " .  



Rozmowa z Kazimierzem Kąko lem 

N I E  WYRZUC/�JC·I E M N I E  

Z B I B LII 





N ikomu s ię w Po lsce n ie  przyśn iło . że Karo l  Wojtyła zostan i e  pap ieże m .  Oprócz„ . 

(śmiech) No.  n i e  zgadn ie  pan i .  

Tam (pokazuje) . w sąsiedn im  pokoju popija l i śmy sobie z Romkiem Kukołowiczem „ .  

„ . doradcą prymasa Wyszyńskiego. 

To był czwa rtek .  zap isałem w ka lendarzu . 1 2  paźdz iern i ka 1 978 roku . 
Z Romk iem przyjaźn iłem s ię na stud iach w Łodzi pod kon iec lat czterdziestych 

i k iedy Józ io Czyrek.  nasz wicem i n i ster spraw zagran icznych . spytał mn i e .  kto zosta­

nie pap ieżem .  obiecałem m u .  że się dowiem .  i zadzwon iłem do Romka . Przyszedł. 

wystawiłem tru nki na stół i o n :  Kazi u - rzekł - a jak by tak Wojtyła? Wybuch nąłem 

śmiechem : Romek.  chyba zwariowałeś !  

Największe szanse - on na to  - mają Wyszyńsk i  i Wojtyła . Wyszyńsk i  ze  względu 

na wiek i stan zdrowia odmówi . więc zostaje Wojtyła . 

Pomyślałem . c iekawe . co ten Romek ze m ną kombi n uje :  n ie ,  n i e .  Romek .  n ie  

zawracaj m i  głowy 1 

Coś kombinowal? 

Pojawił s ię u mn i e  w U rzędzie do spraw Wyznań natychm iast po mojej nom inacj i  na 

m in i stra w 1 97 4 roku , oświadczył , że przychodz i  od księdza prymasa porozmawiać ,  

i od  tego czasu regu larn i e  m n ie odwiedzał. 

Zd rowo pop i l i śmy i w nocy po p i jaku przyśn iło mi s ię ,  że pap ieżem został 

Wojtyła (śmiech) . 

A rano, na trzeźwo ? 

Bzdura jakaś !  Papieżem mógł zostać wyłączn i e  Włoch . J ak  w poprzedn i ch  455 la­

tach . 

Malo brakowa/o. Bo kilka dni wcześniej, kiedy kardynal Wojtyla 

wyjeżdża! na konklawe, nie chcieliście mu dać paszportu. 

Jak to n ie chc ie l i śmy? Dostał! 

A ciut wcześniej? 

Bo taki był id iotyczny rozkaz Kan i .  Stan i sław Kan ia był czło n kiem B i u ra Pol i tycznego 

i w sekretar iac ie KC PZPR odpowiadał za stosu n ki z Kośc iołem . 



1 1 0 N I E  WYRZUCAJCIE M N I E  Z BIBLI I  

Oraz MSW. 

No ,  bo u nas Kościół był przyp isany n ie do p ionu ideo log icznego , jak w i n nych 

demol udach , a l e  do resortów s itowych i traktowano  go jak i nstytucję zagrażającą 

bezpieczeństwu państwa . 
Forma l n i e  Kośc iołem zajmował s ię  U rząd do spraw Wyznań ,  powołany w 1 9 50 

roku jako centra l ny organ adm in i stracj i państwowej , pod legły prem ierowi . A n ie­

forma l n i e ,  za to a rbitra l n i e ,  bo bez możl iwośc i weryfikacj i decyzj i  - M in i sterstwu 
Bezpieczeństwa Pub l icznego , przekształconemu późn iej w M i n i sterstwo Spraw 
Wewnętrznych . Tym m in i sterstwem po l i n i i  partyj nej - razem z prokuraturą ,  sądam i ,  

obroną narodową , czy l i  wywiadem i kontrwywiadem , organ i zacjam i  społecznymi ,  po­
żarn i ctwem i służbą zdrowia - zarządzał Kan ia .  Sprawny był . I sprytny. 

Sprytniejszy od pana ? 

Tak mu  s ię wydawało . J emu  w ogó le  s ię wydawało , że zjadł wszystk ie rozumy. 

A z paszportem Wojtyły chodziło mu  zresztą n ie  o to , by go w ogó le n i e  dać , a le  
żeby kardynała potraktować jak normal nego obywate la . 

Wyżsi duchow n i  otrzymywa l i  bow iem - w wyn i ku zawartych porozu mień mię­

dzy państwem a Kośc i ołem - paszporty dyplomatyczne i wszystkie forma lności 

załatwia l i  w b i u rach paszportowych ich sekreta rze . A norma l ny obywate l , jak pan i  
pam ięta ,  żeby dostać paszport, mus iał d o  b i u ra pofatygować s i ę  sam .  Najp ie rw, 

żeby złożyć kwest ionari usz , a potem - jeś l i  decyzja była pozytywna - by ten pasz­
port odebrać . 

Dostałem polecen i e  od Kan i  przyp i l n ować , aby kardynał Wojtyła stawił s ię po 
paszport osobiśc i e .  

Za co ? 

Jak to za co!  Za karę !  Zeby go pon i żyć ! Bo co nam tu będzie podskakiwat! 

W czym podskoczyf? 

On bez przerwy jak iś n umer wyci nał .  
Poszedł na  przykład do m ieszkan i a  Bohdana Cyw ińskiego . To byt katol i cki pub­

l i cysta , redaktor nacze l ny m i es ięczn i ka „Znak"  . . .  

. . .  zdjęty na wasze żądanie. 

No ,  dobrze , a l e  dziatał da lej ,  w Kl ub i e  I n te l igencj i  Kato l ick iej .  

Wojtyła przyjechał d o  Warszawy i spotkał s ię w m ieszkan i u  Cywińskiego 
z KOR-em .  Był tam Kuro ń ,  M ichn ik ,  Jan  Józef L ipski , P iotr Na imski i Anton i  

Mac ierewicz .  A Wojtyła - z tego , co m i  don ies iono - wystąpił po cywi l nemu . Czyl i  
bez sutanny. 
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Nie, w sutannie. Byla jesień, lal deszcz i on ją tylko - wysiadając 

z syrenki pod blokiem Cywińskiego - podwiną!. 

Przekazałem biskupowi Bron isławowi Dąbrowski e m u ,  sekretarzowi Konferencj i  

Episkopatu , który zatatwiał ze  mną różne koście lne sprawy, że Wojtyta psuje nasze 

dobre kontakty z Kościołe m .  

Psui? 

Wziął udział w zebran iu  KOR-u ,  mato? A biskup Dąbrowski , zamiast s ię  wyttu maczyć , 

obruszyt s ię,  że taj na pol icja gwałci podstawowe - jego zdaniem - prawo człowieka , 

jakim jest swoboda poruszania s ię .  

Pogwałcenie było , n ie  zaprzeczałem ,  ale i dowód uczestnictwa w zebra n i u  bez­

sporny. Bo Służba Bezpieczeństwa tę imprezę sfi l mowała . 

Jak ? Ze śmietnika ? 

A ja skąd mogę to wiedzieć ! 

Pytam, bo na podwórku 

przed domem Cywińskiego 

stal tylko śmietnik. 

Technicznych szczegółów nie znam.  

bo ich ze mną n ie  omawial i .  I w ogó­

le przez sześć lat mego urzędowania 

ani razu nie zaprosili mn ie do siebie 

na odprawę, choć w Urzędzie bywal i  

na każdej . 

Oni  podsłuch iwa l i  i śledzi l i  

wszystkich ważniejszych duchow­

nych . W MSW działał IV depar-

ta ment zajm ujący s ię  i nwigi lacją 

księży oraz organ izowaniem róż­

nych akcji i prowokacji przeciw 

Kośc iołowi . Zwerbowa l i ,  z tego , 

co pamięta m ,  około czterech ty­

sięcy kościelnych kolaborantów 

\ 

' . 

( i l u  poważnych - nie wiem,  bo n ie  1. 
wszyscy do pracy s ię  przykłada-

l i ) . Mieli też l i stę kościołów, gdzie Łomżyńska 19 na Szmulkach w Warszawie, 

podsłuchiwa l i  n iedzielne kazan ia .  gdzie mieszkaf przed wojnq. 
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Nagrywa l i  je na magnetofon , a potem przepisywa l i  na maszynie . Boże , cóż to byta za 

straszna praca i A jakie marnotrawstwo ! Tysiące kaset i tony papieru tylko po to , by z jed­

nego kazan ia wyłowić dwa l ub  trzy ciekawsze fragmenty, których wiern i w kościele najczęś­

ciej w ogóle n ie zauważa l i ,  bo przysypia l i  i zan im  się przebudzi l i ,  one już się kończyty. 

Więc po co ? 

Żeby ocen iać stosunek poszczegól nych ks ięży i b iskupów do władzy ludowej , kontro­

lować ich loj a l ność i zb ierać dowody winy, gdy próbowa l i  z ambony agitować przeciw­

ko socja l i zmowi . Co pon iedz iatek te kazan ia dostawałem na b i u rko do ana l izy i oce­

n i atem stop ień ich po l itycznej opozycyj ności  i agresywnośc i .  Kom pletny bezsens .  

A sens ? 

Przydawaty s ię w rozmowach z ep iskopatem o obsadzan i u  sta nowisk kośc ie lnych ,  

a kceptowan i u  wn iosków o budowę l ub  rozbudowę jakiegoś kośc ioła , przydzia l e  pa­

p ieru na wydawn ictwa rel ig ij ne ,  wydawan i u  paszportów oraz powotywan i u  a l umnów 

do stużby wojskowej . 

I kto wypada! najgorzej? 

No ,  b i skup  Ignacy Toka rczuk ,  oczywiśc ie !  On  w ogóle n i e  powi n ien  był dostać d iecezj i 

w Przemyś l u . I n i e  dostałby, gdyby n ie  bałagan ia rstwo premiera Cyrankiewicza . 

Tryb powoływan ia  ordynar iuszy op ierał s ię  na łac i ńskiej zasadzie „ kto m i l czy, 

ten przez m i l czen ie  wyraża zgodę" , czyl i byt taki , że ep iskopat na każde sta nowisko 

kośc ie lne  zgłaszał po trzy kandydatury i wtadze państwowe w ciągu trzech m iesięcy 

mogły wnos ić swoje zastrzeżen i a .  I ochoczo wnos iły. Więc ep i skopat przedstawiał 

następne nazwiska , i jeszcze następne .  

A z Tokarczu kiem było tak ,  że  p i smo ep iskopatu z jego nazwiskiem ,  wym ien io­

nym na  p ierwszym m iejsc u ,  gdz ieś s ię na b i urku Cyran kiewicza zawieruszyło (to był 

rok 1 965 ,  ja jeszcze w U rzędz ie n ie pracowałem) , władze w term i n ie n ie  dały odpo­

wiedzi negatywnej i k lamka zapadta . 

A z nominacją Wojtyly kto nawali!? 

Chyba Kl iszko .  Też n ie  moje czasy. Ja w ogóle długo b i skupa Wojtyty osobiście n ie  zna­

łem , tyl ko z teczki persona lnej .  Syta gru ba ,  bardzo . A jego kaza ń ,  prawdę powiedziaw­

szy, n ie  czytałem .  Prosiłem tylko o wyciąg, n ie  chciało mi s ię  czytać wszystkiego . 

Chyba byto warto ? 

No to zapewne gdzieś są ,  bośmy je gromadzi l i .  A kto je czytał dokładn ie? N ie  wiem .  

Może Kan i a .  W każdym raz ie na Wojtytę był wśc iekły. 

Pojechałem do Krakowa i odbyłem rozmowę z pułkown i kiem Gołęb iowskim ,  

tamtejszym szefem Bezpieczeństwa . Głup ia  sprawa - powiedziałem m u .  - Kan ia chce 
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rzuc ić Wojtyłę na kolana i chce ,  by kardynał osobiśc ie poprosił was o paszport ,  a le  

Ja  proponuję ,  Stefa n ,  udawaj , że  tego rozkazu n ie  znasz ,  że  c i  go n i e  przekazałem , 

i rób ,  co uważasz za stosowne .  

Stefan  więc n ie  dat Wojtyle paszportu dyplomatycznego , a le  jak  zgłosił s ię  

do n iego ks iądz Dziwisz. osobi sty sekretarz kardynała , to mu pozwol i ł  załatwić d la 

Wojtyły paszport tu rystyczny zaoczn ie .  I na tym paszporc ie kardynał po śm ierc i  Jana 

Pawła I po lec iał na następne kon klawe . 

By dalej psuć dobre kontakty z Kościolem, prawda ? 

Jego wybór na papieża , pam ięta pan i?  Boże ! To byt grom z jasnego n ieba !  

Dla nas - cud. 

No,  dobrze już ,  dobrze , trzymajmy s ię  ch ronologi i .  

Więc jeszcze o kontaktach z Kościolem, jakie byty ? 

Podam na przykładz ie .  Po p ijaństwie  z Rom kiem Kukołowiczem , w p iątek 1 3  paź­

dziern i ka . . .  

. . .  1 9 78 roku . . .  

. . . tak ,  tak ,  czy l i  na trzy dn i  przed wyborem ,  jadę ra no do s ieb ie d o  U rzędu  i dostaję 

na b i u rko taj ne ,  specja l nego znaczen ia  materiały od naszego ambasadora z RFN-u .  

Był n im  wtedy Jan  Chyl i ńsk i , syn B ieruta . Ambasador pi sał, ż e  do RFN-u z a  k i l ka 

dn i  ma przyjechać arcybiskup Gu l b i nowicz i odwetowcy n iem ieccy przygotowują d l a  

n i ego antypolską prowokację .  

Henryk Gulbinowicz, arcybiskup wroclawski. 

A wie pan i ,  jak dostał nom inację na to stanowisko? Też h u morystyczna h i storia . Po 

wcześn iejszym od rzucen i u  przez nas k i l kunastu i n nych kandydatu r Kan i a  zapewn ił , 

że epi skopat dał nam wreszcie dobre nazwisko i że Gu lb i nowicz żadnych kłopotów 

sprawiać nie będz ie , bo SB ma na n iego haka .  To spokoj ny - przekonywał Kan i a  z za­

pałem - życzl iw ie do nas nastawiony ks iądz . 

Ech , te jego i n formacje ! Gówno były warte , jak  s ię  okazało . 

A hak ? 

Też do kitu . Nac iągany. 

I co ? Wyciql wam numer? 

N iejeden .  I to szybko . 

Dzwon ię  do b i sku pa Dąbrowskiego . 

Ks ięże b iskupie - mówię - m u szę s ię  z wam i  zobaczyć , natychm iast .  

Odpowiada , że n ie  może : pan i e  m i n i strze , zaczyna s ię  kon klawe , o p ierwszej 

lecę do Rzymu .  
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Nac iskam : to sprawa najwyższej wagi państwowej , d la btahostki ks iędza b isku­

pa bym n ie fatygował. 

Przychodzi . Z Kanon i i  miał do  mn i e  n ieda leko ,  U rząd do spraw Wyznań m ieś­

cił s ię  na Krakowskim Przedm ieśc i u .  Daję mu do przeczytan ia  raport Chyl i ńskiego . 

Spoj rzał na  górę p ierwszej strony. 

N ie  mogę tego czytać - mówi . pa lcem pokazując p ieczątkę - to jest taj ne ,  

specja l nego znaczen ia .  

N iech ks iądz b i skup n i e  zawraca głowy i czyta - mówię .  

N i e  - odpowiada . - Tutaj w rozdzie l n i ku - pokazuje - s ą  wymien ione tyl ko trzy 

osoby u prawn ione do czytan ia .  

B isku p Dąbrowski byt straszl iw ie skrupu latny. Zadnej sprawy n i e  chc iał zatat­

wiać na gębę i po każdej rozmowie rob ił notatkę p ro memoria . 

Bat się was po prostu. 

M n ie? Ja  z n im bytem w znakom itej komi tyw ie .  Wie pan i ,  i le rozmów przeprowadz i l i ­

śmy? Mam zanotowane - 437 . Każda co najmn i ej po półtorej godz iny. 

No ,  to ksiądz b i skup  będzie czwa rty - powiedziałe m .  - Wpiszę ks iędza do roz­

dzie l n i ka .  

Jeś l i  ta k,  to w porządku - rzekt i zaczął czytać . 

Chy l i ńsk i  p isał , że n iem ieccy odwetowcy razem z n iem ieck im i  b isku pam i  zapla­

nowa l i  b i sku pa Gu l b i nowicza wmontować w ce lebrację nabożeństwa d la  tak zwanych 

wypędzonych z naszych Ziem Zachodn ich , połączonego ze zjazdem z iomkostwa . Czyl i 

w skanda l iczną i mprezę bijącą w po lską rację sta n u ,  bo podważającą nasze prawa do 

Ziem Odzyskanych . 

Dąbrowsk i  skończył czytać i pyta , czy może skorzystać z telefonu , bo mus i  na­

tychm iast dotrzeć do Gu lb i nowicza . 

Oczyw iśc i e .  że może . Dzwon i .  

N i e  wo l no c i  jechać d o  N iem iec - mówi Gu lb i now iczowi - bez rozmowy z m i ­

n i strem Kąko lem , o n  c i  wszystko wytłumaczy. Jest to  n ie  ty l ko moje  stanowisko ,  a le  

także ep i skopatu - dodaje .  

A potem zwracając s ię  do  m n i e :  no ,  widzi pan , pan i e  m i n i strze . możemy skakać 

sob i e  do oczu , a le  w sprawach d l a  Po lsk i  i stotnych potraf imy s ię  porozum ieć .  

Ks ięże b iskup ie  - odpowiadam ża rtem - d la mn ie  staje s ię to  nawet n iebez­

p ieczne .  Bo jeże l i  - mówię - śn i  m i  s ię  kardynał Wojtyła . że zostaje papieżem .  to 

chyba moje kontakty z Kościołem wchodzą w fazę zbyt już  da leko posun i ętej zażyłośc i  

[śmiech) . 
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Wrzesień 1 94 4 ,  powstanie 

warszawskie, w szpitalu polowym, 

czwarty od lewej. 

1 1 5  

Pyzdry n. Wartą, 1939 rok, 
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Lubi! pan żarty. 

Bardzo. Dzięki n im Polska była najweselszym barakiem w obozie socjal istycznym , nie 

pamięta pani? 

Pamiętam, że w PRL-u budzi! pan grozę. 

Córc i a !  O czym pa ni mówi? 

O pana związkach ze Slużbq Bezpieczeństwa, przyjaźni z Mie­

czyslawem Moczarem, wieloletnim szefem MSW, i o kampanii antysemi­

ckiej, którq prowadzi! pan w 1 968 roku w dwutygodniku „Prawo i Życie". 

„ Prawo i Pięść" - mówiono.  n iech s ię pa n i  n ie  krępuje.  

Na ćwiczeniach wojskowych, 1 965 roA. 
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Pan zniszczy! życie dziesiątkom ludzi. 

A co? Dostałaś ,  córc ia ,  pałką? 

Zmusi! ich do emigracji. 

No, n ie !  Nazwiska proszę! 

I kto to mówi?! Moja studentka ! 

Schowaj , proszę, mita . te cytaty. One nas do niczego n ie  doprowadzą. My s ię  -

widzę - nie zrozu miemy. Jedźmy dalej . 

Patrzę tutaj do ka lendarzyka , co zdarzyło się w sobotę 1 4 października. Jakieś 

spotka nie z . . . E. n ic ważnego . 
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Zastanawia mnie . . .  

Zaraz, zaraz. niech pa n i  chwi l ę  posłucha .  To będzie o h istori i tego kraj u .  

Czy pan i  wie, że bytem w Armi i  Krajowej i walcząc w powstan iu  warszawskim 

w baonie Wigry, otrzymałem Krzyż Walecznych? A czy wie pa n i ,  k im zostałem w 1 945 

roku , gdy wróciłem z n iewo l i  n iem ieckiej ?  . .Zaplutym kartem reakcj i " !  

M y  - o czym pan i  dokładnie wie - zosta l iśmy wykiwa ni po wojn ie przez naszych 

sojuszników. P ięknie wykiwan i  I Nam s ię  wydawało, głupawo. że wróc imy do dawnych 

gran ic .  a oni cacy-cacy i za udział Sta l ina w wojn ie  zapłaci l i  Polską Kom u nizm wyglą­

dałby u nas  zupełn ie inaczej , gdyby n ie  przyszedł z Rosj i .  

Chińshi bylby lepszy? 

Chiński  (śmiech) to zu pełn ie specja lna h istoria .  I nna mental ność. 

Lepszy od hambodżańshiego ? 

Ka m bodżański był wyda niem ch ińskiego . 

To od czeshiego ? Węgiershiego? 

Nie ,  n ie  (chichot) . Podstawowym manka mentem kom u nizmu byto to, że Ru scy, n ie­

stety, gładko przeszli od caratu b iałego do caratu czerwonego, ustanowi l i  monopol 

na interpretację marksizmu-len in izmu ,  zacisnęli nam obcęgi na głowie i kazali s ię 

podporządkować .  

Jest pan homunistq ? 

No.  bytem .  Ale rozsąd nym . Byłem za społecznym programem komu n izm u .  Zwartym,  

rozumnym , dającym szansę rozwoju i l i kwidującym wie le  konfl i któw społecznych .  

A pani? Socjal izmu s ię chyba , córc ia . n ie wyrzekłaś? 

Dy/statura proletariatu, panie profesorze, co to ? 

Kam uflaż (śmiech) . 
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Demokracja socjalistyczna ?  

Szyld. Dlaczego pani pyta? 

Bo takie pytania na prze/omie lat sześćdziesiątych i siedemdziesią­

tych zadawal pan studentom podyplomowego studium dziennikarskiego. 

I coście odpowiada l i? 

Ja stchórzy/am i na egzamin dyplomowy do pana nie poszfam. 

No. nie!  To ja się chwalę,  że Tere n ia . perta moja ,  wychowanka ,  a ona n ie  zrobiła dy­

plom u !  Gdybyś odpowiedziała . że dyktatorzy partyj n i  z proletariatem l iczy l i  się tylko 

przy okazji wystąpień publ icznyc h .  a w praktyce go lekceważyl i ,  dałbym ci p iątkę . Bo 

co wam mówiłem na wykładach? 

Że dobry dziennikarz jakąś tezę potrafi jednego dnia poprzeć, a dru­

giego dnia ją skrytykować. 

Powinien być elastyczny, zgadza się. I mówitem wam jeszcze: uczcie s ię autentyczne­

go świata . rozstrzygajcie konkretne problemy oraz użyczałem do czyta nia nasłuchy 

polskojęzycznych rozgłośni  zagra n icznych i „ Biu letyny Specja lne" . przeznaczone tylko 

dla ścisłego aparatu partyjnego . 

Nie pamiętam . 

Szkoda .  Kto prosit. ten dostawał. 

Wy nie możecie w propagandzie 

- uczytem was - działać w c iemno.  

wy musicie dobrze wiedzieć , co głosi 

przeciwn ik. 

Mówi/o się: wróg. 

Tak jest. Człowiek lepiej się czuje , gdy 

ma wrogów i podej m uje z n i m i  wa l kę .  

Zdrowiej .  Bo jak żyje w cieplarnia nej 

atmosferze. jak jest przez otoczenie 

akceptowany, wszystko jedno szcze­

rze czy n ieszczerze . nie czuje się zmo­

bi l izowany do działan ia .  Wróg jest po­

trzebny do wewnętrznego sprężania 

się, do stawiania sobie większych wy­

magań intelektualnych , do zmuszania 

się, by poznać argumenty przeciwni­

ka i znaleźć takie.  by go pokonać. 
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Czyli w PRL-u kogo ? 

A co .  córc i a , uważasz .  że n i e  było wtedy wrogów? Uważasz ,  że sprawa byta czyś­

c i u tka , i n tencje  protestujących j a k  naj bardz iej chwa lebne  i że w ogó le  w życ i u  

jest tak ,  ż e  s i twy n i e  ma , sporów n i e  m a  i swój swego n i e  pop iera .  b y  s ięgnąć po 

cudze? 

Wyliczmy ich . 

Dywersantów z Wol nej Europy. 
Żydów . . .  

Jak ich tam Żydów! Pan i  ma jakąś obsesj ę .  

Więc syjonistów. 

Rozrab iaków! To byty rozrab iak i ! 

Jeś l i  szanowna pan i  redaktor myś l i  i naczej . to s ię myl i .  

W czasach sta l i n izmu byl i o n i  nos ic ie lam i  naj bardziej czerwonej . krwawej . ha­

n iebnej wersj i komun izmu w Po lsce . Potem uc ieszyl i s ię , j ak  Izrae l  pokonał Egipt 

w woj n ie sześc iodn iowej i w ki l ka m ies ięcy późn iej pod n ieprawdziwymi hastam i .  że 

n i szczy s ię  po l ską ku l turę ,  u suwając Dziady ze sceny. zmontowa l i  rozróbę po l i tyczną 

i wyprowadzi l i  gromadę dziec ia ków na u l i ce .  

Tak nie byto, panie profesorze. 

Było , byto . Posłużono s ię han iebnym kła mstwem . Dzieło Mick iewicza n igdy w Po l sce 

n i e  byto ta k ekspo nowa ne j ak  w czasach Gomułki i n i kt żadnych k lasyków w Pol ­

sce n i e  p rześ ladowat . Dziady zostały wystaw ione w Teatrze Narodowym d l a  uczcze­

n i a  50 . roczn i cy rewo lucj i październ i kowej , a zdjęto je z afi sza d latego , że pub l i cz­

ność rob ita bu rdy w czas ie  przedstawien i a .  

Bita brawo. 

Ale w jakich momentach? !  Wtedy, gdy a ktorzy mówi l i  o zn iewolen i u  Po laków przez 

Rosjan . 

Zniewolenia nie byto ? 

Przec i eż n i e  o to chodzi ! Z pan ią trudno s ię  rozmawia .  Bo pan i  n i e  słucha i chce we 

m n ie wmówi ć ,  że jestem antysem itą . A ja  n ie  jestem .  no .  skąd ! N i  cholery. 

Zostawmy więc ten Marzec. Zostat pan cztonkiem KC. 

Zastępcą członka .  A le n ie  od razu . O n ie !  Dwa razy kandydowałem .  Za p ierwszym 

razem - z Poznan ia . Towarzysze z Warszawy obserwowa l i  moje  spotkan ia  z tamtej­

szym a ktywem partyj nym i któryś powiedział m i :  dobrze n i e  będz ie ,  Kazi u ,  za duże 

brawa dostałeś .  I rzeczywiśc ie ,  po p ierwszej przym iarce odwa lono s iedm iu  czy ośm i u .  

a wśród n i c h  mn i e .  
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Olszowski donióst : Kaz iu . już po tob ie ,  na twoje m iejsce wysytają Witaszew­

skiego. 

Generała „gazrurkę " - dodam. Wiceministra obrony narodowej, któ­

ry w 1 956 roku powiedziaf: weźcie gazrurkę i przepędźcie tego Żyda 

Słonimskiego. 

Tak ,  tak ,  pamiętam . 

Te lefonuję z gtu p ia  frant  do Poznan ia ,  do Szyd laka :  chcę ,  Jasi u ,  p rzyjechać 

i zamówc ie m i  hote l .  

A Szyd lak  do mn i e :  n i c  n ie  wiesz? 

Co mam wiedzieć - udaję .  

Już n ie jesteś kandydatem . już  c ię  skreś lono .  Ale Kaz i u  - zacząt s ię ttumaczyć -

Poznań n ie  ma z tym n i c  wspól nego , stawiam ci wódkę ,  jak przyjadę do  Warszawy. 

Ty, mądra lo - odrzektem - w Warszawie to ja stawiam . 

Na zastępcę czton ka KC dostatem s ię  w końcu z Rzeszowa . Dzięk i  towarzy­

szowi Kruczkowi , tamtejszemu p ierwszemu  sekretarzow i . Ba rdzo mn i e  l ub ił .  Krucz­

kowa też . 

I teraz n iech pan i  stucha . Dowie s ię pan i ,  j ak  ta pa rtia wewnątrz wyglądała . 

Zaczyna s ię p lenum Kom itetu Centra l nego . 

Towarzysze - mówię - zbl iżają s ię  wybory do Sejmu  i styszę , że ordynacja n ie  

zostan ie zm ien iona i wybory będą tak ie ,  j ak  poprzedn i o ,  choć obiecywa l i śmy, że  

zrob imy autentyczne . Na dodatek - mówię - towa rzysze z wydziatu organ izacyjnego 

zapewniają nas ,  że będzie tak d latego , bo spoteczeństwo nie chce żadnych zm ia n .  To 

n ieprawda . Bo moi  czyte ln icy z „ Prawa i Życ i a "  są tym oburzen i  i p i szą do redakcj i 

druzgocące l i sty, że czują s ię oszuka n i .  

Chciał pan wolnych wyborów? 

No,  skąd ! A le ta  nasza ordynacja wyborcza n ie była naj l epsza . 

Dajmy ludziom - powiedziatem - odrob inę  satysfakcj i ,  p rzynajmn iej jak iś  pozór  

wyborów. I zaproponowatem , by  l i sty kandydatów z Frontu Jedności Narodu utożyć 

na kartkach wyborczych a l fabetyczn ie . Żeby, n ie j ak  dotąd , nas i  kandydac i , um iesz­

czen i  na p ierwszych m iejscach l i st ,  p rzechodz i l i  a utomatyczn ie przy głosowan i u  bez 

skreś leń , a le  żeby się n ie  len i l i  i na swój wyn i k  trochę popracowa l i . 

Chodzi/o o oszukanie? 

Zaraz ,  zaraz .  Pan i  straszn ie szybka . 

Z tobą tylko , Zdzis iu - zwróc iłem się do Żandarowskiego , sekretarza KC - byłby 

kłopot , bo jesteś na końcu a l fabetu . Ale coś się wymyśl i  - dodałem - żebyś przeszedł. 
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Cata sa la zaczęta się śmiać i wszyscy byl i przekona n i .  że treść mego wystąp ien ia 

zostata uzgodn iona  z Kruczkiem . Bo procedu ra zab ieran ia  głosu na p lenach KC byta 

taka , że tekst wystąp ien ia  najp i erw przekazywato s ię  p ierwszemu sekreta rzowi KW 

z województwa , z którego s ię  zostato wybranym , on  je akceptowat i dawat pozwolen ie  

na zgtoszen i e  s ię  do dyskusj i .  

Ja  zaś praktykowatem i n ną taktykę . Przeważn ie  n i e  m iałem żadnego zatwier­

dzonego tekstu i gdy ogtaszano dyskusj ę ,  podnosiłem s ię  z m iejsca i maszerowatem 

p rzez catą sa lę  zap isać s ię  do  głosu . I wtedy - będzie to może wyglądato na samo­

chwa lstwo . a le trudno - gdy zapowiadano .  że następny w dyskusj i  „ głos zab ierze 

towarzysz Kąko l " .  wszyscy z korytarzy wraca l i  na sa lę mn ie  słuchać .  

Ministrem od wyznań zostaf pan więc za karę czy w nagrodę ? 

Staszek Kan ia  m i  zaproponował . No ,  no - pomyślatem - przeżyję coś c iekawego . 

Jechatem na  cykl wykładów z prawa pracy do Mongo l i i .  więc rzektem i m :  do­

brze , o szczegółach porozmawiamy za m ies iąc , jak wrócę . I wie pan i ,  jak było da lej? 

O p ropozycj i n i komu oprócz żony n i e  wspomn iałem , a w Mongo l i i  spotykam s ię 

z tamtejszym h ierarchą ,  s iedzimy w kucki . p ijemy herbatę i on nagle mówi : zostaje 

pan szefem od wyznań .  Zatkato mn i e .  

Franek Nowak ,  nasz a m basador w Mongo l i i  też wiedziat .  

Ktoś doniósf? 

Oczywiśc ie !  Tyl ko kto? ! I dlaczego do n i ego? ! Do dzis iaj mn ie  to zastanawia . 

Próbowałem s ię  dowiedzieć , a l e  bez skutku . 

Wracając z Mongol i i .  wylądowałem w Moskwie .  na lotn i sku dorwał m n ie nasz 

ambasador i oznajm it :  Kazi u ,  n i e  mog l i śmy czekać z ogtoszen iem twoi ej nomi nacj i ,  

zostałeś wice m i n istre m ,  a p o  tygodn i u  zrob imy c i ę  m i n istrem . 

Mój poprzedn i k  był tylko wice m i n istrem . Moje więc wyn ies ien ie na m i n istra 

oznaczało , że podjęto decyzję o nawiązan i u  statych kontaktów z Watykanem i że 

polsk i  rząd chce dyplomacj i  watykańsk iej pokazać ,  jak ważne są d la n iego dobre 

stosunki z Kościołem . 

Zastanawia mnie, co to byfa za partyjna gra, żeby wfaśnie pana 

zrobić szefem Urzędu do spraw Wyznań. 

Prymas Wyszyński ża rtował, że dz ięk i  n i emu .  Bo gdyby n i e  kłopoty, jak ich Kościół 

przysparzał władzy, ten u rząd w Po lsce w ogó le  n i e  byłby potrzebny. Mówił to w cza­

s ie j akiej ś  i nauguracj i  roku a kadem ickiego na KUL- u .  

Pytam n a  serio. 

Kopn iak  w górę . A w ie  pan i  d laczego? Żeby mn i e  sprzątnąć z „ Prawa i Życ ia " .  Pismo 
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miało duże wpływy w środowiskach prawniczych - sądown iczych oraz prokurator­

skich - i mogłem wielu osobom utrud n iać życ ie l ub  szkodzić . 

Jako minister skuteczniej. 

Od kiedy n im zostałem .  Józio Cyran kiewicz na mój widok mówił: laudetur Jesus 

Christus {śmiech) . 

No to jaki byt plan niszczenia Kościola, panie profesorze ? 

Planu nie byto 

Z Piotrem Jaroszewiczem. 

Nie? 

Jeśl i  coś . to chęć nękan ia .  Ze świadomością m izernych skutków. 

Premier Jaroszewicz powiedział mi przed nomi nacją :  nasza pol ityka wobec 

Kościoła powinna s ię zmienić .  I - dodał - to n ie  są gorsi Polacy n iż my, kom un iści . 

Niemożliwe. 

Ależ tak! Jaroszewicz nie byt jak Kania antyklerykałem.  dlatego żarl i się bez przerwy. 

Jaroszewicz przed wojną pracował na wsi jako wiejski nauczyciel . z kon ieczności funk­

cjonował tam według kościelnego ka lendarza i doskonale znał obrzędowość katolicką. 

Wie pan i .  jak mnie  raz zaskoczył? Nagle w rozmowie z jednym z watyka ńskich 

dyp lomatów zaczął wyl iczać wszystkie dn i  poświęcone ku ltowi Matki Boskiej , operu-
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jąc kon kretnym i data m i .  Królowej Korony Polsk iej , Gromn icznej ,  Siewnej , Zie l nej . . .  

wyl iczył 1 6 . Ten wybałuszył oczy. Ja też . 

Jaroszewicz wca le n ie  chc iał otwartej wa l ki z Kościołem . Burzen ie  kapl ic - mówił 

do m n i e  - za pomocą bu ldożerów n i e  jest żadną po l i tyką .  Z wrogam i  lep iej prowadzić 

wa l kę w zwa rc iu  n iż na dystans  i ty idz iesz do U rzęd u ,  żeby z n im i  gadać , gadać ,  

gadać , bo mus imy z Kośc iołem s ię porozumieć .  

Zagadując? 

Nie . On  uważał , że  m us imy s ię  z Watykanem dogadać . 

Podpisać konkordat? 

N ie ,  n ie .  Ża rtowałe m .  że kąkoldat . Prowadzić grę w trój kąc ie :  rząd po lsk i  - Watykan 

- ep iskopat .  Nawiązać oficja l ne kontakty ze Sto l i cą Aposto l ską ,  wym ien ić  przed­

stawic ie l i  i o sytuacj i Kośc ioła w Po lsce rozmawiać bezpośredn io z Watykanem . 

Pozbawiając w ten sposób ep iskopat monopol u na ocenę tej sytuacj i ,  dając nam 

szansę na wygrywan ie różn i c  w tej ocen ie  oraz w Watykan ie  próbując zna leźć zrozu­

m ien ie  dla naszych decyzj i .  

A mówiąc prościej? 

Dogadać s ię  z Watykanem ponad głowam i  naszych b isku pów i w rezu ltacie po l ski 

ep iskopat usadzi ć ,  a hetmana Wyszyńskiego - jak o n im  mówiono w KC , bo m iał 

op i n i ę  zatwa rdziałego antykomun isty, n i e idącego z nam i  na żadne kompromisy - ze­

pchnąć z wysokiej pozycj i , j aką c ieszył s ię  w Po lsce i w Watykan i e ,  na p lan da l szy. 

Pozbawić funkcji prymasa ? 

Nie , n i e .  tak da leko n ie  p lanowano .  Zwłaszcza że p ierwsza próba , którą podjął Kl i szko 

k i l ka lat wcześn iej ,  n i e  wyszła . Zenon , prawdopodobn ie  w porozumien iu  z Gomułką , 

bo byt jego naj b l iższym współpracown i k iem , wymyś l ił , że na prymasa Po l ski należy 

wykreować Wojtyłę . 

Jak ? Przecież wybiera episkopat. 

Ale można zam ieszać .  Kl i szko więc osobiśc ie pojechał do Krakowa i przeprowa­

dził z Wojtyłą długą rozmowę , łudząc go perspektywą awansu . W KC mówiono ,  że 

Wojtyła będzie lepszy, bo kosmopol ita i i nte lektua l i sta , chętn i e  obcujący ze światem 

zachod n i m .  

A Wojtyła - j ak  słyszałem - n o c  przeleżał krzyżem w kośc ie le i ra no zjawił się 

w Warszawie u Wyszyńsk iego . Opowiedział mu o propozycjach . jakie mu Kl i szko 

poczyn i ł , i wszystko s ię rypło . 

Liczono, że nie rypnie ? 

Każdy l i czy tak .  jak  mu menta l ność pozwa la .  I Kl i szko widoczn ie  uważał, staraiąc s ię 
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wc ie l i ć  w skórę swego rozmówcy, że współpraca z władzą to dobry i n teres i o n  b y  na 

taką współpracę poszedł . To byl i  specja l iśc i  - ech !  - jak  z koziej dupy trąbka . 

Bo trzeba byto jak ? 

Spokoj n i e ,  bez nerwów. Pokażę na przykładz ie mo ich  rozmów z a rcyb iskupem 

Lu i g im Poggi m . To był n u n cj usz a posto l ski do specja l nych poruczeń . z którym 

w latach  s iedemdz ies iątych m ie l i śmy robocze kontakty. On n iew ie le  z tego , co s i ę  

u nas  działo . rozum iał . Podobn i e  zresztą jak Agost i no  Casaro l i .  sekretarz Rady 

do spraw Pub l i cznych Kośc ioła , który o stosu n kach  Po lska - Watykan rozmawiał 

z nam i  wcześn iej .  Poggi mówił na  przykład do m n i e :  pan i e  m i n i strze . w Po lsce 

istn ieje  jedność kato l i cyzmu i po l skośc i .  bo Po lak to kato l i k ,  w ięc co part ia  kom u ­

n i styczna ma tu do roboty? 

Jego ekscelencja się myl i - odpowiedziałem - bo ja  na przykład uważam się za 

Polaka ,  a katol i kiem byłem ty lko do 2 1  roku życ ia . 

N ie  zrozum iał. Więc m n ie coś w tym momenc ie do łba strze l iło i zwróc iłem s ię 

do jego tłumacza : ks ięże doktorze . czy ks iądz ma rodze ństwo? 

Tłumaczem Poggiego byt wtedy J u l i u sz Paetz . Ten sławny a rcyb i sku p  

z Poznan ia .  

Tak - odpowiada Paetz . - M a m  dwóch brac i .  jeden jest i nżyn ierem , a drugi 

leka rzem . 

A który z n i c h  - pytam da lej - jest członk iem parti i ?  

Paetz rob i  s ię czerwony. Inżyn ier - mówi . 

A leka rz? - nac i ska m  - to jak ,  n ie  na leży do part i i ?  

Na leży - odpowiada - do Stronn i ctwa Demokratycznego . 

No ,  proszę ! - mówię do Poggiego - w  rodzi n ie  Paetzów jeden z b rac i  jest kom u­

ną, drug i pachołk iem komuny, a p rawdziwym Po lak iem według teori i j ego eksce lencj i  

- pokazuję  na Paetza - byłby tyl ko on .  

Poggi n i c  n ie odpowiedział. 

Miat rację. 

W czym? ! 
Że partia komunistyczna naprawdę nie miata w Polsce nic do roboty. 

Miła pan i ,  ta partia tutaj rządziła , n iech pan i  n ie  zapom ina .  

A lbo i nna  sytuacja .  Poggi był w Polsce pięć razy. Jedna z wizyt wypadła przed 

1 Maja . Mówię do Olszowskiego , wtedy szefa od naszej propagandy: Stefa n ,  p ropo­

nuję zapros ić Poggiego na trybunę dyplomatyczną  w czas ie  man i festacj i p ierwszo­

majowej . 
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Ty wiesz . ty w iesz - zachwyc ił s ię - dobry pomysł . I postał do n i ego umyśl nego 

z oficja l nym zaproszen iem . 

Dla zabawy ? 

A n iech zobaczy, i l u  kato l i ków pop iera program pa rti i .  Ja tam różne zabawy z n im i  

wyczyn iałem .  

Stało s i ę ,  j a k  przewidz ie l i śmy. Poggi zadzwon i ł  do Watykan u  i . „  zn i knął . Szybko 

s ię jednak wydało , bo był p rzecież obserwowany p rzez SB .  że pojechał do ambasady 

włosk iej . Porozmawiać widoczn ie  z Watykanem przez n iekontrolowany telefon . 

Czekamy, co zrob i  da lej .  Poggi p rosi o wyznaczen i e  mu  spotka n ia  z m i n istrem 

spraw zagran icznych . Zaznacza - p rzed 1 Maja . I tłumaczy, że chce złożyć gratu lacje 

po l sk im władzom oraz przekazać pozd rowien ia  dla narodu pol skiego w związku ze 

świętem państwowym . 

I na trybunę pierwszomajową nie przyszedf? 

Wiadomo było , że n i e  p rzyjdzi e .  

Więc te zabawy czemu sfużyfy ? 

U ba rwien i u  poważnych rozmów. jak ie p rowadzi l i śmy z Watyka nem . 

Ale o czym ?! 

Och , byto tego z piętnaście punktów. Towa rzyszący Poggiemu  asystenc i  chodzi l i  za 

nim z c iężkim i  torbam i  pełnymi  ekspertyz . 

Poggi up i e rał s i ę ,  żeby najp ie rw omówić ze mną status prawny Kościoła w Po lsce . 

N i e  bytem przygotowany, bo n ie  znałem uzgodn i eń .  jak ie zapadły w Watykan ie  pod­

czas wizyty G ierka u pap ieża Pawła VI . 

W 1 9 76 roku. 

Mn i e  - pan i  to sob ie wyobraża ! - od powiedz ia l nego za stosu n ki z Kościołem n i e  

włączono w skład delegacj i .  

Mówię d o  Poggiego : eksce lencjo ,  status proponuję zostawić na  kon iec .  b o  jak  

zaczn iemy od n i ego , p ięć dn i  będziemy rozmawiać i tych p iętnastu punktów w końcu 

n ie rozpatrzymy. A eksce lencja ma przecież - próbuję sposobem - ogran iczony czas .  

ka lendarz i n nych spotka ń .  

N i e .  n i e .  

Więc p rzerwa w rozmowach . Dzwon i ę  d o  Kan i :  słuchaj . Poggi domaga się roz­

mów o status ie prawnym Kośc ioła , proponuję  s ię zgodzi ć .  n i c  złego s ię n i e  sta n i e .  

A Kan i a  na  to : n i e  będziesz z n im  na t en  temat rozmawiać i żadnych mater iałów 

z wizyty G ierka w Watykan i e  ci n i e  dam . D laczego? Bo n i e !  

W ie  pan i .  o co  chodziło? 
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127  



1 28 NIE WYRZUCAJCIE MNIE  Z BIBLI I  

Nie. 

Ta wizyta G ierka została u nas przedstawiona j ako sukces i materiały z n i ej całkowic ie 

utaj n iono . 

To ja trzask słuchawkę na widełki i dzwon ię  do Jaroszewicza . 

Towarzyszu prem ierze , j ako u rzędn i k  państwowy m uszę was poi n formować 

o kłopotach , jak ie  mi sprawiają fun kcjonar iusze pa rtyjni . Oni spowodują .  że moje 

rozmowy z Poggi m  będą s ię p rzedłużać w n ieskończoność i n ie przyn iosą żadnych 

pozytywnych efektów. 

I da lej na jednym oddechu :  n ie może być tak .  żeby z gęby cho lewę robić . bo 

n i e  ma żadnych p rzeszkód . by rozmawiać z Poggi m  na temat statusu prawnego 

Kośc ioła . A le  towarzysz Ka n ia  uważa i naczej i powiedział m i ,  że o status ie mam n ie  

rozmawiać . Co wy na  to , towarzyszu premierze? - zapytałem . 

Róbc ie swoje i rozmawiajc ie - ośw iadczył Jaroszewicz . 

A Kania nie godzit się dlaczego ? 

Prawdopodobn ie  chc iał przede mną ukryć , że pap ież Paweł VI zam iast błogosławień­

stwa dał G ierkowi memoriał. zawierający krytyczną ocenę położen ia Kościoła w Polsce 

i wysunął pod naszym adresem szereg postu latów, których nie mogl iśmy spełn ić .  

Kan ia  był wśc iekły i przez trzy tygodn ie  ze mną n ie  rozmawiał .  Dostałem u n ie­
go grubą krechę i j estem przekonany, że wybór Wojtyły na  papieża uratował mn ie  

przed utratą stanowiska . 

I przekreśli! szansę na grę w trójkąt: Watykan - episkopat - rząd? 

Zgadza s i ę .  

Więc poniedziatek, 1 6  października 1 9 78 roku. W Watykanie roz­

począt się trzeci dzień konklawe. 

Cały dz ień zajęty byłem m iędzynarodową konfe rencją o rol i  środków przekazu w ich 

pracy wychowawczej i wa lce ideologicznej . Przyjecha l i  dz ien n i ka rze z całego świa­

ta . Zap i sałem w ka lendarzu - było ich dokładn ie  4 7. A na godzi nę 1 7  zorgan izo­

wałem z n i m i  w ie l k ie spotka n ie w Stowarzyszen i u  Dzienn i karzy przy u l i cy Foksa l .  

Zap lanowa l i śmy zreferować i m  sprawy gospodarcze , społeczne , wewnętrzne .  

I klops i Od gospodarczych n ie  p rzyszedł an i  wicepremier  Tadeusz Wrzaszczyk , 

a n i  zapowiedzia ny profesor Pajestka , tyl ko wicedyrektor z Kom isj i P lanowan i a ,  

a w MSW konfe rencję  z lekceważono i n i e  przystano nam n i kogo . Dzienn i karze cze­

piają się m n i e :  jak ie  są przyczyny  straj ków chłopskich na Lubel szczyźn ie , za co repre­

sjonowany jest ks iądz Sadłowski ze Zbroszy Dużej , d laczego paszportu n ie dostają 

Mazowiecki  i Bartoszewski? 
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Dlaczego ? 

Co d laczego? 

Dlaczego Tadeusz Mazowiecki nie dostawa! paszportu ? 

Widoczn ie coś nabroił .  już  n i e  pamięta m .  

Wfadysfaw Bartoszewski? 

Za gadan ie !  Mówiłem : dajcie i n iech tam gada .  Per saldo nam s ię opłac i . że wypusz­

czamy faceta o odm iennym sposob ie myślen i a .  Przec ież na jego po lskość możemy 

l iczyć - tłumaczyłem .  

A ksiqdz Czesfaw Sad/owski? 

Pan i  Teren i u .  m inęło 30 lat !  
Bo chciaf w Zbroszy Dużej wybudować kościóf. Co w tym z/ego ? 

Od kościoła s ię zaczęto . a na  zakładan i u  rol n iczych związków zawodowych skończyło . 

n iech pan i  da spokój . 

Bo powiedziaf pan, że dziennikarze się czepiali. 

Bo s ię czep ia l i l  Za G ierka biskupi dosta l i  dwa razy więcej pozwoleń na  budowę koś­

c iołów n iż  za Gomułki . A on i !  rany bosk ie .  wte i wewte . pomagał mi Czyrek .  

I raptem Jean  Schwoebel z „ Le Monde " pyta . co zrob ię . jeś l i Wyszyński zostan i e  

dzis iaj wybrany papieżem . 

Oddycham z u lgą .  bo wiem . że n i e  zostan ie .  i na złoś l iwość posta nawiam od­

powiedzieć dowc ipem .  Patrząc mu  prosto w oczy, mówię .  cedząc słowa : wszystk ich 

państwa - gdyby s ię tak stało - zapraszam na szampa na . 
Śm iechy, gwar i nagle podchodzi do m n ie sekretarka . podaje  karteczkę , żebym 

natychmiast dzwon ił do  U rzędu . i szepcze mi do ucha : Wojtyła ! 

E .  tam .  zawracan i e  głowy! 

Przepraszam zebra nych i b iegnę sprawdz ić .  Dzwon i ę  na jedną rządówkę - l i n ia 

zajęta , na d rugą - zajęta . na trzec ią .  czwartą . do Polsk iej Agencj i  Prasowej . „Trybuny 

Ludu " .  wszystkie l i n ie zajęte . Tyl ko te lefon agencj i  TASS jest wol ny. S iedz iał tam za­

przyjaźn iony ze mną  dzie nn i ka rz .  

Mówię :  Wa/en/, zdies ' Kqf<.of goworit. 

A on od razu :  pozdrawfaju s papoj .  

No, nie szuti - mówię - n ie  kłam .  czto ty ! 

Toczna, toczna - woła . 

Wracam na sa lę ,  pytają :  kto? kto? A ja wyjmuję portfel i na oczach wszystkich 
zaczynam l iczyć p ien iądze . Sprawdzam - mówię głośno - czy starczy na  szampana .  

b o  jest rewelacja , papieżem został wprawdzie n ie  Wyszyńsk i .  a le też Polak .  Wojtyła ! 
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Teatr? 

Jasne .  Schwoebe l  p ros i  o komentarz. Wskazuję na Czyrka - to sprawy zagran i czne . 

A Czyrek ,  że n i e ,  że to wyznan iowe . Gadam więc , c iągle j eszcze oszołomiony, o sto­

sunkach państwa z Kościołe m ,  że dobre i że wybór kardynała Wojtyły jest sukcesem 

narodu po l skiego . 

Czyrek dyp lomatyczn ie uzupełn ia : narod u ,  który dz ie l n i e  wa lczył z okupantem 

h i t lerowsk im w czas ie d rug iej woj ny światowej i od ponad 30 lat prowadzi pokojową 

po l i tykę z sąs iadam i . 

Sekretarka nam przerywa , że dzwon iło KC i że nas wołają .  

A c o  z szampanem ? 

Nie  mus iałem stawiać (śmiech} , wszyscy polec ie l i  do telefonów i faksów. 

Z u l icy Foksa l do KC b l i sko , ki l kaset metrów, maszerujemy. 

Józek - pytam po d rodze Czyrka - czy my czasem o tym wyborze n ie wypo­

wiedzie l i śmy s ię  zbyt pozytywn ie? Bo jak  się okaże - mówię mu - że przekroczyl iśmy 

kom petencje i na leżało ten wybór skrytykować , to dwie posady, brac i e ,  wol ne .  

Wymyś lamy więc hasło : l epszy Wojtyła jako pap ież w Watykan ie  n iż jako pry­

mas w Warszawie .  

Zno wu teatr? 

A co , zły? Przec ież trzeba s ię było jakoś w tej sytuacj i ratować .  

W KC pan i ka .  Gromada naszych partyj nych l u m i na rzy potrac iła głowy. Stefa n 

O l szowski  byt tak poruszony, że wylał sob ie kawę na jasne spodn i e .  Widzę : s ie­

dzą w fote lach i rozsyłają na prawo i l ewo c iężkie westchn i en i a .  Kan ia , Stan i sław 

Kowa lczyk z MSW. Andrzej Werb lan  od ideo log i i  i Jerzy Łukaszewicz od prasy. 

Nikt się nie cieszyf? 

Z meczu w Watykan i e , że wygrany przez naszych .  tak .  A le poza tym c ieszyć s ię  n ie  

było z czego . 

Łukaszewicz mógf z tego, że zamiast propagandy sukcesu, miaf 

wreszcie sukces. 

Wolałby i n n e .  

B o  wystanie Hermaszewskiego w kosmos naród wyśmiaf. Z Hutq 

Katowice - klęska. „Regulacja " cen wypalifa zamieszkami i kartkami na 

cukier. I tylko w wyborach odnosiliście sukcesy. 98, 9 procent poparcia 

przy frekwencji 99 procent. 

Zaskoczę pan ią .  Duchowieństwo także na nas głosowało . 95 procent ks ięży i mn iej 

w ięcej 75  procent b i sku pów. Z czego zdecydowana większość głosowała bez skreśleń . 
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A pan sY.qd to wie ? 

Mieliśmy dokładne informacje ,  kto z nich chodził za kotarkę, a kto n ie .  

Prymas Wyszyński chodzif? 

Wyszyński głosował tylko raz, w 1 957 roku . 

Wojtyfa ? 

Nie pam ięta m .  A Glemp chyba dopiero w 1 980 roku n ie  poszedł na wybory. 

Powiedziałem Ka n i :  Kośc iół możemy sobie odpuścić. Na jego pol itykę nasz 

wpływ się skończył. 

No, ale mus imy jeszcze zachować twa rz . Trzeba wysłać do Watykanu  depeszę 

gratu lacyjną .  Piszemy z Czyrkiem pięć wersj i .  Krótką i oficjalną .  Oficja lną,  a le rozbu­

dowa ną. Z odrobiną życz l iwości . Z odrobiną serdeczności . Wyl ewną. I zostawiamy je 

Kan i  do wyboru , do ko loru . 

Staszek - przypominam mu jeszcze - ten mój raport o Wojtyle trzeba postać 

Ruski m .  natychmiast . 

Nie pa mięta , który. Zapewne nie czytał. Nasza władza , niestety, na ogół n ie  

miała skłonności do czytania . To mu przypominam.  

Dwa tygod nie wcześniej wracałem samolotem z Wojtyłą z Rzym u po pogrze­

bie Jana Pawła I .  Wyszyński został. a Wojtyła wracał. I my przez dwie i pół godzi­

ny rozmawial iśmy o ZSRR. Chinach, Sta nach Zjednoczonych. Kardynał m iał dobre 

rozeznanie w problemach międzynarodowych i sprawiał wrażen ie  człowieka ,  który 

ma poczucie odpowiedzial ności za losy świata . Była to bardzo mądra ,  sym patyczna 

i szczera rozmowa . Zrobiłem z n iej raport. chyba na 1 2 stron .  

Kardynat Stefan Wyszyński i kardynaf Karol Wojtyfa. 

za nimi Kazimierz Kqkol z żonq Ireną. 
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Ruskim trzeba to dać, Staszek !  Tam j est przecież ocena światowej po l i tyki wi­

dziana oczam i  nowo wybranego papieża . 

Po co Ruskim ? 

No.  jak to . Teren i u? !  Wódz obozu ma n i e  wiedzieć . co myś l i  nowy papież? No ,  n ie !  

Tak ie rzeczy zawsze s ię wysyła . A le  n i e  jakimś tam patałachom z aparatu od wyznań , 

tyl ko genera l nemu  sekreta rzowi . 

Leonidowi Breżniewowi? 

Jasne . Wysta l i ,  faj no .  

Wracam do dom u ,  k i l ka godzi n snu  i następnego d n ia .  we  wtorek .  od  wczes­

nego rana  młyn . 

Mam sp isane .  Telefony do Wadowic - przecież tam lada chwi la zwa l i  s ię horda 

dz ienn i ka rzy zagra n icznych .  penetrująca każdy kąt . M us imy ich wpuśc i ć .  Usta lamy, 

że wizy d la  n ich  będz iemy wydawać na gran i cy. 

Wszystkim ? 

No .  n i e .  Jakaś czarna l i sta m usiała przec ież być . 

Nacze l n i k  Wadowic jest przerażony. Trzeba go wesprzeć jakimś dyrektorem 

z U rzędu .  Jedzie n iezawodny Oleś Merker, mój zastępca . 

U rywa s ię telefo n .  Dzies iątki ludz i  związanych z Kośc iołem dzwon ią  z prośbami 
o wydan ie  paszportów, chcą jechać do  Rzymu na i ntron izację .  Zastanawiamy s ię 

z Kan i ą  i l udźm i z MSW, kogo wypuśc i ć .  N iech jadą - decydujemy - Jerzy Turowicz 

i Stan i sław Stamma z „Tygodn i ka Powszechnego " . Ale co zrobić z Mazowieckim .  

Cywi ńsk im i Woźn i akowskim ,  którzy też są przyjaciółm i pap ieża i otrzyma l i  o d  n iego 

im ienne  zaproszen ia? Czy pójść na ustępstwa i paszporty im odblokować ,  czy zakaz 

n i ewydawan ia  u trzymać? 

Nie wypuściliście. 

N iech czekają .  Najważn iejsza jest depesza gratu lacyjna .  Dzwon ię do Moskwy, 

Budapesztu . Berl i na .  Pragi , pytam , co postanowi l i .  N i c .  trwają dyskusje .  Nasz amba­

sador w Rzymie  donos i .  że do Watykan u  spłynęły już depesze od przywódców najważ­

n i ejszych państw zachodn i ch .  Znowu dzwon ię  do Moskwy, n ic nowego , mamy czekać. 

Wpada p rezes I n terpressu . agencj i  obsługującej dzienn i ka rzy zagran icznych ,  

a kredytowanych w Pol sce . Trzeba zorgan izować d la n i ch  jakąś kon ferencję prasową , 

bo s i ę  dopytują .  Wydział prasy KC n ie chce podjąć decyzj i ,  odsyła go do Kan i ,  Kan ia 

n ieuchwytny. Prezes błaga o pomoc . 

Jedziemy razem do KC . Kon ferencja prasowa? - pyta Kan ia  - a po co?! Byto 

oświadczen i e  rzeczn i ka rządu i sta rczy. 
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Pięć zdań. Że „papieżem wybrany zostaf Polak, wspófrodak narodu, 

który przeszedf piekfo wojny . . .  i idzie drogą wszechstronnego rozwoju ". 

Ten ,twspółrodak "  rzeczywiśc ie był n iefortunny. 

Nac iskamy na Kan i ę ,  że kon ferencja jednak potrzebna . W końcu jest zgoda . 
W KC też bez przerwy ktoś dzwo n i .  Z ra na dzwon ił do Kan i  Piotr Kosti kow z KC 

KPZR, kie rujący sprawa m i  po lsk i m i w Moskw ie .  Narzekał na wybór, że straszny. N ie  

ma co  narzekać - Kan ia  próbował go uspoko i ć .  
N ie  pomogło - opowiada nam - to  m u  od parowałem : a co ,  lepiej by  było , gdy­

by wybra l i  Ch ińczyka? 
N i kt s ię  n ie  śmieje . 

Mamy relacj e  z Krakowa . Kiedy kończyło s ię kon klawe , Kaz io Barc ikowski , p ierw­
szy sekretarz KW, i pułkown i k  Gołęb iowski z SB odbywa l i  właśn ie rutynowe spotkan ie  
z organ izacją partyj ną krakowskich  l iteratów, i n formując i ch  o wyczynach naszych 
dysydentów, których wspiera kardynał Wojtyła . I nag le do Władka Machej ka , nacze l ­
nego „Zyc ia Literackiego " ,  c ichutko podeszła pan i  Józia , bufetowa , i szepnęła mu  do 
ucha : nasz kardynał. A Władek ,  stary kom u n ista , zaryczał na całą sa l ę :  Wojtyła ! Dwa 
l i try na mój koszt , pan i  Józi u .  Gołęb iowski zan iemówił , a Barc i kowski zerwał s ię  od 

statu . Dossier, proszę - rzuc i ł  do Gołęb iowskiego i wyb iegt. 

W Krakowie zaczęło s ię pełne sza leństwo . Rozkołysano dzwon Zygmunta ,  nocne 
pochody, śpiewy i setki depesz gratu lacyj nych wysyła nych do kardynała Wojtyły. 

A co z na szą? - nac iskam na Kan i ę .  Dzwon i  do  G ierka .  Przez jego sekretarza 
zostaje po i nfo rmowa ny, że P ierwszy spożywa śn iadan i e .  

No to  co? - pytam z głup ia frant ,  wywołując konsternację .  

Jak  to co ! Trzeba poczekać ,  aż  skończy. - M ija ko l ej na godzi na .  Przesuwamy 
konfe rencję prasową na godzi nę  1 4 . Mam ją prowadzić . 

Gadaj , co chcesz - instruuje m n ie Kan ia  - byl e  dobrze . 
Pojawia s ię nowy problem - kto depeszę ma podpisać!  Czy tyl ko Jabłoński 

jako przewodn iczący Rady Państwa , czy cała święta trójca z G ierk iem i p remierem 

Jaroszewiczem? Blefuj ę ,  powołując s ię  na moje rzekome wcześn iej sze konsu ltacje ,  
że  w Moskwie podpisze Breżn iew, a na Węgrzech Kadar. Może już  podpisa l i ?  A my 
wyślemy jako ostatn i? !  Świat zi nterpretuje to  jednoznaczn ie - wśc iekam s ię  - jako 

wyraz naszego zakłopotan i a .  
Gierek podejmuje  decyzj ę :  o depeszy zdecyduje B i u ro Pol i tyczne . Kan ia łap ie 

s ię  za głowę . Po co?! 
Jadę do s iebie do U rzędu przygotować s ię  do kon fe rencj i prasowej . B iografia 
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Wojtyły już gotowa . Przerzuca m ,  szuka m ,  co w n iej warte szerszego omówien ia . 

Wojna , wa l ka z h i tl e rowsk im okupante m , n i ewo l n i cza praca w zakładach Solvay. 

I Teatr Rapsodyczny, w którym był akto rem . 

Depeszy n ie  m a ,  B iu ro Po l i tyczne  obraduje ,  wychodzę na konferencję . Jest za 

pięć druga . Dopada m n i e  i nformacja , że byt telefon  z KC , i ż  depesza zatwierdzona . 

Mój k ierowca pędzi do KC po tekst , a j a  idę  p ieszo do I nterpressu . 

M us i my rozpoczynać . Prezes I nterpressu długo mn ie  przedstawia , odw lekając 

czas mego wystą pi e n i a . Czekamy na k ierowcę . Jest ! Mogę zaczynać . Kierowca poka­
zuje mi z da leka sko roszyt z tekstem depeszy. 

Z którą wersją ? 

Tą z od rob i ną życz l iwośc i . Podp i sa l i : G ierek ,  Jabłoński i Jaroszewicz .  

„Wspófrodak " zmieni! się więc w „ syna polskiego narodu, budujące­

go w jedności i wspófdziafaniu wszystkich obywateli wielkość i pomyśl­

ność s wej socjalistycznej Ojczyzny ". 

A co s ię  w n i ej pan i  n i e  podoba? 
Socjalistyczna ojczyzna.  

Pan i  jest p rzeciwko socja l i zmow i? Oj , córc ia , n i edobrze . Prymas Wyszyńsk i  n i e  byt .  

Mów ił m i :  to N iemcy, pa n ie min istrze . są n ajwiększym zagrożen iem dla po l skiej eg­

zystencj i  i zag rażać nam będą zawsze , d latego n ie mamy wyjśc ia i m u s i my mocno 

p lecam i oprzeć s ię  o mur Słow ia ńszczyzny. A że jest on czerwony? - mówił - trudno , 
taka jest rzeczywistość . To byt wie lki mąż stanu !  

Przecież hetman .  

Wymysły a pa ratczyków, na któ re ja  też n a  początku dałem s i ę  zwieść . Dlatego pry­
masa pozn ałe m osobiśc ie dopiero w 1 9 7 6  roku . 

W dwa lata po nominacji? 

Bo wcześn iej , ja k zostałem m i n i st rem i zapytałe m naszą władzę , czy mogę Wyszyń­

s k iem u zgłos i ć  c hęć złożen i a  w izyty, żad nych wizyt - usłyszałem .  D laczego? 

Nie ma potrzeby - od pow iedz ie l i . - To Wyszyńsk i n iech zab iega u c ieb ie  o au­

d iencję , a n ie ty u n iego . Ty jesteś czło n kiem rząd u ,  o !  

J a k  n ie , to n i e .  

A pyta! pan p o  co ? 

Pan i  uważa , że miałem n ie pytać? ! Przec ież ja n ie  byłem prywatnym człowiek iem .  
Z a  to dwa lata późn iej , k iedy od profesora Mariana Ś l iw i ńs k iego ,  naszego m i n i­

stra zdrowia i speca od onko log i i , dowiedziałem s ię , że prymas Wyszyńsk i jest c iężko 

chory i ma przed sobą w naj go rszym wypadku trzy m i es iące życ ia , a w naj l epszym 
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pięć lat (było dokładnie p ięć ) .  t o  j u ż  n ikogo n ie  pytając, kup iłem kwiatki i pojechałem 

do niego do Choszczówki pod Warszawą. Wypoczywał tam po wyjśc i u  ze szpita la .  

Piękna scena .  n iemal  ba l konowa . Prymas schodził po schodach , a ja w holu 

padłem w objęcia z Marysią Okońską . 

Marysiu kochana,  bój s ię  Boga 1 Tyle lat s ię n ie  widziel iśmy. Taka i ntrodu kcja ,  

bardzo wylewna.  

Ona była szefową urzędu prymasowskiego i bezpieki koście lnej .  czyl i koście lnej 

służby wywiadowczej . złożonej z samych bab.  Mówiono o nich „ósem ki" i ona n i m i  

dyrygowała . Z Marysią i całą jej rodziną przyjaźn i l i śmy s i ę  w czasie oku pacj i .  

Prymas zaprosił m n i e  do salon iku i z a  każdym raze m .  gdy na lewał m i  jakiś 

trunek. pod nosił się z m iejsca . Mówiłe m :  Jego Eminencja mn ie zawstydza . a on 

dowcipkował Z ogromnym poczuciem hum oru opowiadając mi na przykład o swo im 

spotkan iu  z Gomułką. 

Gomułka m iał na b i u rku stos papierów przygotowanych na Kościół. co chwila 

wyciągał jakiś.  cytował i pokrzykiwał na Wyszyńskiego. a Cyrankiewicz. który też brat 

udział w tym spotka n i u ,  n ie  mówił an i  słowa . 

Z kardynafem Stefanem Wyszyńskim i księdzem profesorem Mieczysfawem Krqpcem. 
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W pewnym momenc ie Gomułka zmi tygował s ię , że jednak wypada czymś pry­

masa poczęstować , bo s iedzie l i  j uż dłuższy czas . I Wyszyński ten poczęstunek zre la­
cjonował m i  tak : ja p iłem ty l ko herbatę , Gomułka nie tknął ani nap itku . ani jedzen ia , 

a Cyra nkiewicz opch nął dwa półm i sk i kanapek .  
Fa ntastyczny gość był z tego Wyszyńsk iego ! 
To dlaczego nie pozwalaliście Kościofowi wydać Biblii? 

No ,  jak  to , wyda l i ! Ki l ka lat przed mo im pontyfi katem . Przy okazj i słowo tJ kąkor· . czyl i 

nas ien i e , które w jednej z przypow ieśc i b i bl ij nych zas iał zły człowiek m iędzy psze­

n i cę ,  zm ien i l i  na „ c hwast " . Wn iosłem votum sepa ratu m  do bi skupa Dąbrowski ego 

(śmiech) . 
Czy to po ch rześcij ańsku - za pytałe m go - pozbaw iać mnie  pozycj i , do któ rej 

przywykłem? 

Wasz cenzor klócif się z wydawnictwem katolickim o stawo „bezboż­

nik ", bo chciaf „niezbożnik ,,. 

I d iota . A mało to bałwanów tam było ! 
Z wydawnictwam i  zdarzały s ię  gorsze rzeczy. Biskup Dąbrows ki  któ regoś razu 

przyn iósł mi dwie identyczn i e  wyd ru kowane ks iążeczk i z Kazaniami świętokrzyski­
mi. wygłoszonymi przez prymasa Wyszyńskiego w kośc ie le św. Krzyża w Warszawie .  
Jedna była orygi na l n a ,  a druga fa l syfi katem , w którym sfałszowano całe fragmenty 
wypow iedzi prymasa . A wie pa n i , co było w tej aferze najbardziej i n trygujące,  że 

paczk i z fa l syfi katam i przysłano z Włoch i rozsyłano do różnych ludzi z Kra kowa . N i e  

wiem , kto to zrobił .  

Nie pyta! pan Moczara ? 

A ten skąd pan i przyszedł do głowy? N ie  pytałem .  

Wpada m  na pomysł , że  warto też wysłać depeszę gratu lacyj ną do  prymasa 
Wyszyńsk iego . 

Nie  - mówi Kan i a  - a po co? 
Awansował - przekon uję go - jeden z pasterzy owczarn i Wyszyńsk iego . 

To wysyłaj - mówi - a le od s ieb i e .  
Do cho lery, z Kan ią co chw i l ę  dochodz iło do spięc ia . Byt to facet, który w ogóle 

n i e  u miał pracować w ko lektyw ie .  Ambicjonał l  zazd rosny o swoją pozycj ę .  Tyl ko kpić 

potrafił . 
Z pana ? 

Oczyw iśc ie . Ze moje  zdjęc ie z samolotu , gdz i e  s iedzę z Wojtyłą , wracając z Rzymu po 
pogrzeb ie Jana Pawła l ,  sprzedawane jest na  baza rach po 80 zt i pow i n i enem otwo-
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Z Mieczystawem Moczarem. 
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rzyć kiosk z dewocjonal iami  pod Pałacem Ku ltury. Śmiał się też z naszego z Czyrkiem 

wytłumaczen ia .  że „ lepszy Wojtyła w Rzym ie niż w Warszawie " .  Albo i ronizował. Jak 

Żyd - mówit - się wych rzci .  to l i czba chrześcijan na pewno zwiększy się o jednego, 

a le  też na pewno nie zmniejszy s ię l iczba Żydów w świecie . 

Nie zrozumiafam. 

Nie? No to tłumaczyć nie będę. 

Wreszcie lecimy do Rzymu na i ntron izację .  

A co z jej transmisją telewizyjną dla nas ? 

Włosi wzię l i  nas sza ntaże m .  rozgłaszając.  że jeśl i puścimy, zrezygnują z optat 

Z kardynatem Karolem Wojtyfq. 

Ląd ujemy w Rzymie .  Tym razem n ie na Fiumicino .  a le  elegancko na Ciampino. 

rzymskim lotnisku wojskowym . O!  - widzę - nas już zaczynają traktować inaczej . 

Chol era . myś lę ,  trzeba ten mój sen jakoś  sprzedać. 

O wyborze Wojtyfy ? 

Ta k. tak. na lotnisku jest gala powitalna - kompania honorowa , stukan ie  obcasa m i ,  

dygnitarze włoscy i watykańscy oraz biskup Dąbrowski .  Mówi : 

O pa ńskim śn ie powiedziałem papieżowi tuż przed konklawe. 

I co? - pytam .  
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Roześmiat s i ę .  

O rany, to  rewe lacj a !  Ksiądz b iskup m usi - proszę go  - doprowadzić do tego , by 

papież ten mój sen potwierdzit .  naj lep iej pub l iczn i e .  

Dobrze pan u  mówić !  A l e  jak to  zrob ić . pa n ie  m i n i strze? - pyta b i sku p  

Dąbrowski . 

W ręce księdza b i skupa oddaję moją sprawę - mówię .  

I n ic z tego n ie  wychodzi . Widzimy s i ę  z b iskupem Dąbrowsk im codzienn i e ,  a on . 

że n i c .  Papież zapracowa ny po uszy, ttum l udzi . żadnych możl iwości osobi stej rozmo­

wy. Razem z polską delegacją czekam więc na aud iencję .  Wreszcie  jest ! Do Watykan u  

przyjeżdżamy w komplecie . Sześć osób z przewodn iczącym Rady Państwa Henrykiem 

Jabłońskim na cze le . E legancko wiozą nas w indami  na  górę do sa l i  tronowej . Chwi lę 

czekamy i otwierają się drzwi . Papież - jak s ię potem dowiedziałem - sam nac isnął 

klamkę .  Sam !  Rozumie pan i?  H i storyczne wydarzen i e .  Po raz p ierwszy od 450 l at .  

Widzę : zmęczony, spocony, wym ięty, o rany, w tych c iężk ich strojac h .  Za prasza : 

chodźc ie , panowie .  

Zaczynamy gadać . 

Wybiła moja godzi na  - myś lę . A le j ak  ją wykorzystać? ! 

Wtrącam i nte l igentne uwagi , rob ię zwischenrufy .  Hen io  Jabłoński m rozi m n ie 

wzrokiem .  że za dużo gada m .  I n i c ,  n i c ,  n i e  ma  wejśc ia ! 

Po 35  m i n utach papież mówi : panow ie ,  mus imy kończyć , następn i  gośc ie cze­

kają ,  proponowałbym zrob ien ie  wspó l nego zdjęc ia na pam iątkę .  

Czyl i ostatn ia  szansa !  Strze l am z grubej ru ry: n a m  s i ę  t o  zdjęc ie na leży, Wasza 
Świątob l iwość , bo myśmy ten pontyfikat Waszej Świątobl iwośc i wysprzyja l i .  

Pa n myś l i  o swo im  śn ie? - I uśm iechając s i ę ,  mówi : j ak  m i  ks iądz b isku p  

Dąbrowski powiedział , że pan u  m i n i strowi s ię  przyśn iło . i ż  zostałem papieże m ,  to 

zachodzitem w gtowę , skąd taki dar jasnowidzen i a  w tym cztowieku? 

To n ie dar jasnowidzen ia  Wasza Świątobl iwość - wtrąca Jabtoński - to nasza 

razwietka działa . 

Co, co ? 

Po pol sku - rozpoznan ie . 

A papież na to z uśm iechem : Ba rdzo wysoko cen i ę  waszą Stużbę Bezpieczeń stwa , 

a le  żeby m iata ona ekspozytu rę w Watykan i e ,  to chyba jeszcze za wcześn i e .  

Wychodzimy. Przy drzwiach Wojtyta zwraca s i ę  d o  mn i e :  pan i e  m i n i strze , a co 

z ważnością mojego po lskiego paszportu . Co mam z n i m  zrob ić  - pyta . - Czy muszę 

go zdać , bo wolałbym zachować . 
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Oświadczam mu u roczyśc i e :  Wasza Świątob l iwość ,  wasz paszport zachowuje 

ważność bez potrzeby p rzedłużan ia . 

Odpowiedział : no .  to s ię  ks iądz Dziwisz uc ieszy. 

Wróc i l i śmy do Warszawy. Powtórzyłem Jaroszewiczowi i Kan i ,  że obiecałem pa­

p ieżowi zachowan i e  ważnośc i  paszportu . a Kan ia na to złoś l iw ie :  to twoja p ierwsza 

mądra decyzja . 

Odgryzłem s ię :  a wiesz ,  Staszek ,  d laczego? Bo c ieb ie  n i e  pytałem o radę . 

Czyli ironii też nie wyczul? 

Jak iej i ron i i ? !  N ie  rozum iem . 

Papieża. Przecież wypomnial wam, żeście chcieli go upokorzyć. 

N iemożl iwe .  

Ależ tak. 

N i e ,  n i e ,  to pan i  nad i nterpretacja . 

Więc co ze zdjęciem ? 

Wycygan iłem dwa . Jedno d l a  żony, a d la  babc i  - zacząłem s ię ta rgować - to co , n ie  

dac ie? Dawać d rugie d l a  babc i !  Dostałem .  

A potem papież przyjechal, w czerwcu 1 9 79 roku. 

Zaraz , za raz ,  jeszcze z i ma stu l ec ia . Pam ięta pan i?  Po l ska stanęła na ki l ka d n i .  Tadzio 

Grabsk i , był p ierwszym sekretarzem w Kon i n i e ,  na p l enum KC wygłosił ostre prze­

mówien i e ,  uderzające w k ierown ictwo , że n ieudo l n e ,  dużo obiecuje ,  a n ie  daje sob ie 

rady ze śn iegiem i m rozem . 

S iedziałem w swo im  gron ie ,  obok profesora Pajestki , i mówię m u :  słuchaj , weź 

go w obronę ,  bo za raz go skrzywdzą . - Pajestka był zap i sany do głosu po Grabskim .  

- Spróbuj - mówię - jakoś spacyfi kować t o  całe towarzystwo . 

Dobra - Pajestka na to - kartki p rzerzucę , coś tam poprawię . 

E - myślę - za mało . Trzeba u ruchomić  i n ną akcję ratu n kową . Chłopcy - mobi­

l i zuję towarzyszy, s iedzących koto m n ie - zróbmy coś l 

I j a k  G rabski skończył wystąp i e n i e ,  zaczynam b i ć  b rawo , ostentacyj n i e ,  o ta k!  

(pokazuje) . Za m n ą  ko ledzy obok i po chwi l i  h u raganowe brawa b i ła cała sa l a .  

Fun kcyj n i  z a  stołem prezyd ia l nym także . Tyl ko dyskretn i e  pod  stołe m .  Ogłoszon o  

więc przerwę i zwołano  na radę B i u ra Po l i tycznego . Na  naradz ie  awantura ,  ż e  trze­

ba j a koś zdecydowan i e  za reagować ,  bo n i edopuszcza l ne  są an typartyj n e  wystą­

p i en i a ,  tak i e  j a k  Grabski ego , i że tym ok laskom trzeba dać odpór. Kruczek wtedy 

zapytał Ja roszewicza : a l e  kto te b rawa b ił ,  towa rzyszu J a roszewicz? Wasz pup i l !  

On  j e  zaczął . 



ROZMOWA Z KAZI M I E RZEM KĄKOLEM 141  

Byt pan pupilem Jaroszewicza ? 

On się żart z Kan ią .  Więc na tej zasadzie .  
I potem wizyta papieża . Szczerze? 
Te jego wizyty to d la  władzy był dopust boży. N iektórzy przewidywa l i  najgorsze . 

Jas io Szczepański na przykład wprost nap isał, że wizyta papieska zmien i  Polskę . Ale 
poza paroma id iotam i ,  którzy s ię sadzi l i  na  to , by pokazać swoją pryncypia l ność 
i papieża do Polski n ie  wpuśc ić ,  reszta uznała , że mus imy to wyzwanie podjąć i tyl ko 
był problem ,  jak mu sprostać . 

Dwa dn i  przed wizytą zaprosi l i śmy prymasa Wyszyńskiego , by prze lec iał s ię  

z nami  papieskim he l i kopterem . Polską ,  oglądaną z góry, był zachwycony. 
Słuchajc ie - mówił do mn i e  i do Majewsk iego , przewodn iczącego Stołecznej Rady 

Narodowej - zaczątki są p ierwsza klasa , tyl ko ducha w tę z iem i ę  na leży tchnąć .  
I stafo się. 

Wystąpienie papieża na placu Zwycięstwa ocen i l i śmy jako bardzo dla nas kłopotl iwe . 
Nagle tfum w środku papieskiej homilii zaśpiewa!: „ My chcemy Boga 

w ksiqżce, w szkole ". Sfyszaf pan ? 

Pamiętam ,  co powiedział .  N iech zstąpi Duch Twój i odnowi ob l icze tej z iem i .  Cho lera ,  

co rob ić? 

Następnego dn i a  rano spotkan ie  papieża z młodzieżą pod kośc iołem św. Anny. 
Demonstracyjne .  Stałem w okn ie U rzędu i obserwowałem . D la m n ie to była rewela­
cyj na h i storia . Dziec iarn ia  zb ierała s ię pod kościołem całą noc, przez u l i ce Warszawy 

przewa lały s ię tłumy i n ie  było żad nych awantu r, żadnego zakłócan ia  s nu  oko l i cznym 
mieszkańcom , żadnych wrzasków. Jakiś ewenement - powiedziałem do swo ich  pra­

cown ików. 

N igdy n ie  przypuszczałem , że nasza młodzież potrafi być tak zdyscyp l i nowana 
i tak wewnętrzn ie  doj rzała . 

Zawsze byfa, w 1 968 roku też. 

Była , n ie  była , chce pan i  o tym podyskutować? 
Już nie. 

Po tym spotkan i u  pap ież przejechał u l icą M iodową odkrytym samochodem na plac 

Zwyc ięstwa , dzis iaj Piłsudskiego ,  bo odlatywał stamtąd hel i kopterem do Gn iezna . 
Wokół placu stał tłum ludzi . 

Nie ludzi, a ,,wiernych " - mówiliście, by ich odróżnić od spoteczeń­

stwa. 

Możl iwe . J uż n i e  pam iętam tych wszystkic h  zapisów cenzu ra l nyc h .  
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I wtedy pana zobaczy/am. 

M n ie? 

Tak. Wysiadf pan z samochodu z Jerzym Majewskim i usifowaf od 

ulicy Niecafej, gdzie stafom, przecisnąć się na plac. Tfum was rozpozna! 

i zaszemraf . . .  

N ie  byto tak iej sytuacj i .  
Żebyście się z nami nie próbowali mieszać. B o  my to my, a wy - to 

oni i macie s woje przejścia. 

Pan i  m n ie chyba z k i mś  pomyl iła . 

I wy się cofnęliście. 

Pam iętam i nną  scenę z p lacu Zwycięstwa . 

Nagle zobaczyłem Włodka Okońskiego ,  szarpiącego s ię  z m i l icją .  Puszczajc ie 

go l - podb iegłem do n i ch . Włodek byt b ratem Marys i .  tej od prymasa Wyszyńskiego , 

chodziłem z n i m  do g imnazj u m .  po wojn i e  wyksztatc ił s ię  na leka rza , a le  w końcu 

został ks iędze m .  pracował w polsk iej pa raf i i  w Londyn ie . M i l icja  zatrzymała go , bo 

próbował fi lmować wjazd pap ieża na p lac . 

Zrobi! coś z/ego ? 

On i  uważa l i .  że fi lmować n i czego n ie  wo l no .  

Na  p lacu żegnatem papieża u schod ków he l i koptera . 

Pan i e  m i n i strze - zagadnąt mn ie  żartob l iw ie  - jak  wypadła ocena mojej wczoraj -

szej hom i l i i ?  Mam nadz iej ę ,  że pały n ie  dostałem . 

Paty n i e  - odpowiedz iatem - a le  grubą krechę . 

Ooo ! - zdziwił s ię  - za co? 

To mu wyl i czyłem :  za Ruskich , co sta l i  po d rugiej stron ie  Wisły w czas ie powsta­

n i a  wa rszawskiego i n i e  chc ie l i  udz ie l i ć  pomocy, i za spraw ied l iwą Europę,  która n ie  

może istn ieć bez Polsk i  n i epodległej . 

Uśm iech nął s i ę :  widzę , że nabroiłem . 

Prymas Wyszyńsk i  w tym czas ie ża rtował z zatogą he l i koptera ,  czy l i  z naszymi  

of iceram i  Służby Bezpieczeństwa . 

Panowie dwa d n i  temu  - dowc ipkował - byl iśc ie chyba ubran i  w mundury woj­

skowe . a dzi s iaj przebra l i śc ie s ię  w lotowski e .  

Pow iedziatem papieżowi : jesteśmy l udźmi  porozu mien ia , więc l iczymy na to . że 

Jego Świątob l iwość s ię poprawi i będzie w swoich kazan iach uwzględn iać i nteresy 

państwa po lsk iego . 

Och - westch nąt - postaram s ię .  
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Z prymasem Stefanem Wyszyńskim w drodze 

na pogrzeb Jana Pawta I .  

Na Okęciu. 2 czerwca 19 79 roku. Pierwsza 

pielgrzymka Jana Pawta li do Polski. 
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Treści homilii wcześniej wam nie pokazaf? 

N ie .  Były przymiark i , by go do tego skłon i ć ,  a le n i e  bardzo wiedzie l i śmy, jak to zro­
b ić? Bezpośredn i o  n i kt s ię  do n iego n i e  zwrócił .  

Ob iecał - powtórzyłem Kan i  swoją rozmowę z pap ieżem - posta rać s ię .  

Staszek - zaproponowałem - no  to  trzeba mu w tym pomóc , spróbujmy jakoś 
zadz iałać .  

A le  j ak? !  
Wyszyński schorowany - mówię - więc gadan i e  z n im  odpada , a co  myś l i sz .  

żeby spróbować przez Macharskiego? To przec ież kamraty. 

Dobra . Tyl ko jak do n iego dotrzeć? 
Dzwon imy do generała Straszewskiego , szefa IV departamentu . Co rob ią w tej 

chwi l i  dostoj n icy kościel n i ,  wiecie? Wiemy. I Konrad wyJ i cza , który gdz ie jest . 

A co z Macha rski m ,  w iec ie? D laczego n ie? - odpowiedział pytan i em .  
On i  w MSW strasznie amb i tn ie  podchodzi l i  do swoich zadań i byl i wyczu len i  na 

to , by n i kt ich n ie posądził o n iekompetencję  czy n ierzete lność . 
Macharski jest w Krakowie - odpowiedział - i wybiera s ię samochodem do 

Oświęc im ia . 

Wiesz, kiedy? - Wiedziat. 
No ,  to , Kazi u  - decyduje Kan ia - leć . 

Dzwon ię do  B ron ka : lec imy. 
Jakiego Bronka ? 

Do mego syna dzwon ię , m iał czternaście lat . 

Przylatujemy do Krakowa , jadę do Barc i kowskiego do Kom itetu Wojewódzkiego , 
dowiaduję s ię ,  że papież w Gn ieźn i e  wygłos ił jeszcze bardziej kłopotl iwe d la nas prze­

mówien ie  n iż w Warszawie .  Powiedział tam o sobie jako o słowiańskim pap ieżu , czy l i  

wystąpiły koneksje m iędzynarodowe , dotyczące obozu socja J i stycznego . 
No to żarty s ię skończyły! Dzwon i ę  do Macharsk iego . 
A! pan m i n i ster, proszę , bardzo proszę . 
Dwie godziny gadki , ostra wymiana zda ń .  Wyp i l i śmy butel kę znakomi tego wina 

i Macharski na  kon iec powiedział: uwagi pana m in i stra przekażę Ojcu Świętemu . 

Jakie konkretnie ? 

Żeby da l sze wystąpien ia papieskie bardz iej wychodziły naprzeciw i nteresom państwa 
poJskiego jako ostoi socja l izm u . 

I z tego , co wie m ,  przekazał, bo jak  m i  zame ldowano ,  papież upoważn ił 
Casarolego do weryfikacj i swo ich tekstów. No ,  to lepiej n i e  trzeba . 
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Skończy/a się wizyta papieska i postanowiliście Kościól ukarać. 

Nie  rozum iem . 

Trzy miesiące później zaczęliście kopać tunele wokól Jasnej Góry 

w Częstochowie. 

Co znaczy „wy"? 

A kto ? 

Miejscowe wtadze . 

Same z siebie ? 

Tak.  

Nigdy w to nie uwierzę. 

Męczysz mn ie ,  córcia . 

No to „w uzgodn i en i u  i z porozu m ien i em " .  Ja  z tym n ic  n ie  m iatem wspó lnego . 

Jeździtem tam tyl ko , by zebrać i n formacje .  I pytatem ich  dyskretn i e ,  po co s ię  w to 

tadują? 

M iejscowe wtadze opracowaty pla n .  że wokót Jasnej Góry zrob i  s ię d rogę szyb­

kiego ruchu ,  a d la  p ie lgrzymów pod tą drogą wybuduje dwa specja lne  tune le .  Jedn i  

będą grzeczn ie szl i w jedną stronę ,  drudzy w d rugą . P ikn i e .  

Zaczęto je kopać. 

No i co z tego? ! W końcu n i e  wykopano . Chodzito o to , żeby zagwarantować w m ie­

ście bezko l izyj ny ruc h ,  bo p ie lgrzymki go tamowaty. I żeby zapewn ić  l udz iom bez­

pieczne przejśc ie na Jasną Górę .  

A naprawdę ? 

Żeby l udziom przejśc ie na Jasną Górę utrud n i ć .  Żeby n i e  byto zbiegowisk .  Podobna 

sytuacja powstata też w Gn ieźn i e ,  w pob l iżu kated ry. Z kardynatem Wyszyńsk im tam 

jeździtem i ogląda l i śmy. Po drugiej stron ie  rzeki chc ie l i  bezpośredn io  p rzy nabrzeżu 

zrobić autostradę . Z tych p lanów też potem zrezygnowano .  

Bo świat zaczql protestować? 

N ie ,  n i e .  Mogl i p rotestować , to  bez znaczen ia . Chce  pan i  wiedzieć d laczego? To 

proste . Bo Jasna Góra by s ię zawa l ita ,  0 1  A w Polsce n i e  byto an i  jednego człowieka , 

który odważytby s ię  pozbyć Jasnej Góry. 

Ale co tam jakieś tune le ,  córc ia . W rządzie !  W rządzie zaczęły s ię dziać cuda . 

Jest dyskusja nad budżete m .  Wrzaszczyk,  wiceprem ier. omawia budżet i mówi : 

jest najwyższy czas .  żeby zb i lansować budżet i przerwać zac iągan ie  pożyczek zagra­

n icznych .  Zaciągan ie  pożyczek - oświadcza - grozi destab i l izacją budżetu . 

Premier  Jaroszewicz otwiera dyskusję .  Podnoszę rękę i maszeruję na  trybunę .  
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Towarzyszu Kąko l - pyta Jaroszewicz - a wy, w jakiej sprawie .  to nie sprawy 

kośc ie l n e .  

Ja w charakterze członka rządu ,  towarzyszu prem ierze . a n i e  kośc ie lnego . I o ja­

k ich pożyczkach on  mówi . my nic n ie w iemy. 

Nie wiedzial pan ? 

Wiedziałe m ,  a le  z zagran i cznych stacj i ,  a n i e  z pos iedzeń rządu .  I kto je brał? 

Wrzaszczyk. 

S iedzę tu - mówię - na pos iedzen iach rządu  od p ięc iu lat i n i kt an i  razu n ie 

i n formował nas o stan i e  zadłużen ia kraju , an i  n i kt n ie  pytat . czy można s ię zadtużać 

da lej ,  czy n ie  można .  M n ie więc i nteresuje ,  d laczego to towa rzysz Wrzaszczyk aku rat 

dz is iaj z tym występuje i d laczego n i c  konkretn ie  n i e  mówi . a ty l ko daje hasto . To 

wymaga obszernej i nterpretacj i i ja  taki wn iosek wysuwa m .  C isza . 

Profesor Ka l i ski mówi : popieram stanowisko towarzysza Kąkola . Znowu c isza . 

Odzywa s ię Wrzaszczyk :  towarzysz Kąko l przejechat s ię tutaj po tych proble­

mach bez znajomośc i  rzeczy. 

Stuchaj . kochany - odparowuję - wiedziate m .  że za du rn ia  zostanę przedsta­

wiony. Tyl ko tob ie .  widz isz .  mądrośc i  n i e  przybędz ie  od tego , że s ię  w ten sposób do 

sprawy ustosunkowujesz .  

Zab iera głos Szyd lak :  towarzysz Kąkol ma. oczywiśc i e ,  rację ,  a le  tego n ie moż­

na już dz is iaj rozpatrywać .  Proponuję , żeby jedno z najb l i ższych posiedzeń Rady 

M i n i strów poświęc ić tej sprawie .  

Tamto , owamto .  Przerwa na konsumpcję .  

Jaroszewicz zaprasza : towa rzyszu Kąko l .  s iądźcie przy naszym sto le .  żeby n ikt 

n i e  pomyślat .  że s ię  gn iewamy. S iada m .  Wicepremier  Kępa dowc ipkuje : Kazi u ,  a może 

ty byś rzuc ił te wyznan ia  i po mn i e  przejął adm i n i strację? 

Odpowiadam :  Józek,  czutem .  że właśn ie tak s ię skończy - na zbieran i u  śm ieci . 

Przychodzi  następny wicepremier  Mac iej W i rowski . O - mówi - widzę , że Kąkol  

b latuje . 

Blatuje ? 

I naczej „ korumpuj e " .  „ u ktada  s ię " .  W żargon ie  złodziejski m .  

Odpowiadam m u : żeby n i e  byto n ieporozumień . t o  o n i  m n ie blatują ,  a n ie  ja  

i ch . I do Jaroszewicza : towarzyszu prem ierze , przesiądę s ię na swoje stare m iej sce . 

I dę .  Przy positkach s iedziatem zawsze z Kuberskim i Ś l iw ińsk im .  Na moim ta lerzu 

l eży s iedem kromek ch leba .  Co jest? - pytam . A Śl iw iński na to : zrob i l i śmy zrzutkę , 

bo m oże ci tego ch lebka wkrótce zabraknąć (śmiech) . N i by pół ża rtem ,  pót serio .  
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Więc odchodzę . Ota rto m i  tzy, dając Sztandar Pracy I k lasy. Oraz na moją cześć 

wydano obiad . Byt Bab i uch , już w ro l i  pre miera ,  a towa rzysz Kan ia wygtos i t  mowę 

pożegna lną .  

Co chcecie ze  m ną teraz zrob ić? - zapytatem .  - Ale merytoryczn ie  mówc ie ,  

chtopcy. 

Placówka zagran iczna do I ra n u .  Podz iękowatem .  Zalegta c isza . 

To powiedziatem :  z Kościotem kato l i cki m możemy sobie dać spokój , wptywu na 

jego h i storię już  m ieć n ie  będziemy, a le są jeszcze dz ies iątki i n nych prob lemów. Na 

przyktad prob lem żydowski . 

W 1 980 roku ? 

A tak .  I zaproponowałem , że mogę s ię przydać w Gtównej Kom isj i Badan ia  Zbrodn i  

H it lerowskich . Trzeba - powiedziałem - tym sprawom wyjść naprzec iw, o n e  n i e  są 

jeszcze rozwiązane .  

Zostatem w ięc  dyrektorem Kom i sj i  i razem z Yad Vashem - o Boże ! - jakie cuda 

myśmy wyprawia l i ,  by  tych h it lerowców pogon ić !  Z generatem Icchakiem Aradem , 

partyzantem z Wi leńszczyzny, wspótpracowato s ię nam znakom ic ie .  Mam od n i ch  

kupę l i stów dziękczynnych . 

A wie pan i ,  że tego kata z Trebl i n ki ,  Iwana Demia n i u ka ,  to wtaśn ie  my wyśle­

dzi l i śmy? 

Gratuluję. Szkoda tylko, że także nie zbrodni w Jedwabnem. 

Gdzieś tu d la pan i  odłożyłem gazetę z życ iorysem poety (szuka na biurku) . 

Milosza ? 

N ie ,  n i e .  

Mickiewicza, Sfowackiego ? 

Mam!  

Tu nap isano ,  że  matka Krzysztofa Kam i l a  Baczyńskiego była Żydówką . 

Of of I przestaf być polskim poetą ? 

N ie w tym rzecz . Ale po co to u krywacie? 

Kto ukrywa ?  

N o ,  jak to kto? Wy. Ja  w idzę , córc ia , ż e  m y  s i ę  n i e  rozum iemy. 

Bo pan mówi jak ojciec Rydzyk. 

[Śmiech) Oj , to chyba za wie lki d l a  m n ie sp lendor. 

[ 2003)  
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W 1 968 roku w okienku telewizyjnym podczas wygfaszania sfynnych pogadanek 

„ antysyjonistycznych ". 

W latach osiemdziesiqtych z Milesem Lermanem z Komitetu Żydów Amerykańskich. 
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Dopisek Kazi m ierza Kąko la 

„To jest knot straszl iwy ! ! 

U rągający renomie T T  t która pozwo l iła świ n i ć  swojemu rozmówcy. 
Obnażający starcze gadu lstwo i lekkomyśl ność władz PRL ,  które uznały za moż­

l iwe dopuścić gadułkę do spraw poważnych .  
Ewentua l ny  czyte l n i k  poczułby s i ę  wykiwany, zawiedziony, skazany na  lekturę 

n ieodpowiedz ia l nych pogaduszek . . .  

Zafałszowan ie  podstawowe : 
mój stosunek do Kościoła i l udzi Kościoła 
«Za pan brat świ n ia  z pastuchem» 

n ie  prymas Wyszyński 
n ie ka rdynał Wojtyła 

n ie  b i skup Dąbrowski 

a z na leżnym dystansem i szacunkiem . 
Mój antysem ityzm ,  istn iejący w przekonan i u  «masonów» -

pomawian ie  o antysem i tyzm jest metodą «mason ier i i »  w wa lce po l i tycznej 
mój rzekomy antysemityzm - forma osłony przed obnażan iem manewrów po­

l i tycznych " . 



Rozmowa z Maciejem Szczepa ńskim 
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1 5 października 1 980 roku. 

Środa . Dobrze pan i  zaczyna . 

Więc . . .  ? 

Na dziesiątą ra no poszedtem na kolej ną  rozmowę do  Proku ratu ry Genera l nej .  Trzecią 

czy czwa rtą . nie pam iętam . 

Te rozmowy n i e  miały charakteru przesłucha ń .  

O n i  n i e  pyta l i  m n i e  o jak ieś kon kretne sprawy, świadczące o naruszen i u  kodek­

su ka rnego . tyl ko o błahostki związane z zarządzan iem Rad iokom itetem oraz o różne  

p lotki i pomówien ia .  które krążyły. 
Że miaf pan jacht ze stajnią dla konia, na którym usfugiwafy Murzynki, 

rezydencję „Safari" w Nairobi, willę na Wyspie Róż, czyli Rodos, oraz że 

za pieniądze Radiokomitetu jeździ! pan na polowania do Kenii. 

Rozpętana została cała kam pan ia  oszczerstw. to standard . Jeś l i kogoś zam ierza s ię 

e l im i nować po l i tyczn ie ,  trzeba wokół n iego zrob ić  atmosferę skanda l u .  

Plotki o pana bogactwie i luksusowym życiu kursowafy już dużo 

wcześniej. 

Bzd u ry' 

Spisek ? 

A co, n ie? ! 

Komi tet warszawski PZPR-u tym k ierowat . Zaczę l i  d ru kować u lotki o mo ich 

zbrod n iach i przestępstwach ,  rozsyta l i  j e  da lekopisam i  po catym kraj u .  W kampan ię  

włączyła s i ę  także Wolna Eu ropa , straszne rzeczy o mn i e  wygadywata . Więc kiedy 

we wrześn i u  prokuratu ra zapytała , czy chc iałbym z n im i  o tym porozmawiać . to ja 

s ię zgodzitem . Od razu . M i mo że byłem człowiek iem ch ron ionym immun itetem po­

se lski m .  Postem z długim stażem . od 1 969 roku . C hc iałem tę sprawę jak  naj szybc iej 

przec iąć . 

W środę dosyć długo czekatem na korytarzu . 

Ki l ka d n i  wcześn iej Sej m uchy l i ł  m i  i m m u n itet pose l ski .  Wn iosek przestał proku­

rator genera l ny. przedstawił zarzuty. 
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„Maciej Szczepański (. . .  ) u/okowa! na koncie spólki Po/tex w banku 

szwajcarskim kwotę co najmniej 1 ,  5 miliona dolarów USA, stano wiącą 

wlasność Komitetu oraz zleci! niedopuszczalne manipulowanie tą kwotą 

(. . .  ) .  Doprowadzi! do podpisania niekorzystnej dla Komitetu umowy z za­

granicznym kontrahentem na produkcję serialu Sherlock Hol mes" . . .  

Bzdu ry. Może ich m i  pa ni n ie  czytać. 

„ Przy dokonywaniu zakupów z importu różnych urządzeń na użytek 

Komitetu poleci! korzystać ze zbędnego pośrednictwa (. . .  ) .  Przydzielaf 

nieuprawnionym osobom nagrody z funduszu popierania twórczości ra­

diowej i telewizyjnej, poleca! dokonywanie z funduszó w Komitetu zakupu 

cennych przedmiotów przeznaczonych na upominki. Oraz bezprawnie 

zatrudnia! pracowników Komitetu przy robotach budowlanych i remonto­

wych we wlasnej willi w Szczyrku i w mieszkaniu w Warszawie ". 

Żaden z tych zarzutów nie znalazł s ię  potem w akcie oskarżen ia .  N ie mogłem się 

przed n i m i  bron ić .  

Leżałem w szpita l u  na bada niach . kancelaria Sej mu n ie  powiadomiła m n ie o po­

siedze n i u .  

Wszyscy gfosowali za ? 

To normalne . 

Na Mazurach. 
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W PRL-u! 

Zawsze jak cztow ieka zdej m uje się ze stanow iska .  a mn ie zdj ę l i  j uż prawie  dwa m ie­

s iące wcześn iej . n ie ma s ię  żad nych przyjac i ół . 

Wreszc ie  zjawił s ię proku rator. pan Andrzej Korzen iewski . Oznaj m ił ,  że jestem 

aresztowany. Była godz ina 1 1 . 30 .  Wsadzono mn i e  do karetki więziennej i zawiez iono 

na Rakowiecką do I l i  pawi lon u .  

W kajdankach ? 

Jeszcze n i e .  W kajdankach będą m n ie prowadzać do sa l i  sądowej na  rozprawy. 

Wstyd? 

Wstrząs . Trudno ten stan wewnętrzny op isać . 

Strach ? 

N ie ,  n i e ,  ja n ie  jestem facetem ,  którego łatwo zastraszyć . Popadłem tyl ko w psych i cz­

ne odrętwien i e .  Jak pacjent na stole operacyj nym , którem u  wstrzykn ięto zn ieczule­

n i e .  Wiez iono mnie w suce więziennej . patrzyłem na  u l ice i widz iałem je - pam iętam 

- jak przez mgtę . Potem na Rakowieckiej wydawa no m i  koc . poduszkę ,  m i s kę ,  łyżkę , 

kurtkę ,  czapkę więzien ną ,  koszu lę ,  dtugie  gacie z troka m i ,  i j a  te rzeczy odb ierałem 

mechan iczn ie ,  jak maneki n .  

Wprowadzono m n i e  d o  ce l i  n r  1 .  czteroosobowej . S iedz iało w n i ej dwóch .  

0 1  - pow iedz ie l i - czeka l i śmy n a  pana .  

On i  j u ż  wiedzie l i .  ż e  przyjdę , uprzedzono  ich . J eden  był dyre ktorem w jaki mś  

u rzędzie  wojewódzkim , d rugi dyrektorem w wie lk iej fi rm ie  budowlanej . 

W I l i  pawi lon ie  zamykano wtedy n ie pospol i tych krymi na l i stów. a l e  prom i nen­

tów anc ien regime ' u .  którymi  i nteresowała s ię  Służba Bezp ieczeństwa . W stan ie  wo­

jennym wsadzono tam również dz iałaczy KOR-u i „ So l idarności " .  

Po wieczornym ape l u  położyłem s ię  n a  więziennej pryczy i pomyślałem sob i e :  

dno .  Mac iek .  osiągnąłeś dno .  I wie  pan i ,  odetchnąłem . Naprawdę .  No .  Mac iek - po­

wiedziałem sobie - gorzej j uż n ie będzie . I poczułem u lgę .  

Kto pana zrzucif na dno, nie zastanawiaf się pan ? 

(Śmiech) N ie mus iałem .  ja wiedziałem ' 

Kto ? 

Zaraz .  zaraz. n i e  tak szybko .  

Nie chcial pan zadzwonić do Gierka ? 

Gierka j uż przecież n ie  było . 

Fizycznie byt. 

Ale n ie  p ierwszym sekretarzem .  więc co by to dato? N ic . Też był na celown i ku .  
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To do Kani. Miesiąc wcześniej zostal po Gierku pierwszym sekreta­

rzem PZPR-u. 

Do Ka ni? Po ratunek?! Pan i  chyba żartuje .  Przecież to Kania mnie  tam zesłałl Przed 

samym sobą bym s ię ośmieszył. N i e .  n ie .  ja j uż wiedziałe m .  że z tego dna wygrzebać 

się muszę sa m .  

Cela n r  1 na Rakowieckiej miała jedną zaletę - widać z niej było niebo. Okazała 

s ię naj lepsza . w jakiej siedziałem przez cztery lata . Potem zaczęto mn ie  przerzu­

cać. Panowie prokuratorzy And rzej Korzeniewski i Ryszard Rych l ik  co rusz wyrywa l i  

mnie z cel , do których zdążyłem się przyzwycza ić ,  i przerzucali do innych .  coraz 

gorszych i brudniejszych.  On i  zosta l i  do mojej sprawy specja ln ie sprowadzeni z pro­

ku ratur terenowych ,  pon ieważ n ikt z Prokuratury Generalnej nie chciał s ię n ią zaj­

mować. Sprowadził ich zastępca proku ratora general nego, pan Sta rszak. posła ny 

tam z Bezpieczeństwa przez Ka nię .  Ci  „ młodz i . zdol n i "  przenos i l i  mnie z ce l i  do cel i  

w ra mach tak zwanej pol ityki resocja l izacyjnej .  

Kolej na cela znajdowała s ię przy kuch n i .  W niepodpiwn iczonym pawi lonie ,  

w którym woda w czasie odwi lży podpływała pod łóżko i kaloryfery grzały tylko 

teoretycznie . Śmierdziało w n iej kapustą, wentylatory hałasowały od czwa rtej rano 

i okno wychodziło na ścianę budyn ku . 

Na obozie harcerskim, pierwszy od lewej. 
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Najgorzej jednak  potraktowano m n ie w wigi l i ę  Bożego Narodzen ia  1 982 roku . 

Przenosząc do ce l i  tak b rudnej ,  że byłem b l i sk i  załaman ia . 
Mus imy coś zrob ić  - powiedziałem do współosadzonego - mus imy tę ce l ę  do­

prowadzić do porządku . Bo jeś l i  - wytłumaczyłem mu - będz iemy spędzać Boże 

Narodzen ie  w tak im brudz ie ,  to zwari ujemy. Poprosiłem  strażn i ków o c iepłą wodę ,  
proszek t  mydło . Okaza l i  życz l iwość . Cały dz ień  szorowa l iśmy śc iany i podłogi .  

Zna pan i  Ryśka Fre l ka? 
Znam. W latach siedemdziesiątych byt kierownikiem wydzialu za­

granicznego KC. 

No więc Ryszard Fre lek ,  k iedy dz ies ięć lat wcześn iej , w październ i ku 1 97 2  roku , 
obejmowałem fu nkcję prezesa Kom itetu do spraw Rad ia  i Te lewizj i ,  powiedział m i :  
obejmujesz , pam iętaj , naj bardziej n iebezp ieczną posadę w tym kraj u .  

Pana poprzednik, Wfodzimierz Sokorski, uważa!, że zabawową. 

Sokorski n ie byt jak ja  zawodowym dzie nn i ka rzem . Sokorsk i , wyb itna i ndywid ua lność ,  
ma trwałe m iejsce w h i stori i tego kraj u .  Zołn ierz ,  p isarz .  

Konfabulator. 

N ic ztego o Sokorskim powiedzieć n ie  pozwo lę ,  więc zostawmy ten wątek .  Za czasów 

Sokorskiego zresztą telewizja n ie  zajmowała w u kładzie pol i tycznym tak ważnego 

m iejsca jak późn iej . 
Bo to pan zrobit z niej tubę propagandową. 

Te lewizja , jeś l i ma duży zasięg , może być bardzo skutecznym i nstrumentem sprawo­
wan ia władzy. 

Ja jestem zawodowym propagandystą , n i gdy tego n ie  u krywałem . Ja wie m ,  jak  

s ię  rob i  propagandę . 
Jak ? 

No ,  to n iech pan i  popatrzy na efekty. N iech pan i  popatrzy, jak  dz is iaj Po lacy oce­

n iają pol itykę G ierka . Po dwudziestu p ięc i u l atach op l uwan ia on i  go da lej kochają .  
Wyczytałem n iedawno,  że 4 6  procent społeczeństwa chwa l i  G ierka i uważa , że  lata 
s iedemdzies iąte byty naj lepszym czasem dla Po lsk i . To moja zasługa . 

Oraz pana teorii „krytyki spiralnej", prawda ? 

Sprawdziła s ię . Dziękuję za przypomn ien i e .  

A polegafa n a  tym, że o dziurze w moście można byto powiedzieć 

w telewizji dopiero po jej zafataniu, prawda ? 

Zgadza się . M iałem racj ę .  Bo po co ją pokazywać ,  jeś l i n i e  można załatać? A często 

n i e  można było d latego , że odpowiedz ia l n i  za załatan ie  - w obawie o własny fote l 
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- znajdowa l i  zawsze m i l ion  usprawied l iwie ń ,  d laczego tego nie zrob i l i .  Że zab rakło 

betonu ,  l udz i  do pracy, mocy przerobowych ,  asfa l tu .  Samo więc pokazan ie dzi u ry 

żadnej sprawy n ie  załatwiało . To po co - n iech pan i  pomyś l i racjona l n ie - mie l iśmy 

mówić o dzi urach? 

Jasne. Miota być przecież „godzina dobrobytu ". 

Jaka znowu godzi na? 

Dziennika telewizyjnego, który trwat godzinę. 

Nie dzienn i ka ,  tyl ko „Wieczoru z Dzien n i kiem " .  N ieudany pomysł. myśmy z n iego 

zrezygnowa l i . wróc i l i śmy do półgodzi n nego . 

O którym mówifo się z kolei: nie chwal dnia przed dziennikiem tele­

wizyjnym. 

N ie słyszałem .  Kto mówił? 

My mówiliśmy - ludzie, ulica. Ale zostawmy te szczegóty. W latach 

siedemdziesiątych po Comutce miota być „druga Polska " . . .  

. . . a co ,  n i e  była? 

. . .  oraz „Polak potrafi" i „naród z partią, a partia z narodem ". 

Dobre hasła . N iech s ię  pan i  n i e  czepia . 

G i e rek  znał m n ie od lat sześćdz ies iątych .  kiedy zostałem członkiem egzekutywy 

Kom itetu Wojewódzk iego w Katowicach . I wiedział. że ja , po p ierwsze . jestem facho­

wiec , a po d rug ie . jestem mu  szczerze oddany i mojej absol utnej loja lnośc i wobec 

n i ego n i kt i za n i c  n i e  może naruszyć . Na prezesa przyszedłem .  by wspie rać pol itykę 

Gierka . Jestem z tego d u mny. 

Z czego konkretnie ? 

Ze bytem członkiem jego ekipy. 

Wiedziałe m .  że od jakośc i  mojej p racy w te lew izj i i w rad i u  w dużej mierze za­

l eżeć będzie pozycja po l i tyczna G ierka w kraj u i za gran icą oraz odbiór jego osoby 

w społeczeństwie .  

Ksztaftowat pan image Cierka ? 

Wtedy mówiło s i ę „wizeru nek" . 

To co w tym wedtug Frelka byto niebezpiecznego ? 

Trwały podskórne boje wewnątrz part i i ,  żeby G ierka usunąć . Określone siły starały 

s ię  podkopać jego pozycję .  I Fre lek o tym wiedział . To był przecież bystry facet. ten 

Fre lek .  

Pan nie ? 

Sekundę .  Ja n i e  znałem u kładów warszawskich . G ierek chyba też n i e .  Jeś l i  więc - po-
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Jako reporter 

Polskiego Radio Kotowice. 
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wtarzam - G ie rek  stat się przedm iotem wie loletn iej obróbki , o czym dowiedziatem 

się późn iej , to j a ,  cztowiek G ierka , postawiony przez n iego w te lewizj i ,  też musiatem 

być obrab iany. 

Dowcip ze stycznia 1 9 7  1 roku. Na Dworzec Cfówny w Warszawie 

wjeżdża pociąg z Katowic. Spikerka obwieszcza: proszę odsunąć się od 

stanowisk. 

M it !  Jest to jeden z m i tów, który stużyt podważen i u  i wręcz ośmieszen iu  pozycj i pol i ­

tycznej G ierka . Tak ,  ta k ,  n iech pan i  n ie  zaprzecza ! Żadnego pociągu po l i tycznego n ie 

byto . Tak i  poc iąg ,  owszem ,  przyjechat .  a le  dwadzieścia lat późn i ej z Gdańska ,  razem 

z Watęsą . 

Bo wtedy, kto w n i m  byt , no proszę? 

Jan Szydlak, nowy czfonek Biura Politycznego. 

Od 1 968 roku pracowat w KC w Warszawie ,  a le n iech będz ie ,  pochodzit ze Śląska .  

Dorzucam Tadeusza Pykę , który w rządzie Ja roszewicza zostat wicepremierem , oraz 

s ieb ie ,  rodem z Sosnowca , jak  G ierek .  To kon iec .  

I jeszcze Tadeusz Wrzaszczyk, minister, potem wicepremier. 

Byt z Częstochowy i od dwudz iestu chyba lat pracowat w Warszawie ,  m iędzy i n nymi  

jako dyrektor fabryki samochodów na Żeran i u . 

Więc Babiuch, czyli maty Edek, w odróżnieniu od dużego, Cierka, 

oraz Franciszek Szlachcic, Andrzej Żabiński. 

Szlachcic byt zaprzyjaźniony z G ierkiem , a le pochodzit z Chrzanowa , czyl i z Krakowskiego , 

Babiuch - z Dąbrowy Górn iczej , zgadza s ię ,  a le w aparacie partyjnym w Warszawie 

tkwit od czasów Bieruta , a Żab iński byt wyna lazkiem Jaruzelskiego . 

To Zdzisfaw Grudzień, czfonek gierkowskiego Biura Politycznego. 

On zostat w Katowicach . On n ie  petn it żadnego u rzędu  w Warszawie .  G ierek Grudn ia 

m ianowat na  swoje m iejsce . Zrob it go p ierwszym sekretarzem w Katowicach . Na 

wtasne n ieszczęśc i e ,  bo Grudz ień przez swoją gtupotę pozbawit G ierka poparc ia na 

Śląsku . Tak ,  tak !  Bo gdyby w 1 980 roku G ierek  je m iat , tam na Śląsku , poparcie takie 

jak przed dzies ięc ioma laty, nic by mu  nie zrob i l i .  N ic '  

Pasażerów pociągu z Katowi c ,  gwo l i  h i storycznej prawdy, byto więc trzech , pro­

szę pan i .  

Oraz Krystyna Loska, czo/owa spikerka telewizji lat siedemdziesią­

tych, notabene żona wpfywowego dziafacza pi/karskiego ze Śląska. 

Byta , owszem ,  z Katowic ,  a le  n i e  ja śc iągnątem ją do Warszawy, tylko Sokorski . Może 

pan i  do n i ej zadzwon i ć  i sprawdzić .  Ona zresztą n i e  byta żadną prom inentką .  



ROZMOWA Z MACIEJEM SZCZEPAŃSKIM 1 6 1  

Tylko wizytówką PRL-owskiego gustu. 

Zgadzam się,  sp ikerki były i są fata ln ie  ubrane i uczesane.  l leśmy się z Xymeną 

Zaniewską, głównym scenografem telewizj i ,  znakomitym fachowcem .  z nimi nawal­

czyl i ,  żeby je unormaln ić .  Bezskutecznie .  Zan iewska przychodziła do m n ie i mówiła : 

kurwa - bo ona lu biła posługiwać się mocnymi słowam i .  Ja też je l u biłem i często ich 

nadużywałem .  Zan iewska mówiła : n ie ,  nie mogę sobie poradzić z tymi  tłu moka m i .  

tłumaczę im ,  j a k  s i ę  mają ubrać ,  instru uję , j a k  czesać, a gdy spuszczę n a  chw i l ę  

z oczu.  to walą sobie lakier na głowę. 

Gorzej, na tapir. 

A wie pan i  dlaczego? Bo one gust mają n ie  najlepszy, a chcą być piękne! N ieważne . 

co mówią. co robią,  co mają w rozumie ,  m uszą być piękne. 

W kolejce do mauzoleum Lenino. 1 958 rok. Drugi od lewej. 

Do Radiokomitetu wprowadzal i  mnie Szyd lak i Łukaszewicz. Jan Szyd lak jako 

członek B iura Po l i tycznego, a Jerzy Łukaszewicz. sekretarz propagandy KC, dlatego , 

że jemu bezpośrednio pod legałem .  

Wiedziałem. ze w fi rmie jest bajze l ,  a program straszny. Pamięta pa ni? 

Nie miotam telewizora. 

Program był trochę tylko lepszy od tego , co jest teraz. Bo teraz nastąpiła macdonaldy­

zacja telewizj i .  Nie znoszę tych talk-showów. big brotherów i mydlanych oper, które nie 

forsują pozytywnych wzorów zachowań i intelektua ln ie zubożają społeczeństwo. 
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Wygłosiłe m  do ludzi mowę tronową. Powiedziałem i m  mniej więcej ta k: przy­

chodzę do was bez żadnych uprzedzeń . a moim głównym zada niem będzie stwo­

rzenie wa m jak naj lepszych warunków do robienia dobrych programów radiowych 

i telewizyjnych . I zrobiłem to i 

Wyrzuci! pan wszystkich wiceprezesów i dyrektorów? 

Chwi leczkę . 

N ie wyrzuciłe m .  ale zmien iłem.  I nie od razu . Od razu wywa l iłem tylko wi­

ceprezesa Władysława Loranca.  które m u  obiecywal i .  że zostan ie prezesem,  i n ie 

mogłem być pewny jego lojalnośc i .  Oraz odwołałem w drugiej kolejności szefa re­

dakcji fi l mowej , który odpowiadał za repertuar fi lmowy w telewizj i ,  byt n im inżynier 

leśn i k .  Przesunąłem go do redakcji oświatowej , a w jego miejsce postawiłem Jacka 

Fu ksiewicza . Mówi coś pa n i  to nazwisko? 

Krytyk filmowy, bardzo wówczas znany. 

Dobrze . I teraz dlaczego? Bo telewizja jest także kinem i repertuar fi lmowy serwowa­

ny „ na szybi e "  decyduje o jakości program u  i oglądalności 

A potem chodziłe m po rad iu  i telewizj i ,  przyglądałem się, co kto robi i jak. zbie­

rałem informacje .  Telewizja to był kom binat,  w którym pracowało 1 2 tysięcy osób 

w dwustu zawodac h .  

Po pół roku obserwowania doszedłe m d o  wn iosku . że w telewizji i w rad iu  pra­

cuje olbrzym ia l iczba ludzi bez kwa l ifikacj i ,  wepchn iętych tam jako krewni i znajomi 

król ika .  Moczar tam miał swoich popleczn ików, Gomułka miał. Józef Kępa - pierwszy 

sekretarz komitetu warszawskiego, pa n ienki jakieś ta m były, nie bardzo wiadomo od 

kogo. 

Więc oświadczyłem .  że trzeba zrobić porządek. I zarządziłem reorganizację. 
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Moja reorga nizacja polegała na tym , że uznałe m ,  iż pod m iotami  tworzącymi  progra m 

będą naczelne redakcje .  

Powiedziałem tak:  panowie . .  

. . . chyba towarzysze. 

N iech będzie , towarzysze. Telewizja jest wiel ką fa bryką , podziel ić ją trzeba na działy, 

tymi działa m i  będą naczelne redakcje.  Każda wyprodukuje programy. które spłyną 

do naczelnej dyrekcji programowej . Naczelna dyrekcja złoży je do kupy i wpakuje „na 

szybę " .  Proste7 Powołałem więc naczelnych redaktorów redakcji i powiedziałem i m :  

n ie ja za was będę kadry ustawiał. Ja wa m będę tyl ko d u pę prał za wyn i k i ,  a wy sami  

sobie dobierzcie Judzi . jakich potrzebujecie . Zrobiono więc akcję,  która doprowadziła 

do usun ięcia z telewizji 1 200 osób , 1 O procent zatrudnionych 

Ale żeby było jasne, to nie ja tych ludzi osobiście wyrzucałem, tylko nowe kierownictwa 

redakcj i .  Ja tylko ten proces wyrzucania uruchomiłem. I kiedy on się zaczął, poprosiłem do 

siebie dyrektora kadr, pierwszego sekretarza komitetu zakładowego PZPR oraz przewodni­

czącego związków zawodowych i powiedziałem : ci ludzie mają żony, dzieci , kochanki i nie 

jest ich winą, że się do telewizji nie nadają. Niech biuro kadr każdemu zwol nionemu zapro­

ponuje co najmniej dwie posady do wyboru . aby żaden n ie został na lodzie. 

Ale wie pan, Sokorski też w którymś momencie zaczqf zwalniać lu­

dzi, masowo . . .  

Mnie nie i nteresuje, co wcześniej robił Sokorski . 

Zarzqdzif nawet akcję walki z „kominiarzami", nakazując wyrzucić 

najlepiej zarabiajqcych, czyli między innymi najznakomitszych autorów 

radiowych, twórców Matysia ków i Jeziora n  . . .  

Mnie nie interesowało, pan i  Teren iu .  i le  ludzie zarabia l i  u Sokorskiego . 
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Proszę postuchać. I mimo to Wtodzimierza Sokorskiego, czy­

li Wtodka, przezwano wtedy niepoważnym „Wujaszkiem-Chtodkiem ". 

„Wujek- Chtodek " byt modną wówczas grą stów, jak bój w hucie. A pana 

obwotano „ Krwawym Maćkiem ". 

N ie budzito to we mn i e  żadnych emocj i .  

Nie wierzę. 

W okreś len i u  „ Krwawy Mac iek"  czy „ Krwawy Mac i uś "  kryt s ię e lement uznan ia . a n ie  

lekceważen i a ,  jak  w „Wuj ku-Chtodku " .  

Przede wszystkim strachu. 

I dobrze . Zna pan i  środowisko telewizyj ne? 

Nie. 

Widzę . To j a  pan i  powie m .  Rok wcześn i ej ,  w 1 97 1 , na zjeździe Stowarzyszen ia  

Dz ie n n i ka rzy Po l sk i ch  dostatem największą l i czbę gtosów w wyborach do Zarządu 

Gtównego . Ja  wtedy bytem d la n ich Mac i u ś .  S iedz iatem w Katowicach , prowa­

dzitem największą gazetę w Po l sce - „Trybunę  Robotn i czą " , i j ak  przyjeżdżatem 

do  Warszawy, bytem duszą towarzystwa , u l u b i eńcem środowi ska dz ien n i karsk iego . 

Każdy chc iat s ię  ze m ną spotkać i nap i ć .  Dop iero j ak  przyszedtem do te l ewizj i ,  j ak  

wziątem wszystki ch  za twarz , j ak  s ię  l udzie zori en towa l i ,  że czasy, kiedy w te lewizj i  

rządz i t .  kto c hc iał ,  i rob i ł ,  c o  chc i ał - j ak  teraz l  - s i ę  skończyły, wtedy zaczę l i  krzy­

czeć : Krwawy Mac iek .  

A może dlatego, że lubif pan ludzi straszyć i trzymać w niepew­

ności. 

Bzdu ry. 

A może dlatego, że lubif pan im pokazać, kto tu ważny. Na przykfad 

nie wiadomo dlaczego zwolnif pan Kazimierza Korda - szefa katowickiej 

orkiestry symfonicznej i bardzo popularnego Wicherka od zapowiadania 

pogody. Ale także wartownika, który wpuścif pana do telewizji, nie żą­

dając pokazania legitymacji. 

[Śmiech) Legendy, kochana . legendy. 

Bo wcześniej wydat pan zarządzenie, że każdy wchodzący ma po­

kazywać stużbową przepustkę, a pan nie pokazat. 

Nieprawda . Było i naczej . Ja kazatem wyrzuc ić wszystk ich wartown i ków. A wie pan i  

d laczego? Bo  telewizja  j est i nstytucją ,  która mus i  być dobrze kontrolowana .  Kto 

wchodz i ,  z czym wchodzi  i co wynos i .  

Widz iate m , j a k  te lewizj i  p i l nowa l i  w Szwecj i .  Byt ho l , w środku okrągła ambon-
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ka t a na ambonce stał żołn ierz z rozpy laczem . P i sto letem automatycznym , wyjaś­
n iam . A lbo Ostank i no  w Moskwie ,  gdz ie na koryta rzach  aż gęsto było od m i l icj i .  

A u nas w telewizj i  genera l n ie panował bu rde l .  W straży przemysłowej pracowa l i  
chłoporobotn icy, którzy przychodzi l i  n a  służbę ,  żeby s i ę  uch l ać  i wyspać .  A wód kę 

kupowa l i  obok w zajezd n i  t ramwajowej , gdz ie była me l i n a .  Kazałem zwo l n i ć  wszyst­
k ich i wprowadziłem hostessy. Każda mus i ała m ieć matu rę i znać co naj m n iej jeden 
obcy język .  

Znaty ? Naprawdę ? 

Tak byto . Xymena Zan i ewska zaprojektowała d l a  n i ch  służbowe mundu rki . 
Czyli pan, w państwie robotniczo-chtopskim, wymienit chtoporobot­

nika na hostessę ? 

N iech s ię  pan i  n i e  śm ieje ,  a słucha . Wymyśl iłem tak :  jeże l i  ładna  dziewczyna zatrzy­

ma faceta , poprosi o pokazan i e  wejśc iówki i zechce sprawdzi ć ,  co on  wnos i  l u b  wyno­
si , to z ładną  dziewczyną n i kt s ię  n ie będz ie hand ryczył . Natomiast z tyłu na zap leczu 
ma s iedzieć zawsze trzech ,  czterech l udzi , dobrze wyszko lonych , dobrze opłacanych 

i jeże l i  będzie jakaś d raka t to oni wkroczą . Racjona l ne? 
I nie chciaf pan wyrzucić Ireny Dziedzic za niepokazanie strażnikowi 

przepustki? 

Legendy! I reny wyrzuc ić ,  nawet gdybym chc iał ,  to bym n ie  mógł . Mus iałem potykać 
wsze l kie jej fochy i zagran i a .  

Miota ? 

Też legendy. 
O swoich mlodszych koleżankach mówi/a: myśli, że raz da i już 

gwiazda. 

No ,  mówiła . I co z tego ! I rena Dziedzic była jedną z najwybi tn iej szych dzie n n i ka rek 
i pub l icystek te l ewizj i .  N i kt jak  ona n ie  um iał poprowadzić wywiad u ,  n i kt !  I do dz iś  n ie 

um ie .  Ona m iała ta lent ,  była ba rdzo pracowita i profesjona l n ie przygotowana .  
I redaktora Tomasza Hopfera, g wiazdę programów sportowych, ulu­

bieńca publiczności, też nie chcial pan wyrzucić? 

Za co? ! 
Za to, że informacji sportowych nie czyta! z kartki, jak mu pan na­

kazywal, a wyrzuca! s wobodnie z gtowy. 

Bzdu ry. Losce ty l ko ,  pamięta m ,  zwracałem uwagę . Bo teleprompterów do czytan ia 
wtedy n ie  było i ona wszystkich zapowiedzi programowych uczyła s ię  na  pamięć .  

Powiedziałem jej : pan i  Krystyno , pan i  m n ie stresuje ,  bo jak widzę pan ią „ na 
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szyb i e "  deklamującą , to caty jestem sp ięty, czy się pan i  n i e  zatn i e .  I w ogóle to n ie­

natu ra l ne .  N iech pan i  choc iaż kartkę jakąś potaży przed sobą . 

Tego żqdal pan też od Hopfera. 

Ja? A co m n ie Hopfer  obchodzit? 

No wiośnie, panie prezesie, problem w tym, że pana obchodzi/o ab­

solutnie wszystko i do każdego programu się pan wtrąca!. 

Baj ki ,  pan i  Tere n i u !  

Nie, nie. Bajki to byty w programach publicystycznych i informacyj­

nych. 

Nieprawda . My n ie wymyś la l i śmy potiomk inowskich wiosek. My n ie  wymyś la l i śmy 

faktów. N iech pan i  ta ki m i  twierdzen i am i  n i e  ub l iża swojej i mojej i nte l igencj i .  My do 

zda rzeń czy to z dz iedz i ny  gospodarki , czy pol ityki podchodz i l i śmy rzete l n i e .  I jeś l i  

pokazywa l i śmy, że  w fab ryce wyprodukowano sto te lewizorów, n i e  ktama l i śmy. My co 

najwyżej n ie  eksponowa l i śmy braków. 

Reprezentowatem pogląd , że u czestn icząc w procesach  rozwoj u kraj u ,  wspoma­

gając te procesy, swoją dz iata l nośc ią mamy stużyć doskona le n i u  rzeczywistośc i . My, 

poprzez eksponowan ie  pozytywnych fa któw oraz l udzi , którzy je kreowa l i ,  chc ie l i śmy 

wptywać na popraw ien ie  nastrojów w spoteczeństw ie .  I to s ię  udawato . 

Do czasu. 

Za moich czasów aktorzy nie boj kotowa l i  telewizj i .  Za moich czasów artyśc i  bardzo 

chętn i e  z telewizją współpracowa l i .  U m n ie m ie l i  dobrze . Mogl i  zarob ić .  Płaciłem 

najwyższe stawki . 
Żadnego więc ś wiństwa nikomu pan nie zrobi!? 

N ie .  

I nie budzi się pan w nocy zawstydzony lub przerażony ? 

N ie ,  n ie  budzę s ię .  Jeżel i  nawet kogoś wyrzucitem , to w moim przekonan iu zastużen ie .  

Czyli pracownicy radia i telewizji bali się pana nieslusznie ? Bo się 

bali. 

Wszyscy wiedzie l i ,  że j estem bardzo wymagający, su rowy w ocenach i n ienawidzę 

batagan u .  Że l ub ię  dobrą organ izację pracy i porządek .  

Jak Gierek. Z hasta - lad i porządek. 

Wszyscy wiedz ie l i ,  że n i e  to leruję gtupoty, l en i stwa i l ekceważen ia  obowiązków. 

Owszem ,  czasem krzyczatem .  Praca w te lewizj i  jest bardzo stresująca i cztowiek 

m usi  n iekiedy wrzasnąć ,  by s ię roztadować .  

D rze s i ę ,  ryczy? - pytat jeden  z d rug im ,  gdy doczotgat s ię do mego sekretariatu 
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Stanistaw Cześnin. Maciej 

Szczepański i Zbigniew Liszyk. 

Z Edwardem Gierkiem i jego żonq 

Stanistawq_ 

Z Edwardem Gierkiem. Jerzym 

Hańbowskim, tytem siedzą Jerzy 

Górecki {szef ochrony] i Stanistaw 

167  --- - ----

„ 



1 68 KRWAWY MACIEK N I E  BOLI 

na tak zwany och rza n .  I k iedy sekreta rka odpowiadała m u :  wrzeszczy, wchodził do 

m n ie bez strachu .  

Wszyscy wiedzie l i .  że k iedy jestem wśc iekły, to krzyczę . a le za chwi lę uspokoję 

s ię  i opieprzanemu wtos z głowy n i e  spadn i e .  Gorzej . gdy del i kwenta prosiłem na 

rozmowę ba rdzo e legancko .  grzeczn ie .  po dżente lmeńsku .  Taki wychodził ode mn ie  

bez  legitymacj i  służbowej . 

Zwolniony ? 

Wywalony, tak jest . Ale na  spokoj n i e .  Ja n ie  podejmowałem decyzj i persona l nych 

w zdenerwowan i u .  D latego każda była sprawied l iwa . Nie mam sobie nic do zarzuce­

n i a .  Wszyscy wiedzie l i ,  że jestem w swo ich  decyzjach sprawied l iwy. Ba rdzo sprawied­

l iwy. Chce pan i  p rzykładów? Dam trzy. 

W czas ie ur lopów żeglowałem często po Bałtyku . Bardzo l u bię morze i choć raz 

w roku u rywałem s ię na dzies ięć d n i ,  by popływać jako kapitan  jachtu . . .  

. . .  „Pogoria ", wtrącę. 

„ Pogori ę "  zbudowałem dopiero w 1 980 roku . więc n i e  zdążyłem s ię n ią  nacieszyć . 

Telewizja zafundowała ją b ractwu Żelaznej Szekl i ,  młodzieżowej organ izacj i ,  którą za­

łożyłem .  M iała w dz iec iakach  kształtować hart ducha i sz l i fować um iejętności przy­

wódcze . „ Pogoria " była pięknym jachte m .  Pływałem n im  chyba ze dwa razy. No .  

może trzy. N iestety. 

Wtedy wracałem z rejs u  jachtem marynarki wojennej „Hetman" . też ś l icznym , 

słuchałem rad i a .  Rad iowa Jedynka miała wówczas zasięg od Narwi ku po Algierię .  n ie  

tak jak  dzi ś .  I co słyszę? W wiadomościach sportowych facet podaje wyn i k  jakiegoś 

meczu : zero - zero .  I dodaje :  do przerwy zero - zero .  

Zap isałem dzień i godzi nę  i po powrocie do Warszawy kazałem go  wyrzuc ić . 

Nie wystarczy/o obśmiać? 

N i e .  Głupek n ie może pracować przy m i krofon i e .  Oświadczyłem Jas iowi M ietkow­

sk ie m u .  w iceprezesowi do spraw rad ia : to .  co ten facet zrob i ł ,  jest równoznaczne 

z n iech l uj stwem ch i ru rga , który w brzuch u  pacjenta zostawił gumowe rękawiczki . 

Bo wy - powtarza! pan swoim podwladnym - tworzycie pulk saperów. 

A co .  n ie? Dzienn i ka rz - mówiłem - jest jak  saper (śmiech) . myl i  s ię raz .  Więc go wy­

rzucono.  a potem po c ic hu  do pracy przywrócono .  a j a  udawałem . że n ie wiem .  I wie 

pan i ,  co było najśm ieszn iejsze? Ten facet na moim procesie zeznawał jako świadek 

oska rżen ia i p rzed sądem przyznał mi racj ę .  

Podam d rug i  przykład mego stos u n ku do l udzi . Jadę wi ndą z dziewiątego pię­

tra . Ze m ną jedzie facet. kudłaty, kontestator widoczn ie .  Pa l i  pap ierosa . 



ROZMOWA Z MACIEJEM SZCZEPAŃSKIM 

( 

1 69 

Rejs z Wadimem Nikofajewem i Janem 

Zelenkq (szefem czechosfowackiej telewizj1) . 
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Bo kudlatych pan nie lubi/, prawda ? Strasznie nie lubi!. 

Nie  l ub iłem . Reprezentowałem pogląd , i nadal  go reprezentuję ,  że pracown i k  tele­

wizj i ,  który za pośredn ictwem kame ry odwiedza m i l i ony telewidzów w domu ,  musi 

być przyzwo ic ie i sch l udn i e  ubrany. M us i  być ogolony, ostrzyżony i wyglądać jak 

dżente lmen , w garn i turze , pod krawatem .  N i enawidziłem wiatróweczek ,  koszu leczek 

i kiedy zobaczyłem ja kiegoś z kudła m i  na głowie ,  mówiłem : ta ką fryzu rę może pan 

nosić w domu po pracy, a nie u mn i e .  

A le  n i e  o kudły w tym wypad ku chodziło . Ten facet pa l ił w wi ndzie pap ierosa ' 

Wie pan i ,  co to oznaczało? 

Nie. 

Poża r! Ja wcześn i ej wprowadziłem  d rakońskie przepisy przeciwpożarowe , bo budyn­

ki przy u l icy Woron icza byty zaprojektowane i wybudowane fata l n i e ,  na produkcję 

1 2- 1 3 godz in  programu  na dobę , a my wyc iąga l i śmy po 2 2  godzi ny. U rządzen ia  

byty w ięc przegrzane  i w każdej chwi l i  groziły zapa len iem . Pracown icy podp isa l i  cyro­

graf, że złapan i  na używa n i u  ogn ia w m iejscach n iedozwolonych , zostaną wyrzucen i  

dyscyp l i na rn i e .  

A ten  patrzy na m n ie l ekceważąco . Jakby mówił : no ,  co  m i  zrobisz '  1 pal i .  

To byt już  początek 1 980 roku . Zjecha l i śmy n a  dót. Powiedziałem grzeczn ie  do 

strazn i ka :  proszę tego pana wylegitymować . Strażn i k  go zatrzymał i poprosił o legi­

tymację .  Odebrałem ją od strażn i ka i powiedziałem gównia rzowi : proszę pana ,  pan 

j uż nie jest pracown i kiem Kom itetu do spraw Rad ia  i Te lewizj i ,  bo pa l ił pan papierosa 

w m iejscu n iedozwolonym . 

I co? ' Pan i  uważa , że n ie  m iałem racj i?  Pan i  wie , co by znaczyło zaprószen ie  tam 

ogn ia? Te chałupy poszłyby z dymem jak  zapałki w ciągu ki l ku nastu m i n ut .  

Pan nie palii? 

Ja rzuc iłem pa len ie  dwa lata wcześn iej .  A pa l iłem po trzy paczki dzienn i e ,  carmenów! 

A le nie w windzi e ,  tyl ko u s ieb ie  w gab inec ie .  

Brzydkim i siermiężnym, jak skonstatowal po latach Jerzy Urban, 

gdy zasiadl w pana fotelu. 

Nie byt brzydki . Drewn iane meble , proste , duże b iu rko . Lubię meble z prawdziwe­

go drewna . W domu też mam takie .  Na jednej ścianie wis iała morska mapa Zatoki 

Gdańskiej ,  a na pozostałych orzeł oraz dwa portrety: Kopern ika ,  którego uważam na naj­

wyb itn iejszego Polaka ,  bo „wstrzymał Słońce , ruszył Ziem ię ,  polskie wydało go plemię" 

i dzięki temu podsycał moją narodową dumę. Oraz portret Gierka , a le n ie taki banalny, 

jakie wisiały we wszystkich u rzędach ,  to była naprawdę bardzo piękna fotografia .  
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Pod Gierkiem zaś stala brązowa skórzana kanapa. 

01  c i ekawe . Była tam pan i?  
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Nie, to od prezenterek. Cuda opowiadaly. Obok kanapy - mówify -

staf barek. 

Źle mówiły. N i e  było kanapy, a ty l ko sto l i k  z czterema fotelam i .  N i e  byto też barku . 

Kon iak  trzymałem w rega l e .  

I trzec i  przykład mego złego stosu nku do ludz i . Jak  i ch  kopałem ! Mam to  na  

p i śm ie .  

Co na piśmie ? 

No ,  ze kopałem podwładnych , fizyczn ie  kopałe m .  Tak nap isała m i  do w i ęzien i a  rzecz­

n iczka dyscyp l i na rna Stowarzyszen ia Dzi enn i karzy Po l s kich , pan i Krystyna Chrupek ,  

kiedy chc i ała mn ie  wyrzuc ić ze Stowarzyszen ia .  Mn ie '  Wie l o letn iego człon ka Zarządu 

Głównego i la u reata najważn iej szej nagrody dz i e n n i karsk iej w Po l sce Ludowej - i m .  

Bol esława Prusa , przyznanej m i ,  gdy bytem jeszcze nacze lnym redaktorem „Trybuny 

Robotniczej " w Katowicach . Henryk Korotyńsk i  ją  m iał , Edm u nd Osma ńczyk ,  Karo l 

Małcużyńsk i , same tuzy po lsk iego dzie nn i ka rstwa . Mój portret wis iał na śc i an i e  w re­

p rezentacyj nej sa l i  SDP-u na Foksa l .  

Pamiętam. To co, kopal pan ? 

Ja? No , właśn ie  c h cę pan i  podać przykład tego kopan ia . 

Spotykam w wi ndz ie na Woron icza jakąś b idotę w zaawansowanej c iąży. Młoda 

dziewczyna ,  nawet może n i e  tyle nędzna , co okropn ie  wystraszona . Czy pan i  u nas 

pracuje? - pytam . - Tak .  - I trzęs ie  s ię ze strach u . - A jak s ię pan i  nazywa? - Tak 

i tak . Zal m i  s ię  jej zrob iło . 

Wróciłe m do siebie do ga binetu , zawołałem Patyka , swego zastę pcę , i mówię : G ien iuś ,  

jakaś dziewczyn ina jechała ze  mną windą , zobacz, kto to  i jak jej możemy pomóc . 

A słuchaj - pytam go jeszcze - i l e  wynos i  zasiłek  porodowy na dz iecko? 

Trzy tys iące złotyc h . 

To przygotuj , G ien i uś ,  zarządzen ie ,  że u nas ,  w Kom itecie do spraw Rad ia  

i Tel ewizj i ,  zas i łek będzie wynos ić p ięć tys ięcy zt . I damy jeszcze - nakazałem mu  

- wyprawkę po 1 800 zł d la  naszyc h dz i ec iaków, idącyc h po  raz p ierwszy do szkoty. 

Okazało s i ę ,  że ź le zrobiłem .  Pol i czono m i  to w akc ie oskarżen i a  jako dowód 

marnotrawien ia państwowych p ien iędzy. 

Konkretnie nieprzestrzegania przepisów, obowiązujących w pań­

stwowym przedsiębiorstwie. 

Głup ich . Bo ja miałem a mbicje ,  żeby w mojej fi rm i e  było lep iej n i ż  w i nnych . I było . 
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Jak  przyszedłem do Rad iokom itetu , m ie l i  o n i  600 miejsc wczasowych w tektu­

rowych budkach w Jachra nce nad Za lewem Zegrzyński m .  Kiedy odchodziłem , było 

ich 1 2 , 5  tys iąca w kraj u i za gra n icą ,  a wszystkie dzieci p racown i ków jeździły za 

darmo na  wakacje .  Główn ie  dzięki energ i i  i przeds ięb iorczości wiceprezesa od spraw 

fi nansowych Eugen i u sza Patyka . Też m iał potem proces i dostał s iedem lat .  

W te lewizj i  u ruchomiłem równ ież pol i kl i n i kę zakładową . Świadczyła 30 tys ięcy 

usług roczn i e .  Pracown ik  m iał na m iejscu p rzeświet len i a ,  ana l izy, leczen ie  zębów. 

I mięso z sześciuset telewizyjnych ś wiń. 

(Gfośny śmiech) Hodowa l i śmy świ n i e ,  zgadza s ię ,  na Mazurach i pod Warszawą . 

Czy to normalne? 

Co n ienorma l ne? 
Żeby telewizja hodowala ś winie. 

M n i e  i n teresowało , by mo im l udz iom n i e  brakowało jedzen ia .  Bo brakowało , w całej 

Pol sce brakowało m ięsa i j ak  rząd wydał rozporządzen ie ,  by przeds ięb iorstwa pań­

stwowe u ruchom iły produkcję żywności , j a  natychmiast wcie l iłem je w życ ie . Z naszej 

hodowl i  m ie l i śmy roczn ie  dwa i pót tysiąca ton m ięsa i przetworów do zakładowych 

stołówek .  

I jeszcze dziczyznę upolowaną przez pana osobiście, prawda ? 

Byto tak (śmiech) . Po każdym polowan i u  część u robku ładowano na samochody 

i w iez iono do te lewizj i .  A wie pan i  d laczego? Bo Józef Kępa , ówczesny pierwszy 

sekretarz w Warszawie ,  mn i e  n ie  l u bił i n ie dostawałem d la  Rad iokom itetu żadnych 

dodatkowych p rzydziałów m ięsa na lewo . 

Jak „na lewo "? 

Byty przydziały oficja l ne , p lanowane odgórn ie i jakaś pu la , którą sekreta rze rozdawa l i  

zaprzyjaźn ionym przeds ięb iorstwom - po  uważa n i u .  

To bylby dobry temat n a  telewizyjny reportaż, nie uważa pan ? 

Znowu pan i  zaczyna? N i e  uważam !  M ięsa od żadnego reportażu by n ie  przybyto . 

To kto jeszcze pana nie lubi!? Oprócz Kępy. 

Długo by wyl i czać . 

Stefan Olszowski z Biura Politycznego za co ? 

Stefek? Bzdu ra .  Lub i ł .  

General Jaruzelski? 

Z Jaruze l ski m  to my wtedy byl i śmy przyjac ie le . Zapraszał mn ie  do swego gabinetu 

od czasu do czasu , chwa l ił p rogram telewizyj ny oraz częstował b iałym w inkiem i su­

chym i c iasteczka m i .  
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Mieczyslaw Moczar, byty minister spra w wewnętrznych, prezes 

Najwyższej Izby Kontroli? 

Moczar specjal izowat się w zbieran iu  donosów i przygotowywat zarzuty przeciwko 

ludziom Gierka. a Gierka obsesyjn ie nie znos it. Uprzedzatem Edwarda .  kiedy mia no­

wat go prezesem Najwyższej I zby Kontro l i ,  że to gtęboko amora l ny karierowicz i zrobi 

wszystko , by umocnić swoją pozycję .  Ale Gierek  mn ie  nie posłuchat. 

Z Wojciechem Jaruzelskim. 

Myślę,  że za nominacją Moczara stały jakieś u kłady antygierkowskie ,  które m u  

g o  podsunęty, a Gierek, n ieświadom tych m a n ipulacj i ,  zgodził s ię .  

Coś trzeba mu byto dać - powiedział do m n ie - bo to jeden z ostatnich żyją­

cych.  człowiek z okupacyj nego Komitetu Centra l nego PPR. 

Ja Moczarowi podpadłem , bo go skom prom itowałem jako prezesa N I K- u ,  nie 

wpuszczając do telewizji jego inspektorów. którzy chcie l i  w trakcie produkcj i - ro­

zumie to pan i !  - skontrolować 24-odc inkowy serial Przygody Sherlocka Holmesa . 

Robiłem go w koprodu kcji z amerykańskim reżyserem i prod ucentem Sheldonem 

Reynoldsem . To byt dla nas świetny i nteres' P ierwsze tego rodzaju przedsięwzięcie 

w ska l i  catej h istori i  PRL-u .  

Poleciatem do Łukaszewicza i oświadczyłe m :  towarzyszu sekretarzu . ta  kontrola 

wymyślona zostata po to . by sparal iżować ostatnią fazę produkcj i .  Grozi to poważ­

nym i stratam i  finansowymi dla telewizj i .  bo będziemy mus ie l i  płac ić  kary za n iedo­

trzymanie term inów, d latego uprzedzam :  przed zakończeniem seria lu  i n spektorów 

N I K-u n ie wpuszczę . 

Zrobit s ię skanda l .  Wicemin i strem kultury, odpowiedzia l nym za kinematografi ę ,  

byt wtedy Janusz Wi lhelm i .  cztowiek b l isko związany z Moczarem i z aparatem mo-
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cza rowski m .  On  też wystąp it przeciwko mn i e .  A le postaw iłem na swoim .  Kontro la s ię 

n i e  odbyta i Moczar n igdy mi  tego n ie darował . 

Kto jeszcze pana nienawidzif? 

N iech pan i  zgadn i e .  

Na przykfad Kania, prawda ? 

No ,  no ,  słucha m .  

To ja chętnie posfucham. 

Więc n i ech  pan i  zgadn ie , czym naraziłem s ię  Kan i? No ,  czym? 

Papieżem. 

O!  Pan i  w UOP- ie  powi nna  p racować . 

Dziękuję. 

A wie pan i  - to na marg i nes ie  - gdzi e  dowiedziałem s ię o wyborze pap ieża? W Sa l i  

Kol umnowej w Sejm i e  na  naradzie sekretarzy kom itetów centra l nych b ratn ich pa rt i i , 

odpowiedzia l nych za ideo log ię .  M iat być Łukaszewicz , a le  coś mu  wypadło . do pro­

wadzen ia  narady postał więc Rokoszewskiego , k ierown ika wydziału prasy KC . a do 

mn i e  powiedział : idź tam i przypi l n uj go , żeby się za ba rdzo n i e  wygłup ił . 

Przemawiają towarzysze . nudno  j ak  jasny gwi nt ,  s iedzę za stotem prezyd ia l nym 

i nagle jakiś facet podaje mi kartkę . Od Cześn i n a .  Stas io  p i sze : „ przed chwi lą  agencje 

podały, że kardynał Wojtyła został pap ieżem . O lek już dał to w programie Po lsk iego 

Rad ia ,  podejdź do telefonu " .  

Jaki Olek ? 

Ta rnawski , dyrektor I programu . Ten ,  który wymyś l ił „ Sygnaty Dn ia " .  

Rokoszewski pyta : co jest? Mówię . Zzie len iał . Tak ,  tak .  n ie  przesadzam .  

C o  rob imy? - pyta . 

Ta rnawski - mówię - przerwał program i dał już na antenę . 

Jak  to dał? 

No dał. a d laczego m iał n i e  dać? 

Rozmawiał - pyta Rokoszewski - z kimś z wydziału? 

Kazi u - tłumaczę mu - rad io  to n ie wydz iał prasy, mus iał dać . 

A ty co zrob i sz? - pyta . - Dasz w telewizj i ? !  

Dam ,  na  p ierwszym m iejscu w dzi e nn i ku telewizyj nym , n iedługo s ię  zaczn ie . 

Rozmawia l i śmy po c ich u .  a le c i  faceci „ . 

. . .  sekretarze bratnich partii . . .  

Tak, tak ,  sekretarze . On i  zorientowa l i  s i ę ,  że coś s ię  dzieje ,  Rokoszewski na tyle  okazał 

s ię  rozsądny, że przekazał im wiadomość,  szmer poszedł po sa l i ,  szmer, pan i  Tereso . 
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I wtedy wstał jak iś  Węgier. i powiedz iał : swojego człowieka mac ie  już  w Waszyngton i e ,  

teraz mac ie w Watykan i e .  t o  potrzebny wam tyl ko j eszcze człowiek  w Moskwie . 

Nie  wytrzymałem i odpa rowałem : w Moskwie j uż m ie l i śmy, nazywał s ię 

Dzierżyński , a le  już  n ie mamy i m ieć n ie  będziemy. 

Pl ułem sobie potem w brodę , że to powiedziałem .  Od razu s ię na raziłem . 

Stanisfawowi Kani? 

Od razu .  A potem po wyborze papieża um ieściłem nazwisko Wojtyły na l i śc ie  naj­

wyb i tn iejszych Po laków obok Kołłątaja , Kośc i u szk i  i Paderewskiego . Przygotowa l i śmy 

taką w telewizj i . A jeszcze potem zadecydowałem , że z i ngresu pap ieża pójdz ie w te­

lewizj i  bezpośred n i a  transmisja . 

Sam ? 

A z k im m iałem to uzgadn iać ! 

No, choćby z Gierkiem ? 

Ale co uzgadn iać? !  

Rzecz wagi państwowej. 

Przecież dla zawodowego dz ie n n i karza było oczywiste , że jak j est msza i ntron i zacyj­

na pierwszego papieża Po laka ,  to polsk ie rad io  i po l ska te lew i zja n ie  mogą tego n i e  

transm itować .  Zamówiłem łącza , wyznaczyłem l udzi do obsług i . Jerzy Ambroz iewicz ,  

nasz koresponden t we Włoszech ,  m iał w Rzymie p i l nować transm i sj i d la telewizj i ,  

a z warszawskiego rad ia  wysłałem Sławom i ra Szofa . 

I zaczęła s ię  awantu ra . W KC się dow iedzie l i i zaczę l i  krzyczeć , że co ten 

Szczepański sobie wyobraża , rządzi te lewizją ,  ja kby była jego własnośc ią .  

Folwarkiem. 

Folwark Szczepańskiego , tak dokładn ie  krzycze l i . 

Nieprawdę ? 

Prawdę . On i  wiedzie l i ,  że ja Rad iokomi tetem rządzę n iepodzi e l n i e .  

Kto oni? 

No. Kan ia ,  Moczar, Rokoszewski , same orły. N ie tłumaczyłem się im ,  bo i tak by n ie zro­

zumiel i .  Tylko Łukaszewiczowi powiedziałem :  Ju ruś ,  uspokój s ię ,  n iezrobien ie tej transmi­

sj i  byłoby c iężkim błędem pol i tycznym , który przede wszystkim zaszkodziłby Gierkowi . 

Tym go przekonałem , bo on tak w ogó le  był rozsądnym i i nte l igentnym face­

tem .  Doszło do G ierka . 

Nie byt przerażony ? 

N ie .  On był zbu lwersowany samym wyborem Wojtyły na papieża , bo była to sensacja 

najwyższego ka l i b ru . Ale m n iej więcej wiedział ,  czego s ię można po n im spodziewać .  



1 76 KRWAWY MACIEK N IE  BOLI 

Kardynat Wojtyta n ie  byt przecież w KC postac ią  n ieznaną i wszyscy m ie l i  świado­

mość , że to mąż sta n u .  który oczywiśc ie  nie sprzyja socja l izmowi . ale nie będzie 

wykonywat żadnych po l i tycznych ruchów. kompromitujących Sto l icę Apostolską. 

G ierek  w każdym raz ie moją decyzję o transm isj i  zaaprobowat . G ierek zawsze 

b rat moją stronę  w konfl i ktach . On dokładn ie  wiedział .  co d la  n iego rob ię ,  i docen iał 

to . Przedstawiat mn i e  zagran icznym gościom :  to jest mój szef p ropagandy. N i kt n ie 

mógł m i  podskoczyć , dopóki G ierek  byt p ierwszym sekretarzem .  

Prawdziwa zabawa zaczęta s ię  jednak dop iero w dn i u  i ngres u .  Styszata pan i? 

Nie. 

Ambroziewicz przystał nam teleksem homi l i ę  papieską . Dosta l i  ją też towarzysze 

z Po lsk iej Agencj i  Prasowej i oczywiśc ie polec ie l i  z tym c iepłym jajeczkiem do Kan i .  

Kan i a  z ram ien ia  KC odpowiadał za kontakty z Kościołem . 

S iedz imy w stud io  ze Staszk iem Cześn i nem .  dyrektorem genera l nym telewizj i ,  

szefem o d  dz ienn i ków. Z a  chwi lę m a  s i ę  rozpocząć transm isja , j a  jeszcze i n struuję 

sprawozdawców. że jak kardynałowie n iem ieccy ukl ękną przed papieżem .  to mają on i  

powiedz ieć „ ka rdynał n iem iecki klęczy przed pol ski m  papieżem " .  N igdy n ie l ub iłem 

N iemców. 

Dzwon i  rządówka . Kto? Kan i a . Pyta : czytałeś kazan ie  Wojtyły? 

Czytałem .  

I c o  o tym sądzi sz? 

Dobra l i teratu ra . świetn ie  nap i sany tekst - odpowiadam - bardzo p iękną pol­

szczyzną .  a ideologiczn ie  n i e  mam zam ia ru tego ocen iać .  

A zwróciłeś uwagę - pyta Kan i a  - na tę  „ M atkę Boską co w Ostrej świeci 

Bra m ie "?  

To M ickiewicza . z i nwokacj i do  Pana Tadeusza - mówię .  

Trzeba to  usunąć - słyszę . 

Jak  to usunąć? 

Zn i ekształc i ć ,  żeby nie poszło na a ntenę .  

Staszek - mówię spokoj n ie - ja straszne p ien iądze zapłaciłem . żeby zabezpie­

czyć się przed techn i cznym i usterka m i .  ja z Rzymem mam łączność trzema kanała m i .  

jeden idz ie nawet p rzez Sztokho l m .  i ty  chcesz . żebym ja to  teraz zn iekształcał? 

I wtedy Kan ia powiedział :  towarzyszu Szczepańsk i , to jest polecen ie  pa rtyj ne .  

Dlaczego? 

D latego , żeby towarzysze radzieccy n ie pomyśle l i .  i ż  mamy c iągotki do Wi l na .  

Odłożyłem słuchawkę .  Cześn i n .  cały z ie lony, pyta . co  rob i my. 



ROZMOWA Z MACIEJEM SZCZEPAŃS KI M  1 7 7  

N i c  - mówię - przecież n i e  będę s i ę  wygłupiat .  

Poszło . Wracam do domu na  ob iad , dzwon i  Stas io  Cześ n i n :  przed chwi lą  

Agence Fra nce Press nadała i n formację , że po l ska te lew i zja  zn i eksztatc iła wystą­

p ien ie  papieża . 

0 1  Rob i  s ię  c iekawie .  W samochód i do telewizj i .  
Śc iągnąłem wiceprezesa o d  techn i ki ,  świetnego fachowca , Wad i m  N i kołajew s ię  

nazywał ,  i zaczynamy sprawdzać .  W telewizj i  j est tak zwany szpieg, zamontowany 

w nadaj n i ku ,  rejestrujący wszystko , co idz ie w eter. Czysto . Obdzwan iamy wszystkie 

ośrodki , sprawdzają ,  czysto . 

Kazałem s ię połączyć z cen tra lą AFP w Paryżu . to była n iedzie la . Dyrektorowi 

dyżurnemu powiedziałem .  że od swego korespondenta z Warszawy dosta l i  n iepraw­

dziwą i n formację ,  to c iężki błąd , który może rzutować na stosunki po lsko-francuskie . 

n iech go naprawią .  Potem zadzwon iłem do naszego ambasadora .  Dzwoń ,  Tadzi u 

- powiedziałem Olechowskiemu - natychmiast na Oua i  d ' Orsay, żeby wywarl i na  n i ch 

presję ,  bo śmierdz i  m i  to prowokacją .  

Aż tak ? 

A jak '  Myś lę ,  że ludzie Kan i  zrob i l i  ce lowy przec iek ,  a ten pa lant .  mówię o fra ncusk im 

dzien n i karzu , go kupi ł .  D la n i ego to była przec ież gratka . I wie pan i  co da lej? AFP, po 

raz p ierwszy podobno w swojej h i stori i ,  nadała wieczorem  sprostowan i e .  Że po lska 

telewizja n i e  zakłócała wystąpien i a  Jana Pawła l i ,  a trzask i . które słyszał i ch korespon­

dent . wystąpiły prawdopodobn i e  tyl ko loka l n i e .  w jego domu . 

Z czego się pan śmieje ? 

Do pan i  s ię  śm iej ę .  Lub ię pan ią .  

/ . . .  ? 

I potem Łukaszewicz . jak m u  to zre lacjonowałem : ja tego sku rwysyna - zdenerwował 

się na francuskiego korespondenta - wyrzucę z Warszawy. 

J u ruś - przekonywałem go - n ie  rób tego . bo zrob i sz z n i ego bohatera , a cen­

tra la AFP sama go wkrótce odwoła . bo ją skomprom i tował i dał s i ę  przyłapać na 

prostym n umerze . 

Wyrzuci!? 

N ie .  centra la  wysłała go na u rlop i już  do Warszawy n ie wrócił .  

Kan i a  n i gdy m i  n ie  darował. że go n ie posłuchałem .  I tyl ko czyhał, żeby s ię  na 

mnie odegrać . 

A nie uważa pan, że często sam go pan prowokowat? 

Ja? A czym? !  
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Bo jak pan na niego mówi!? 

Km iotek .  

I jeszcze „podwarsiawski" chlopek. 

N iemożl iwe . On byt rzeszowski . 

I jeszcze mówi! pan, że mu stoma z butów wylazi. 

Jeś l i  byt zwykłym kmiotk iem , to jak  m i ałem mówić?! O n i m  wszyscy tak mówi l i ,  byt 

powszechn ie  lekceważony i o tym dokładn ie  wiedz iał .  Ty l ko ,  wie pan i ,  na czym pole­

gała różn ica m iędzy tym i  wszystk im i  a m ną? Że ci wszyscy s ię  jego ba l i ,  a ja n i e .  

A bali się dlaczego ? 

Proste . On  m iał w ie l ką władzę . On  p rzec ież n i e  tyl ko odpowiadał za stosunki 

z Kośc iołe m .  On  przede wszystki m  kontro lował z ramien ia sekreta riatu KC Służbę 

Bezpieczeństwa , kontrolował wojsko .  Ale ja  się go n ie  batem ,  i to byt mój błąd . 

Bo pan bal się kogo ? 

Wie pan i ,  ja w bezm iarze swojej głupoty n i e  batem s ię n i kogo . No ,  żony s ię  batem .  

Czasa m i .  A l e  d latego , że  ją  kocha m .  

Dlaczego glupoty ?  

B o  op ierałem swoje poczuc ie bezpieczeństwa na  skraj n ie  głup ich pod względem po­

l i tycznym założen iach , że jak n i e  rob ię  świ ństw, nie kradnę ,  n i kogo n i e  rozrab iam , 

dobrze pracuję ,  to kto m i  co k . . .  może zrobić . N i kt !  

Nie chcę być za rozu m iały, a le  to ja zawarłem umowę o współpracy z BBC 

w 1 9 74 roku . co byto po l i tyczną sensacją . To ja telewizję wzbogac iłem o d rugi  ka­

nał, ja zorgan izowałem całodobową em i sję rad iowej Jedynki  i u ruchom iłem czwarty 

program rad iowy. Oraz polską telewizję  przestawiłem z b iało-czarnej na  ko lorową . 

Bez mego poparc ia i wspa rc ia n i e  powstałby także wydział telewizyj no-fi l mowy na 

U n iwersytec ie Ś ląsk im w Katowicach . 

Gdzie bil pan w pulpit i krzyczal na studentów: musicie oddać dfug, 

który zaciągnęliście wobec klasy robotniczej. 

A co . n ie? Przecież to klasa robotn icza zapewn iała materia l ne warunki funkcjonowan ia 

tego systemu , przecież to robotn icy wypracowywa l i  dochód na rodowy, z którego część 

przeznaczana była na kształcen ie  studentów. Tym robotn ikom , c iężko pracującym , należał 

się od n ich szacunek. Od całego społeczeństwa należał s ię im szacunek. Bo społeczeń­

stwo n ie wiedziało . jak robotn icy ciężko pracują .  Takiemu l i stonoszowi z Białegostoku do 

głowy n ie przychodziło . jak trudne warunki pracy ma górn i k  z Rybn ika czy z Sosnowca , 

n ie znał ska l i  zagrożen ia  zdrowia i życia tego górn i ka .  Dlatego trzeba im to byto uzmy­

słowić . Poprzez programy telewizyjne , fi lmy, czyl i  za pośredn ictwem twórców. 
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Ja na U n iwersytec ie Śląskim byłem kontraktowym docentem i dyrektorem 

I nstytutu Pol ityki I n formacyj nej . Przyszłych twórców uczyłem ,  jak  s ię  rob i  propagan­

dę .  Bezpłatn i e .  d roga pan i ,  n ie b rałem za to a n i  grosza . 

Pan i  wie w ogóle . jak ie m iałem p lany? Wymyś l i łem ,  że w Katowicach z tego 

wydziału te lewizyj no-fi l mowego zrob ię bazę szko len iową n i e  tyl ko d la pracown ików 

naszej telewizj i ,  a le  d la  pracown i ków telewizj i  krajów Trzec i ego Świata , o! Podp isałem 

u mowy o współpracy z te lewizją l i b ijską ,  ken ij ską ,  et iopską ,  w Tanzan i i  złożyłem l i st 

i n tencyj ny na budowę telewizj i  w Da r es-Sa laam . pod k lucz . I to n i e  na kredyt , a le  za 

prawdziwe p ien iądze - dolary! Pan i  w ie ,  co to byłby za i n teres? ! 

Śm ia l i  s ię ze mn i e .  że mam c iągotki ko lon i a l ne .  A ja im  mówiłe m :  panowie ,  tam 

są surowce , tam jest kawa , owoce cytrusowe . a w Tanza n i i  także ropa naftowa . 

N iech s ię pan i  n i e  śmiej e .  Pan i  w ie ,  j aka dobra kawa jest w Tanza n i i? 

Pit pan ? 

Oczywiśc ie .  n i e raz . Naj l epsza w świec i e .  

Ja  n i e  chcę s i ę  chwa l i ć .  Ale j a  mam żyłkę do  i nteresów. Ja um iem robić pien iądze . 

Telewizja jest od robienia interesów, nie programów? 

Ależ proszę pan i ,  tam Po lska mogła zarob ić !  Tam mogl i śmy wejść z naszym ekspor­

tem ,  a n ie  ma lepszego sposobu jak  poprzez te lewizj ę .  

Ja za  te  p ien iądze , j akie  chc iałem za robić w Afryce .  wybudowałbym w Domu 

Ku ltu ry H uty Kośc i uszko ,  w Chorzowie . telewizyjny teatr z wie l k im lodowisk iem d la  

rew i i  na lodzie i z a kwari um  do pokazów na wodzi e .  Pan i  sob ie  wyobraża , jak ie wspa­

n iałe p rogramy byśmy tam kręc i l i? 

Ja n ie  chcę s ię chwa l i ć , a le  ja d l a  Rad iokomi tetu zrobiłem naprawdę więcej n i ż  

ktokolwiek przede mną i po  mn i e .  N i e  wymawiając .  o n i  do dz is iaj wykorzystują sprzęt 

przeze mn ie  ku p iony. 

Ale w tym kraj u ,  pan i  Tere n i u .  n ie  idz ie s ię  do p ierd la  za to . że s ię  coś u kradło , 

czy za to . że s ię  coś zmalwersowało , o n i e !  Do p ierd la  s ię idz ie wyłączn ie  za to , że s ię  

komuś  po l i tyczn ie  naraziło . 

Praworządność - powiedziałem na swojej rozprawie p rzed Sądem Wojewódzkim -

to bardzo de l ikatna roś l i na .  kwi tn ie  wtedy, k iedy w kraj u jest spokój i n ie ma pol i ­

tycznych konfl iktów. 

Bo z Kanią, przerwę panu, już koniec ? 

N ie .  n i e ,  jeszcze n i e  kon iec , bo potem była pap ieska wizyta . A j a ,  przez zupełny 

przypadek,  stałem się p ierwszą osobą w Po lsce .  która wiedziała , że pap ież wyb iera 

s ię do Po lsk i . 



180 KRWAWY MACIEK N I E  BOLI 

Jerzy Ambroziewicz, który byt wtedy korespondentem radia i telewi­

zji w Rzymie, napisaf w s woich wspomnieniach, że od niego. 

No skąd !  Od szefa włoskiej telewizj i !  

Ambroziewicz zadzwoni! do pana n a  początku stycznia 1 9 79 roku 

z informacją, że ksiądz Dziwisz zaprosi! go do Watykanu i przekazaf, 

iż wfadze polskie nie zgodzify się na przyjazd papieża do Polski i prosit 

o interwencję. 

No .  skąd . wtedy j eszcze n ie  było żadnej odmowy. 

On pana o tym powiadomi!, a pan kazaf mu natychmiast zjawić się 

w Warszawie. 

N ie  pam i ęta m .  

A kiedy przyjechaf, pan umkną! z Warszawy i Ambroziewicza prze­

kazaf w ręce Babiucha, który odesfaf go z kolei do Kani. 

Pam iętam i naczej . W styczn i u  1 979  roku przyjechał do Warszawy szef włoskiego 

rad ia i telewizj i ,  woziłem go po Po lsce . on był tru nkowy. ja też n igdy n ie  stron iłem 

i j akoś tak t i u ,  t i u ,  zaprzyjaźn i l i śmy s ię .  On  mn ie nawet zapraszał do s ieb ie na u rlop 

do Włoch ,  a le  n i e  skorzystałem ,  wolałem jechać do Afryki . Ba rdzo l u b iłem Afrykę . 

A potem nagle ,  gdzieś w końcu marca , dzwon i  do m n i e  i mówi : będę ci wdzięcz­

ny, jak  pożyczycie nam wozy transmisyj ne  i stanowiska reportersk ie ,  n i e  będę mus iał 

pchać swo ic h .  

A o n e  c i  na co? - pytam . 

No .  przecież papież do was p rzyjeżdża . 

Zatkało m n i e .  Oczywiśc ie ,  że pożyczę - powiedziałem . u krywając zaskoczen ie  -

późn iej s ię  rozl iczymy. 

Polec iałem do Łu kaszewicza . n i e  wiedział . Posz l i śmy razem do Gierka .  No i za­

częto s i ę .  N ie chc ie l i  się zgodz ić  na przyjazd Wojtyły. 

Gierek ? 

Nie ,  Kan ia  i Łu kaszewicz . 

Wbrew Gierkowi? 

Gierek działał pod nac isk iem Kan i .  a ten razem z Łu kaszewiczem wytłumaczyl i m u .  że 

pap ież chce być w Warszawie .  Częstochowie i Krakowie ,  trzy dn i . kon ieczn ie  w maj u ,  

b o  w Krakowie odbędą s i ę  wtedy obchody którejś roczn icy skazan ia n a  śmierć b i sku­

pa Sta n i sława Szczepanowskiego . I na to zgodzić s ię  abso l utn ie  nie można , bo b iskup  

Szczepanowski wa l czył z kró lewską władzą i p rzez to  kró l  Bolesław Śmiały skazał go 

na poćwiartowan ie .  
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J u rek - perswadowałem Łukaszewiczowi - Szczepanowski j uż od dziewięc iu wie­

ków n i e  żyje ,  dajmy sobie spokój z n i m  i z tym i  naprawdę da lekim i  skoja rzen iam i .  N ie  

można - gardłowałem - po p rostu n ie można n ie  wpuścić do Polski papieża Polaka ,  

bez wzg lędu na  to , w j a ki m  c e l u  przyjeżdża . 

Wtedy wszystko mogliście. 

Ale wie pan i ,  co by byto ! Cały świat by krzyczał, że G ierek n i e  wpuścił Wojtyły do 

Polsk i . Przec ież to rzutowałoby na jego pozycję w kraj u i za gran icą ! 

Ale może zachowa/by wladzę. 

Rozmawiajmy jak  profesjona l i śc i . N ie przez wizytę pap ieża zdjęto G ierka z p ierwsze­

go sekreta rza . Ta wizyta była ważna ,  a l e  n i e  m iała żadnego znaczen ia w oba len iu  

ustroj u .  

Mia/a. 

N ie  m iała .  Ten ustrój kto i n ny i przy i n nej okazj i  oba l ił .  

Kto ? 

Reagan świadom ie ,  a Gorbaczow p rzez pomyłkę . 

To potem. 

Pan i  n ie  rozum i e ,  że w świec ie zawsze l iczyły się tyl ko dwa państwa ! Ze Po l ska ,  

N iemcy, Francja czy U kra ina t o  p ionki , które n i e  decydują o swojej przyszłości i bez 

zgody supermocarstw n ie podskoczą? ! 

Pan i .  w ja k iej była wtedy parafi i ?  

W żadnej. I strasznie się cieszy/am, że na was taki grom spad! 

z nieba. 

Zrob i ła się afera . że Szczepań ski z Ambroziewiczem prowadzą n i eza leżną pol i tykę 

watykańską w Polsce i załatwiają przyjazd papieża . 

Po tej p ierwszej odmowie z marszu jednak podjęto negocjacje z Watykanem 

i uzgodn iono , że pap ież przyjedz ie n ie w maj u ,  a w czerwcu i nie na trzy, a le  na 

dz ies ięć d n i .  

Towarzysz Kan ia  zaczął m i  dawać dyrektywy, j a k  i c o  mam pokazywać w telewi­

zj i .  Że będą dwie msze transm itowane  na  żywo z Krakowa i z Oświęc im i a .  

Oraz spotkanie w Belwederze. 

Zgadza s ię . A w dz ie n n i ku telewizyj nym mam dawać po dziesięć m i n ut na n iemo , 

czy l i  bez dźw ięku , z jak imś komenta rzem . 

Kan ia chc iał tę w izytę zm i n i ma l izować .  

J u ru ś  - polec iałem do Łukaszewicza , b o  przec ież byt , do cho lery, mo im bez­

pośredn im przełożonym i powi n i en  był coś zadziałać . - Stas iowi całk iem odb ito , a le  
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ja . uprzedzam c ię ,  n i e  mam zam iaru komprom itować mojej fi rmy i pośredn io Gierka .  

przekazując relację  z pobytu papieża jak  rajd harcerski w Bieszczadach . 

I wbrew i nstrukcjom Kan i  rob iłem codzienn ie  po dwadzieśc ia m i n ut sprawozda­

n ia .  oczywiśc ie „ setką " .  czy l i  z dźwięk iem . 

Opowiadano późn iej ,  już  po mo im odejśc iu . że Szczepański n ie  pokazywat tłu­

mów wiwatujących na cześć pap ieża . To jest n ieprawda . W tych 20- m i nutowych 

relacjach .  zamieszczanych codz ien n i e  w DTV. gtówną postac ią w kad rze byt pap ież ,  

co oczyw i ste . bo to on byt bohaterem u roczystośc i  i n a  n im na leżato skoncentrować 

uwagę , ale masy też byty. 

Nie byto. 

Ależ pan i  Teren i u , nam n i e  udałoby s ię , nawet gdybyśmy bardzo c hc ie l i .  wyciąć i ch  

z kadru . 

Bardzo się staraliście. 

Bezsens .  

Wtedy naraziłem s i ę  też prawdopodobn ie  Jaruze lsk iemu .  Koło G n iezna od­

bywało s ię wie lk ie spotkan ie  z pap ieże m  na błon iach . były kłopoty z zasi l a n i em .  

zadzwon iłem do Głównego Zarządu Po l itycznego WP. żeby pożyczy l i  m i  agregaty 

p rądotwórcze , bo te lewizyjne  byty za słabe . On i  n ie chc ie l i ,  to i m  coś nawymyś lałem 

od zupaków. Na pewno don ieś l i  o tym natychm iast Jaruze l sk iem u . 

Pamięta pan scenę przylotu papieża do Warszawy ?  

Chyba pam ięta m .  Powoła l i śmy sztab w gab i nec ie  Cześn i na na  p lacu Powstańców. 

cały czas s iedziałem przed mon i torem . obserwując . co s ię  dz iej e .  A co? 

Ulice Warszawy byty kompletnie puste. 

To oczywiste . wszyscy patrzy l i  w te lewizor. n i c  w tym dziwnego . 

No wtaśnie, bo pana towarzysze ze sztabu gtównego KC, byt taki 

do pilnowania wizyty, na zapas się ucieszyli. I z tą radosną informacją, 

że ulice puste, a wizyta papieża Polaków nie interesuje, zadzwonili do 

pana. A pan co im wtedy powiedziat? 

Nie pamięta m .  

Przedrzeźniając ich, a więc podwarszawską gwarą rzeki im pan: „chwy­

leczke '', towarzysze. Z ocenami, że papież ludzi nie interesuje, wstrzymajcie 

się do czasu, „kedy" papież opuści lotnisko i wyjedzie na „ulyce". 

Pan bardzo lubit używać tej gwary w rozmowach z ludźmi nie ze 

Śląska, prawda ? 

A kto to pan i  naopowiadał? 
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Było tak ? 

Było . Pan i  s ię  marnuj e .  Pan i  powi nna  być n i e  pracown i kiem .  a le  szefem UOP- u .  

Nie umiem strzelać. 

N i e  szkodzi , nauczę . M i ałem klasę wicemi strzowską w strze lan iu .  

A potem (gtośny śmiech} . kiedy tłumy wyległy n a  u l ice ,  zadzwon iłem jeszcze do 

n i ch . żeby zapytać .  jak ich prognozy s ię  sprawdzają .  

Ma pan pistolet? 

A co? 

Nic. Wiele osób w pańskiej telewizji miało pistolety. Na przykład 

Cześnin trzymał s wój w biurku. Wracamy do papieża ? 

Chwi l eczkę . Cześ n i n  był n i e roztropny. Ja  swój trzymałem w szafie pancernej .  a teraz 

w sej fi e .  

To broń ma pan dalej? Z pozwoleniem ? 

A pan i  jak  myśl i .  że przy panach Mac ierewiczach bym ryzykował? 

Więc papież. Pamięta pan jego przejazd z Pałacu Prymasowskiego 

do Belwederu ? 

Bardzo dobrze .  Rozstawi l i śmy kamery w Belwederze,  gdzie  czekał G ierek z partyj ­

no-rządowymi  osobistośc iami  i miał być zrob iony na żywo podjazd papieża i tra nsmi­

sja ze spotkan ia  w Be lwederze . 

Papież nie mógł dojechać. Na trasie bez przerwy zatrzymywały go 

jakieś grupy warszawiaków. 

To było straszne .  Kto tam wtedy prowadz ił transm isję? 

Witold Stefanowicz. Niech pan opowie. 

My n i e  wiedzie l i śmy, co jest .  Bo wie pan i ,  każda n iezap lanowana dzi u ra w transmisj i  

n a  żywo t o  zawał serca . Siedz ie l i śmy z Cześn inem na p lacu Powstańców i przeżywa­

l i śmy chwi le grozy. 

Powiedział pan do Cześnina: nu rabbi, zobaczymy teraz, co jest 

wart twój człowiek. 

Tak? Możl iwe . 

A do Stefanowicza, który już dwa razy odczytał przygotowany tekst 

i zamilkł, powiedział pan przez wewnętrzny telefon: kolego Stefanowicz, 

niech pan przypomni sobie coś z siódmej klasy szkoły podstawowej, 

może o tym historycznym budynku, w którym pan się znajduje, ułoży to 

w gładkie zdania i przekaże telewidzom.  

I co (gfośny śmiech]? Przypom n iał sobie? 
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Nie. Odczyta! przygotowany tekst p o  raz trzeci i czwarty, przesta­

wiając zdania. 

Telewizja . n ie da się ukryć , byta w tamtych czasach n ieco sztywna .  Pod wzg lędem 

programowym bardzo urzędowa , a prezenterzy czy dzie nn i karze n i e  improwizowa l i . 

Bo każde stawo musialo przejść przez cenzurę ? 

Nie .  to w ogó le n i e  chodzito o cenzurę .  Myśmy m ie l i  naprawdę dobrze wyszkolonych 

l udzi i oni n ie mus ie l i  pytać cenzora , co wo l no ,  a czego nie wo l no .  Sam i  wiedzie l i . 

Wiedzieli, że nigdy nie można wymienić nazwisk na przyklad 

Czeslawa Milosza, Jerzego Giedroycia czy Andrzeja Panufnika ? 

Oczywiśc i e .  że wiedzie l i .  

I wiedzieli, kiedy nie wolno podać nazwiska Kon wickiego, Mrożka 

czy Andrzejewskiego ? 

To byl i profesjonal iśc i , pa n i  Tereso ,  n ie  tacy, j ak  teraz ,  którzy p lotą bez sensu .  

I może dlatego wyszlo n a  koniec, że telewizja Mamie, a propaganda 

sukcesu, którą pan uprawia!, poniosla klęskę. 

A co pan i  chce od propagandy sukcesu? Sam ją wymyśl i te m ,  na wzór  amerykań­

ski . M iata być odreagowan iem na marazm i n iemożność okresu gomutkowskiego . 

Demagogiczne? W każdej propagandzie jest trochę demagogi i ,  a l e  zapewn iam pan i ą ,  

że u nas  byto jej mn iej n i ż  u sąsiadów. Wiem jedno  - okres g ierkowski , proszę pan i ,  byt 

naj lepszym okresem rozwoj u w powojennej h i stori i Polski . Pod względem gospodar­

czym znaleź l i śmy się w pierwszej dziesiątce najbardziej rozwin iętych krajów Europy. 

Nie mówmy o tych absurdach, proszę. 

Jakich absurdach? 

To o idiotyzmach. 

Coś pan i  powiem . N iech pan i  stucha . To byt początek 1 980 roku . Przed VI I I  Zjazdem 

parti i G ierek poprosit mn ie  do s iebi e .  

Przekaż swo im chtopakom - powiedział - żeby pojeźdz i l i  po  Polsce i zrob i l i  jak ieś 

materiaty, świadczące o różnych id iotyzmac h ,  które dzieją s ię  w naszej gospodarce .  

Przekazatem to Stas iowi Cześn i nowi , Stas io u ruchomit ek ipę i przywieźl i .  

Oglądatem z n i m  te materiaty w swoim gabi necie . U rsynów w budowie , wyso­

kościowiec mieszka lny w stan ie  surowym,  otoczony ptotem ,  kamera zagląda za płot . 

A za ptotem robotn ik  odwija z kartonów wie lk ie szyby okienne i ttucze je ogromnym 

młotem . Towarzyszu prezes ie - pyta mnie Cześn i n  - jak s ię wam wydaje ,  co on robi? 

Jak to co ,  rozb ija !  Więc a l bo p ijany, a l bo„ . - Bytem tak obu rzony, że n ie mog­

tem znaleźć odpowiedn iego stowa . 
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Sabotażysta. 

N ie  użytem go . 

Ten robotn ik  - wyjaśn it m i  Cześn i n  - troszczy s ię  o wzrost wydajności pracy 

w budown ictwie . 

Jak  to? ! 

To proste - wytłumaczy! m i .  - Wzrost wydaj nośc i  jest l i czony stosunk iem l i czby 

zatrudn ionych osób do wartości domu , który się buduje .  I m  wyższy więc kosztorys , 

tym większa wartość tego budynku . Oraz wyższy fu ndusz płac ,  bo l iczyło s ię  go po 

dwadzieśc ia p rocent od wartości gotowego produ ktu . Oddać tych  szyb do magazynu 

n ie mogl i ,  bo wartość budynku by spadła , co oznaczałoby pom n iejszen ie  ich zarob­

ków, to co m ie l i  zrob ić? Tłukl i .  

Stas io pokazał m i  drug i  materiał .  O j aki chś  i nżyn ie rach z Łodzi , entuzjastach 

postępu tec h n icznego , którzy z odpadów włók ien n iczych wyp rodukowa l i  matę do 

kryc i a  dachów, n iepa l ną  i bardzo trwałą . Te maty mogłyby zastąp ić  papę , która 

była straszn ie d roga , bo używano do n i ej komponentów sprowadzanych z zagra n i cy 

za do lary. Okazało s i ę  j ednak ,  że p rodu kcj i tej maty n ie  chc iała s ię  podjąć żadna 

fabryka . 

J eden  z dyrektorów wytłu maczy! reporterom d laczego . Powiedział mn iej więcej 

tak :  proszę panów, ja n i e  mogę , bo ta mata j est za ta n ia  i jak pójdę do wojewódzkiej 

kom isj i  cen ,  i j a k  on i  mi  pod l i czą , i l e  wynos i  koszt jej produkcj i ,  to dadzą m i  ta ką 

cenę ,  że ja n i e  zarob ię  nawet na fundusz płac .  

Bytem zaskoczony. 

Wziąłem te materiały i j eszcze ki l ka i n nych kwiatków i razem ze Stas iem poszl i ­

śmy do G ierka . G ierek obej rzał i powiedział :  słuchajc ie ,  chłopcy, n ie puszczajc ie tego , 

n i e  można tego puśc i ć ,  bo gdybyśmy l udz iom pokaza l i  te id iotyzmy, to ja mus iałbym 

natychm iast odwołać Jaroszewicza . 

On myślal, że ludzie nie wiedzą ?! 

Co i n nego wiedz ieć ,  a co i n nego widz ieć . 

Spróbujemy s ię tym zająć - powiedział nam Gierek  - po zjeździ e .  

M iał s ię  odbyć za  dwa m i esiące . No ,  a po  zjeździ e ,  n i e  udało s i ę .  

Nie zdąży!? 

Ażeby pan i  wiedz iała . 

Nie mogliście więc takiego pokazu zrobić mu cztery, pięć lat wcześ­

niej? 

No ,  dobrze , a le  my przec ież o tych  nonsen sach n i e  wiedzie l i śmy. 
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Dziennikarze wiedzieli . . .  

Jacy dzienn i karze, pan i  Tere n i u ,  jacy dzienn i karze? 

Telewizyjni, oni przywieźliby panu te absurdy wcześniej. 

Ach , pa ni  Tere n i u ,  myśmy się uczyl i .  My wiedzę o n iedoskonałościach tego systemu 

zdobywal iśmy stopn iowo . Mnie na przykład do głowy by wtedy nie przyszło, że  rok 

późn iej zostanę oskarżony o marnotrawstwo pań stwowych p ien iędzy. Wie pa n i  ja­

kich? Z fu nduszu popiera n ia twórczości artystycznej . Bo wziąłe m ,  jasne,  że wziąłe m ,  

by zapłacić straży pożarnej za zrzucenie śn iegu z dachów. A co? M iałem czekać, żeby 

się zawal iły?! Przecież to była z ima stulecia .  

Ale wtedy, n ie wiedząc, co mnie czeka , wie pa n i ,  do jakich wniosków doszed­

łem? Że nasz ta k zwany realny socja l izm n ie  ma nic wspólnego z marksizmem-leni­

nizme m .  

O! 

N iech pani  słucha.  Doktryna ekonom iczna rea lnego socjal izmu n ie  m iała nic wspól­

nego z Kapitatem Marksa . Ona została opracowana na początku dwudziestego wieku 

Ze Stanistawem Cześninem i Edwardem Gierkiem. 

przez in nego genial nego n iemieckiego Żyda ,  Rathenaua,  który był doradcą ekono­

micznym szefa sztabu n iemieckiego w pierwszej wojn ie światowej . Ludendorffa . Ta 

doktryna, nazwana Kriegs-Sozia l i smus ,  była gospodarką na kazowo-rozdzielczą i w la­

tach siedemdziesiątych wyczerpała swoje możl iwośc i .  Z tej sytuacji n ie było wyjścia . 

Bo wrócić do Kapitatu Marksa było już za późno.  a przeprowadzenie general nego 

remontu naszej gospodarki zachwiałoby równowagą w świecie .  Gwarancją bowiem 
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n i enarusza l nośc i  naszego systemu  był u kład sił m iędzy Wschodem i Zachodem . On 

sprawiał, że strefa wpływów Związku Radzieckiego kończyła s ię na Łab ie .  

O biciu szyb decydowano w Moskwie ? 

N i e .  Ale w Moskwie postanowiono ,  że ten system gospoda rczy, który sprawiał, 1 z  

bito szyby na U rsynowie ,  mus i  trwać .  

To po co wmawialiście nam, że to najlepszy ustrój na świecie ? 

N iech pan i  n i e  rob i  teraz propagandy an tykomun i stycznej , dobrze? My tego l udziom 

wca l e  nie wmawia l i śmy. 

A kto wmawia!? 

Czego pan i  chce?! Zebyśmy krzycze l i  „ precz z socja l i zmem"?  Żebyśmy mobi l izowa l i  

społeczeństwo do wyprawy na Krem l ,  wzorem Chodkiewicza? Przecież my mie l iśmy 

ba rdzo ogran iczone możl iwośc i dz iałan i a .  My nie mogl i śmy otwarc ie wa lczyć z so­

cja l i zmem . Ale - widzi pan i  - m imo  n i edoskonałości systemu , m imo ciężkiej sytuacj i 

geopol i tycznej , ten kraj s ię jakoś rozwijał, ten kraj szedt do przodu .  

Kiedy do pana dotarto, że to koniec. 

Z czym kon iec? 

No, z panem, Gierkiem, Łukaszewiczem i z cafą propagandą sukce­

su, którą uprawialiście. 

W sierpn i u  1 980 było duże napięc ie .  Trwały straj k i . W telewizj i  wygłosiłem komen­

ta rz .  Powiedziałe m ,  że trudno s ię  dziwić oburzen i u  i n i ezadowo len i u  społeczeństwa , 

bo one wyn i kają z trudności gospodarczych ,  jak ie przeżywamy, a straj k n ie jest me­

todą na ich rozwiązan i e .  

Strajk ? Powiedziaf pan strajk ? 

N i e  pam ięta m .  Prawdopodobn ie  użytem okreś len ia  „ przerwa w pracy" . I tak wszyscy 

wiedzie l i .  o co chodzi . N ie  m iało to żad nego znaczen i a .  

Miafo. Robotnicy krzyczeli: telewizja kfamie. 

N ie słyszałem .  

Proszę pan i ,  czy powiedziałbym „ strajk " . czy „ przerwa w pracy" , sytuacj i  w kon­

kretnej fabryce w żaden  sposób by to nie zm ien iło . 

Ale byfoby zgodne z prawdą. 

Pan i  jest śm ieszna . 

Wcześniej, kiedy w lipcu strajkowafy zakfady w Świdniku i kolejarze 

w Lublinie, w telewizji też nie byto o tym żadnej informacji. 

A co by pan i  chc iała , żebyśmy podgrzewa l i  atmosfe rę? Gadan iem w telewizj i  n i e  

u sunęłoby s ię przyczyn straj ków. 
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Bylaby jednak informacja. 

A komu potrzebna taka i n formacja !  N i e ,  n i e !  Może m i  pan i  wierzyć a l bo n i e  wierzyć , 

a le n ie  przez telewizję G ierek stracił władzę . Tę k lęskę zgotowa l i  m u  i n n i .  
Spisek ? 

A co , n ie? !  Wedtug pan i  n i kt przeciwko G ierkowi n ie wystąp ił , n i kt? !  
Człow iek iem numer jeden tej kam pan i i  po l i tycznej był Jaruze lsk i . Od początku . 

Naj p ierw jej ce lem byto oba len ie G ierka , potem oba len i e  Kan i  i n a  końcu przejęc ie 
przez Jaruze lskiego całej władzy. 

Na placu Powstańców zarządzono zeb ran i e .  N i e  pamięta m ,  czy partyj n e ,  czy 

zespołu . 

Redakcji informacyjnych. Kto pana powiadomi!? 

Ambroziewicz .  Po odwołan i u  z Rzymu został szefem programów i n formacyjnyc h .  

Zaprosił mn i e ,  żebym przedstawił swoją ocenę  sytuacj i .  N o  i powiedz iałe m ,  zupełn ie 
szczerze , że jestem zadowolony z pracy zespołu . 

Powiedzial pan - dumny z was jestem. 

Zgadza s i ę .  
I wtedy wystqpifa Halina Miroszowa, znana dziennikarka, między 

innymi z programu ,,Telewizja nocq ". 

Tak jest . Wstała pan i  M i roszowa i powiedziała : a le my n ie  jesteśmy dumn i  z pana pre­
zesa i zaczęła krytykować moją l i n ię programową . No ,  tego s ię  po n iej n ie  spodziewa­

łem . Ona zaatakowała mn ie bezpośredn io .  Zastanawiałem s ię ,  kto ją podpuścił .  
Kto ? 

Próbowałem się dowiedz ieć , a le  s ię  n ie  dowiedziałe m .  

Może nikt? 

N igdy w to n ie  uwierzę . Pan i  jest na iwna .  N i e  ma , proszę pan i ,  żad nych po l i tycznych 
spontan i cznych wystąp ień . N igdy i n igdzie .  Teraz też n ie ma .  Spontan iczn ie  to można 

poprosić o szkl ankę wody a lbo zapytać ,  gdzie s ię rob i  s ius i u .  
Potem atakowal pana Mieczysla w  Kurek - dziennikarz od rolnictwa, 

mocno partyjny, i Andrzej Bilik - telewizyjny korespondent z Paryża, pod­

dając krytyce neomieszczaństwo, które się - wedlug niego - w Polsce 

rozpanoszy/o. 

N ie ,  n i e  m iałem ża l u ,  że tak s ię zachowywa l i ,  a l e  trochę s ię za n i ch wstydziłem .  
Na kon iec zabrałem głos i pow iedziałem , że jak na raz ie jesteśmy n a  s ieb ie 

skazan i  i bez względu na takie czy inne osob i ste sympatie lub antypatie mus imy 

wykonywać swoje zadan i a . 



1 90 KRWAWY MACIEK NIE  BOLI 

Nikt pana nie broni!? 

N i kt .  Wszyscy m ie l i  c iężkiego pietra .  

Przed kim ? 

Przed nową sytuacją .  N iech pan i  n i e  udaj e ,  że tego n ie  rozum ie .  Ja w telewizj i  n ie  

m iatem ludzi z u l i cy, a le  dz ien n i ka rzy obznajom ionych z pol ityką . I on i  już  wiedziel i ,  

ż e  zb l i ża s i ę  jak i ś  p rzełom .  ż e  j a  tego przełomu jako prezes p rawdopodobn ie  n i e  

przeżyj ę ,  nastąpi w ięc  nowe rozdan ie  kart ,  a wtedy co z n im i ?  

On i  myś le l i do przodu - dzis iaj też tak myślą ,  zawsze o tym myś lą - j ak  suchą 

nogą przejść przez zawieruchę i z k im s ię  ustawić  w nowym rozdan i u .  Oni to mają 

w genach zakodowane .  

W n iepewności czeka l i  n i edługo . Dz ień późn iej zadzwon ił do mn ie  z rana 

Pi ń kowski . Znałem go jako sekreta rza KC , odpowiedzia l nego za sprawy rol ne .  

Poprosił , bym przyszedł d o  n i ego do KC o ósmej wieczore m .  Pojechałem .  

Mac i ek  - rzekł - jest decyzja o odwołan i u  c ieb ie z fu nkcj i prezesa Radio­

kom itetu . 

Dobrze - odpowiedziałem - a le  d laczego ty m i  o tym mówisz , przecież ty jesteś 

rol n i k .  

N i e  - rzekł P i ńkowski - j utro s i ę  dowiesz . że  obej m uję fu nkcję premiera .  

Zawiadomiłem k ierown ictwo rad ia  i te lewizj i .  Dyrektorzy: Patyk ,  N i kołajew, 

Ro l i ck i , Hańbowski i Cześn i n  oświadczy l i  natychmiast ,  że w dowód loja l ności też złożą 

rezygnację .  Poprosiłem , by tego n i e  rob i l i .  

Poszedłem d o  Łukaszewicza . 

Dlaczego nie do Gierka ? 

A po co? Ja j uż przec i eż wiedziałem , o co chodzi . Ze sprawa przegrana i on zostan ie  

wykończony jak  j a .  

Ale to Gierek zdecydowal o zwolnieniu pana. Na posiedzeniu Biura 

Politycznego. 

Został do tego przymuszony. Przekonałem s ię  o tym , proszę słuchać ,  jak  poszedłem 

do Łukaszewicza . 

J u ruś ,  jestem odwołany - powiedziałem .  

A Łukaszewicz z kie l i szk iem kon i aku w ręku uśm iech nął s i ę :  w dobrym towa­

rzystwie .  I wym ien ił kolej ne nazwiska wyrzuconych  - s ieb ie , Babi ucha , Wrzaszczyka , 

Zandarowskiego . 

Jak  to usłyszałem , m iałem jasność .  G ierek stracił kontro lę  nad apa ratem partyj­

nym i będzie tyl ko figurantem . 
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Z księciem Eustachym Sapiehq (z prawej) 
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Z tego towarzystwa aresztowano tylko pana. 

Oraz G lazura ,  m i n i stra budown ictwa , którego skazano potem na s iedem lat. A wie 

pan i  d laczego? 

Bo najp ierw Kan i a ,  a potem Jaruze l sk i , obejmując wtadzę , wiedzie l i ,  że mają 

bardzo stabą pozycję po l i tyczną w kraj u ,  za to dwóch poważnych przec iwn i ków, któ­

rych trzeba zn i szczyć : „Sol idarność"  i eki pę G ierka . Podję l i  więc wa l kę na dwa fronty. 

To , że najp ierw Kan ia ,  po G ierku , zostat p ierwszym sekretarzem ,  n i e  miato żadnego 

znaczen i a .  Lejce w tej operacj i  trzymat Ja ruze l ski , a Kan ia  przez pewien czas byt 

chtopk iem na  posytki , bo Wojtuś - ze względu na pol i tyczne rytuaty - n i e  mógt od 

razu z m i n i stra obrony narodowej przeskoczyć na fotel p ierwszego sekretarza . 

N ie mam do n ich  pretensj i .  Znam reguty gry i rozumiem tę potrzebę pol i tyczną. 

Najp ierw mus ie l i  podporządkować sobie  telewizję i odizolować Gierka od wiernych mu 

l udzi . I n strumentem tej wojny stat s ię wymiar sprawied l iwośc i .  Wsadzi l i  mn ie więc do 

pierd la , by mn iej s ię bać o swoje pozycje pol i tyczne oraz zadziatać wychowawczo - urzą­

dzić lekcję pokory i postuszeństwa d la aparatu partyjnego . W ramach prewencj i  ogól ­

nej .  No ,  podskoczcie , zaczni jc ie robić swoją pol itykę , n iezgodną z mo im i  wytycznym i ,  to 

też popłyn iec ie .  Wedtug sta l inowskiej metody: cztowiek jest, wyrok s ię znajdzie . 

Paragraf. 

Wszystko jedno .  Moczar i jego l udzie w N I K-u przygotowywa l i  don ies ien ie  o prze­

stępstw ie ,  don ies ien i e  to b rata w ręce proku ratu ra , konstruowata akt oskarżen ia  

i prom inenta g ierkowskiego wsadzano do krym inatu . Tak to s ię odbywato . 

Wiem ,  że Mocza r chc iat s ię  ta kże dobrać do Cioska i do Barc ikowskiego . Ale 

pon i eważ byl i p rzez Ja ruze l skiego traktowan i  jako najb l iżs i  wspótpracown icy, nic 

mu z tego nie wyszto . Wiem , że przymierzano się równ ież do procesu wicepremie­

ra Wrzaszczyka . I faktem jest ,  że dwaj m i n istrowie : hand lu  zagran icznego , Jerzy 

O lszewski , i budown ictwa , Edward Barszcz ,  przeciwko którym wszczęto dochodzen ie ,  

popetn i l i  samobójstwo . 

To potem. Po wpro wadzeniu stanu wojennego i internowaniu Gierka 

i jego towarzyszy. 

Mój proces zacząt s ię  8 l utego 1 982 , a skończyt 1 3  styczn i a ,  w piątek ,  1 984 r. Ja 

i moich trzech wspótpracown i ków z Rad iokomitetu dosta l iśmy wyrok i . trzech dyrek­

torów zmarło na  zawat serca w czas ie przesłuchań . a dyrektorka kadr  popetn ita samo­

bójstwo . Taki byt b i l ans  tego procesu .  Jaki wptyw na te tragiczne fakty m iaty metody 

ś ledcze stosowane przez panów proku ratorów Ryc h l i ka Ryszarda i Korzen i ewskiego 

Andrzeja . n i e  m n ie wyrokować .  
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Z początkowych zarzutów o zdefraudowan i u  m i l iarda dwustu m i l ionów złotych 

do aktu oskarżen ia trafiło ze 200 m i l ionów. a po około 280 rozprawach sądowych 

skazano mn ie  za dziesięć m i l ionów zł . 

Ale wie pan i .  wszystkim to mówię .  gdy chcą m i  okazać współczucie .  Ja i tak m iałem 

szczęście .  Przecież po obalen iu  Gierka n ie postawiono mn ie pod ścianą i n ie rozstrze­

lano. Jak na przykład w I ran ie .  kiedy po wypędzen iu szachinszacha przez Chomeiniego 

jednym z pierwszych rozstrzelanych był szef telewizj i .  Poznałem go kiedyś , bardzo inte­

l igentny. kultura lny, młody człowiek. wykształcony na un iwersytetach amerykańskich .  

A mnie co zrobiono? Urządzono tylko proces. na który dowożono z Rakowieckiej 

do sądu i w tak zwanej sieczkarni - suteren ie .  wielkiej izbie . gdzie trzyma się podsąd­

nych - skuwano po dwóch . mn ie  z Patykiem.  i prowadzono na salę rozpraw. 
Żeby upokorzyć? 

Żebyśmy (śmiech) n ie uc iek l i  a lbo n ie  zaatakowa l i  m i l i cjantów. 

Skazano mn ie na osiem lat . 

Wypuszczając po czterech ze względu na zly stan zdrowia i w wyni­

ku interwencji wicepremiera Rakowskiego. 

Rakowskiego? ! N ie słyszałem .  

N igdy bym wtedy nie przypuszczał. że dwadzieścia lat późn iej w tej samej sa l i  będzie 

się odbywał proces w sprawie wydarzeń grudniowych 1 970 roku na Wybrzeżu i moje miej­

sce na ławie oskarżonych . dokładnie to samo w tej samej sal i .  zajmie generał Jaruzelski . 

Nie jestem mściwy i fakt . że go sądzą . wcale n ie sprawia mi satysfakcj i .  bo chęć zemsty 

uważam za beznadziejne zajęc ie .  Ale myślę tak czasem . jak go oglądam w telewizj i ,  że 

historia . pani  Tereso . to jest taka dama. która m iewa czasem poczucie humoru .  

Niech się pan nie cieszy, ona się nie powtarza. 

Za to kołem się toczy. 

Skończyła pan i?  To pokażę . co teraz c ieszy mn ie  naprawdę .  Mam tu m nóstwo 

różnych odznaczeń i meda l i .  bardzo wysokich . Wśród n ich są . proszę . książka 1 OO 

osób, które wywarty wpfyw na historię Polski i na zapasowej l i śc ie p ięćdziesięci u 

osób jest „ Maciej Szczepański . dzienn ikarz .  autor gierkowskiej «propagandy sukce­

su» i twórca naj lepszego programu  w h istori i TV " .  

Oraz cieszą m n i e  dwie pochwały o d  nacze l n i ka więzien ia .  Z a  co? Za wyróżn iają­

ce się utrzymywan ie  porządku i czystości w cel i . Były one warte dwa talony na paczki 

owocowe . dwuki logramowe . które żona mogła mi przystać .  Włożyła do n ich jabłka . 

gruszki . śl iwki . a do jednej nawet pomarańcze . 

(2002)  
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Z Jarostawem Iwaszkiewiczem. Na zjeździe literatów w Katowicach, 1 9 78 rok. 

Dopisek Macieja Szczepańskiego 

„ 1 .  Z ima stulecia 1 978 roku pokryła dwa hektary dachów na Woron icza grubą 

warstwą śn ieg u .  Trzeba było zapłacić straży pożarnej za oczyszcze nie Wzięl iśmy pie­

n iądze z pozycj i budżetowej wspieran ie twórczości artystycznej , bo innych w ostat­

n ich dn iach roku w budżecie już nie byto . Pan prokurator Ryszard Rych l ik  uznał to 

jako kolej ne moje przestępstwo i zażądał 1 2 lat więzienia d la  mn ie .  

2 .  Jaruzelski wprowadził stan wojenny, aby utrzymać: s ię  przy władzy, której 

- według n iego - zagrażała n ie  tylko «Sol idarność», ale w znacznej m ierze wewnątrz­

partyj na opozycja (jakie  szkody pa ństw u .  gospodarce. społeczeństwu przyniosła ta 

decyzja - to inna sprawa) .  Mój proces.  i podobne panów Glazura .  Makomaskiego 

i wielu i nnych czołowych przedstawiciel i  eki py G ierka . m iał być lekcją pokazową dla 

podwładnych Jaruzelskiego w aparacie pol itycznym , admin istracj i ,  w służbach mun­

durowyc h .  Wspomn iane procesy miały przypom i nać tym l udziom o bezwzględnym 
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posłuszeństwie wobec generała i wąskiej grupy jego najb l i ższych pomagierów. a to , 

że te procesy n i e  m iały n i c  wspó l nego z p rawem , n i e  m iało znaczen ia . Chodziło także 

o kompromitację i izo lację G ierka oraz jego l udzi . 

3 .  Pi szę to w 2006 roku i podkreś la m .  że po raz p ie rwszy od ćwierćwiecza trzech 

polsk ich mężów sta n u .  panowie :  Ja rosław i Lech Kaczyńscy i Kazim ierz Marc i n kiewicz 

pozytywn ie  i sprawied l iw ie wypowiedz ie l i  s ię  o E. Gierku i dekadzie lat s iedemdzie­

siątych . Pan Marc in kiewicz - cytuję z pam ięc i  - powiedział : gospodarka w latach s ie­

demdzies iątych jako tako sob ie radziła i przyszl i wojskowi i doprowadzi l i  ją  do ru i ny. 

Natom iast n i ejak i  p .  Orłowsk i . p rofesor. doradca ekonomiczny byłego prezydenta 

A.  Kwaśn iewskiego , mówił o «hańb ie  długów G ie rka» . W tym sty l u i duchu wypowia­

da l i  s ię p rzeważn ie  i n n i  działacze «byłego» SLD . 

Jestem optym istą , jeś l i  chodzi o przyszłość Po lsk i  w rękach «Kaczorów» " .  

1 3  l u ty 2 0 0 6  



Rozmowa z M ichałem Jagiełłą 
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W KC PZPR pracowafeś . . .  

Rok .  Od 1 3 grudn ia  1 980 do 1 3 grudn ia 1 98 1 . Dziś brzm i  to wręcz symbo l iczn i e .  

Wchodzisz. 

Ki l ka dn i  wcześn iej .  Zatatwić formalnośc i .  Jaki ś  facet zaczep ia  m n ie na  dziedzi ńcu : do 

pracy podobno pan tu zam ierza przyjść .  pan ie nacze l n i ku .  

Powiedziat „ naczel n i ku " .  Trochę mn ie  t o  zdziwito . Nacze l n ik iem Pogotowia 

Górskiego byłem pięć lat wcześn iej .  

Przytaknątem .  A on : n i e  wiadomo .  czy pan zdąży. 

Bo co? Coś s ię dz ieje? 

No. wie pan - machnął ręką - Radzian i e .  

Podobno c ięża rówki staty w nocy pod KC , przygotowane na  ewakuację .  

W Moskwie ,  jak wiesz. odbywata s i ę  wtedy narada p ierwszych sekreta rzy part i i b loku 

socja l i stycznego i i nterwencja wis iata na wtosku . 

To byt pułkown ik  z MSW. 

Znafeś go ? 

N ie .  Ale ponoć jego przyjac ie la , który ztamał nogę , znos iłem z gór. I widoczn ie 

w MSW o mo im przyjśc iu  do  KC rozmawiano .  

Miafeś teczkę, to proste. 

Wiem .  że za i n teresowano s ię m ną w 1 966 roku , gdy byłem w Pogotowi u Górski m .  

A pote m .  gdy zacząłem pracować w Państwowym I nstytuc ie Wydawn iczym , dano  m i  

spokój . Widoczn i e  uznano - n iech tam sob ie s iedz i  i p isze te swoje górsk ie ks iążki . 

I dopiero jak  przeszedłem do telewizj i ,  do redakcj i fi lmowej , znów zaczęto m i  s i ę  

przyglądać . 

Potrafisz to wytfumaczyć? 

Nie .  

W telewizj i z Januszem Rol i cki m .  któ ry byt wtedy dyrektorem a rtystycznym , 

tworzyłem Stud io  Faktu i Sensacj i .  Na początku m iałem obawy, czy warto . Pam iętałem 

wypowiedź prezesa Szczepańskiego, który na  pytan ie ,  czym d la n i ego jest telewizj a ,  

odpowiedział, ż e  jest t o  wbij an ie  gwoździ w deskę i ż e  trzeba j e  wbi jać sprawn ie .  
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I wbija!. 

Ktoś mu  widocznie doniósł o moich oporach . Doszło do rozmowy. Był oburzony. Albo 

udawał oburzenie .  

Pan m n ie obraża - powiedział - ja nie oczekuję od  pana kremlowskich  kuran­

tów. od tego na  p lacu Powstańców mam innych . A tu . na Woron icza , mus ic ie  rob ić  

wysoką sztukę i p rzyzwo itą rozrywkę . Widzi pan przec ież, co s ię  z l udźm i dzieje .  

w sk lepach b iją s ię o żółty ser. Ja  i m  muszę dać dobre teksty, znanych aktorów. wy­

b itnych  reżyserów. 

I miał. 

Do Sierpnia, do powstania „Solidarności". 

Janusz Ro l i ck i  był p rzejęty, bardzo . Przyjdzie Iwan i wyrówna - mówił - czołgam i . Bał 

s i ę .  Autentycznie . 

Jest z Wilna. 

A we mnie walczyły bardzo s i lne uczuc ia . Z jednej strony absol utn i e  widziałem . że to 

n ie  jest ruchawka o kawałek k iełbasy i pół l i tra .  A z d rugiej strony bałem się dwóch 

tonów, które zaczęły się j uż pojawiać. 

Antyradzieckiego ? 

Nie , n i e .  to była retoryka . Ja bałem s ię n u rtu katol icko-narodowego . 

Różańców? 

Pol sk i ej h i steri i w wydan i u  „p rawdziwych "  Polaków. mówiąc najogólniej . Oraz bałem 

się popu l izmu . na który jestem uczulony. 

I przyjeżdża z Gdańska do mnie do te lewizji J u rek M i lewski , docent od lase-

rów. 

Też alpinista . 

Siedem d n i  u m iera l i śmy razem w kau kask ich górach z m rozu i braku jedzen ia . 

Szóstego strac i l i śmy nadziej ę  . . .  przeżyc ia na inne opowiadan ie .  Jurek został mo im 

przyjac ie l em . W Gdańsku brał udział w strajkach .  

U s ied l i śmy w te lewizyj nej kawiarni , nazywanej „ Ka prys Prezesa " . D la Ju rka te­

lewizja była jask in ią zła . Szeptem zaczął m i  opowiadać . ogromnie podekscytowany, 

Wałęsa to . Wałęsa tamto . A ja  mówiłem do niego : powariowa l iśc ie .  n igdy n i e  uwie­

rzę ,  że prosty e lektryk wie lep iej n iż profesu ra .  

J u rek  był Wałęsą zau roczony. Michał - szeptał - trzeba tworzyć wol ne zw iązki 

zawodowe . M ichał - pytał - a co byś powiedział o założeniu jak iejś polsk iej part i i  

p racy, łączącej e lementy dawnego Stronn ictwa Pracy i PPS-u? - I pros ił : - Co powi­

n ienem przeczytać , doradź.  
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Ju rek był na etapie nawracan ia  s ię  na socja l izm wspó l notowy, a ja demonstro­

wałem sceptycyzm . 

Nagle otrzymuję propozycję pracy w wydz ia le ku ltu ry KC . 

Jak otrzymujesz? 

W KC i w ogóle na stanowiskach partyjnych pojawiły s ię wtedy nowe twarze . 

Zbyszek Regucki został właśn ie szefem gab inetu Stan i sława Kan i .  Maciek Szumowski 

przejął „Gazetę Krakowską" - zna l iśmy s ię z działa l ności w ZSP na U n iwersytecie 

Jagie l loński m .  A Józka Klasę dano na kierown i ka wydziału prasy, rad ia  i te lewizji . 

Pamiętasz Klasę? 

Od 1 9 7 1  roku byt pierwszym sekretarzem KW w Krakowie. Po 

Czesiowie Domagale, o którym Mieczylaw F. Rakowski, ówczesny redak­

tor naczelny „Polityki", napisal w s woich dziennikach - kompletny idiota. 

W Krakowie mówi/o się więc „odeszla rasa, przyszla klasa ". 

Klasa to był człowiek kompletn ie z i n nego świata . 

Nie przesadzaj. Cale życie spędzi! w aparacie. 

Znałaś go? 

Nie. 

No.  widzisz !  On n ie  używał słowa partia . n ie  mówił o żad nym komun izmie ,  do l udzi 

zwracał s ię n ie per towarzyszu . tyl ko pan ie  i panowie .  I cały był jakoś i nny a ntropo­

logiczn ie .  Wiesz . o czym mówię? 

Wiem. Sekretarzy poznawalo się po wyglądzie. 

Aż strach to tak nazywać .  Rasizmem n iemal  pachn ie .  Ale na korytarzach KC z dale­

ka było widać . kto jest partyj nym l iberałem , a kto betonem . Coś n ieprawdopodob­

nego . 

Których byto więcej? 

Liberałów - zdeklarowanych - była , n i estety, garsteczka . Większość s iedziała c i cho .  

Czyli jak zwykle. 

Klasa kochał góry i d latego w latach s iedemdzies iątych dość często s ię z n i m  spo­

tykałem .  On  był w rozmowie ze mną otwarty, zdum iewająco otwarty. Mówił rzeczy 

- d la  mn ie wtedy - straszne .  Na przykład .  że system Gierka s ię zawa l i .  że jest o n  

ekonomiczn ie bez sensu . 

Przez n iego poznałem Wincentego Kraśkę ,  z tej samej podrasy antropologicznej . 

Sekretarza kultury w KC. 

Wtedy już mało ważnego . Był jednak  także prezesem PTTK. któremu  pod legało 

Górskie Ochotn icze Pogotowie Ratunkowe . 
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Przez trzy dn i  k iedyś oprowadzałem panów Wincentego i Józefa po Tatrach . 

Byłem „ towa rzysz " ,  więc byl i  ze m ną szczerzy. Pros i l i ,  bym opowiedział precyzyj n ie 

- na przykładz ie Pogotowia Górskiego - jakie są w Po l sce absurdy fi nansowe i organ i ­

zacyj ne .  Ja  i m  opowiadałem ,  a on i  stawa l i ,  n i ema l  co chwi l ę ,  wznos i l i  oczy do n ieba . 

Kto to wszystko wymyś la? !  - mówi l i .  Na początku podej rzewałem , że ze mn ie kpią 

i nawet obruszyłem się w którymś momenc ie jako ten młody-ostry. Ale oni te oczy 

wznos i l i  do n i eba autentyczn ie  i pa n Wi ncenty, żegnając s ię  ze mną czu le ,  westchnął :  

co oni z tym krajem zrob i l i !  

Byłem oszołomiony. J a k  Boga kocham ' 

Jacy oni? 

Tez chc iałem wiedzieć . Ki l ka tygodn i  późn iej odwiedziłem go w KC i zrozum iałem , że 

on ze m n ie n ie  kpił ,  tyl ko że system naprawdę s ię  rozsypuje i „onych "  trzeba szukać 

jeszcze wyżej . Moje rozmowy z panem Wincentym przełożyły s ię zresztą na działa n ia 

rządu i obn iżono wiek emeryta l ny ratown ików z 65 lat ,  co było l udobójstwem ,  naj­

p ierw o pięć , a potem o następnych p ięć lat. I c i  zawodowi ratown icy, góra le - zażarci 

antykomun i śc i , c i  Gąs ien ice z dziada pradziada - byl i m i  wdzięczn i .  Jak wypi l i  jeden 

kie l i szeczek ,  przychodzi l i  do mn ie  i mówi l i :  M i s i u ,  dobrze , że tu jesteś ,  że jesteś naszym 

nacze ln i kiem . A jak wypi l i  d rugi kie l iszeczek,  to mn ie obłap ia l i  i mówi l i :  M is i u ,  kurna , co 

ty w tej partyjnej bandzie rob isz?' Przy trzec im współczu l i  m i :  i l e  to mus i  cię kosztować .  

A przy czwartym : trwaj - prosi l i - n ie  pozwó l ,  żeby nam i  rządziła ta p ieprzona p leban ia .  

On i  p leban ią  nazywa l i  loka l  Komitetu M iejskiego PZPR w Zakopanem . 

Dz ięk i  Klas ie  zostałem nacze l n i kiem Grupy Tatrzańsk iej GOPR-u , bo stanowisko 

było w nomenk laturze PZPR-owskiej i zakop iańsk ie  władze n i e  chc iały mn ie  wcześn iej 

zaakceptować .  A dzięk i  Kraśce pogotowie  otrzymało ekstradotacje i po raz pierwszy 

dosta l i śmy szwajcarsk ie l i ny atestowane ,  a n ie  l i ny z Fabryki L i n i Pasów z B ie l ska­

-B iałej , które n iekiedy były tak wytrzymałe , że mogłaś dwa byki na n ich powiesi ć ,  

a kiedy i ndziej rwały s ię przy 60 ki logramach . 

Klasę odwalano. 

Szurn ięto go w 1 975  roku i poszedł na wygnan ie  na ambasadora do Meksyku . 

Spotkałem go na korytarzu KC . 

W 1 980 roku. 

Pi l n uj s ię  - powiedział - żeby n i c  na c ieb ie n ie  m ie l i .  N i e  b ierz - poi nstruował - żad­

nych pożyczek,  które będą c i  oferować ,  z l i kw iduj natych miast wszystkie romanse,  

jeś l i  masz ,  i w b iu rku trzymaj spakowany plecak ,  żebyś w każdej chwi l i  był gotowy 

do wyjśc ia . 
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Kierown ikiem wydziału ku l tury KC był M ieczysław Wojtczak ,  porządny facet .  

W 1 977  roku wyrzucono go z szefa k inematografi i .  j eszcze przed Tejchmą .  za pusz­

czen ie  na ekrany Cztowieka z marmuru Wajdy i Barw ochronnych Zanuss iego . 

Gwałtown ie  poszukiwał zastępców. Ja7  Straszne zaskoczen i e .  

Mama J UŻ  n ie  żyła , a l e  żył tato . Pojechałem do Jan i kowie ,  skąd pochodzę . To 

mata wioska koto M iechowa i Ractawic kośc i uszkowsk ich . M us iałem go zawiadomić 

o propozycj i .  

Ojca ? 

Uważałem ,  że powi n i en  wiedzieć . No ,  jakoś w ikłam tym rodzinę ,  n ie? Podzwon iłem 

też do moich stryjów w Krakowie .  Jeden byt i n żyn ierem  po AGH ,  d rugi i nżyn ie rem po 

Po l i techn ice Krakowskiej . Stud ia  skończy l i  przed wojną .  

A co zam ierzasz tam robić/ - zapyta l i . 

N ie da s ię  - powiedziałem i m  - rządzić w Po lsce bez udziału PZPR-u . - O n i  to 

rozumie l i .  

Należeli do partii? 

No ,  skąd7 !  Ja byłem jedyny, w całej rodzi n i e '  N igdy też mojej decyzj i wstąp ien ia  do 

part i i  do końca n ie zaakceptowa l i .  

Ta moja rodz ina  była po l sko-kato l i cka ,  a l e  n i e  endecka ,  broń Boże . Ogromny 

se ntyment do Witosa , szacunek d la tradycj i ,  d l a  p rawa , porząd ku państwowego i c ie­

n ia  wątpl iwośc i ,  k im był Sta l i n ,  kto zrobił Katyń , a równocześn ie  radość , że to jednak 

nasze państwo , że jest  hymn ,  że można poczytać S ienk iewicza i Pana Tadeusza . 

Przedziwne sp lątan i e .  My byl i śmy n i e  chłopam i , a le  kmiec ia m i .  Rozu m i esz ,  w czym 

różn ica? W szkole recytowałem ,  że mamy trzy hektary 64 a rów, co było bzdu rą ,  bo 

wiedziałem .  że jest 1 5 hekta rów i że gospodarstwo dz iadka zostało sztuczn ie  po­

dzie lone ,  by ochron i ć  ojca przed m ianem kułaka . Za łapówki . Pół w ieprzka temu ,  pót 

tamtemu , do tego b imber. A z drugiej strony w domu była akceptacja reformy ro l nej ,  

bo coś z bezro lnością chłopów na leżało p o  wojn i e  zrob ić .  i d uma ,  ż e  m y  z nadz iału 

nic n ie wzię l i śmy, a n i  centymetra kwadratowego . 

Trzeba - przedstawiłem stryjom swoją koncepcję - zmien iać PZPR od środka 

i w pa rti i wzmacn iać n u rt l i bera l ny. Żeby pałkarze m ie l i  mn i ej do powiedzen i a . 

Próbuj - powiedzie l i .  

To idę .  Wchodzę d o  w indy w KC . W wi ndz ie sto i czterech towarzyszy, wśród 

n i ch  pan Kazim ierz Ba rc ikowski , wszyscy w garn itu rach , a ja w czerwonym sweter­

ku . Właśn ie wróc iłem z gór, z p lanu  fi l mowego , gdzie w ser ia l u  Andrzeja Kosten ki 

Przyjaciele gratem rolę sekretarza PPR-u ,  który g i n i e  szybko , w d rug im odci n ku .  
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Dzień  dobry! Dzień  dobry! Wysiadam na czwartym piętrze i słyszę : różnych tu . 

kuhwa . widziałe m .  a le  tatehn i ków jeszcze n ie  było . Barci kowski n ie  wymawiał „ r " . 

Idę do gabi netu . Meb le wielk ie , c iężki e ,  pseudogdańskie .  na śc ianach obrazy 

o lej ne - średn i e .  Na oko - z d rugiej potowy XIX wieku . Czyje to? - pytam sekretarkę . 

- Depozyt z M uzeu m  Narodowego - słyszę . 

Na b iu rku czekają na mn i e  i n formacyjne  „ Biu letyny Specja l ne "  PAP-u w różnych 

ko lorach i waria ntach , o treśc iach węższych i rozszerzonych . Oraz stoi ki l ka telefo­

nów. Jest „wucze " i jest książeczka - żartowa no - gotajska .  Z n umerami  rządowymi , 

traktowana przez towarzyszy jak znak herbowy. 

N iesamowite . Telefonujesz po całej Po l sce - do sekretarzy, wojewodów. m i n i ­

strów i on i  telefonują do c ieb ie .  Wiesz, jak to wciąga? Ta łatwość porozum iewania s ię  

i możl iwość zadzwon ien ia do każdego . 

Do Kani, wtedy pierwszego sekretarza, zadzwonifeś ? 

Nie ,  n ie .  Obowiązywała feudalna h ierarch ia .  Natychmiast jednak zacząłem powielać 

„ Biu letyny Specja lne" i przekazywać je Jurkowi Mi lewskiemu do Gdańska . Żeby mie l i  

świadomość , co s ię o nich pisze . 

A le wiesz. co zrobiło na mnie największe wrażen ie? Raporty MSW. które dostarcza­

no nam raz .  a zdarzato s ię ,  że i dwa razy dzienn ie .  Zawieraty informacje ,  i le pożarów. mor­

derstw i gwattów byto poprzedniego dn ia oraz i le strajków wybuchło i i l u  dyrektorów lub 

kierowników wywieziono na taczkach .  Co można by uznać za norma l ną statystykę , jaką 

prowadzi się w każdym normalnym państwie,  gdyby n ie to , że informacje te były dziwn ie 

podkręcone .  Jakby masochi sta je jakiś pisat. Nastadzający s ię tym , że jest źle . i z lubością 

donoszący, i l e  razy i gdzie krzyczano „ precz ze Związkiem Radzieckim "  oraz precyzyjn ie 

cytujący wyzwiska .  jak ie padaty pod adresem rządu i parti i .  Te donosy na dodatek kon­

struowane byty tak sugestywnie.  że ze dwa lub trzy razy zdarzyto mi  s ię w nie uwierzyć . 

W domu jakaś kolacja z przyjaciółm i ,  normalnym i ,  spoza aparatu partyjnego , bo 

obracałem się głównie w środowisku fi lmowo-dzienn ikarsko-pisarskim ,  sympatyzującym 

z „Sol idarnością" . Ja na n ich oburzam się , że tu strajk ,  tam strajk, że denerwuje mn ie ,  iż 

strajkuje się prawie o wszystko , deprecjonując przy okazj i biało-czerwone flagi . I mówię 

do n ich . że no.  koledzy solidarnościowcy, to jest coś nie tak. A on i :  ależ człowieku ,  to 

byto zupetn ie i naczej , byl iśmy, widzie l iśmy. W pierwszym wypadku n ie  byto strajku . tylko 

godzinny wiec . a w drugi m - strajk ogłoszono. ale pracę podjęto . 

Czyl i  ja - rozumiesz! - człowiek pi l nujący s ię ,  by n ie u lec propagandzie .  raporty 

MSW czytający z najwyższą czujnośc ią ,  bo teoretyczn ie wiedziatem . że to znakomita me­

toda u rabian ia ludzi , też w pewnym momencie zostałem za infekowany. 
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O to chodzi/o ? 

O to. Żeby towarzyszom sączyć każdego dn i a .  że w kraju narasta anarch ia i państwo 

przestaje działać . I że winna jest tem u  oczywiście „So l idarność" . wspierana przez 

partyjnych l i berałów. Czyl i o to . żeby towarzysze s ię ba l i .  

Wiesz . j a k  łatwo zaszczep ić  w człowieku strach? 

Przed Bożym Narodzen iem pojechałem do Przemyśla . Moi znajomi  zawieźl i 

mn ie  pod gran icę ,  żebym posłuchał. jak po stron ie  u kra i ńskiej Rosjan ie grzeją czołgi . 

Dudn iła ziemia .  Słyszałem to . naprawdę .  

Straszenie ? 

Robien ie atmosfery, oczywiśc ie .  Przed interwencją w Czechosłowacj i n i e  grzano prze­

c ież czołgów. byty za to pocałun ki Breżniewa z Dubczekiem . Moi  znajomi  też m ie l i  

tego świadomość . On i  chcą nas  prawdopodobn ie rozmiękczyć - komentowa l i .  

Równocześn ie miałem i n formacje z Kotl i ny Kłodzkiej o d  l udzi z aparatu 

w Wałbrzychu .  że do wejścia do Pol ski szykują s ię Czechosłowacy. Im Czesi mówi l i  

wprost: a my wam teraz pokażemy! My s ię na  was  za  Zaolzie i bratn i ą  pomoc w 1 968 

roku odegramy. Czesi do naszych towarzyszy mówi l i  odkrytym tekstem :  dopieprzymy 

wam .  A c i  dzwon i l i  do gmachu i powtarza l i .  

Gmachu ? 

Towarzysze mówi l i  tak na KC . Mówiło s ię „być w gmachu " .  „ iść do gmachu " .  

A w gmachu jak? 

Jeśl i pytasz mn ie  o atmosferę , jaka w n im  panowała . to  pamiętaj , że  ja tego prawdzi­

wego gmachu .  z czasów stab i l nych n i e  znałe m .  Ja Komitet Centra l ny i aparat partyj­

ny zobaczyłem w chwi lach przerażen ia  i całkowitego rozprzężen ia .  Kiedy w towarzy­

szach narastał strach .  Kiedy towarzysze n ie  wiedziel i .  co z n i m i  za chwi lę będzie .  czy 

tego KC zaraz n ie  rozwiążą . 

Bo oni w te raporty wierzyli? 

Absolutn ie wierzyl i .  

Kania też wierzy!? 

Wierzył. 

Po świętach Bożego Narodzen ia odbyt s ię Nadzwyczaj ny Walny  Zjazd Związku 

Literatów Polsk ich . Z ram ien ia wydziału ku ltury KC wystąp iłem w rol i  obserwatora . 

Stefan Kis ie lewski obchodził mn ie  dookoła z ogrom nym zaciekawien iem . Jego zawsze 

i nteresowa l i  l udzie władzy. Nawiązałem kontakt z nowo wybranym prezesem ZLP 

Janem Józefem Szczepański m .  Podszedłem do Igora Newerlego , przedstawiłem s ię .  

Powiedział: obserwuję pana .  Wyjaśn iłem swoją rolę , rzucając hasto Janek Strzelecki 
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i socja l izm humanistyczny. Z Jankiem przyjaźn iłem s ię od wie lu lat , też kochał góry, przez 

długie lata był moim guru . Newerly pokiwał głową : n iech pan próbuje . Ale z sympatią . 

W ku luarach And rzej D rawicz p rzestrzegał p rzed Związk iem Radzieckim .  

Uważajc i e  - powstrzymywał ko l egów - żeby n a  tego kon ia  n i e  wskakiwać za szybko . 

bo może nas  zrzuc i ć .  Ładn e .  prawda? O n  próbował tonować emocje .  

A podgrzewa! je  Andrzej Wasilewski, twój poprzedni szef z PIW-u, 

sekretarz organizacji partyjnej literató w, prawda ? 

Z przerażen ia !  And rzej byt przerażony ska lą społecznego wybuch u .  Jemu przecież 

n i e  chodziło a n i  o p ien iądze , ani o kar ierę . Był świetnym wydawcą , mąd rym szefe m 

PIW-u . W latach s iedemdz ies iątych wydawał „ Bib l iotekę Myśl i Współczesnej" z teks­

tam i  zachodn ich  i nte lektua l i stów, które po to .  by przeszły przez cenzurę ,  obudowy­

wał wstępa m i .  We wstęp ie um ieszczało s ię rytua l ne  zak lęc ia , p i sało s ię ,  że au tor, na 

przykład . n ie ma racj i albo n i eprawdą jest . co przekazuje , ale da lej byt tekst autora 

i n  extenso .  Dzięk i  temu zab iegowi Was i lewski wpuszczał w polsk i  ob ieg i nte lektua lny 

najbardz iej n i epokorne teksty. I nag le ,  w 1 98 1  roku , zaczął s ię  bać . On bat s ię , że 

ku ltura polska za tę chwi l ę  wo l nośc i  zapłac i !  Że zostan i e  zm iażdżona jak czechosło­

wacka po Prask iej Wiośn i e .  N iczego n ie  można mu  było wytłu maczyć . 

I wiesz . chyba nastąpiła j a kaś  p rawidłowość . Wie l u  l udz i  d l a  po l sk iej ku ltu­

ry zasłużo nyc h ,  którzy w l atach sześćdz ies iątych i s iedemdzies iątych uchodz i l i  za 

światłych l i be rałów, bo d robnym i kroczkam i  wyd reptywa l i  d l a  n i ej w iększą n i eza leż­

ność , nag le  zaczęło s i ę  cofa ć .  Ruc h u  so l idarnośc iowego n i e  ty l ko n ie  wsp ierając , 

a l e  czasam i  wręcz i n nym utrudn iając z n i m  d ia log . N ie  chcę wym ien iać nazwisk .  

Ja wymienię: Krzysztof Teodor Toeplitz, Kazimierz Dejmek, Roman Bratny. 

M ówi l i :  trzeba doprowadzić do  jasnego okreś len i a , którzy p isarze i artyści są nas i , 

a którzy nas i  n i e  są .  Bo nadszedł czas po laryzacj i i wszyscy powi n n i  s ię  opowiedzieć , 

kto j est po której stron i e .  N i e ,  n i e  - zastrzegał na przykład Koźn iewski - n ie  po to , 

by n i e  naszych e l im i nować .  a l e  po to , by przestać udawać ,  że wszyscy popierają 

socja l i zm . Oraz że trzeba jeszcze wyraźn i e  okreś l i ć ,  jak i socja l i zm kto popiera .  

Po zjeźdz ie Z L P  nap i sałem oficja l n e  sprawozdan i e ,  w sum ie  pozytywne,  pod­

kreś lając , że n i e  było przemówień kon frontacyj nych i n i kt n i e  krzyczał . precz ze 

Związk iem Radzieckim i z U kładem Warszawski m " . Zostało ono ostro zaatakowane .  

Przez kogo ? 

Przez „ grupę warszawską " . Bo były dwie :  „wa rszawska " i „ krakowska " .  ja byłem 

w „ krakowsk iej " . „Grupę wa rszawską " z wydz iału ku ltu ry KC pop iera l i  partyj n i ideo­

lodzy - Sta n i sław Koc iołek i Stefan O l szowski . 
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Ideo lodzy zawsze są groźn i .  O lszowski byt bardzo s i l ną  osobowością i m iędzy 

jego p ionem ideologicznym a ku ltu rą bez przerwy dochodzito do woj ny. A Kociotka 

wie lu  towarzyszy traktowato jak swego ido la .  uważając za p rawdziwie wa lczącego 

o socja l izm bojown ika .  

Powiedziałem M i etkowi Wojtczakowi :  j a  t u  jestem robotn i k  sezonowy. A Józek 

Klasa potwierdził :  Michał jest kaskader. I dodał. że jeś l i  chce s ię w Po lsce doko­

nać autentycznych zmia n .  to takich jak ja do KC powi n no  przyj ść ze dwudziestu . 

Oświadczyłem Wojtczakowi . że będę rob i t .  co uważam za stosowne .  a w razie awan­

tu ry winę  wezmę na s ieb ie . 

Co chciafeś robić? 

Klajstrować . Zawiązywać porozumien ia . dogadywać s i ę .  zszywać pękn ięc ia . gdy do­

chodziło do konfl i ktu . i dogłaskiwać obrazonych . Z racj i obowiązków zajmowałem 

s ię fi l mem , teatrem i m uzyką . Rozmawiałem z każdym .  kto chc iał ze mną  rozma­

wiać .  Z Jerzym Tu rowiczem . Jackiem Woźn i akowskim .  z fi lmowcam i .  Dobre kontakty 

m iałem z Wytwórnią Fi lmów Doku menta lnyc h .  gdzie pracowat Krzysztof Kieślowsk i . 

Marcel Łozi ński . Bohdan Kosi ński . 

Poznałem też Witolda Lutosławskiego . zapros i ł  mn i e  do s ieb ie do dom u .  

Pretekstem był spychacz .  który h uczat mu  dn i am i  i nocam i  pod domem i on  n i e  

mógt s ię skup i ć .  Do komponowan ia  potrzebował abso lutnej c i szy. 

Zatelefonowała jego żona .  zastrzegając . że dzwon i  do mn ie  jako do byłego szefa 

pogotowia . bo po ratu nek.  a ośmie la ją to . że kiedyś chodziła po górach .  Może byśmy 

się spotka l i? Mógłby pan nas odwiedzić? - Oczywiśc ie .  - Przy okazj i  zobaczy pan ten 

spychacz. 

Ba rdzo długa rozmowa z Wito ldem Lutosławskim .  Wychodząc . powiedziałe m :  

n i e  śmiem prosi ć .  a l e  czy mógłbym czasem zapytać pana o radę? Oczywiśc i e .  I po­

tem Lutosławski , z p rzepraszającym ja kby uśm iechem ,  powiedział :  a jeś l i  j uż napraw­

dę n i e  będziemy mogl i  się porozumieć ,  to poprosi my moją żonę .  by wprowadziła do 

rozmowy wątek górski . wtedy i ja dołączę . To był wspan iały sygnał .  Że jest z twórcam i  

porozum ien ie ,  part ia n ie  jest w izo lacj i .  Chwyta l i śmy s i ę  złudzeń .  

M ietek Wojtczak o mo i c h  rozmowach wiedział ,  dawał m i  wo l ną  rękę . 

Józef Tejchma, minister kultury, też ? 

Swemu zastępcy. Eugen i u szowi M ie lcarkowi . szefowi k inematografi i .  pozwa lał na 

więcej . n i ż  m iał on  przypisane do statusu wicem i n i stra . 

Sekretarz KC od kultury, Jerzy Waszczuk ? 

Siedział okrak iem na ba rykadzie i n i e  przeszkadzał. 
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Kazimierz Barcikowski, czlonek Biura Politycznego ? 

Mi l czał . Raz pojawił s ię na spotkan iu  naszej „ grupy krakowskiej " . N ieformal nym . 

Byt Zbyszek Regucki , H ieron im  Kubiak i jego szef gabinetu Rysio Juchn iewicz ,  mój 

kolega z polon i styki , oraz Maciek Szu mowski , który dojechał z Krakowa , i chyba 

Andrzej Kurz . nowy prezes Radiokomitetu , który często wpadał do nas do gmachu .  

Barc ikowski wszedł do pokoj u ,  zobaczył , kto jest. machnął ręką i wyszedł. 

A Kania ? 

Dla Kan i  najważn iejszy byt spokój . Żeby n i kt w Polsce n ie  krzyczał „ precz z Ruskim i " .  

W domu powieszonego , wiesz. n ie rozmawia s ię o sznurze . 

I żeby ś rodowiska twórcze n ie  głosiły publ iczn ie :  mamy dość real nego socja l i ­

zmu i domi nacj i  ZSRR. On do tego przywiązywał mityczne wręcz znaczen ie .  I dopóki 

takie zdan ia  nie padały, a n i e  padały, to Kan ia byt zadowolony i d latego tak zdum ie­

wająco wie le można byto zrobić . 

W marcu ,  w czasie apogeum konfl i ktu bydgoskiego , czyl i w jednym z tych 

momentów, gdy Polska wstrzymała oddech , bytem w Związku Radzieckim .  Na naj­

wyższych szczeblach uzgodn iono ,  że delegacja wydziału ku ltury KC PZPR pojedzie do 

wydziału ku ltury KC KPZR i spróbuje nawiązać z n im i  kontakty. 

Nie byto ? 

Prawie n i e  było , za czasów „Sol idarnośc i "  zostały zamrożone .  

Niesamowity wyjazd . Etażowa w hote l u  daje m i  kl ucz i mówi : my Po lski n ie  

opuścimy w b iedzie .  

„ I  nie damy jej skrzywdzić" - powiedzial Breżniew dwa tygodnie 

wcześniej na zjeździe KPZR-u. 

Zmroziło mn ie .  

Przeszkolona ?  

Najprawdopodobn iej .  

Prowadzą nas do  sa l i , która wyglądała jak czyte ln ia  w b ib l iotece . Sto l ik ,  lampka 

i ze czterdzieści osób. Każdy coś p i l n ie  stud iuje .  Zerknąłem jednemu przez ramię .  

zerknąłem d rugiemu i ze zdum ien iem odkryłe m ,  że ana l i zują on i  polskie wydawn i­

ctwa drugoobiegowe oraz b iu letyny wewnętrzne kom isj i  zakładowych „Sol idarności " .  

M róz jednak przeszedł m i  po p lecach ,  gdy zobaczyłem ,  że jeden z b iu letynów byt 

wydany w Stoczn i  Szczec ińskiej trzy dn i  wcześniej .  N igdy n ie przypuszczałem ,  że tak 

poważnie nas traktują i że mają tak sprawną agenturę .  

Nie jesteś ciekawy, co z niq teraz? 

Jestem .  
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Bo przecież z dnia na dzień nie znikla. 

Na pewno n i e .  

Kolacja . On i  nas  przepytują - no jak tam . chłopaki . w Polsze? Ba rdzo s i ę  czuje­

c ie zagrożen i , s iedząc w KC? 

Jest a l koho l . dużo a lkoho l u .  ja prawie n i e  piję , bo n ie  l ub ię ,  i gdzieś grubo 

po północy pozwalam sobie na ża rt . Wykorzystując mój status ,  że byłem a lp i n i stą . 

ratown i kiem , p isarzem .  człowiek iem z zewnątrz . n i e  z aparatu . Często grałem tym 

statusem .  N ie  mam się czego bać - zaśmiałem s ię  - ja przecież jestem alpinist. ska­

totaz . gornoj spasatie/ ' i trzymam u s iebie w b iurku p lecak , a w plecaku wieriowkę 

- l i nę  a lp in i styczną .  w ięc jak będzie szturm na KC . to przyw iązuję wieriowkę do ka lo­

ryfera i fru - zjeżdżam z czwartego piętra . 

N i kt się n ie  zaśmiał .  An i  z mojej , a n i  z i ch  strony. Grobowe m i lczen ie .  

Potem spotkan ie  z kimś ważnym od k i nematografi i .  Mówi : n ie  bój s ię ,  M ichał. 

n ie zostawimy twojej żony i twoich córeczek bez opiek i . 

Kas ia m iała dziewięć lat .  Domin is ia cztery. Zadrżałem . 

Skąd wiedziaf? 

Był, sku rczybyk , przygotowany. On i  wszyscy, zauważyłem . zna l i  nasze życ iorysy i na­

szą sytuację rodzi nną mie l i  dokładn ie przestudiowaną .  Spytałem : co ty mówisz! 

A on : ściągniemy je tutaj w razie czego , no, w iesz. nie będzie problemu . 

W razie - czego ? 

Zrozum iałem . że w razie zawieruchy. Jeś l i  my z Moskwy n ie  zdążymy do Polski wró­

cić . N ie  - powiedziałem - dziękuję ,  n i e .  błagam .  

Straszy!? 

Była to prawdopodobn ie  jakaś forma preparowan ia  nas .  Forma skuteczna . Poczułem 

całą grozę wyn i kającą z zamkn ięc ia i oddzie len ia od rodzi ny. I może to śm ieszne 

- tak. nawet na pewno śmieszne - a le pomyślałem wtedy, że za bezdurno ,  bo przez 

fakt podjęcia pracy w KC , mogę powie l i ć  jakiś fragment z polsk iej przeszłośc i . 

Jaki? 

Że fizyczn ie .  po prostu fizyczn ie  n ie  będę m iał szans  powrotu .  

Jak polscy komuniści w 1 93 7  roku. Tak ?  

No.  właśn ie .  

Tylko, wiesz, oni do partii wstąpi1i z fanatycznej wiary, a ty ? 

A ja bardzo w socja l izm rea lny chciałem uwierzyć . Mam ci wytłumaczyć d laczego? 

Ważne? 

Więc bruta l n ie . Z pomocą starych PPS-owców próbowałem zaczadzić s i ę  „ human i -
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zmem socja l istycznym " po to , żeby otrzymać paszport na wyprawę a lp i n i styczną do 

Francj i .  Bo już raz m i  n ie  dano. I po in formowano o tym na chwi lę przed wyjazdem .  

Na dworcu . 

Jak na chwilę ? 

Norma l n i e .  Bytem studentem polon i styki U n iwersytetu Jag ie l lońskiego , już  s ię wspi­

nałe m ,  chodziłem po grotach i Z rzeszen ie Studentów Po lsk ich zakwa l i fi kowało mn ie  

na  wyjazd w A lpy austr iackie .  Zjawiłem s ię  więc z p lecak iem na dworcu w Warszawie 

i jak iś  dziwny osobn i k  oświadczył głośno , przy całej grup i e ,  że n i ejaki M ichał Jagiełło 

n i e  pojedzie ,  bo n i e  dostał paszportu „ z  uwagi na ważny i n teres państwowy" . 

Wróc iłem do Krakowa . Kafkowska sytuacja , n i edocieczona : M ichał, powiedz, coś ty 

takiego zrob ił? Dziwna atmosfera wokół m n i e .  

Wracamy do Moskwy ? 

Spotkan ie z jednym z sekretarzy KC KPZR, M icha iłem lim ian inem . Na b iu rku leżą przed 

n i m  wyciągi z sol idarnościowych p isemek.  Mówi o kontrrewolucj i  w Polsce . Mietek 

Wojtczak,  głowa naszej delegacj i ,  próbuje z n i m  dyskutować .  N ie ,  żadnej kontrrewolu­

cj i w Polsce nie ma - powtarza co chwi l ę .  Wtrącam jakieś wsp ierające M ietka zdan ia ,  

że były wypaczen ia  i trzeba je  teraz wyprostować .  M ietek tłumaczy, że Wałęsa n ie  

jest kontrrewol ucjon i stą , tylko robotn ik iem , że polscy i ntelektua l iśc i  też zachowują się 

bardzo odpowiedzia l n i e .  Rzucam przykład prezesa ZLP Jana Józefa Szczepańskiego. 

I nagle l im ian i n  nie wytrzymuje : co wy mi opowiadac ie l  - Podnosi głos.  - Co wy mi tu 

gadac ie !  W Pol sce jest próba oba len ia  u stroj u ,  w Polsce jest kontrrewo lucja l 

S iedz ie l i śmy przy dług im l śn iącym sto le ,  my z jednej strony, on  z drugiej ,  

i l im ia n i n , b ijąc w stół ,  prawie n a  nas krzyczał : n i e  mówicie m i  p rawdy, to jest kontr­

rewo l ucja !  Tu n i e  wań ki s iedzą - to zdan i e  zapam iętałem dokładn ie - tyl ko przedsta­

wic ie le  wie l k iego narodu ,  ten naród n i e  da się tak traktować .  

M i l czel i śmy. Patrzyłem w okno .  A z a  oknem cerk iewki . Jedna , dwie ,  trzy, cztery 

kopuły b iałych cerkiewek .  

Ktoś wszedł do gab i n etu , podał mu  j akieś  pap ie ry. l im i a n i n  przeczytał i zmie­

n ił ton .  

Teatr? 

Może . Ale ty, rozmawiając z n i m i ,  n i e  wiesz, czy ich reakcja jest wyn i kiem autentycz­

nych emocj i ,  bo Po lska i „So l idarność"  emocje  mus iały u n i ch  wywoływać ,  i to potęż­

ne ,  czy to jest tyl ko teatr d la  wywoła n ia okreś lonego psychologicznego efektu . 

Wstajemy. On mówi : p rzekażc ie  pozd rowien ia  towarzyszowi generałowi Jaruzel­

skie m u .  
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Generat Ja ruze lski byt wtedy. jak pam iętasz .  tylko p remierem . bo p ierwszym 

sekretarzem dalej byt Stan i sław Kan i a .  Dodałem więc półgłose m :  i chyba towarzy­

szowi Kan i .  

Da, gospodin Jagiefto - zaakcentował moje nazwisko - n o  i Kani toże . 

Czyli sygnat, że Kania się już nie liczy. 

Wyraźny, j uż  w marcu .  że będzie zm iana .  A na kon iec sakramenta l ne :  bratn iej Po l ski 

n i e  opuśc i my w biedzie . 

Ten karnawał. powiedz iałem ko l egom z wydz iału po powrocie .  n iedługo s ię  

skończy. Trzeba w ięc  wykreować moż l iw ie  dużo faktów psycho log iczno-artystycz­

nyc h .  których n ie  da s i ę  odwołać . zosta ną  u l udzi w pam ięc i  i będą pracować 

w przyszłośc i .  

Jakich faktów? 

Wszystki ch nie wym ien ię ,  byto ich co naj m n iej ki l kadzies iąt .  Wydać M iłosza . wcześ­

n i ej w Po l sce zakazanego . Wydać p isma Stan i sława Vi ncenza ,  w Polsce n ieznane .  

o co  zabiegał Andrzej Z iemi l ski . p i sa rz .  a l p i n i sta . u rodzony we  Lwowie . Wypuśc ić 

do ki n ki l kanaśc ie fi l mów zatrzymanych  przez cenzu rę w latach poprzedn ich . ta­

kich jak Indeks Kijowskiego , Pielgrzym Trzosa-Rastawieckiego o p ierwszej p ie lgrzym­

ce Jana Pawła l i do Po lsk i . Ręce do góry Sko l imowskiego . Sk ierować do produkcj i 

Byt jazz Fa lka .  Dreszcze Marczewskiego , Matkę Królów Zaorskiego , Przestuchanie 

Bugajskiego . A jeszcze Corqczkę Agn ieszki Ho l l and wypchnąć na festiwal do Berl i n a  

i Cztowieka z żelaza do Can nes .  

O każdą pozycję trzeba było s ię  użerać . I to n i e  tyl ko z cenzurą .  Dzwon i  na 

przykład jeden z wicem in i strów spraw wewnętrznych i proponuje :  towarzyszu k ierow­

n iku . dobrze by było . żebyśmy sobie razem w spokoj u obej rze l i  Diabta Żuławskiego . 

My po l icja  - on i  s ieb ie nazywa l i  po l i cją n ie  m i l i cją - n i c  do tego fi lmu  n i e  mamy, nas 

Katarzyna Wiel ka n i e  i n teresuje ,  a l e  tam są okrop ieństwa . które b iskupom s ię  n ie  

spodobają .  Czyl i mały szantażyk. 

A lbo cata epopeja , związana z Cztowiekiem z żelaza . Czy wysłać fi l m  do Can nes . 

czy n ie  wysłać .  Ga rdłowałem .  że kon i eczn i e .  Odpowiadano .  że n ie znam s ię  na pol i ­

tyce . n ie  wiem . czym jest  pol i tyka . 

Kto odpowiada/? 

Między i n nymi  moi towarzysze z wydziału ku ltury. Wydział był już  podzie lony. 

Stan i sław Koc iołek .  pam ięta m .  spotkał m n i e  na korytarzu i powiedział :  a ja myś la­

łem . że pan z tak im p ięknym górsk im życ iorysem będz ie wa lczył , a pan „ .  - machnął 

ręką i poszedł. 
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Dla n i ego ja bytem ten m ięczak ,  który bez przerwy ustępuje „Sol idarności " .  

Albo krakowską p laste l i ną . Bo tak o nas mówiono . wym i enn ie .  Ci od klajstrowan ia .  

I jeszcze mówi l i : lep i ej być warszawskim betonem n iż  krakowską plaste l i ną .  My, ta 

ma leńka grupa krakowska . praktyczn ie n ie mie l iśmy z n im i  żadnych kontaktów. Do 

znacznej częśc i KC w ogóle n ie bytem zapraszany i n ie chodziłem . N ie  przekroczyłem 

progu gab i netu Olszowskiego czy Koc iołka . A jak spotyka l iśmy s ię na korytarzu ,  to 

widziałe m .  że z największą n iechęcią od powiadają na moje dzień dobry. 

A Kania ? 

Kan ia bał s ię ,  że Wajda w Can nes będzie skarżyć s ię dzienn ikarzom zachodn im ,  że 

mu  cenzu ra i leś tam scen wycięła z fi l m u ,  bo wyc ięła , oraz będzie narzekał, jak to 

partia n ie  chce jego fi lmu  wypuśc ić na ekrany polskich ki n ,  bo n i e  chciała . 

Narzeka!? 

No ,  skąd ! Przecież to poważny facet. 

I nagle przychodzi wiadomość , że Cztowiek z żelaza zdobyt ztotą Pa lmę .  I wy­

obraź sob ie ,  że c i sam i ludz ie , którzy mn ie  krytykowa l i ,  nagle zaczę l i  m i  gratu lować :  

no ,  młody człowieku , udało s ię wam .  I gdy im  przy kot lec ie m ie lonym w bufecie 

przypomi nałem :  a tydzień wcześn iej coście mówi l i?  Dobra .  dobra .  n ie wycofujemy 

się . Po l ityczna ocena .  młody towarzyszu ratowniku ,  jest bez zm ian . Tylko w iec ie . ro­

zum i ec ie , Złota Pa lma dla Polski jest Pa l mą ,  i za 50 łat n i kt n ie będzie pamiętał , że 

Zachód dał nam ją ze względów pol itycznych ,  by nam dopieprzyć . 

Rozdwojenie jaźni? 

Nie ,  m ieszan ka zdum iewających uczuć .  Jakaś resztka , n ie  wiem , dumy, poczuc ia 

narodowego z jednej strony i z drug iej - serwi l izmu wobec Moskwy, bo fi lm zdobyt 

m iędzynarodową nagrodę , a nadal  n ie  m iał swojej prem iery w Po l sce . W końcu wy­

walczyl i śmy, by szedł jako . spektakl zarezerwowany" . 

Jak wywalczyliście? 

Przekona l iśmy Kan ię ,  że i tak trzeba go będzie pokazać ,  pod naporem ludzi . więc lepiej 

szybc iej n iż późn iej .  Zgodził s ię ,  by szedł w kinach bez podawania tytułu w gazetach . 

Czyli jak dokumentalny film Robotnicy 80, o sierpniowym strajku 

w Stoczni Gdańskiej. 

Wszyscy w ięc wiedzie l i ,  na co idą do k ina ,  tylko pub l iczn ie  n ie  byto to zaznaczone .  
Śmieszne ? 

Smutne . 

Kania czego się bal? 

Betonu . Bo on i  w wypadku wie lkich wydarzeń muzycznyc h ,  teatra l nych ,  ale głównie 
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fi lmowych . u rucham ia l i  ogromne akcje protestacyj ne .  Nagle przychodzity do p ierw­

szego sekreta rza setki telegramów. Naj pierw z Huty Warszawa . a potem z catej Po lsk i . 

P isa l i  w n i ch : wystawien ie  tej sztu ki , wydanie tej książki czy wyem itowan ie  tego fi lmu  

jest przejawem burżuazyjnego l i bera l i zm u ,  utratą ideowo-pol itycznej i programowej 

buso l i  w wa lce o socja l izm i że fa kt ten podważa naszą wiarę w socja l i styczną oj­

czyznę . Ci Polacy, n i e  wiem - kom un i śc i , oportu n iści . a może po prostu cwan iacy, 

tapiący, z której strony wieje wiatr - wysyta l i  te telegramy także do wydz iału ideolo­

gicznego . Olszowski m iał podkładkę i mówił: zaraz,  zaraz. tu wyprzedaje s ię  wartości 

socja l i zm u .  to jest rozb ijan ie  parti i .  

Z Huty Warszawa, mówisz? 

Tak. 

A tam aktywistą partyjnym byt wtedy Zbigniew Sobotka, minister 

spraw wewnętrznych w rządzie Leszka Millera. 

Przekazywa l iśmy Kan i  dwa razy dzienn ie  raporty, co dzieje  s ię w ki nach na pokazach 

Cztowieka z żelaza . N ikt n ie  krzyczał „ precz ze Związkiem Radzieckim "  i „ precz z bez­

p ieką " .  Wszędzie - wzruszen ie .  powaga , łzy, an i  jednej wyb i tej szyby, n i eprawdopo­

dobne zdyscyp l i nowan i e .  

Kan i  ba rdzo za leżato , by  e l i ty, a szczegól n i e  twórcy n ie  demonstrowa l i  jawnie 

swej krytycznej postawy wobec part i i ,  n ie  man i festowa l i  antysowietyzmu .  Bo myśleć 

mogl i .  N iech myś lą .  co chcą . On zresztą na leżat do poko len ia , które m iało jak iś ro­

dzaj nabożeństwa do artystów. do p isa rzy, do stowa drukowanego . Co byto czasam i  

bu lwersujące , b o  z jednej strony drukowało s i ę  ewidentne kłamstwa . a z drug iej 

- straszn ie pragnęło . by ci a rtyści na te ktamstwa n i e  reagowa l i . 

Pamiętam .  jak Kan ia uc ieszyt s ię ,  gdy przekaza l iśmy mu i nformację ,  że Jerzy 

Andrzejewski przyjm ie  prawdopodobn ie  naszą propozycję i będzie przewodn iczył 

j u ry na Festiwalu  Fi lmów Polsk ich w Gdyn i .  

Tak? To wspan ia le !  - powiedział. - I n i e  będzie krzyczat „ precz"?  - zapytat. 

N ie .  nie będzie .  

Bardzo dobrze . mąd ry jest . 

Choć wcześn iej ,  jak wiesz , Andrzejewskiem u wstrzymywano dru k  jego ks iążek 

i latam i  obowiązywał zakaz d rukowan ia  j ego nazwiska w pras ie . 

Kania żyt w psychozie interwencji radzieckiej. Nieustannie powta­

rza!, że zegar już nastawiony i bije. 

I nerwowo tego napięcia n i e  wytrzymywat. Wie m  od Zbyszka Reguckiego . Zbyszek 

byt jego osobistym sekretarzem .  Kan ia  chc iał pozostać u wtadzy, być akceptowanym 
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przez Moskwę , bo bez jej pieczęc i nie wyobrażał sobie rządzen ia i równocześnie nie 

chc iał strzelać , i nawet nie chc iał n i kogo wsadzać do więzien ia . 

Po raz d rugi pojechałem do Moskwy. Z okazj i festiwa l u  fi lmowego . Tym razem 

wszyscy, dokładn ie wszyscy, począwszy od etażowej , a na wysokich urzędn i kach KC 

KPZR kończąc, do każdej - nawet zdawkowej - rozmowy dodawa l i :  n ie  zostawimy was 

w biedzie .  

Jeden tylko człowiek tego zwrotu n ie użyt. Był to  wysoki u rzędn ik  KC KPZR, zaj­

mujący się kinematografią , jeden (uśmiech) z Afanasjewów. Pochodził ze starej i nte l i ­

genckiej rodziny z Petersburga . Dla n iego KPZR - jak dla wie lu  Rosjan , których znałem 

wcześn iej - była jednym z instrumentów budowan ia wielkości Rosj i .  Wybornie znał 

polskie rea l ia i rozmowę ze m ną prowadził bez c ien ia ideologizowania . Chc iałem od 

n iego uzyskać kopie fi lmów Andrieja Tarkowskiego , bo z G ienkiem Mie lcarkiem , szefem 

k inematografi i ,  m ie l i śmy ochotę zrobić retrospektywę jego twórczości . 

Rozmawia l i śmy, spacerując nad rzeką Moskwą . To była progutka - przechadz­

ka , jak z Domu nad rzekq Moskwq Tri fonowa . Prawdopodobn i e  chciał m ieć pewność , 

że jeś l i  on tej rozmowy n i e  nagrywa , to n i kt jej n ie  nagrywa . 

A myślisz, że nagrywa!? 

N ie  wie m .  Nagle stanął metr od mojej twarzy i rzekł :  

Jeś l i  wy teraz ,  ta  mała grupka z PZPR-u , dopuścic ie do tego , że  PZPR - cytuję 

dosłown ie - zerwie i strac i  kontakt z czołówką i n tel igencj i po lsk iej ,  my n igdy wa m 

tego n i e  wybaczymy. 

Kto my? - zapytałem .  

Rosjan ie . 

Dlaczego? 

Jak to dlaczego - zdziwił się - przecież do nas ,  do Rosj i ,  każdy prąd idący 

z Zachodu przechodzi przez Polskę ,  wy go polon izujec ie i s lawizujec i e .  Wszystkie 

zachod n ie  idee , od średn iowiecza począwszy, docierały do naszego narodu ,  w naszą 

głub i nkę wpadały, przetworzone przez polskość , oswojone na ty le ,  że mogl iśmy je do 

s ieb ie wpuścić i naszemu narodowi przekazać .  Bo gdyby weszły bezpośred n io ,  groza 

- powiedział . - Byłby nadmiar  ide i  i l ud  by nasz zwariował . I byłaby nowa rewolucja .  

A rewo lucja w Rosj i ,  to  wiesz, każdy rżn ie  każdego . W was więc nadzieja . 

Byłem wstrząśn ięty. - Polska jako pol igon? - zacząłem go d rążyć . 

A co - zapytał - zły pomysł? N ie  podoba ci s ię? Tak,  Po lska jako pol igon . 

Do zm iany system u? - przyciskałem go . 

N i e  odpowiedział. 
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A Tarkowskiego dal? 

Nie dat. 

Zobaczytem go potem w otoczen i u  M icha iła Gorbaczowa i pomyślatem sob ie ,  

że  n ie  byta to przypadkowa rozmowa i n i e  byt to  p rzypadkowy facet , bo Gorbaczow 

też przecież w sowieckim aparac ie n ie wziąt się zn i kąd i w tym aparac ie dyskusj e ,  j ak  

przeprowadzić reformę systemu ,  zachowując jednocześn ie  spój ność obozu socja l i ­

stycznego , j uż trwaty. 

A dlaczego rozmawia! akurat z tobą ? 

Nie  wiem . Bo w tym samym mn i ej więcej czas ie był w Sojuzie na leczen i u  Andrzej 

Was i lewski , szef PIW-u , i z n im zapewne rozmawiano zupetn ie i naczej , bo wróc it 

stamtąd abso l utn ie przerażony i strasz l iwie z indoktrynowany. Rzucit s ię na mn ie :  co 

wy tu z H ieron imem wyrabiac ie? !  Mówit o Kub iaku ,  który wtaśn ie zostat cztonkiem 

B iura Pol itycznego . Dramatyczna , dwugodz inna rozmowa . Próbowatem mu ttumaczyć , 

że chodzi o poszerzenie wol ności d la  sztuki , o zagwarantowan ie  większej n ieza leżności 

twórcom .  Ale on zrobit m i  dziką awanturę .  

A ta wartość , jaką są  wydawn ictwa : P IW-u , „Czyte ln i ka " , Wydawn ictwa Literac­

kiego - denerwowat s ię - nie jest d la ciebie wartością? Dlaczego ty to rozpieprzasz' 

Zobaczysz - krzyczat - czotówka polskich kompozytorów, pisarzy, fi lozofów zostan ie do­

zorcam i ,  będą musie l i  uczyć się pal ić w kottown iach . I ty przyktadasz do tego rękę , ty! 

Zwariowaf? 

N ie .  Popełn it błąd tatwej ana logi i  do sytuacj i  Czechostowaków po 1 968 roku . Uważat, 

że w Związku Radziecki m n i c  przez ostatn ie dwadzieścia lat się n i e  zm ien iło . I zgn iotą 

nas jak Czechostowację . 

Więc ruki po szwa m ?  

On n i e  był jedyny, który tak myślat. Tak ich w KC z każdym tygodn iem przybywało . 

Stuchatem ich rozmów w bufec ie .  

Aha , żadnego sklepu za  żóttym i  fi ra nkami  w tym czasie w gmachu n ie  byto . 

Tyl ko bufet. I w tym bufecie w kol ejce po kaszan kę czy kiełbasę ,  najzwyczajn i ejszą , 

stał raz przede mną Jerzy Wojtecki , ówczesny m in i ster roln ictwa , a za mną ustawił s ię 

Barcikowski , wieloletni sekretarz rolny KC . Uznałem , że to dobra okazja ,  by s ię trochę 

z n ich ponaigrywać , i teatra lnym szeptem ,  by wszyscy styszel i ,  powiedziałem : ot i pro­

szę , jak my, chłopscy synowie ,  kończymy, zam iast m ieć własną masarn ię  i wędzarn ię ,  

to  my tu  sto imy po jakieś ochłapy. I on i  ponuro s ię do mn ie  uśmiechnęl i .  

Co dawano n a  obiad? 

Zupa , jakieś mielone kotlety, kompot .  Jedząc te kotlety, rozmawiano.  Padały teksty: kie-
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rownictwo popełn iło błąd , w s ie rpn iu n ie trzeba było podp isywać żadnych porozu mień , 

tylko od razu wyprowadzić  czołg i i Stoczn ię Gdańską rozjechać.  Na moje :  no ,  ale zg inę l iby 

ludzie ,  usłyszałem :  to co? zginąłby może tysiąc , a tak zgi n ie  kilkaset tysięcy. Bral i  kawałek 

kotleta na widelec i mówi l i :  krew tutaj i tak się przec ież poleje , bo polać się musi . Potem był 

łyk kom potu i kolej ne zdanie ,  że to, co w Polsce wypraw ia „So l idarność" , to jasno trzeba 

sob ie powiedzieć ,  iż jest rozwa laniem ustroj u ,  rozwa laniem państwa.  I za tym kto sto i ,  no? 

Mnie pytasz ? 

Tak, c ieb ie ,  bo on i  wiedzie l i .  

CIA ? 

W podtekście . Przy kot lec ie padało określen ie - siły, wiadomo jakie : 

Nie widzieli, że to walka o wolność? 

Nie .  A c i ,  którzy widziel i ,  uważa l i , że szans na wyzwolenie n ie ma , bo rea l ia geo po l i tycz­

ne są tak ie , że Radzianie nas n ie wypuszczą . I jedn i  mówi l i :  n iestety, nas n ie wypuszczą ; 

a drudzy : na szczęście ,  nas n ie wypuszczą . Różnica tkwiła tylko w partyku le . 

Nie próbowałeś dyskutować? 

Raz .  Ci ,  którzy naprawdę chcą przechować tradycję  lewicową - powiedziałem im 

- idee Ke l les-Krauza , Ab ramowskiego , Brzozowskiego czy Janka Strzeleckiego , po­

wi nn i  s ię jak najszybciej rozwiązać , zejść do podziemia i może po dwudziestu latach 

w norma l nej grze wyborczej uzyskają 1 8-20 procent .  

I widz isz (uśmiech} , sprawdziło s ię .  Prawie . Bo raz jest  mn iej , a raz więcej . 

Klasa próbował? 

Znowu go szurn ięto . Wysłano na kolej ną placówkę ,  tym razem do Maroka . 

Barcikowski? 

Zrzucono go z sekreta r iatu KC . Późn i ej . 

Tejchma ?  

M i lczał. W cztery oczy dawał do zrozu m i en i a ,  że akceptuje to , co starałem się rob ić .  

Potem wysta no go na ambasadora do Grecj i .  

Trzeciego s ie rpn ia 1 98 1  roku „Sol ida rność" zorgan izowała man i festacyjny prze­

jazd samochodów przez centrum Warszawy. Ko lu m nę autobusów i ciężarówek mi l i cja 

zatrzymała na skrzyżowan i u Marszałkowskiej i Alej Jerozo l imskich . 

Po co zatrzymała ? 

Bez sen su . Nie  chc iano ,  by dojechały pod KC . Bano s ię demonstracj i a ntypartyj nej . 

Rozpoczęta się b lokada ronda , trwała trzy dn i .  To był festyn . Na ciężarówkach wystę­

powa l i  artyści .  Recytowa l i  naszych wieszczów i razem z tłumem śpiewa l i  patr iotyczne 

p ieśn i . I nagle sobie uprzytomn iłem ,  że n i kt tego n ie kontro luje . 
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Gmach opustoszat. Z korytarzy gmachu - one byty porażająco dtugi e ,  stabo 

oświetlone , wytożone czerwonym chodn i kiem - wyparowa l i  towarzyszki i towarzy­

sze , którzy zazwyczaj snu l i  s ię po n ich  dostoj n ie  z pap iera m i  pod pachą ,  poub ieran i  

w garn itury i krawaty. 

Ludzie z gmachu m ie l i  w ogóle przedziwną zdo lność zn i kan i a .  To byt efekt tre­

sury przez wiele dzies ięc io lec i .  Nag le ,  gdy coś się dziato . co mogtoby im  zaszkodzić 

w osobistej kar ierze lub zmusić do zajęcia stanowiska , zapada l i  w chorobę i przesta­

wa l i  przychodzić do pracy. 

Mój naczelny redaktor szedl do szpitala na obserwację. 

A on i  m ie l i  a lbo telepan i e  serca , a lbo masowo nagle chorowa l i  na grypę . Na dworze 

piękna pogoda , świec i  stońce , a tu dziesiątki l udzi ze średn ich i wyższych szczeb l i  

ztożonych gorączką . 

Nagle na u l icach zobaczytem krzepkie sześćdziesięc io- i s iedemdzies ięc io latki 

z ch lebaczkam i .  które jako mtode dziewczyny konspi rowały prawdopodobn i e  w AK 

i w powstan i u  warszawskim musiaty być san i tar iuszka m i .  Przerazitem s ię .  

Jestem obrońcą - pomyślatem - catkowic i e  przegranej sprawy. S iedzę w gma­

chu otoczonym przez żywiot .  Jak na wyspie , która mus i  zostać zmyta . I gdyby ttu m  

chciat zaatakować , n i e  ma nawet,  j a k  uciec . 

Jak zaatakować? 

Przodem pójdą kobiety z dziećm i . A za n im i  uzbrojen i  mężczyźn i .  Przecież mają broń 

- mówiono w bufecie - na pewno mają .  

Szturmu na  KC s ię bate m .  

A ja esbeckich prowokatorów w tlumie. 

Wystarczytoby stu l udzi . Rozu m iesz? Stu . Caty gmach by zajęl i .  

Ale widzisz, nie weszli. 

I n i kt ich n ie  sprowokowat. Nawet partyj ne  betony. 

Byl iśmy w ki l ku w gab inec ie H ie ron ima Kub iaka .  Zadatem i m  pytan i e ,  bardzo 

serio :  co zrobi my, każdy z nas z osobna , jeś l i Radzian i e  naprawdę wejdą . Bo tego 

faktu wyi nterpretować by się już n i e  dato . w żade n  sposób by się n ie dato . I ze śc iś­

n iętym ga rdtem oświadczytem i m ,  że ja decyzję j uż podjątem .  Jaką? - za i nteresowa l i  

s i ę .  Powiedziatem :  wolę zgi nąć z e  swo im narodem , n i ż  przeżyć przec iwko swojemu 

narodowi . Takie zdan ie  powiedziatem , wyobrażasz sob ie !  

Zapadta c isza i wyszedtem .  Zdatem sobie sprawę , że  powie lam pewien wzorzec .  

Cholera !  J a k  t e  kl i sze romantyczne w nas s iedzą . N i e  pisz tego , ten stan napięc ia dz iś 

może wydawać s ię śm ieszny. 
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Dlatego trzeba. 

Bo wiesz. o czym wtedy myślałem? O powstan i u  warszawski m .  Że gdybym w 1 944 

roku m iał os iemnaśc ie lat ,  też bym wa lczył, n ie  miałbym wyboru . Chociaż powstan ie  

ocen iam jako c iężki błąd i do dzi s iaj n ie  rozum iem . jak można byto podjąć decyzję 

o jego wybuch u .  

Boże , ż e  n i e  zaczęła s i ę  wtedy strzela n i n a !  Były przec ież dziesiątki powodów, 

głup ich , najp rostszych .  Wystarczyłoby, żeby jak iś  m i l icjant czy prowokator zaczął 

strze lać . I to , że n i e  strze l ił .  świadczyło o ogromnej doj rzałości i odpowiedzia lności , 

wszystk ich .  Wszystkich genera l n ie . 

Oraz strachu, źe jak się lawinę uruchomi, to się jej juź nie zatrzyma. 

Być może ten strach przed kolej nym powstan iem warszawsk im uchron ił nas wszyst­

kic h  przed powtórką . Bo tam ten  strach w nas został. Tamta groza . Ona zapisana jest 

w genac h .  

Na rastała n iechęć d o  Kan i .  W częśc i  aparatu . Ż e  mięczak ,  n i e  panuje nad sy­

tuacją i dla świętego spokoju ,  aby żaden strzał n ie  padł , wyprzedaje władzę . Kan ia 

z dn ia  na dz ień tracił autorytet i praktyczn ie  nad n i ki m  już  n i e  panował . Docierało 

do m n i e ,  że jego partyj na opozycja ,  czyl i Tadeusz Grabski , O lszowsk i , Koc iołek mogą 

wykonać jakiś ruch , i że a pa rat n ie  będzie go nawet żałować .  

Krążyłem po  różnych zebran iach środowisk twórczych z pasterski m i  - j a k  śmiał 

się Kub iak - wykładami i mówiłe m :  jest jak  jest. ale róbmy coś .  próbujmy coś jeszcze 

zrob ić . 

Pojechałem na festiwa l  fi l mowy do Gdyn i .  Nawiązałem tam kontakt z sekreta­

rzem KW Tadeuszem Fi szbachem i z wojewodą gdańsk im Jerzym Kołodziejski m .  On i  

myś le l i podobn ie  jak „ grupa kra kowska " .  Oddać „So l idarnośc i "  w ie le ,  dużo . Po to . 

żeby coś zachować .  Oddać nawet prawie  wszystko . Zachowując trzy rzeczy: wojsko ,  

MSW i prawo i stn i en i a  PZPR. Z F iszbacha więc zrob iono defetystę .  

Z Kubiaka agenta. 

Krakowiaczek C ljA szło w Polskę ,  bo Kub iak był znanym socjo log iem , profesorem 

U n iwersytetu Jagie l lońsk iego i ze  dwa - trzy razy otrzymał stypendia naukowe od 

Ameryka nów. O Maćku Szumowsk im ,  nacze l nym „Gazety Krakowskiej " , mówiono . 

że prowokator. 

O Stefanie Bratkowskim, prezesie Stowarzyszenia Dziennikarzy 

Polskich, źe Żyd, a co o tobie? 

O mn ie? Że jak iś podej rzany, może katol i k ,  bo utrzymuje kontakty z „Tygodn i kiem 

Powszech nym " .  
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Przyj mowatem Zenona Laskowika u s ieb ie  w gab i nec ie . Prositem go : n iech 

pan tyl ko .  na l i tość boską ,  n ie przed rzeźn ia  Breżn iewa . A o n ,  pokazując mi n iedź­

wiedzia w różnych pozach ,  pytat , czy to j uż jest an tyradz ieckie ,  czy jeszcze n i e ,  

n i e ch  pan  m i  powie .  

I za rykiwa l iśmy się ze śmiechu .  Ja na gran icy ptaczu . C o  ja t u  robię? 

Gdzie ? 

W tym gmachu !  

Więc dlaczego ? 

Bo zawsze wydawato m i  s ię ,  że coś jest do z rob ien ia . Jakiś  spektakl , j akaś ks iążka , 

jakiś fi l m .  Zawsze coś byto do wypchn ięc ia .  Ta pajęczyna decyzyjna  wciąga . 

Wladza po prostu. 

System!  Tamten system wciągał. bardzo głęboko .  

Każdy wciąga. 

Ale tamten oplątywał człowieka jak pajęczyna i wsysat w sieć . 

Lepsze mieszkanie ci zapropono wali? 

Raz . Pót żartem . pół serio . N igdy oficja l n i e .  Zastępca kierown i ka wydziału KC n ie  

powi n ien m ieszkać w b loku na Targówku - ktoś powiedział. 

Kto ? 

Jakaś dobra dusza . Wiesz . to było d la  m n ie zadziwiające . Gmach s ię rozsypuje ,  to­

warzysze . zdawałoby s ię ,  zajęci są obroną pryncypiów ustrojowych i w tym bałagan ie 

i zdenerwowan i u  nag le pojawia się dobra dusza i pyta : 

Towarzyszu .  jak to? Wy n ie macie w domu telefonu? 

No .  n ie mam .  

Cóż to za problem? Założymy wam l i n i ę  napowietrzną . 

W blokach na Targówku . gdzie m ieszkałem , n ie  było kabla telefon icznego . 

A może . towarzyszu . i m ieszkanko wymien ić  na coś b l iżej , żeby ten kabelek 

był? 

Za mieszkan ie podziękowatem i złożyłem podan ie  o te lefo n .  Nagle otrzymuję od 

służb techn icznych i n formację ,  że jest jak iś problem z założen iem na Targówku l i n i i  

napowietrznej i byłoby dobrze . gdybym spotkał s i ę  z wicemin i strem spraw wewnętrz­

nych . W sprawie telefon u? - Tak .  Zjeżyło się coś we mn ie i powiedziałem : n i e .  

Chyba przesadzi/eś. Telefon w domu potrzebny. 

Wiem , bo n ie  m iałem do 1 990 roku . Ale ostrożności nauczy l i  mn ie moi  ratown icy. 

Jak odwiedzał GOPR w Zakopanem szef Bezpieczeństwa z Krakowa . bo czasam i  od­

wiedzał. to starzy górale n igdy n ie  zostawia l i  m n ie samego . 
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M is iu  - mówi l i  - ja sobie z wam i  posiedzę i będę dolewać gościowi góra l skiej 

herbatki . 

I gdy bezpieczn iak  na przykład pytał. czy przy 2 0  stopniach mrozu można 

przejść przez Rysy z plecakiem .  to mój góra l  od powiadał: e .  p icnę l i byśc ie .  towarzy­

szu .  na progu Czarnego Stawu . 

Ale wiesz . może to parano iczne . ta propozycja spotkan ia z wicem in i strem spraw 

wewnętrznych w sprawie jednego te lefonu  i dziś wydaje m i  s ię  podej rzana .  Bo w koń­

cu  tego telefonu m i  n i e  założono i gdy pi l n ie potrzebny byłem w wydzia le ,  przyjeżdżał 

umyś lny - stuk,  stuk ,  i m nie zab ierał. 

Po ki l ku m iesiącach ,  pam ięta m ,  ktoś mn ie  zaczepił i spytał . co z mo im te lefo­

nem . Odpowiedziałe m .  że n i c .  da lej n i e  mam . I więcej n ie  pytano .  

Była też śm ieszna sytuacja z benzyną . Jechałem z rodzi ną do Mie lna  na wa­

kacj e .  

Maluchem ? 

Tak ,  Han ia w domu była k ierowczyn i ą .  Pół nocy odstała w ko lejce po benzynę .  

dostała 20 l i trów. Rano mówię w wydzia l e :  cho lera ,  na  2 0  l i trach n ie  dojedziemy, 

a o n i :  co za probl em !  Powiedz tyl ko .  gdzie będziesz . to zawiadom imy KW i benzyna 

będzie na c ieb ie  czekać .  Cho lera - pomyś lałem sobie - jakie to łatwe . A głośn o :  

n i e ,  dz iękuję .  I natychm iast wyobraziłem sobie sytuację ,  że  jakaś przypadkowa 

w inda wynos i  młodego człowieka w górę ,  um ieszcza go na stanowisku . Czas jest 

zwyczaj ny, n i e rewo l ucyj ny, młyny pa rtyjne  m ie lą  spokojn i e ,  rea lny socja l izm kwit­

n i e  i młody człowiek naprawdę może s ię  uwikłać w to budown ictwo socja l i styczne 

i z n iego n i e  wyjdz ie . 

Dochodzimy do końcówki . Jesień 1 98 1  roku . Przychodzę do gmachu i słyszę : 

Byl i u c ieb ie ,  chc ie l i  ci sejf zamontować .  

M n ie? Po  co? 

Żebyś m iał gdzie p isto let chować . 

Jaki  p i stolet? 

No wiesz, coraz więcej osób z gmachu chce m ieć broń .  

Zareagowałem ostro :  n ie  chcę m ieć z tym n i c  wspó lnego . Po godzi n ie  sekretar­

ka pyta : przyszl i  panowie od sej fu , mogą wejść? - N ie .  I proszę więcej na ten temat 

ze m ną nie rozmawiać . 

Kto wziqf pistolet? 

Nie wie m .  N ie chc iałem tego d rążyć . Wolałem być bezbronny i przynajmn iej w ten 

sposób demonstrować i m ,  że jestem za d ia logiem . a nie s iłowym rozwiązan iem . 
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Pojawił s ię Andrzej Chodakowski . Przyszedł do mn ie  do KC . Powiedział :  proszę 

pana ,  jestem współautorem fi lmu  Robotnicy 80 i n i e  mam go . 

Wtedy gotowych fi lmów n ie  dawa no twórcom do ręki , trzymano w wytwórn iach ,  

w sejfach .  

Natychmiast zorientowałem się , o co m u  chodz i ,  wyszl iśmy z gmachu .  Powiedział ,  

że wyjeżdża na festiwa l za gran icę i :  n ie  wiem , cholera ,  co tu się zdarzy. N ie  mam pew­

ności - rzekł - czy ten fi lm  n ie  zostan ie  zn iszczony, więc muszę go mieć ,  na wsze lki 

wypadek. 

Udało s ię ,  wyjechał z fi lmem . 

Odszedł Kan i a .  Nap isałem do n iego l i st .  M iałem wewnętrzną potrzebę podzię­

kować mu za to , że lawi rował , n i e  podejmował ostrych decyzj i ,  nie strzelał. Że całą 

swoją postawą n ie  dawał przyzwolen ia na strze l an i e .  Że całym sobą mówił - tonować ,  

n ie  ryzykować , strzec s ię prowokacj i .  

A nie strzela! wedlug ciebie dlaczego ? 

Zadałem to pytan ie paru osobom . Najc iekawszą odpowiedź uzyskałem od Stan i sława 

Bębenka ,  prezesa „Czyte ln i ka " , mądrego faceta , który znał w ie lu  towarzyszy. On m i  

powiedział tak :  n i e  za pominaj ,  M ichał ,  że  to  jest chłopski syn , jego ojc iec był mało­

rol nym chłopem .  A chłopski syn nosi w sobie porządek mora l ny. 

Kania przez dwadzieścia lat odpowiada! w KC za bezpieczeństwo. 

I na tym polega paradoks . Od powiadał, bo partia go tam postawiła . A chc iał fu nk­

cjonować,  chciał być w system ie ,  w który na początku z pewnością wierzył . Ale rów­

nocześnie o n ,  nadzorca siłowych i najbardziej tajnych spraw, prowadził ponoć po 

cichu ważne rozmowy z Kośc iołem ,  szukając porozumien ia . I jeś l i  n i e  było awantur  

z Kośc iołem ,  a n i e  było - przekonywał mn ie Bębenek - spora w tym zasługa tego 

aparatczyka , tego chłopskiego syna ,  który w młodości był kowa lem . On wie , co to 

Dekalog, i do końca sterować sobą n ie  da . Przychodzi moment gran iczny i mówi : n i e .  

Zapowiedział, że  n ie  będzie strze lan i ny, więc s ię  zaparł i zdan ia  n ie  zm ien ił .  

A dlaczego na stanowisko sekretarza Warszawy farso wa! Kocio/ka, 

a do Biura Politycznego wprowadzi! Albina Siwaka ? 

To była gra na dwóch fortepianach . Ko leban ie  s ię od Kub iaka do Siwaka . 

Dlaczego nie chcial reform systemowych ? 

Bo uwięziony był w struktu rach partyj nych ,  w swo im aparatowym myślen i u .  Że dog­

matyzm jest grypą , jak mówił Gomułka ,  a rewizjon izm gruźl icą . Reformowan i e  więc 

było gruźl icą i ,  popatrz ,  w każdym starc iu  betonu z reformatoram i  w ostatecznym 

rachunku przegrywa l i  reformatorzy. Cała podstawowa partyj na masa była centrowo-
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-autoryta rna ,  a struktu ra aparatu działała na zasadzie gumowego muru .  Pod nacis­

kiem u legał, a potem szybko wracał do swojej poprzed n iej formy. 

Nag le  dowiaduję  s ię ,  że z ra m ien ia  KC jestem od powiedz ia l ny za Za mech 

w E l b lągu . Wyższym pracown i kom KC poprzydz ie lano jak ieś duże zakłady pra­

cy pod op iekę .  Jadę . Wie l ka ha la fab ryczna  wypełn iona rozwśc ieczonym i l udźm i .  

wszedłem .  Sam ,  bez żad n ej obstawy. Ładowa l i  w e  m n i e  j a k  w bębe n .  Aż jak iś  dz ia­

łacz z „So l idarnośc i "  im p rzerwał : l u dz ie , opa n ujc ie  s ię  - krzyknął - te n chłopa k 

j est ratown i ki em , znam jego ks iążkę Wota nie w górach , on  w KC jest od n i espełna 

roku . 

Następ nym razem było więc lep iej . N ie  atakowano mn ie  osob iśc ie ,  a le  mówio­

no :  do c ieb ie nic nie mamy, a le do B iu ra Pol i tycznego , KC , parti i .  

Ile razy tam byleś ? 

Ki l ka .  Jak  głu p i  jeździłem do tego E lbląga . 

Dlaczego jak glupi? 

Bo to była fikcja .  W KC chyba już n i komu n ie  za leżało na rozmowach z „Sol idar­

nością " .  

Raz leciałem rządowym samoloc ik iem z Jagie lsk i m .  Na jakąś konferencję partyj­

ną .  Pytał ,  co myś lę .  Powiedziałem ,  że to robotn icze hasło „ socja l izm ta k,  wypaczen ia 

n i e "  n ie  jest taktyczną grą ,  a l e  wyrazem autentycznych uczuć .  Spoj rzał na mn ie 

zdziwiony: tak? Tak - odpowiedziałem - bo my jesteśmy społeczeństwem n iezsowie­

tyzowanym t a le  głęboko zsocja l izowanym . 

I miałem rację .  Teraz to widać wyraźn ie .  

Zso wietyzowanym też. 

Myś l i sz? 

Gorzej: zbolszewizowanym. 

Nagle dowiaduję s ię  n ieoficja l n i e ,  że w wydzia le ideologicznym u Olszowskiego przy­

gotowano  l i stę pracown ików KC , którzy za zgodą p ierwszego sekreta rza , czy l i  gene­

rała Ja ruze lski ego ,  wyjadą na jak iś czas z Warszawy. M n ie na tej l i śc ie n ie  ma , a le 

dowiaduję s ię ,  że są na  n i ej moi pracown icy, o czym n i kt oficj a l n ie mn i e  n ie  po i n for­

mował. Mają s ię spakować i wyjechać - ktoś do Katowic , ktoś i n ny do Wałbrzycha ,  

ktoś do mojego E lb ląga . Po co? No ,  żeby być b l iżej l udu - słyszę tłu maczen ie  - b l i żej 

prob lemów ludzi świata pracy. 

Chyba m iesiąc wcześn iej wprowadzono w KC dyżu ry nocne ,  najp ierw d la n iż­

szyc h ,  a potem d la wyższych u rzęd n i ków KC . M ie l i  s iedzieć przy konsolec ie i p i l nować 

guz i ków na górce rozrządowej . 
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Jakich guzików? 

N ie wiem . N i e  zdążyłem poznać . 

Pierwszy dyżur wyznaczono m i  na 1 2  grud n i a .  Ale mój kolega brał ś l ub .  popro­

sił mn ie  na świadka .  więc poszedłem do Kub iaka .  

H ieron im - mówię - j a  t ę  nockę posta ram s i ę  z kimś  zam ien i ć ,  a l e  powiedz m i .  

uczciwie , żebym wiedział , czy dzieje s i ę  coś złego? 

N ie  wiem - odpowiedział - ale chyba n i c .  bo pan generał pozwol ił mi wyjechać 

na dwa dni  do Krakowa . właśn i e  s ię  pakuję .  

Z kim się zamieni/eś ? 

Nie  pamiętam .  

Tego samego dn i a .  1 2 grudn i a .  odwiedził mn i e  w KC reżyser  i operator And rzej 

Kostenko .  Powiedział: ty chyba czekasz ty l ko na moment .  żeby stąd wyj ść .  

Tak - odrzekłem . - I n i e  wiem .  czy n i e  popełn iam błędu ,  n i e  odchodząc . 

Trzynastego grudn ia obudziły m n ie córeczki . powiedziały: tatus i u .  n i e  ma 

„Te leranka " .  

Zobaczyłem występ pana Jaruze lskiego , us iadłem d o  maszyny d o  p isa n ia i na­

pi sałem do H ieron ima - jako mego bezpośred n i ego przełożonego - rezygnację ze 

stanowiska i wystąpien ie  z pa rt i i .  

Co żona ? 

Dlaczego pytasz? 

Bo żony wtedy często decydowafy. 

Była całym sercem za . 

Wsadzi l i śmy córeczki do „ ma lucha"  i Han ia  podwiozła m n ie do KC . 

KC było obstawione wojsk iem .  Pustym korytarzem przemknął Ba rc i kowski . 

W wydzia le kultu ry dyżu rował Krzysztof Kostyrko . Powiadom iłem go o swojej decyzj i ,  

zasępił s i ę .  Może s i ę  jeszcze zastanowisz? - zapytał. N i e .  Zszedłem n a  dół. 

W holu stało ki l ku kie rowców. zna l i  m n i e  i darzyl i sympat ią .  Dawałem im często 

b i l ety, a to do cyrku d l a  dziec i . a to na kabaret Laskowika .  bytem więc przez n i ch  

poważany i chętn ie  mn ie  woz i l i .  

N iestety, uc iekł nam - rzekł jeden z n i ch .  „ Na m "  - powiedział .  

Kto uc iekł? 

Bujak .  

J uż n i e  „ nam"  - od rzekłem - właśn ie  złożyłem rezygnacj ę .  

Grobowe m i lczen ie .  I po  chwi l i :  pan t u  n ie  pasował - powiedział k ierowca . - N ie  

pasował pan  - przytaknął drug i .  
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Od razu „pan"? 

Zawsze pan .  Od początku mówiłe m :  proszę pana , proszę pan i .  Ostentacyj n ie wręcz 

narzucając im tę formę .  

Wróc iłem do domu i po dwóch - trzech godzi nach - puk .  puk .  zjawia s ię oficer 

i mówi . że jestem proszony do KC . 

Mam s ię spakować? 

A on . bezrad n i e :  n ie wie m .  chyba n i e .  

H ieron im  był zły. Co ty robisz .  M i chał! Tu - mówi - l udzi trzeba ratować . zawie­

rzyłem generałowi , n i e  było wyjścia . a ty? ! 

Czy l i  wiedziałeś? Wiedziałeś i n i e  powiedziałeś . 

A on :  p rzys ięgam .  że n ie  wiedziałem !  Wyrwano mn ie w środku nocy, przywie­

ziono do Warszawy. 

Kogo a resztowano? - pytam .  

Cała rak ieta . - I wyl icza : Klemens Szan iawski , Tadeusz Mazowiecki , Janek 

Strzelecki . Władysław Bartoszewski . 

Pytam o p isarzy. Szczypiorski . Kijowski . Woroszylski . 

Skąd wiedziaf? 

Dostał l i sty. Poprosił i dostał. Wręcza m i  jedną z n ic h ,  mówi : M ichał. rób coś . błagam .  

idź do s ieb ie d o  pokoj u ,  dzwoń .  I daje m i  telefon jakiegoś generała . - Porozmawiamy 

za dwie - trzy godzi ny - dorzuca . 

I ja idę . Rozum iesz . idę !  

Trudno .  bardzo trudno jest wyjść ze struktury, w której tkwisz .  

S iadam do telefonu .  dzwonię do jakichś generałów. przedstawiam s ię jako ten 

towarzysz z wydziału ku ltury KC i proszę ich o zwo ln ien ie  jednego , drugiego , trze­

c iego. Gadam z n im i  chyba z półtorej godzi ny, on i  do mn ie „ towarzyszu kierown i ku "  

i w pewnym momenc ie z przerażen iem stwierdzam .  że j a  - zaraz. zaraz. a le c o  j a  tu 

właściwie rob ię ,  ja przecież - ku rwa mać - funkcjonuję !  

Wraca m  do Ku biaka .  Jest c iemno,  skoty na u l icach , ten  przerażający gmach .  

H ie ron im  - mówię - ja n i e  mogę , ja  zaczynam s i ę  wciągać . 

A Kub iak do mn ie  z pretensją :  to co d la c ieb ie znaczy partnerstwo? - I da lej :  

U mawiałeś s ię  ze mną .  że idziemy razem .  że związujesz s ię ze mną l i ną i teraz co . 

wychodzisz? 

On nie chciaf? 

Nie .  N ikt z wydziału ku ltury n ie chciał rzucić legitymacj i  partyjnej .  Ale po nich tego n ie 

oczekiwałem .  Liczyłem na Kubiaka .  
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Zapytałem go  wprost : d laczego ty tego n i e  zrob isz? Po c i chu  l iczyłe m .  że  zrob i . 

Byłoby to ważne .  w tamtej chwi l i  bardzo ważne .  

Odpowiedział m i :  trzeba ratować .  

Co ? 

Nie  dopytywałem .  Więc n ie  wiem .  jaka myśl za lęgła s ię  w tym profesorskim łb ie . 

Szlachetnym , a le zatrutym socja ldemokracją .  

To n ie  ja ,  H ie ron im - tłumaczyłem s ię przed n im  - zerwałem tę  u mowę , n ie  j a !  

Kubiak byt uczciwym człowiekiem . m iałem do n iego ogromne zaufan i e .  Kub iakowi 

n ie chodziło o p ien iądze . nie chodziło o stanowisko .  wie m .  I ja tego Kub iaka . z któ­

rym czułem s ię ba rdzo związany - opuszczałe m .  Czułem s ię „ . 

Jak ? 

Okropnie .  

H ieron im.  przepraszam cię , a le nie mogę ! Po prostu . n ie mogę , przepraszam.  

Wróc iłem do domu . Chyba prosząc jeszcze tych k ierowców z KC , żeby mn ie  

podwieźl i .  

A w domu tłu m  ludzi . Zachodnie stacje j uż podały, że wyszedłem z KC . Andrzej 

Mencwel przybiegł ,  Edek Żebrowski . Wojtek Marczewski . 

A potem jakieś telegra my zaczęty nadchodz ić . Od znajomych z Paryża . gratu lu­

jących m i  decyzj i .  Od Ju rka M i lewskiego , którego stan wojenny zastał w USA. Ju re k  

pisał. że jest ze m n i e  dum ny. Jacyś dzienn i ka rze z prasy zachod n iej zaczę l i  m n ie 

nachodzić po wywiad . 

Powiedziałem :  n ie .  żadnych wywiadów. Do parti i wstąpiłem z własnej wol i ,  n i kt 

mn ie  do zapisania s ię n i e  przymuszał. Tkwiłem w n i ej .  w tym zapętle n i u ,  przez s ie­

dem naście lat .  N ie byłem n iczyim zakładn ikie m .  A jeś l i ,  to własnej głupoty. I może 

jeszcze zwyczajnego oportun i zm u .  

Spotkałem s ię z Józkiem Klasą , generałem Kuropieską ,  panem Tejchmą .  Moją 

decyzję przyję l i z szacu n kiem . 

Sami nie mieli zamiaru ? 

Nie ,  n ie .  N ie  dziw s ię .  

Ja w pierwszych m iesiącach stanu  wojennego spotykałem trochę l udzi z apara­

tu . Gdzieś w mieszkan iach , czasem na spacerze w parku .  Tam przec ież n ie byl i  sam i  

skurwysyn i ,  a l e  dużo n ieszczęśl iwyc h ,  uwikłanych . 

Ale wiesz,  to c iekawe , ze mną szu ka l i  kontaktu główn ie  c i ,  którzy swoją karie rę 

partyjną zaczyna l i  w „Wic iach " i PPS- ie .  On i  chc ie l i  s ię ze mną spotkać .  aby m i  powie­

dzieć , że są ze mną ,  że zrobiłem to , co oni też chc ie l i by zrob ić .  Ale na moje pytan ie ,  
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dlaczego nie rob ią .  mówi l i :  za późno .  Za późno .  N iektórzy tłumaczy l i . że „ n ie będę 

zaprzeczał całemu swojemu życ iu " ; i n n i .  że „ teraz nie wypada uc iekać" . A byl i i tacy. 

sta rs i ,  którzy patrząc na mn ie  wzrok iem zran ionej ta n i .  mówi l i  wprost: „ dokąd pójdę . 

przec ież ja n ic n ie um iem " .  Rozu miesz. dokąd? !  

H ieron im  załatw ił. że dostałem g lejt podpisany przez generała M i rosława 

M i l ewsk i ego , iż mogę odda l i ć  s ię z Warszawy. Z Han ią  i córam i  pojechałem do 

Za kopa nego . Ratown icy przyję l i m n ie  wspan ia le . Dyżurowałem z n i m i na Kasprowym 

Wierchu .  Pusto . n i kt s ię  więc n i e  łamał. n ie  byto kogo zwoz ić .  

Sch izofren iczne uczuc ie . Gdz ieś tam w do le  zawierucha . a tu śn ieg ,  słońce 

i my jeźdz imy  na  nartach .  O tym , co j est na  do le ,  p rzypom ina l i  mi tyl ko żołn ierze 

Wojsk Oc h rony Pogran icza . Przychodz i l i  m n i e  sprawdzać .  Młodzi , zażenowa n i  sy­

tuacj ą .  Wiedzie l i .  k im jeste m .  Sprawdzimy  pan u  meb le ,  pan i e  M icha le  - próbowa l i 

ża rtować .  

Co za meble ? 

Mój plecak .  M ie l i  ta kie powiedzonko :  jak i  pokój , takie meb l e .  

Zawiadomiono m n ie ,  że  o tej i o tej godzi n ie  zadzwon i  do mn ie  Kub iak .  Schodzę 

do Zakopanego .  idę do Kom itetu M iejskiego . W kom itec ie  pełno starych l udzi . dziw­

nych jak ichś .  zaperzonych . agresywnyc h .  

I d ę  d o  sekreta rza . Kim są? - pytam . Sta rzy PPR-owcy i by l i  p racownicy U B ,  

wyrzucen i z resortu p o  1 956 roku . Czy l i  re l i kty przeszłośc i ,  pol i tyczne mum ie .  

w Zakopanem dożywający swo ich dn i . 

I c i  l udz ie . n i e fu n kcjon ujący przez lata w życ i u  pub l i cznym . nagle - po wprowa­

dzen i u  stanu  wojennego - odżyl i .  Poczu l i  się ważn i ,  potrzebn i .  Zjawi l i  się w Kom itec ie 

M iejsk im gromadą , żąda l i  p istoletów. chc ie l i b ron i ć  socja l i zm u .  

Przerażające . D l a  mn i e  byto t o  p rzerażające . Sekreta rz byt całkowic ie pod ich 

presją .  

Co chcial Kubiak ? 

Zapytał : pojeździłeś na nartach? Zre laksowałeś s ię? Przeszło c i?  

Zdenerwował mn i e .  

H ieron im  - powiedziałem zi rytowany - n i e  tak s i ę  umawia l iśmy. j a  swojej decyzj i 

n ie zm ien ię .  

Wróc iłem d o  Warszawy i okazało s ię ,  ż e  w KC jestem i n i e  jestem . I n i kt n ie chce 

oficj a l n i e  przyjąć moj ej rezygnacj i .  H ieron im  moje  oświadczen ie  o rezygnacj i z pracy 

w KC i wystąp ien i u  z part i i  schował do b i u rka . Loja l n ie zresztą wcześn iej m nie o tym 

powiadom ił .  mówiąc :  widzisz, co s ię teraz dzieje ,  jestem atakowany. Rzeczywiście był 
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atakowany. Że  zbyt l i bera l ny. a t u  trzeba zdecydowan i e .  A le  ob iecał, ż e  ujawn i  j e .  

czeka tyl ko na odpowiedn i  d la  s ieb ie moment .  Odpowiedziałem m u  wtedy: n i e  c hcę 

c i  szkodzi ć .  możesz to zrob ić j utro l ub  za tydzień .  na czas ie  mi n i e  zależy. proszę c ię  

tyl ko ,  żebyś uszanował moją  decyzj ę ,  ufa m ,  że  ją uszanujesz .  bo ja członkiem part i i  

już n ie  jestem . N ie  jeste m 1  

W różnych głowach zaczęty powstawać różne pomysły. Ktoś n a  p rzykład wy­

kombi nował, by wystać mn i e  gdzieś na p lacówkę : Na p rzykład do Moskwy. Jak  to n i e  

przyjm ie? Co  to  znaczy n i e  przyjm ie !  

Ja tem u  wysła n n i kowi mówię - won .  Jak  ośmie lac ie  s i ę  coś  tak iego m i  p ropo­

nować !  

A on do mn ie tak im tekstem :  słuchaj , k ierown ictwo myś l i ,  że dobrze c i  zrob i , jak  

wyjedziesz na parę lat ,  przeczekasz i za rob isz .  

W ZSRR byt dobry przelicznik. 

Wtedy świetny' Postawiłem sprawę na ostrzu noża . 
Co wy macie do mn ie? - zapytałem . 

Jak to co . przec ież jesteś członk iem parti i - usłyszałem .  - 1 pracown i kiem KC , 

w kas ie masz p ien iądze za trzy m i es iące . 

Uznałem . że je wezmę , bo z czegoś m u szę żyć . 1 poszedłem . To n ie  byty zresz­

tą duże p ien iądze , ja na przejśc iu  z telewizj i  do KC straciłe m .  Poszedłem do kasy. 

Zabrałem Dom i n i s i ę ,  moją młodszą córeczkę . Córc ia m iała cztery latka i była na eta­

pie ba rdzo s i l nej re l igi j nośc i .  Posadziłem ją na okn ie .  poszedłem do kasy, wychodzę . 

a moja pobożn is ia  klęczy na parapecie i odmawia Ojcze nasz . 

Tatus i u  - wota do m n i e .  - Jak i  p iękny jest ten kośc iółek!  

Co za kościófek ? 

Kom itet Centra l ny. N i e  zrozum iałaś? Kande labry, posadzk i . p rzestrzen i e .  

Widowisko pan  u rządza - ktoś zwrócił m i  uwagę - żeby nas  skompromi tować . 

Pan n i e  powi n ien nas tak lekceważyć - usłyszałem . 

Ludzie , co wy ! D la dz iecka to kośc iółek .  No ,  rodzaj kośc iółka . Dz iecko n i e  w ie .  

że  to  jest antykośc iół .  

W końcu part ia zaprosiła m n ie na rozmowę . Kom i sja  dyscyp l i na rna , trzech to­

warzyszy. Próbowałem z n i m i  negocjować . 

Mówiłem : przyjm ijc ie moją rezygnację z pracy w KC . uznajc ie  moje wyp isan i e  

s i ę  z pa rt i i ,  n ie  stawiajc ie mn ie  pod  śc ia ną .  

Ale on i . że  n i e ,  on i  muszą to  przeprowadzić forma l n i e .  

Co  m n ie s i ę  w parti i n i e  podoba? - zapyta l i . 
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To powiedziałe m :  N i e  akceptuję syste m u ,  n ie  akceptuję wyprowadzen ia wojsk 

na u l ice ,  socja l izm w Po l sce jest n ie do u ratowan ia .  

Więc mn i e  z part i i  wyrzuc i l i ,  w marcu 1 982 roku , za prezentowan ie  „ so l idarnoś­

c iowej postawy" . P iękn ie . Zostałem wolnym człowiekiem . 

I wyszlo, że Tejchma mia! rację. Kiedy cię pozna! rok wcześniej, 

napisal w s woim dzienniku: „Nie jest czlowiekiem aparatu i nie zostanie 

przez aparat zaakceptowany. Nie sądzę, by zdolal i chcial się przystoso­

wać do biurokracji partyjnej, która jest gfównym wrogiem socjalizmu ,'. 

Miał rację .  

Jak Anna Micińska, prawda ? 

Dun ia !  Świętej pamięc i , moja przyjac iółka , polon i stka ,  wspan iały twórczy edytor. Kiedy 

w 1 966 roku postanowiłem zapisać s ię do parti i :  n ie  rób tego - prosiła . - Przecież c ię 

znam - mówiła - ty się do parti i n ie  nadajesz , ty jesteś n ie z tej parafi i .  

Nagle uslyszalam: Micha! czyści kominy . . .  

Łatałem warszawskie dachy. Z przyjac ie lem socjo logie m ,  wykorzystując nasze kwal i fi­

kacje a l p i n i styczne , założy l iśmy fi rmę do wykonywan ia  robót wysokośc iowych . 

. . . stoi na dachu KC. 

Nie ,  n i e .  (Śmiech) Pracowałem któregoś razu ,  a le na budynku obok KC . Komitet 

Centra l ny  łatan ia  swego dachu już mi n i e  powierzył . 

(2003)  
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Zamiast dopisku Michała Jagi ełły 



Rozmowa z Je rzym U rbanem 

ON 





Za raz po pótnocy, 1 3 grudn ia , zadzwon ił do m n ie Rakowski . 

Przecież wylqczono telefony. 

Rządówką , proszę pan i .  Rządówka dziatała caty czas .  W n iektórych domac h ,  oczy­

wiśc ie .  

W ilu ? 

Nie  wiem . W dwudziestu , trzydziestu . M ietek powiedział , żebym natychm iast przy­

jeżdżał do U rzędu Rady M i n i strów. 

Po co ? 

Oc h ,  proszę pan i ,  ja już od s ierpn ia . od k iedy zostałem rzeczn ikiem prasowym rząd u ,  

chodziłem p o  sa lonach władzy i pyskowałem . że kierown ictwo „So l idarnośc i "  coraz m n iej 

panuje nad masa m i  i coraz bardziej - mówiąc po marksi stowsku - wlecze s ię w ogonie na­

strojów, a Jaruzel sk i  zac howuje się jak m ięczak , bo powin ien doprowadzić do przesi lenia . 

Czyli zrobić stan wojenny ? 

Tak .  Choć tego określen ia  wtedy n ie  znałem . Ja  naj bardziej s ię bałem . że jak iś  m i l i ­

cjant na motocyklu przejedzie dziecko ,  co statystyczn i e  mogło s ię zdarzyć . Albo jak iś  

ubek wyrzuci przez okno sąsiada . I wtedy s ię  zaczn i e .  

Co się zacznie, przepraszam ? 

Rzeź! H i storia uczy, że d robny i ncydent wywołuje lawi nę zda rzeń .  

I wejdq Radzianie, jak ich nazywa! Rakowski? 

Tak jest l 

A co żona ? 

Już spata . na szczęśc i e .  

A żona Rakowskiego ? 

Też .  Ona by dopiero teatr mu  urządziła , gdyby wiedziała . co s ię dz ieje !  

Do swojej zadzwon item rano i ty l ko „włącz rad i o "  powiedziałe m ,  n iczego n ie  

tłumacząc . No ,  wie pan i ,  ta  moja ówczesna żona była ba rdzo nerwowa i straszn ie  

h i steryzowała . 

I bal się pan, że wrzaśnie, a ktoś ustyszy: ty skurwysynie, coście zrobili? 

Do pan i  ta k powiedziała? 
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Nie, do pana, w niedzielę w poludnie, gdy z URM-u wróci! pan do 

domu zadowolony i roześmiany. A pan jej na to odpowiedzial: my zrobi­

liśmy wam to, co wy chcieliście zrobić nam! 

Nie pamięta m ,  może. 

Ona byta roztrzęsiona od k i lku m iesięcy. Mieszka l iśmy wtedy na niskim par­

terze i co noc wa l i l i  nam w szyby, wykrzykując : U rba n ,  ty chuj u .  Poskarżytem się 

Jaruzelskiemu .  Zadzwonit do Kiszczaka , żeby mnie  chronit .  

A ten dal panu nowe mieszkanie ? 

N i e  od razu i n ie on ,  a Urząd Rady M in istrów. Wtedy przystat jakiegoś dzielnico­

wego . 

To co, skargę p isać? - zapytat. 

A coś pomoże? 

Wzruszyt ram iona m i .  To mtodzież - wyjaśnit - która pije w sąsiedztwie. 

Przestatem się przejmować. 

W sobotę żona byta w petnej h isteri i .  bo na dodatek zadzwonit do nas po po­

tudn iu  mój kolega z MSW i poradzit, byśmy n ie nocowal i  w domu .  Umówitem się 

z n im na poufną rozmowę na stacji benzynowej . Żona w krzyk, że boi się zostać sama 

w mieszka n i u .  Potożytem ją więc na tyl nym s iedzen iu  samochod u .  taki folklor. żeby 

on jej n ie zobaczyt. i pojechal iśmy. 

Kolega roztrzęsiony. Pyta m :  o co chodzi? 

Na Piotrkowskiej 1 34 w Łodzi, gdzie mieszkaf przed wojnq. 
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A on ,  że  n ie  wie .  n i c  n ie  w i e ,  a le  cate MSW jest zgrupowane .  w ięc tej nocy będą 

chyba wie l kie a resztowan i a .  

Kogo będą aresztować? - zapytałem . - Nas? 

N ie  wiedział. Pomyślałem - rzekł - że trzeba c iebie na  wszel ki wypadek ostrzec . 

bo możesz być narażony na n iebezpieczeństwo . 

Wróc iłem do dom u . W grę wchodz iły dwa warianty: a l bo kontrzamach 

„So l idarnośc i " ,  a lbo pucz partyj nego betonu  p rzeciw ek ip ie Ja ruze lsk iego . 

Zadzwon iłem do Rakowskiego . Bo jak  j a ,  to i on . M ietek s ię zdenerwował . 

Natychmiast jedź do Kiszczaka - nakazał - i podaj nazwisko faceta , bo trzeba 

go zamknąć . 

Tak ie d ictum .  No ,  to przerwałem rozmowę i postanowiłem siedzieć c i cho ,  n i­

gdzie n ie  jechać i nocować w dom u .  

Czyli jak pana sąsiad, Stanistaw Ciosek. 

Z Ciosk iem było i naczej . Kiedy go zapytałem trzy dn i  wcześn i ej ,  o czym rozmawiano 

na posiedzen i u  B i u ra Pol i tycznego , bo w n im uczestn i czył, był członk iem B i u ra .  a ja  

n i e .  to  on n ie zdradził m i .  że  coś s ię szykuje ,  no ,  skąd !  Stw ierdził tyl ko , że n iczego 

n ie  może powiedz ieć ,  bo Kiszczak zagroził , że każdego , kto puśc i  parę z gęby, wsadzi 

do p ierd la . 

No ,  wreszcie  - pomyślałem . 

W nocy, po te lefon ie  M ietka Rakowskiego , przejechałem przez puste .  c i emne  

miasto . N ie widziałem an i  czołgów. a n i  m i l i cyj nych samochodów. Zajechałem przed 

U rząd Rady M i n i strów. Przy drzwiach potknąłem się o coś włochatego . Przestraszyłem 

s ię . . .  
Że trup ? 

Nie  przesadzajmy. Psa s ię przestraszyłem .  Było c i emno .  Leżał na progu . 

Od razu poszedłem do Rakowskiego . Był sam .  

I co się dziafo ? 

N ic .  No ,  właśn ie ,  n i c .  Siedzie l iśmy i czeka l i śmy. 

Trzęsąc się ze strachu ?  

Napięc ie było duże ,  tak ,  bardzo duże .  Pusta gada n i na .  żeby zab i ć  czas .  Prognozy, 

jak na sta n wojenny zareaguje Ameryka , na pewno san kcjam i  ekonomicznymi ,  więc 

pogłęb i  s ię  kryzys gospodarczy. Że na leży rozwiązać n ie tyl ko „So l idarność" . ale także 

part ię .  

M ietek dzwon ił k i l ka razy do Ja ruze lsk iego .  Szukat zajęc ia . Każdy w takim mo­

menc ie chce być przydatny. 
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Jaruze lski mówił m u :  zadzwoń do Fiszbacha do Gdańska . żeby już wzię l i  tego 

Wałęsę . 

To Rakowski dzwon i ł  do Fiszbacha i pytał :  no ,  co jest? 

A Fiszbach odpowiadał : Wałęsa n ie wpuśc ił nas do m ieszkan ia . 

To Rakowski do n iego : idźc ie  jeszcze raz . 

Potem M i etek przypom n iał sob ie .  że potrzebny jest Tejchma . bo odbywa s ię 

Kongres Ku l tury Polsk iej ,  rano  znowu s ię  zb iorą ,  i trzeba ten kongres jakoś odwołać . 

Józef Tejchma byt wtedy m i n i strem ku ltu ry i sztuki . Ale Tejchma n ie  m iał w domu 

rządówki , to szu ka n ie wo l nego samochod u ,  który mógłby po n i ego pojechać . 

W swoim dzienniku pod datą 3 grudnia, czyli dziesięć dni wcześniej, 

napisal: „Czy Boże Narodzenie spędzimy przy polskiej choince "? 

Och ,  ten Tejchma zawsze l ub ił  ham letyzować .  

Pojawił s ię nad ranem , zaspany, stroskany, że rzeczywiśc ie .  w tej sytuacj i , zaraz 

coś zorgan izuj e ,  poś le kogoś ,  żeby p rzyk le i ł  kartkę na drzwiach Teatru Dramatycznego 

z i n fo rmacją o zawieszen i u  obrad . Tyl ko kogo? N i kogo n i e  ma i są trudności techn i cz­

ne .  To przecież była epoka sprzed telefonów komórkowych .  

Czego się baliście ? 

Reakcj i .  Byl i śmy c iężko przerażen i ,  co s ię  zdarzy j utro . poj utrze , w następnych trzech 

dn iach . 

Co ? 

Cho lera was w ie !  Strajk genera lny  zrobic ie i kol ej ne  powstan i e .  

I wtedy was powiesimy. Prawda ? 

Może n i e  od razu . A le ten wa ria nt  wydawał m i  s ię  ba rdzo prawdopodobny. 

No, no. Niech pan opowie. 

N ie  ma n i c  do opowiadan i a .  Mechan izm jest p rosty. Najp ierw s ię rob i  straj k genera l ­

ny, a późn iej ten straj k wylewa s ię na u l i ce . 

W sierpniu I 980 roku się nie wy/al. 

Ale tamten  n i e  byt genera l ny !  

Nie ? 700 tysięcy strajkujących. 

Genera l ny jest wtedy, kiedy stają wszystkie zakłady w całej Po lsce . 

Ba l i śmy s ię , że robotn icy zaczną tworzyć pochody i ławą wychodzić na u l icę . 

Jak na Wybrzeżu w I 9 70 roku ? 

Tak ,  tyl ko w większej ska l i .  Zawsze w wyobraźn i  ma s ię scenar iusz .  który już byt . 

I wtedy następuje pa len ie  kom i tetów part i i ,  sztu rmowan ie  komend m i l i cj i  i po­

steru nków wojskowych .  
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To w 1 956 roku w Poznaniu. 

No.  dobrze . 

Niedobrze. Nie znaliście tego spoleczeństwa. 

Proszę pan i ,  każde zdarzen ie  ma swoją d ramaturgię . Rozwścieczone masy kierują s ię 

własną logiką i są n iesterowa lne .  

To spoleczeństwo w 1 98 1  roku byto już o cztery zrywy wolnościowe 

mqdrzejsze. 

Och . proszę pan i ,  to przecież wiedzie l i śmy, że a n i  Geremek.  an i  Mazowiecki n ie  bę­

dzie ich wyprowadzał na u l i cę .  Ale także wiedzie l i śmy, że masy - jak ruszą - to żaden 

Geremek czy Mazowiecki ich n ie  powstrzyma . 

Bo te masy to dla pana byla holota, tak? 

Wałęsę poznałem z opowieści redakcyjnego kolegi , który na zebran iu w „Pol ityce" pokazał 

nam . Jak się ten prostak zachowuje .  Z wielkim kabaretowym ta lentem odegrał przed nami 

rozwalonego na fotelu chama.  A potem poznałem Jurczyka . Poczułem obrzydzen ie .  

Pan jest estetq ? 

Tak .  proszę pani . Kanapki jadam nożem i wide lcem .  bo brzydzę s ię także żywnośc i . 

I codzienn ie  zm ien iam koszu lę . 

Jurczyka poznałem osob iśc ie .  Pod kon iec wrześn ia „ Po l ityka " zapros iła do 

Warszawy na redakcyjną dyskusję działaczy szczec ińsk iej „So l i da rnośc i " .  Co d rugi 

z nich był agentem .  

A pan . . .  ? 

Co ja? 

A pan skqd to wie ? 

Proste . od Kiszczaka . przez Rakowskiego . Różne wiadomości zdobyłe m .  jak  s ię to 

wszystko rypło . 

Wtedy w 1 980 roku podję l i śmy ich  kolacją i gada l i śmy pół nocy. Straszne . Ten 

J u rczyk to był nadęty ćwierći ntel igent .  

Więc jak wytlumaczyć, że stanęli oni na czele „Solidarności"? 

Naród zwariował. 

Dziesięć milionów? 

A to p ierwszy raz w naszej h i stori i?  Miałem obrzydzen ie ,  n i c  na to n ie  poradzę . 

Nabożeństwa , tłumy księży i żółty charakter tego ruch u .  Żółty jak przed wojną 

chrześcijańskie związki zawodowe . Bałem się też jego rewindykacj i ekonomicznych .  

M ieszkan ie d l a  każdego w p ięć l a t  - przecież to  zupełn ie id iotyczny postu lat . ogłupia­

ły, ś lepy ekonomiczn ie .  Trzyletn i u rlop macierzyński . podwyżka płac d la wszystkic h . 
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I jeszcze - dorzucę panu do listy - trochę więcej wolności, wypusz­

czenie więźniów politycznych i gdzieś daleko, w marzeniach - niepodleg­

lość, czyli inteligenckie fanaberie. 

W każdym ruchu .  jak s ię chce . widzi s ię p iękne utopij ne idee. bo każdy masowy 

ruch jest emanacją n iespetn ionych marzeń ludzkośc i o równości i sprawiedl iwośc i . 

Kom u n izm też j e  gtosit .  Proszę n ie  zaprzeczać . A „ So l i da rność" n ie  podobata m i  s ię , 

bo godzita w organ izacyjno-porządkowy kośc iec państwa , grała na jego upadek. ona 

na n i m  potożyta lachę i gdyby nie istn i en ie  Związku Radzieck iego nasza wtadza by 

upadta i to państwo by u padło , o '  

Totalitarne, o ograniczonej suwerenności. 

Represyjne .  Z tota l ita ryzmem n ie  przesadzajmy. „ So l i darność"  cały czas dążyta do 

konfrontacj i ,  nac iskała . dz iatała w uderzen i u .  I n ie spoczęłaby, jestem tego pewien . 

dopóki  by tego państwa n i e  rozwa l ita . 

Jak, bez broni? 

Broń można zdobyć , szturmując komendy m i l i cj i .  

Ale chyba trzeba mieć jakąś n a  początek. A broń miato wojsko, 

milicja i zaufani partyjniacy, bo im rozdano, miesiąc przed stanem wo­

jennym. Nie wiedziaf pan ? 

Wiedziałem o jednym wypadku . Ktoś z redakcj i „ Argumentów" don iósł m i ,  że ki l ku tam­

tejszych dzien n i karzy ma p i stolety w b iurkach i odgrażają s ię ,  że zrobią porządek .  Bytem 

przerażony. Prasa to przec ież moje gospoda rstwo , a tam - do jasnej cholery' - a lbo 

zawiązała się jakaś konsp i racja - myślatem - a lbo ktoś szykuje wielką prowokację .  

Zadzwon iłem do  szefa SB .  Spławił mn i e .  żebym s ię n ie  p rzejmował , bo to głupie 

gadan i e .  Zrozum iałem więc. że broń rozdają on i  i że s ię wygłu pi łe m .  

Dlaczego „ wygtupifem "? 

Bo zareagowałem donosem , nie przypuszczając , że jest to broń ze źródeł u rzędo­

wych . 

A skąd mogla być! 

No ,  p roszę pan i ,  w Po lsce cały czas s ię  coś kotłowało i n i ektóre redakcje byty po­

wiązane  z różnym i ambasada m i .  Wiedzie l i śmy na przykład . że beton partyj ny ze 

Stowarzyszen i a  „Gru nwald " i z tygodn i ka „ Rzeczywistość" korzysta prawdopodobn ie 

z p ien iędzy syryjskich . 

Broń rozdawano między innymi w komitetach dzielnicowych PZPR. 

Wedfug pana po co ? 

Dla samoobrony. 
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Z matkq . .  

Z psem . . .  

Z rodzicami i Mirq. 

Zakopane, 1 939 rok. 
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A nie po to, by wystrzeli/a 1 7 grudnia na wiecu organizowanym 

w Warszawie przez „ Solidarność"? 

Pan i  mnie pyta . czy była szykowana prowokacja esbecka . A ja skąd mogę o tym 

wiedzieć? 

Z myślenia. 

Racjona l n i e  myśląc , to szykując prowokację ,  by ktoś wystrze l ił na wiecu . bron i  n ie  

rozdaje s ię szeroko . Broń rozdaje s ię a lbo dlatego . że s ię wierzy w zagrożen ie .  iż „ na 

drzewach zam iast l iści będą wis ieć komuniści " .  a l bo rozdaje s ię ją po to . by w aparacie 

partyj nym tworzyć psychozę strachu i wzmacn iać jego n iechęć do „Sol idarności " .  

Nie wierzę . by takie rzeczy działy się bez wiedzy Jaruzelskiego . Rozdawanie broni to 

zbyt poważna decyzja ,  łączy się z n iebezpieczeństwem przejęcia jej przez drugą stronę. 

Pam iętam wystawę rekwizytów znalezionych w b iurach „Sol idarnośc i " .  Nazwijmy 

- umownie - n iebezpiecznych rekwizytów. Wystawę u rządziło MSW z wie lk im szu­

mem w stan ie  wojennym , dla wybranej pub l iczności i wożono na n ią wycieczki aktywu 

partyjnego z całego kraju . Były tam jakieś zaostrzone pręty, kije ,  łańcuchy, typowo 

strajkowe akcesoria . Bron i  n ie  byto . choć wiem ,  że straszn ie jej szukano . Ta wystawa 

w swo im p lon ie była dosyć żałosna . Dlatego uznałem ,  że jest prawdziwa . 

Więc dlaczego nie pokazano jej wszystkim ? 

No .  wie pan i .  wizua l n ie ona n i e  była efektowna , a chodziło o wzbudzen ie  poczucia 

zagrożen ia w l udziach władzy. 

I oni w to zagrożenie wierzyli? 

Oczywiśc i e .  że wierzyl i .  Ja i dzis iaj n ie wiem , kto wysyłał l i sty z pogróżkami  do człon­

ków parti i czy znaczył drzwi ich m ieszkań obelżywymi napisam i .  I czy prawdą jest. 

o czym gorączkowo rozprawiano na zebran iach aktywu partyj nego . że „Sol idarność" 

m iała przygotowane  l i sty proskrypcyjne  z nazwiskam i  partyjnych ,  którzy po jej zwy­

cięstwie zostaną fizyczn i e  ekstermi nowan i  wraz z dziećm i .  o '  Jedna przecież strona 

obciążała d rugą, a ja własnego i nstrumentariu m  sprawdzan ia nie m iałem .  Może była 

to operacja esbecka , a może n ie .  

Naprawdę pan nie wie? 

Oczywiśc ie .  że n i e .  Bo skąd? 

Od Marka Barańskiego, pana wieloletniego pracownika w redakcji 

tygodnika „Nie ", a potem naczelnego redaktora „Trybuny". To on między 

innymi serwowaf nam w telewizji te banialuki. 

Z Barański m  wtedy, po p ierwsze . n i e  m iałem styczności , a po drug ie .  wca le n ie  je­

stem pewien . czy coś wiedział. Przec ież jego też zapewne w taj n i ki prac operacyjnych 
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SB n ie  wtajemn iczano i n i e  mówiono mu .  że  SB szykuje prowokację i co ś  tam komuś  

podrzuca . Kaza l i , żeby j echat, t o  jechał. fi lmował i komentował w telewizj i .  Przecież 

reporterzy TV wysyłan i  są z okreś lonym zadan iem . 

Jak to kazali? 

To ja mam pan i  tłumaczyć? 

Panu też kazali? 

N ie .  m n ie n i kt n iczego n ie  nakazywał. 

Czyli wszystkie ś wiństwa robi! pan sam z siebie ? 

Dzienn i karzy z pracy n i e  zwa l n iałe m .  jeś l i  o to pan i  c hodzi . I ch  weryfi kacją i rozwią­

zan iem Stowarzyszen ia  Dzie n n i karzy Po lsk ich dyrygował Stefan O lszowski . Ja  uwa­

żałem .  że jakakolwiek weryfikacja nie jest potrzebna . bo większość dz ien n i ka rzy. n i e  

akceptując stanu  wojen nego , sama by z redakcj i odeszła . Załatwiłem tyl ko powoła­

n ie  kom i sj i  odwoławczej , żeby ci rozgoryczen i  mogl i  s ię  bron i ć ,  i i n terwen iowałem 

w sprawie przywrócen ia  do pracy jednej dz ie nn i ka rki z telewizj i .  Której? N ieważne . 

znajomej . Proszę nawet n ie  pytać ,  bo powie m :  n i e  pam ięta m .  

Chodziłem z jej sprawą nawet d o  Ja ruze lsk iego , b o  rzeczywiśc ie byto t o  oburza­

jące . że nagle J ą  wylano .  bez żadnej rozmowy, po dwudziestu latach pracy. 

Wyrzucono ponad dwa tysiące. 

Ale ona do mn ie p rzyszła i jej p rzypadek szczegó ln i e  mn ie  z i rytował .  

Zaprosiłem też na rozmowę Rysia Kapuśc i ńskiego , bo i jego wylano .  

Zaproponowałem mu .  że  otrzyma etat w redakcj i ,  j aką wyb ierze . i może na kore­

spondenta jechać , gdzie chce . Do jakiegoś kraj u Trzec iego Świata . oczywiśc i e .  Ale 

odmówił . 

Jak odmówi!? 

Grzeczn ie wysłuchał ,  jak  to Rys i o ,  i powiedział .  że n i e ,  że dziękuj e .  Jak  n i e ,  to n i e .  

Jego sprawa . 

A z Geremkiem czy z Mazowieckim nie chcial pan nigdy porozma­

wiać? 

Po wprowadzen i u  stanu  wojennego s iedzie l i ,  więc byto to n iemożl iwe . A wcześn iej to 

on i  przede wszystkim by ze mną n ie  rozmawia l i .  No ,  s kąd l On i  przec ież m ie l i  oku­

pacyjną menta l ność ! Oni  uważa l i ,  że można rozmawiać z u rzędn i kiem n iemiecki m .  

Mozna .  choć trudno . z szefem gestapo . Ale z kimś ,  kto dobrowo l n ie - b o  bezpartyj ny. 

jak ja - poszedł na służbę do wrednej s ity - n i e .  D la  n ich  ja bytem ko laborantem .  

Nigdy pan nie próbowal? 

N ie .  Geremek swo im zachowan iem cały czas wzbudzał moją żywą n ienawiść . 
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Widziałe m .  jak  rozmawiał z Rakowsk im - pycha .  arogancja , pouczan ie .  A Mazowiecki 

to byt a rogant !  Ryczat na mn i e  przez telefo n .  że dostaje za maty przydz iał pap ieru na 

„Tygodn i k  So l idarność" . 

To może warto byto spróbować z Jerzym Turowiczem ? 

N iczego n ie  rozum iał .  

Pojechałem do „Tygod n i ka Powszechnego " pod kon iec lat osiemdzies iątych . 

żeby go p rzekonać . by n ie  drukował a rtykułu . godzącego w pozycję Rakowskiego . 

Bo Rakowski - próbowałem m u  wytłumaczyć - jest w part i i  l i berałem i chce z opo­

zycją porozum 1en 1 a .  

I w ie pan i .  co  odpowiedział m i  ten  wie lki n i by po l i tyk i dyplomata? ! 

Turowicz rzekt :  ja s ię pa rtią n i e  zaj m uję ,  m n ie p rzestało już i nteresować .  kto jest 

w n i ej l i berałem .  a kto nie jest . 

A pote m .  j ak  szedłem do samochodu , to cata redakcja ustawiła s ię szpa lerem 

na u l i cy, żeby ochron i ć  m n ie przed rozwścieczonym n i by tłumem . takie cyrki . 

Dlaczego cyrki? 

No .  to zagran i a .  

Zresztą . j a k  pan i  ta ką moją  otwartą rozmowę z n im i  sobie wyobraża? Bez zgody 

przełożonych? Na wtasną rękę? Przec ież ktoś natychm iast by don iósł Jaruzelsk iemu . 

I wyszłoby, że na boku uprawiam pozarządową pol i tykę .  N iech pan i  n ie  kręci głową . 

Oczywiśc ie ,  że don ieś l i by. 

Andrzej Krzysztof Wróblewski, Ernest Skalski czy Kazimierz 

Dziewanowski - pana przyjaciele oraz dziesiątki innych osób nie donios­

foby. 

Pan i  chyba oszalała . 

On i  już n ie  byl i mo im i  przyjaciółm i .  on i  już byl i z opozycją .  A z opozycj i n i kt mi  

nawet ręki n ie  podawał. Przez to po dz iś  dz ień wie lu  osobom na wsze lki wypadek s ię  

n i e  kłan i am .  n ie  chcąc s ię  narażać na despekt. Bo jedn i  na pewno ostentacyj n ie m i  się 

nie odkłon ią ,  a drudzy dyskretn ie  udadzą, że m nie nie widzą . 

Nie rozumie pan dlaczego ? 

N ie .  

A czy może mi  pan coś powiedzieć, szczerze ? 

Oczywiśc i e .  Przecież nap isałem do pan i .  że potrzebuję akuszerki . 

Za co pan nienawidzi tego spofeczeństwa ? 

Trzymajmy s ię  faktów. To mn i e  tutaj zaczęto n ienawidz ić . Ja bytem zn ienawidzony od 

początku . 
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Nieprawda. W 1 980 roku byt pan bardzo cenionym publicystą 

„Polityki"  i uwielbianym przez czytelników Kibicem z „ Kulis ", tygodnio­

wego dodatku do „Expressu Wieczornego "  oraz znakomitym felietonistą 

„Szpilek ". 

Ale po straj kach  s ierpn iowych przestałem .  

Od razu ? Z niczego ? 

Prawie od razu . W l i pcu z ram ien ia  „ Po l i tyki " pojechatem do  Lub l i na .  Odbywat s ię  

tam strajk kolejarzy i na wiec z robotn i kam i  przybył do parowozown i  wicem in i ster 

komu n i kacj i  w białym garn itu rze . Bardzo to byto kom iczne . Dżente lmen i awanturu­

jące się smo luchy. Powiedział i m ,  że jak będziec i e  straj kować ,  to my wam wyłączymy 

z ruchu cały wschodn i  węzeł ko lejowy. 

Rozumie pan i  ten absurd? My wam za karę , bo jesteście n iegrzeczn i .  całą Po l skę 

odetn iemy od su rowców i mportowanych ze Związku Radzieck iego . Zawyłem !  

Szkoda, że nie glośno. 

Napisałem :  nie wysyłajc ie  id iotów. 

Nie napisal pan. 

Widocznie tego n i e  wydrukowal i .  

Podjęto decyzję ,  żeby tym kolejarzom z a  przerwan ie  straj ku dać podwyżki . 

Kompletne sza leństwo! Przec ież to byto zachęcan ie  l udzi do organ izowan ia ko lej nych 

straj ków. Słusznych - uważałem wtedy - bo u nas dekadowe wstrząsy byty m otorem 

rozwoj u i przemia n .  I bytem za ich powtórką , w znaczen i u  po l i tycznego i m pu l su . 

Napisałem więc w swo im a rtyku le do „ Po l i tyki " :  żądan ia  pol i tyczne - tak ,  trzeba 

je rozważyć , a żądan ia  ekonom iczne - n ie .  Bo wywrócą gospodarkę , która - jak 

ocen ia l iśmy w „ Po l i tyce " - była w stan ie  głębokiego kryzysu .  obciążona na dodatek 

ogromnym zadłużen iem zagran icznym . 

Wtedy wezwano m n ie do KC . Jakiś  id iota . kie rown i k  wydz iału prasy, n ie  pam i ę­

tam nazwiska . coś na „ sk i "  . . .  

Kazimierz Rokoszewski. 

Wcześniej go n ie  znałem .  ja w ogó le tego a pa ratu n ie znałe m ,  powiedział , że mój 

a rtykuł dosta l i  do zatwierdzen ia z cenzury, bardzo im s ię  podoba i puszczą go ,  jak  

skreślę w n im  jedno sformułowan ie  - poparc ie  żądań po l i tycznych . 

N ie  puśc i c ie  tego zdan i a? - zapytatem .  - Tru d n o .  I j ed nym m a c h n ięc iem 

p ióra je  wykreś l i łem . W rezu ltac ie wyszło , że j estem zdecydowan i e  przec iwko straj­

kom ,  co n i e  byto p rawdą .  i w tym społecznym kon fl i kc ie  zgłaszam akces po stron i e  

władzy. 
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Cała scena trwała może m i nutę, dwie i od razu ustawiła mn ie  po drugiej stron ie 
ba rykady. 

Czyli przez Rokoszewskiego ? 

W " Po l i tyce " ko ledzy a rtykut skrytykowa l i  i stało s ię tak,  że zespół „ Po l i tyki " ,  który 
p rzez całe lata byt grupą l udzi podobn ie  myślących , jednorodny w dobieran i u  ce­
lów i metod ich osiągan i a ,  razem woj ujący na różnych etapach i wygi mnastykowany 
w godzen i u  p ryncyp iów ustrojowych z pokręconą rzeczywistośc ią - nagle się rozpadł. 
W redakcj i n i e  byto j uż żadnych rozmów. Te dawne ,  duszne ,  całonocne ,  przy wódce , 
skończyty s i ę .  A ja ,  który k ierowatem reporteram i  i pub l i cystam i  i bytem jednym z na­
tura l nych l iderów tej gru py, utraciłem status przywódcy. Źle s ię z n im i  czułem .  Raziło 

mn i e ,  że ko ledzy trochę na leżą tu , trochę  tam .  
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A wie pan i ,  d laczego tak s ię stato? Dlatego , że ja  w a rtykułach do „ Po l i tyki " 

i potem w komentarzach do dz ien n i ka te lewizyj nego atakowałem i krytykowałem 

„So l idarność" . A „So l idarność" od chwi l i  powstan ia  n i e  znos iła żadnej krytyki . 

Nie za to. 

Za to . Bo pam ięta m ,  że potem odbyto s i ę  jak ieś forum dyskusyj ne  w SDP- i e ,  to byt 

styczeń 1 98 1  roku . Zostałem tam oficja l n ie zaproszony, by wziąć udz iał w dyskusj i .  

Już n i e  pamiętam n a  jaki temat .  

„Strach jako towarzysz pracy dziennikarza ". 

I co mówiłem? 
Że dziennikarza trapią dwa rodzaje strachu. Jeden jawny, by inni 

go nie przekrzyczeli i nie stali się bardziej bojowi. A drugi tajny, żeby nie 

wylecieć za to z pracy - teraz albo potem. 

Tak jest . Pasuje i dz i ś .  Są te same strachy. 

I wtedy wszyscy rzuc i l i  s i ę  na m n ie ,  d laczego n i e  pod p isuję nazw isk iem swo­

ich komenta rzy te lewizyj nyc h .  Osłu p iałe m .  Bo ja  j e  p i sałem na p rośbę i za radą 

Rakowskiego , a n i e  podp i sywano  i ch  d l atego - pytałem o to w te lewizj i  - że uwa­

żano moje  nazwisko za zbyt kontrowe rsyj ne ,  by je u m ieszczać w nap i sach  końco­

wych . 

Wściekłem s ię .  Tak,  p i szę . A co ,  n ie  wo l no m i? !  

I wtedy część sa l i  zawyła : on s ię przyznaj e ,  on  ma cze l ność s ię  p rzyznać !  

I wówczas Michnik powiedzial, że szanuje pana odwagę, bo broni 

pan aresztowanego za malwersacje finansowe prezesa telewizji Macieja 

Szczepańskiego, choć to niemodne, ale dlaczego - zapyta! pana - odwa­

gi tej nie wykazal pan wcześniej, by bronić uwięzionych opozycjonistów. 

M ich n i k  zwróc ił s ię  do m n ie :  U rba n ,  mój sta ry p rzyjac i e l u . Odpowiedz iałe m ,  żeby 

nie p rzesadzał, n ie j estem j ego p rzyjac ie lem . A on wyjąkał: już teraz n i e  mus i sz s i ę  

bać .  

Ja s ię n i e  boję - zdystansowałem s ię - j a  s i ę  n i e  przyjaźn ię . 

Nie ? Bo wiele lat wcześniej prosit pan Jerzego Ambroziewicza, s wego 

dawnego kolegę z „Po prostu ", by pomógl mlodemu-zdolnemu zarobić 

i wydrukowal w s woim piśmie kilka recenzji Michnika pod pseudonimem. 

Możl iwe , n i e  pam ięta m .  

I kiedy wezwalo go SB, pytając, czy coś drukowa! i czy zna Michnika, 

a on się wypiera!, pokazali mu fragmenty pana zeznań. 

Moich? 
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Pan im to opowiedzial. 

Nieprawda . O M ich n i ka prosiłe m ,  a le Główczyka , szefa „Zyc ia Gospodarczego t' . 

I jak  mn ie  przesłuch iwano ,  to an i  m n ie o n iego n ie  pyta l i ,  an i  ja go n ie  sypnąłem . 

Gtówczyka też n i kt n ie  przesłuc h iwał . W sprawie M ichn ika przesłuch iwany byłem raz t  

tuż  po Marcu .  Dlatego że  w jego notes ie  znalez iono moje nazwisko .  Pyta no mn ie ,  

kiedy ostatn io go widziałem . Od powiedziałem , że  na jak iej ś  im prezie u młodego 

Nieszporka , studenta , syna ówczesnego wojewody katowickiego , i tyle .  

Co pan i  komb i n uje? Że byłem agentem? (Śmiech) Przecież ja s ię  do żadnej 

agentury n ie  nadaję !  

To po co nagada! pan na Dziewanowskiego ? 

Potrzebne to pan i? Sta ra h i storia . 

Może przyda się innym. 

W 1 9 54 roku zadzwon iła do m n ie do „ Nowej Wsi " ,  gdzie pracowałem ,  przedstawi ­

c i e l ka M i n i sterstwa Bezpieczeństwa Pub l icznego i pod pretekste m prowadzonego 

ś ledztwa w sprawie głośnego wtedy morderstwa u mówiła się ze mną w kawiarn i .  

Za pytała m n ie o konta kty mo ich  kol egów z a m basadą amerykańską . N iewie le m ia­

łem do powiedzen i a , to pop i sywałem s ię  różnym i opowieścia m i .  O Dziewanowsk im 

powtórzyłem ,  co sa m mi  mówił .  Że byt w am basadz ie ameryka ńskiej na jaki mś 

fi l m ie i że raz zatrzymał s i ę  przed n i m  na  u l icy sa mochód z am basady i gdz ieś go 

podwieźl i .  Ona  pytała m n i e ,  z ki m s ię  Dziewa nowski przyjaźn i ,  z k im kłócL jak ie 

ma poglądy oraz o jego babc ię  h rab i nę .  Po t rzech , czterech rozmowach tete-a-tete 

zo rientowałem s ię , że n i e  chodzi o żadne  ś ledztwo , tyl ko o działan ia wciągające 

m n ie w dwuznaczną ro lę i ja  zaczynam być kapus iem . M iałem 2 1  lat i n i e  zdawa­

łem sob ie  sprawy, że gdybym m iał coś c i ekawego im do powiedzen i a ,  to by m n ie 

zamknę l i .  

Nie wiedziaf pan, czym jest MBP? 

No ,  n i by wiedziałem , że  to  poważna ,  groźna i nstytucj a ,  a le  wydawało m i  s ię ,  że  po­

wi n ienem jej loja l n i e  pomóc w sprawie rea l nego morderstwa . Nie przypuszczałem ,  że 

ona może być groźna także d la m n i e .  

A dla Dziewanowskiego ? 

Bagatel izowałe m .  Nap ięc ie ze m n ie opadło dopiero wtedy, gdy owa dama z MBP 
za pytata : podobno u was w pras ie młodzieżowej orga n izuje s i ę  wyc ieczkę do  Bułga ri i ,  

czy mógłby m n ie pan n a  n ią zapisać? Doznałem odprężen ia .  To ta mityczna potęga 

chce taką d robnostkę załatwiać przeze m n ie? ! Pobiegłem po i n formować o tym moją 

redaktor nacze lną  i sa mego Dziewanowsk iego . 



ROZMOWA Z JERZYM URBANEM 247 

Nie miat pretensji? 

No skąd ! Ona przestała do m n ie dzwon i ć ,  a z Kaziem przeżywa l i śmy wspan iałe chwi­

le po Październ i ku w Zakopanem .  Wszyscy lata l i  na  narty, a my zdobyl i śmy gdzieś 

Czarodziejskq górę Tomasza Manna i leżąc w łóżkach .  czyta l iśmy - jak sztuba ki - za­

chwycen i .  A potem Kaz io poszedł do  opozycj i .  Nie wiem ,  czy sam z s ieb ie ,  czy go 

zwerbowa l i . 

Jak zwerbowali? 

A tak!  On i  też przecież werbowa l i .  Pan i  o tym n ie  wie? M n ie też próbowa l i .  

Opowiedzieć? 

Dzwon i  do m n ie raptem Jan  Józef L ipski i mówi : p rofesor Stan i sław Ossowski 

umarł.  Czy podp iszesz l i st kondo lencyj ny do wdowy? 

Dla mn ie to zaszczyt - odpowiedziałem - podpisać l i st do pan i  Mari i  Ossowskiej , 

która była mo im profesorem na  wydz ia le dz ienn i ka rstwa . - Bardzo m i  ta p ropozycja 

za i mponowała . 

1 963 rok. 

Przychodzę do klubu  pracown ików na u n iwersytet . S iedzą : Paweł Jas ien ica , L ipski 

i ktoś jeszcze . Czytam ten l i st i widzę , że to n ie żadne  kondo lencje , a le  man i fest 

pol i tyczny. Z hasłam i : wol ność dla Polski , wol ność stawa . Szlag m n ie trafi a .  Co to za 

metody, ku rwa , stosuje się wobec m n ie !  Gdyby powiedzie l i  wcześn iej .  co jest w tym 

l i śc i e ,  to n i e  wiem ,  może bym z n i m i  podyskutował a l bo powiedział , że przyjdę i n i e  

przyszedł, a tu  . . .  on i  patrzą , j ak  s ię zachowa m .  

C o  robić? J a k  podp iszę , pogorszę swoją sytuację zawodową - a j u ż  p o  k i l ku let­

n im  zakazie p isan ia  zaczynałem stawać na nogi i na status ie wo l nego strzelca zara­

b iałem całkiem n iezłe p ien iądze . A jak nie podpiszę , to oni - Bóg wie - jaką ideologię 

do tego dorobią i puszczą w m iasto . 

Pod pisałem wśc iekły i postanowiłem trzymać s ię  od n ic h  z da leka .  

Bat się pan ? 

Niepotrzebn i e .  Wol na Eu ropa l i stu tego n ie  nadała , więc żadnego ś ladu zdarzen ia  n i e  

było . N ie  chc iałem m ieć z n im i  n i c  wspó l nego . 

Czyli jak w styczniu I 98 I roku ze Stowarzyszeniem Dziennikarzy 

Polskich, które partii wymówifo postuszeństwo. 

Zgadza s ię .  

Po tym forum dyskusyjnym w SDP nap isałem na świstku pap ieru , że występuję 

z SDP-u , bo jest organ izacją pol i tyczną ,  wobec której odczuwam emocjona lną  wro­

gość .  Darek F ikus ze Stefanem Bratkowski m byl i zaskoczen i .  Dobrze im tak .  
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Lubię wykonać jakiś n umer i czekać na reakcję otoczenia .  Bardzo bytem z siebie 

d u mny. 

Z czego ? 

Bo jeden z n ich zacząt wokót mnie biegać. żebym tego nie robit. że po co ten skandal .  

Bo po co ? 

To byta dobra zagrywka . Datem i m  po nosie. Jak powiedziate m .  l ub ię wykonać jakiś 

n umer i czekać na reakcję otoczen ia .  

Lubi pan po prostu wyjść na podwórko i trzasnąć kamieniem w okno 

mieszkania komendanta policji ukraińskiej, tak ?  

Byto t o  bardzo niefortu n ne wal n ięcie. W czasie okupacj i ,  n a  wsi koto Tarnopola .  gdzie 

m ieszka l iśmy. Pierwszy i ostatni raz dostatem wtedy od ojca pasem w d u pę.  N ie 

wie m .  po co to zrobite m .  może dla efektu . 

A może, by zakrzyknąć: patrzcie, jestem! Jak we L wowie. 

To wcześn iej .  Po wejśc iu  N iemców rodzice powiedzie l i  m i .  że nie wolno n i komu mó­

wić.  iż jestem Żydem,  bo grozi to śm iercią całej rodziny, a ja natychm iast poleciałem 

podziel ić s ię tą rewelacją z kolegam i  z podwórka . Musie l iśmy się przeprowadzić.  

M iałem - ile? - chyba osiem lat. 

A jak 48? 

Zacząłem doradzać rządowi .  
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Nie, napisal pan jeszcze list do Kani. 

Napisałe m .  Wie pan i .  co wówczas znaczyło napisać l ist do pierwszego sekretarza 

PZPR-u,  którego wcześniej na oczy się n ie  widziało? To ja kby - szukam trafnej analo­

gi i  - napisała pani nagle l ist do papieża . 

Napisalam. Wysylajqc mu s wojq ksiqżhę Oni. 

No to do Busha!  Ten na pewno o pan i  n ie  słyszał. 

A Kania o panu? Niech się pan nie irytuje. 

Styszat na pewno .  Prawdopodobnie była to zbitka różnych do nosów, z których wy­

n ikało, że Urban jest dzikim stworzeniem,  które raz p isze mądre i poważne artykuły, 

a innym razem skandal izujący reportaż o b iurze matrymonialnym czy frywo lny fel ie­

ton o działaczu antyalkoholowym . Przecież Ka nia i w ogóle tamta władza wyobraże­

n ia o Urban ie ,  M ichn iku czy Ku ron iu  ksztattowata na podstawie u beckich raportów. 

Pan je natychmiast wyprostowal, mam nadzieję. 

Broń Boże . W tym l iście. mówiąc skrótowo . za proponowatem wtadzom partyjnym 

utworzen ie rządu koa l icyjnego z kato l ikami  typu Mazowiecki i przeciwstawienie go 

„Sol idarności " . 

Myślate m ,  jak s ię uda , by ten l ist do Ka n i  dotart i jak Ka nia z m o i m i  prze­

myślen iami  się zapozna .  to odn iosę sukces . Nagle dostaję wiadomość , że Ka nia 

zaprasza m n ie do KC . Dtuga , merytoryczna rozmowa . Wyszedtem z c ien ia .  Mówi ,  
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że mój wariant rozwiąza n ia konfl i ktu j est bardzo ciekawy i wart uwagi ,  a le  niemoż­

l iwy do zastosowania i wręcz n ieprawdopodob ny. Bo tych l udzi nie da s ię ,  n iestety, 

wysu płać z „Sol idarnośc i "  i namówić d o  przejścia na naszą stronę.  

Rozmowa s ię przec iąga , jest już bardzo późno, Ka nia cały czas popija wino mo­

zel skie i próbuje m n ie częstować. Ja n ie p iję ,  bo n ie znoszę wina mozelskiego i jestem 

samochodem , a przede m ną siedzi człowiek kom pletnie zalany i rozdarty wątpliwoś­

c ia m i ,  czy kontynuować politykę porozumienia i kompromisów z „Sol idarnością " ,  czy 

u lec naciskom radziecki m .  I który proponuje mi nagle.  byśmy z piciem przenieśl i s ię 

do jego dom u .  Świat mi s ię wa l i  na głowę . 

To ja kby pan i  poszła z oficja lną wizytą do Mitterranda.  a ten za proponował pani 

wspólny wyjazd na weekend . 

Pojechalabym. 

Ja nie! Kania był pijany jak bela i ja już tej degrengolady wolałem nie oglądać . 

Odmówiłem.  Zresztą żony się też trochę bałe m ,  bo było bardzo późno 

A potem ,  trzymając s ię chronolog i i ,  nastąpił kryzys bydgoski i zostałem dorad­

cą wicepremiera Rakowskiego. 

Za ile? 

Co za i l e? 

Ile panu za to doradzanie placili? 

Ani  grosza . Nawet obiadu nie dawal i .  Wtedy n i komu n ie przychodziło do głowy, że 

doradzanie ma jakikolwiek związek z pien iędzmi .  

I pan, który zawsze podhreśla, że lubi pieniqdze, chelat za darmo? 

O rany' Przecież to raje'  Jest kryzys, a ja mogę siedzieć w gronie decydentów. jestem 
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wciągany do drużyny i gram z nią n a  boisku. I to nie o jakąś głu pią piłkę, która czy 

wpadnie do bramki ,  czy nie wpad nie ,  o niczym - poza wyn i kiem meczu - nie przesą­

dza. Ja gram w drużynie o sprawy decydujące o losach m i l ionów l udzi . Bardzo to byto 

podniecające. 

Zacząłem bywać w Urzędzie Rady Min istrów, poznawać ludzi z aparatu władzy 

i coraz większą więź czułem z moją drużyną . 

A kilka miesięcy później oszukaliście, że „Solidarność" rozmowy 
' 

z rządem zerwa/a, choć ich nie zerwa/a, pamięta pan ? Po to, by zade-

monstrować przed spofeczeństwem, że związek spotyka się z rządem, 

udając tylko, iż rozma wia, ale tak naprawdę nie chce żadnego porozu­

mienia i wyfącznie dąży do konfrontacji. 

Pamięta m .  W nocy z 6 na 7 sierpn ia .  Nie s kłamal iśmy, nato m iast ubiegl iśmy ich 

w wydan iu  komu nikatu . Po słyn nych rozmowach z Cioskiem . Co wreszcie odwróciło 

bieg wydarzeń na naszą korzyść i przeszl iśmy do ataku . Uważam to za swoją h isto­

ryczną zasługę . 

Pan się śmieje? 

Bo to było bardzo zabawne. Późną nocą skończyliśmy rozmowy bez podpisania wspólnego 

komun ikatu. Ciosek i Rakowski chcieli iść spać. a ja - i na tym polegała moja h istoryczna 

zasługa - powiedziałem: n ie.  kto pierwszy, ten lepszy, natychmiast napiszmy komunikat 

o zerwan iu  przez n ich rozmów. I kiedy Onyszkiewicz, bo on był wtedy rzecznikiem praso­

wym „Solidarności " , będzie słodko spał, my to nadamy w dzienn iku radiowym . 

Napisal iśmy więc komun ikat i poszl iśmy do Ja ruzelskiego, żeby zatwierdził. Spał 

w saloniku wypoczynkowym za swoim gabinete m ,  on tam sypiał przed stanem wo-
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j en nym i po stan i e  wojennym , na kanapce . pod kocem ,  w straszn ie  nędznych wa run­

kach ,  całym i  m ies iącam i  do domu n i e  j eździł .  

Wyszedł do nas w koszu l i ,  w spodn iach z sze l kam i  i w ran nych pantoflac h .  

Wtedy g o  poznałem . 

Nasz kom u n i kat odczytywany był w rad i u  co godz inę i stał s ię przełomowym 

momentem w relacjach z „So l i da rnością " .  Władza . działająca dotąd w defensywie ,  

złapała oddech i przystąp iła do kontrofensywy. 

A pan, dzięki temu, zostaf rzecznikiem prasowym rządu. 

Kan ia  mn ie zaproponował, Rakowski skwap l iwie poparł ,  a Jaruze lski powołał. 

Nasze dokumenty rządowe - powiedział - towarzyszu redaktorze , są d rętwe , 

a wy tak ładn ie potrafic ie  p isać d la  l udzi . 

Jak byto przy rządowym biurku ? 

No ,  wie pan i ,  k iedy s ię przychodzi do pracy w rządzie ,  to człowiek na początku wsty­

dzi s ię p ros ić sekreta rkę , by z k imś tam połączyła . Bo przec ież mam pa lec i kręcę . 

Zacina fatyga . Potem człowiek n i e  u m ie j uż  kręc ić i jak n ie  ma sekreta rki , to n ie  

dzwon i  i czeka . aż ona wróc i .  

Papierosów, jak m u  zabraknie, też nie pali? 

Od przynoszen ia  pap ierosów jest k ierowca l ub ,  późn i ej ,  gdy go m iałem ,  oficer och ro­

ny. Ja  n ie wysyłałem ,  bo jestem pod tym względem powśc iągl iwy, ale oni sam i  pyta l i ,  

czy czegoś n i e  trzeba . N i e  tyle nawet ze służa lczości .  co z nudów. Bo  i l e  godzi n moż­

na s iedzieć bezczyn n ie? 

Kiedy natom iast gdz ieś wyjeżdżałem za gran icę , wstawałem od b i u rka , prowa­

dzi l i  mn i e  i wieź l i .  Na lotn i sku ktoś mi mówił: proszę tędy, szedłem , paszportu swe­

go n i e  widz iałem , bagaże były dowiez ione ,  s i adałem na wskazanym m iejscu . Potem 

w jak imś  Pa ryżu wysiadałe m ,  wieziono m n ie  do hotel u ,  późn iej na oficja lne rozmowy. 

Podróżowałem jak  paczka nadana na poczc i e  i ze świadomością paczki . 

Na  Nowy Rok zaś cały gab i net m iałem zastawiony bute l kam i  z ambasad . Wina ,  

wódki , wh isky. Za p ierwszym razem , j ak  przynoszą , to człowiek myś l i  - a co ja z ta ką 

i l ośc ią zrob ię? Potem ogląda - mówię n i e  o sob ie .  a l e  o mechan izm ie - i widzi : o, za 

d użo kon i aków, a za mało wh i sky. I wchodzi s ię  w automatyzm . 

Potrzebne  ubran ie? No to z fab ryki odzieżowej w Bytom i u .  Za trzy dn i  przyjeż­

dża krawiec .  Koszu l e? No to z Wó lcza n ki .  

Potem przychodził jakiś rachunek .  n iezbyt dolegl iwy. Na pewno po cenie kosztów 

O! p rzyjeżdżał j eszcze szef ka ncela ri i  ówczesnego p ierwszego sekretarza 

w Poznan i u  i p rzywoził w prezenc ie  kiełbasę .  
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I 
Czego oczekując w zamian ? 

Ode mnie? Niczego. Może życzl iwości i przychyl ności d la swego szefa . jak zjedzie coś 

zatatwiać do Wa rszawy 

On te wędliny woził zresztą nie tylko do mnie.  M iat ich cały samochód i obcho­

dzit wszystkie gabinety. 

Byt też prywaciarz.  producent konfekcj i .  który mówił, że n ie ,  on nie sprzedaje. 

szyie tylko na Zachód . No. to w porządku . Żonie powiedziałem :  jedź, wybierz.  tylko 

ptać . On się krzywit. ale jak się uparła . dał jej jakiś rachunek.  
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Czy to była koru pcja? N ie .  Raczej system przyw i lejów i osaczan i a ,  b iegnący od 

dołu do gó ry. Ówczesne przekręty n i e których m i n i strów z dz is iejszej perspektywy 

są po prostu śm ieszne .  Po l egały na tym , że boazerię I k lasy kupowało s ię po cen ie 

l i  k lasy. 

Niecafy miesiąc od wprowadzenia stanu wojennego, 9 stycznia 

1 982 roku, powiedziaf pan na konferencji prasowej dla zagranicznych 

dziennikarzy, że wprowadzone przez Reagana sankcje gospodarcze ude­

rzą nie w rząd, ale w spofeczeńs two. Bo wfadza - oś wiadczy! pan - za­

wsze się jakoś wyżywi. 

Święta prawda .  

Pan się śmieje ? Przecież to byto okrutne. B o  rzqd wtedy wprowadzi! 

również podwyżki cen żywności o 300, 4 00 procent. 

Moje  konferencje  prasowe byty naj lepszym po l i tycznym show, jaki kiedykolwiek m iała 

telewizja w PRL-u . 60 procent ogląda l nośc i !  One stały s ię i nstytucją !  

Wymyśliłem , że w każdy wtorek, w połudn ie ,  spotykam s ię z dzienn i karzami za­

gra n icznym i ,  akredytowanymi w Po lsce i odpowiadam na ich pytan ia .  Potem telewizja 

komponuje z tego swój progra m ,  e l im inując co d la n iej n i ewygodne,  a „Rzeczpospol ita "  

d ru kuje .  

N a  tych konferencjach zawsze miałem pełną salę .  A wie pan i ,  d laczego był taki 

sza lony skup tych kon ferencj i?  Bo ja dbałem , żeby na każdą przyn ieść żer. I kiedy Senat 

USA uchwal ił d la  zrównoważen ia sankcj i gospodarczych pomoc dla polskiego społe­

czeństwa w śmiesznej kwocie jednego m i l iona dolarów, ja na przykład wymyśl iłem , że 

rząd polski będzie wysyłać śpiwory i koce dla bezdom nych w Nowym Jorku . Śmiałem 

s ię wtedy tak, że telewizja n ie  mogła tego puścić i musiała po zakończen iu  konferencj i 

nakręcić moją wypowiedź jeszcze raz ,  już na poważnie ,  i podm ien ić obraz. 

Proszę pana, pan zostaf znienawidzony za naigrywanie się z ludzi. 

Stojących w kolejkach po kowalek mięsa, wyrzucanych z pracy, bitych 

i aresztowanych. Oraz za to, że naigrywanie się z nich pana bawifo. 

I dzis iaj mam prawdziwą przyjemność ,  jak  komuś dopieprzę . Widoczn ie takie są pa­

skudne motory mego fu nkcjonowa n i a .  

A nie kompleksy ?  

N i e .  

Nie ? 

N ie .  A wie pan i ,  co m n i e  najbardz iej w „So l idarności " wściekało i jaka była przyczy­

na mojej n ienawiści  n ie tyl ko do „Sol i darnośc i " ,  a le  do całej w ogóle opozycj i? I co 
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zresztą i rytuje mn ie  do dzi s iaj w U n i i  Wo lności? Wykluczen ie  z racj i mora l nyc h .  On i  

autorytatywn ie  i w sposób absol utn ie  a rogancki twierdzi l i ,  ż e  racja mora l na j est wy­

tączn ie  po ich stron i e ,  na każdym kroku demonstrowa l i  swoją wyższość mora l ną  i n i e  

chc ie l i  uznać podziatu ról .  ż e  ja  - jako rzeczn i k  rządu - fu n kcjonuję  w system ie  wa l ki 

polemicznej .  że rzeczn i k  jest od przekazywan i a  poglądów swo ich mocodawców, że 

trwa mecz i obowiązuje mn i e  log ika gry sportowej . 

To nie byt mecz, bo mecz jest zabawą. A tu stafy czofgi na ulicach 

i ginęli ludzie. 

Zgi nęło n iewi el u .  Wprowadzen i e  stanu  wojennego byto operacją perfekcyj n i e  prze­

prowadzoną .  Jestem pełen uznan ia  d la  Jaruze lsk iego . 

Mówif o panu „ścichapęk ". 

Zapewne chciat wyrazić to . że jestem układny w rozmowie ,  spokojny w rozważan iach , 

po czym pub l i czn ie  eksp loduję .  

Pana konferencje oglqdaf? 

Ach . tak .  

Podobafy mu się ? 

Tak .  Choć dostawat l i sty protestacyj ne  od a ktywu partyj nego , który strasz l iwie s ię na 

te konferencje obu rzał. Że okropne rzeczy wygaduję  i daj ę  trybunę  wrogowi . 

A co Jaruzelskiemu się w nich nie podobafo ? 

Na początku raziło go , że jestem maty, gruby, tysy, macham nogam i  i na wizj i  p rezen­

tuję s ię n iezbyt atrakcyjn i e .  Oczywiśc ie n i e  powiedział mi  tego wprost ,  j est na to za 

de l ikatny. Potem jednak uznat .  że na ekran i e  telewizyj nym ważna jest n ie fizyczność , 

a le  osobowość , i że dzięki mn i e  nastąpił podziat ró l .  On  - ugodowy pol i tyk ,  dążący 

do porozum ien ia , łagodzący napięci a .  bo na tak im i mage ' u  mu za leżało . a ja  d la  

kontrastu jestem od gromien ia i rzucan ia złoś l iwośc i .  

W tej ro l i  s am s i ę  ustawiłem . Ona  przez n i kogo n i e  została m i  na rzucona . 

Odpowiadała mojemu temperamentowi , pasj i  i emocjom pol itycznym oraz skłonnoś­

c iom do pop isywan ia  s ię .  

Ale przed kim się pan popisywaf? Nie rozumiem. 

Na moje konferencje przychodzi l i  dzien n i ka rze z całego świata . N iektórzy wybitn i .  

M ichae l  Kaufman i John Darnton z „ New York Timesa " - ten ostatn i dostał nagrodę 

Pul itzera - oraz Andrew Nagorski  z „ N ewsweeka " i Bernard Guetta z „ Le Monde" . 

Przyjeżdżały też gwiazdy telewizyjne  - Barbara Wa lters z ABC i Wa lter Cronkite - bar­

dzo przystoj ny, z którego zdan iem l iczył s ię  B iaty Dom i który d la  całej Ameryki byt 

wyroczn ią .  A le Cronkite bardziej był a ktorem n iż dzie nn i ka rze m ,  dawał twa rz i głos .  
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i k iedy na przyktad p rzeprowadzat ze m ną wywiad , s iedziat obok n iego - zapewne dla 

kontrastu - n i sk i  i nte l ektua l i sta żydowski w oku larkach , z żóttym i  zębam i  i z grubych 

notesów podszeptywat m u ,  o co pytać . 

Do Pol ski na  korespondentów n i e  przysytano zresztą ztych dzienn i karzy. N iektórzy 

byl i bardzo dobrze wprowadzen i  w sp rawy polski e .  Renate Marsch z n iem ieck iej 

agencj i  DPA ,  Bernard Margueritte z francuskiej AFP, Jan  Krauze z „ Le Monde" czy 

Krzysztof Bob iń ski z „The Fi nanc ia l  Times " zna l i  język i byl i  rzeczywiśc ie fachowca­

m i .  Ten ostatn i  zamęczał mn i e  bez p rzerwy o reformy gospodarcze , jak przebiega 

p ierwszy etap ,  drugi . On i  codzienn i e  rejestrowa l i  u ktady we wtadzy, m ie l i  kontakt 

z opozycją i odgrywa l i  rolę pośredn i czącą m iędzy władzą a opozycją .  

Oni z pana kpili. 

N ie .  O przyktad ,  proszę . 

Zapytali pana, czy jest w Polsce lecznica rzqdowa. 

Byta , dz is iaj też jest . 

A pan powiedziaf, że nie ma. I że rzqd nie ma żadnego kurortu 

w Bufgarii. 

Bo n i e  m iat .  Była tam pan i?  Skromny pensjonat ,  żaden kurort .  

Zapytali też, dlaczego w PRL-u frekwencja wyborcza sięga 9 0  pro­

cent. 

I co i m  odpowiedz iatem? 

„Bo u nas jest większy zakres zainteresowania sprawami politycz­

nymi niż w USA". I doda! pan, że w Australii na przykfad jest przymus 

glosowania, a „ u  nas pod tym względem jest większa s woboda ". 

To j uż wszystko? 

Nie. Zapytali też pana, niech się pan nie zżyma, kto podjqf decyzję 

o bojkocie igrzysk olimpijskich w Los Angeles, pamięta pan ? 

N i e .  
Że Polski Komitet Olimpijski, odpowiedziaf pan . . .  

Bardzo dobrze . N a  szczeb lu  rządowym n i e  przygotowuje s ię  imprez sportowych . 

. . .  który jest w swoich decyzjach suwerenny. 

Och , p roszę pan i ,  o n i  p rzec ież w iedzie l i ,  że B i u ro Po l ityczne .  Na dodatek n i e  na­

sze . N i e  w idzę n i c zd rożn ego a n i  w i ch pyta n iach , a n i  w mo i ch  odpowiedz iach .  To 

no rma l n a  taktyka wtadzy, że  spycha n i ewygodn e  d l a  s i eb ie  decyzje na n ieza l eżne 

forma l n i e  o rgany. W ten sposób postępuj e  każdy rząd , w każdej epoce i w każ­

dym kraj u .  
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A jak pan dzisiaj myśli, czy polskie spofeczeństwo interesowata 

transmisja z odbioru Nagrody Nobla dla Watęsy w Oslo przez jego żonę 

i syna, czy nie interesowata ? 

Przypuszczam ,  że ba rdzo i n teresowata . 

Bo powiedziat pan, że nie. 

To gtupio . 

I jeszcze wytfumaczyt pan, dlaczego tej transmisji nie byto. Bo Telewizja 

Polska jest w s woich decyzjach suwerenna i rządowi nic do niej. 

Telew izja m iata gówno do powiedzen ia  w tej spraw ie .  

No, wfaśnie, pana stów nie można byto traktować poważnie. 

On i  traktowa l i  mn i e  ba rdzo poważn ie .  J a  bytem d la  n i ch  przedstaw ic ie lem wtadzy 

i wyrażatem jej oficja lne  stanow isko ,  a że byty w tej prezentacj i e lementy show, to 

i n na  sprawa . To byt nasz wspó lny  show, w którym odgrywa l i śmy antagon i styczne ro le ,  

karmiąc s ię nawzajem gaga m i .  I on i  doskona le  wiedzie l i , że  to  dzięki mn ie  stawa l i  s ię 

tutaj gwiazdora m i  i że beze mnie w ogó le by n ie istn ie l i .  N i kt we Fra ncj i  n ie styszat­

by o żadnym Margueri tte czy w N iemczech o Renate Marsc h .  A tutaj oglądata ich  

w telewizj i  cała Po lska ,  stawa l i  s ię l udźmi ogó l n i e  znanym i ,  rozpoznawanym i na u l i cy. 

Ich prestiż i znaczen ie wyn ikały z rol i ,  j aką odgrywa l i  w polskiej pol i tyce wewnętrznej , 

i z tego , że on i  na tych moich konferencjach wstawa l i ,  zadawa l i  rozbudowane pytan ia  

oraz wypowiada l i  s ię  w im i en i u  polskiej opozycj i ,  z którą s ię konsp i racyj n ie spotyka l i , 

a ja - pokrzykując na opozycję - dawałem jej jednocześn ie  trybunę of icja l ną .  

A potem za to z Polski wylatywali, prawda ? 

Za mojej pam ięc i  usun ięto tyl ko jedną Amerykankę - Ruth Gruber. Po jakiejś pro­

wokacj i .  

Tak? B o  pan mówif n a  konferencji, że żadnej nie byto. 

No ,  wie pan i ,  j ak  m i  MSW powiedziało , że ona otrzymata paczkę ze szpiegowskim i  

zdjęc i am i  przysłanym i LOT-em z Gdańska do Warszawy, to  skąd , cho lera ,  m iatem 

wiedzieć , o co chodz i . M n ie przecież nie mówiono ,  że te zdjęc ia jej podtożono,  tyl ko 

że j e  u n i ej zna leziono .  Tym bardziej że właśn ie  ztapano też dwóch Duńczyków, którzy 

szpi egowa l i .  

Jak ? 

Rob i l i  zdjęc ia ob iektów wojskowych .  

A Ruth Gruber? 

Bardzo agresywna . Lub item dz ienn i ka rzy agresywnych , bo wtedy m iałem okazję 

agresywn i e  odpowiedzieć , dochodziło do sp ięc ia i byt show. Ale c i  agresywn i  prze-
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ważn ie n i ewie le wiedzie l i  i własną n iekompetencję  pokrywa l i  słownymi  popisa m i .  

Ruth Gruber kiedyś krzyknęła : pan kłam ie '  Może n i e  dosłown ie .  a l e  coś w tym ro­

dzaj u .  Więc jej odpowiedziałem : pan i  może wyjść ,  n i kt pan i  tu n i e  każe p rzychodzić . 

Ot. taka pyskówka . 

Usunięto też Henryka Kurtę z „La Libre Belgique ". 

Tłumaczono m i .  że za jak ieś powiązan ia  z opozycją .  Dziwne .  że w ogó le  dostał a kre­

dytację .  Em igranc i  z Po lski w zasadzie j ej n ie dostawa l i . 

Byt jeden z prasy polonijnej. 

Pamiętam .  kompletny id iota . 

Usunięto też między innymi Kevina Ruane 'a z BBC, Bogusfawa Turka 

z UPI i Dana Fishera z „Los Angeles Times ". Do mieszkania Fishera 

wcześniej wfamali się „nieznani sprawcy". Pan oczywiście temu zaprze­

czyf. 

Zawsze bytem przeciwko wydalan i u .  Mówiłem . że to bez sensu .  to nastawia przeciw­

ko nam wszystki ch zagran icznych dz ien n i ka rzy i pobudza ich do zawodowej sol idar­

nośc i .  Poza tym wyda lan ie  w ogóle n ie jest d la  nas opłaca l ne .  bo w m i ej sce wyrzuco­

nego dzienn i ka rza agencja przyś l e  następnego , który n ie będzie l epszy, a może być 

gorszy. bo przyś lą na złość . 

I sq retorsje. 

To już mn ie  n ie  i nteresowało . Bo co za różn ica . kto tam z Po l sk i  s iedzi . 

Mechan izm był taki . że wyda lan ie  p rzeprowadzało M i n i sterstwo Spraw Zagran i cz­

nych jako organ wykonawczy, s i łą sprawczą byto M i n i sterstwo Spraw Wewnętrznych ,  

a decydował generał Jaruze lsk i . 

Jaruzelski? 

No .  to byty przecież ważne decyzje .  Rzutowały na obraz Polski w świec ie .  

A pan jak manipulowaf dziennikarzami? 

N ie  byto żadnej man i pu lacj i .  Choc iaż n iektó re pytan i a  wywoływałem .  Każdy rzeczn i k  

to rob i . Kazałem po c ichu przekazać jak iemuś dzie n n i ka rzow i : zadaj tak ie i ta kie py­

ta n ie .  dostan iesz odpowiedź .  

Komu ?  

Każdemu z polsk ich można byto podsunąć . 

Z M ichae lem Kaufmanem z „New York Timesa " .  który tu s iedział ki l ka lat .  za­

grałem natomiast va banque .  Zaprosiłem do domu na kolację i wyłożyłem karty na 

stół. Chodziło o pułkown i ka Kukl i ńsk iego . Powiedziałem m u ,  że w mo im i n teres ie 

pol i tycznym jest zdemaskowan i e  Reagana .  iż wiedział o zamiarach wprowadzen ia  
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stanu  wojennego w Po l sce od Kuk l i ńskiego i n i e  uprzedził sojuszn i ków w Polsce , 

a w i n te res ie „ New York Timesa " jest zapytać adm in i strację waszyngtońską o powody 

zatajen ia uc ieczki Ku kl i ń skiego . 

Zapyta!? 

N ie .  Centra la prawdopodobn ie  n i e  chc iata kom promi tować u rzędującego p rezyden­

ta . A le  zasada rozmowy off the record została uszanowana .  Zaden z n ich zresztą jej 

n i e  tamat. 

To po co zamontowaf pan podstuch w s woim gabinecie ? 

Rzeczywiśc ie kazałem założyć . 

Spotykatem s ię  z dz ie nn i ka rzam i  prawie codzien n ie .  j ak  n i e  z jednym , to z d ru­

gim ,  i w pewnym momenc ie zaczątem się bać,  że oni d la efektu włożą m i  w gębę 

coś . czego n i e  powiedziałem - i co wtedy? Zarzuci m i się n i e loja l ność czy popetn ien ie  

po l i tycznej gafy i będę bezradny. Pomyślałem więc , że będzie lep iej ,  jak  te  wszystkie 

moje rozmowy będą nagrywane  przez tec h n i ków MSW 

Zadzwon iłe m ,  p rzyszl i  i pozakłada l i  jakieś p luskwy. Rakowski byt na m n ie obu­

rzony. No,  a l e  Rakowski traktował swoje kontakty z MSW bardzo amb icjona l n i e .  

Mia! podsfuch ? 

On uważał . że ma . i w przec iwieństwie  do mn i e  straszn i e  s ię tym przej mowat . 

Głup i  jesteś - powiedział m i .  - Ułatwiasz im  robotę . 

M iał rację .  Sam przec ież mogłem postawić m i krofon na sto le  i wszystkie rozmo­

wy nagrywać .  W końcu m iałem prawo dokumentować swoje wypowiedzi w im ien i u  

rządu .  A lbo n i c  n i e  mówiąc , mogłem włączać magnetofon schowany w b i u rku . 

Po tej reprymendzie Rakowskiego kazałem te p luskwy rozwa l i ć .  

Rozwalili? 

N i e  sprawdzałe m .  Wiem tyl ko ,  że członkowie ek ipy rządzącej chodz i l i  odbywać pouf­

ne  rozmowy do Łazienek .  I spacerując a lej ka m i .  om ij a l i  d różki , po których chodziła 

poprzedn i a  ek i pa rządząca . Ale to norma l ne .  N iedawno . w I l i  Rzeczypospo l i tej , by­

tem u m i n i stra spraw wewnętrznych .  rządzącego pol icją ,  UOP-em i wszystkim i  służ­

bam i  wywiadowczymi , i on m i  mówi : poczekaj , odprowadzę c ię do w indy. 

Wsiada ze mną do w indy, zatrzymuje  m iędzy p iętram i  i zaczyna ze mną  rozma­

wiać . Nie wytrzymałe m .  

No  to , kurwa - zapytałem g o  - kto t u  teraz kogo podsłuchuje? 

N i c  nie odpowiedział. Bo pytan ie  byto głup ie .  Pokusa . żeby wiedzieć , o czym 

przyjac ie le i wrogowie  gadają w prywatnych rozmowach ,  jest ponad wsze l kie  prawa 

i zasady. 
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Pamięta pan pielęgniarkę, chyba z Podkarpacia ? 

Pielęgn iarkę? Coś sobie przypomina m .  Chodziło o to . że rzeczn ikowi rządu n ie wszyst­

ko wypadało oświadczać ex cathedra . I n ie  wypadało na przykład nagle powiedzieć. 

że w Pci m i u  Dolnym aresztowa no pielęgn iarkę - bo cóż to za sprawa rządowa - po­

n ieważ pomyl iła w szpita lu  lekarstwa i k i lka noworod ków zmarto. 

Więc zapytajcie o tę pielęgn iarkę - przekazałem któremuś dzien n i karzowi - bo 

ja coś mam. 

Z Czestawem Kiszczakiem. 

A do czego byto ona panu potrzebna ? 

N ie rozum iem . Albo n ie pa miętam.  

Przypomnę, do stworzenia atmosfery, sprzyjającej skazaniu lekarki 

i sanitariuszy po zamordowaniu Grzegorza Przemyka. 

N ie za mordowa n i u .  tyl ko pobic iu .  Dziś także uważa m .  że byt to nieszczęśl iwy wypa­

dek przy pracy. 

Sekwencja zdarzeń była taka . że opozycja podn iosła krzyk, iż m i licja zgarnę­

ła i pobiła Przemyka . aby zrobić przykrość Sadowskiej . Nie wierzyłem w to i da lej 

n ie wierzę . Barbara Sadowska n ie była aż tak ważną osobą w opozycj i ,  by zasadzić 

się aku rat na jej syna.  Ot. myślałem.  banalny przypadek. zda rzający się na całym 
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świeci e ,  że  m i l i cja zgarn ia rozrab iającego chtopaka , dosuwa m u  za mocno na komi­

sar iac ie i n i eszczęśc ie gotowe . Jasne ,  że n ie wol no  b ić  na  komisar iac ie ,  a l e  wszystkie 

po l i cj e  świata b ij ą .  

W PRL-u bezkarnie, nie widzi pan tej różnicy ? 

No ,  w końcu doszto tam do jak iegoś procesu .  

No, wiośnie. Skazano nie milicjantów, którzy śmiertelnie pobili, ale 

niewinnych: lekarkę i sanitariuszy z pogotowia ratunkowego. 

Trzeba byto skazać tych fu n kcjonari u szy, to oczywiste . Ale wie pan i ,  Ki szczak bat s ię 

tego aparatu , tej m i l icj i .  

Bal się kilku szeregowych milicjantów z komisariatu n a  Jezuickiej? 

Zu petn ie  i d iotyczne ,  a le s ię  bat . Że ujawn ien ie  i ch ź le wptyn ie na resort .  

W którymś momenc ie  catego tego zam ieszan ia  poszedtem do Ja ruze lskiego . 

Bytem z n i m  zresztą w codziennym konta kc ie ,  jak n i e  osob i stym , to te lefon icznym , 

mie l iśmy bezpośredn ią  l i n i ę  i przed każdą konferencją  spotyka l iśmy s i ę ,  by usta lać ,  

co mam mówić .  

Powiedziatem mu ,  że  wprawdzie n ie  w iem , jak  byto , a le tych funkcjonar iuszy mi­

l i cj i na leży w pracy zawies ić i że w ogó le d l a  mn ie cata ta sprawa śmierdz i . Wystuchat 

i powiedziat ,  że porozmawia z Ki szczak iem . 

Co śmierdzialo ? 

Gorl iwość Kiszczaka . 

Bo czy to norma l ne ,  by szef resortu osob i śc i e  i n teresował s ię ja kąś lekarką 

z pogotowia , która - twierdzit - okrada przewożonych do szpita l a  pacj entów? Może 

i okradata , n i e  wie m ,  zdarzen ie  prawdopodobne ,  dz is iaj bym w n ie  także uwierzyt . 

A le czy to norma l n e ,  by szef resortu zajmowat s ię dokumentacją fotograficzną spra­

wy? Przecież to jedna  z wie l u ,  a n i e  żadna sprawa wagi  państwowej . A on przysytat 

do mn i e  oficera z a l b umem zdj ęć ,  i l u strujących best ia l stwo san itari uszy i zapraszat na 

narady w MSW, gdzie omawiano postępy w ś l edztw ie .  Wychodzito z n i ego , że pob i l i  

san itari usze , a l eka rka z pogotowia ratu n kowego to pob ic ie  tuszowała . O n  strasznie 

chc iat mn ie do tej wersj i przekonać . 

Pana ? Po co! 

No , żebym mówit , jak  on chciał ,  na konferencjach prasowych .  

Pan by przecież i tak mówif. 

Rakowski często m n i e  za to atakowat. Mówił :  n ie  bądź rzeczn i kiem pol icj i  pol itycznej 

oraz rzeczn i kiem MSW, n i e  gadaj za n i c h ,  n iech MSW samo gada o swoich sprawach .  

I p rzestrzegał m n ie przed angażowan i em s ię w matactwa esbeck ie . 
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Jednego pefnomocnika Barbary Sadowskiej - pamięta pan ? - me­

cenasa Sitę-Nowickiego, szybciutko pozbawiono prawa wykonywania 

zawodu, uchwalając ustawę, że po skończeniu siedemdziesiątego roku 

życia nie wolno. 

N ie była to mądra pol ityka , bo uchwalanie ustawy, by utrącić jednego emeryta , jest strze­

lan iem z armaty do muchy. Albo ujawn ian iem man ipu lacyj nego charakteru państwa . 

A drugiego pefnomocnika, mecenasa Macieja Bednarkiewicza, za­

aresztowano i zabrano mu notatki. A pan usifowaf zrobić z niego pospo­

litego kryminalistę. Że Bednarkiewicz ukrywaf dezertera z ZOMO, że daf 

mu 2 50 tysięcy zf, które nie wiadomo skąd wziąl, że namawia! go do 

kradzieży radiostacji. I że trzymaf w domu antypaństwowe publikacje. 

W aresztowan i e  adwokata n i e  powi n ienem się angażować , n i ewątp l iw ie źle zrobiłem . 

Rakowski m iał, oczywiśc i e ,  rację .  

A pan gadaf dlaczego ? 

Może z próżnośc i . Trzy czwarte pytań ,  zadawanych przez dzi enn i ka rzy, dotyczyło 

przec ież spraw związanych z działa lnośc ią MSW. A ja l ub iłem być dobrze po i n fo r­

mowany, więc łakom ie  łapałem wszystk ie szczegóły. Lub iłem kamery, tłumy na sa l i  

i l ub iłem swo im i  odpowiedz i am i  bu lwersować moją kl i ente l ę .  

A rzetelność dziennikarska gdzie ? 

N ie bytem J UŻ dz ien n i karze m .  Występowałem w i n nej rol i .  

To przyzwoitość? Albo zwyczajny instynkt samozachowawczy. 

Gdy zostawałem rzeczn i kiem , powiedziałem Rakowskiem u ,  że d la  mn i e  warunk iem 

pracy w rządzie - to a propos kłamstw, któ re m i  pan i  zarzuca - jest  posługiwan i e  s ię  

prawdziwymi  dowodam i .  Że jeś l i  wa lczymy z opozycją i walczymy przy użyc i u  represj i 

karnych , to jeże l i  ktoś weźmie udz iał w straj ku , który jest zakazany, złapią go i do­

sta n ie  wyrok ,  to proszę bardzo , ja ten wyrok poprę ,  bo jestem w drużyn i e  wojującej 

z opozycją .  A le jeś l i  zaczn ie  s i ę  podstawiać fałszywych świadków, by kom u ś  udo­

wodn i ć  popełn ien ie  zmyślonego przestępstwa , czyl i stosować metody znane z epoki  

sta l i nowskiej - odmówię .  Tej gran i cy n ie przekroczę . 

Ale ją pan przekraczaf. 

To n ie  wiedząc , jak w wypadku Przemyka , że ją przekracza m .  

Bo pan tylko manipulowal dziennikarzami i opinią publiczną. 

Nie man ipu lowałem . 

To kto panem ? 

MSW. 
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Kiszczak konkretnie ? 

Jako i n stytucja . 

A kto manipulowaf MSW? 

To była autonom ia  man ipu lacyj na .  dotycząca nie tyl ko zresztą MSW. ale także służb 

wojskowych czy aparatu pa rtyj nego . Każdy w swoich raportach p isał to , czego od 

n iego oczekiwał j ego dysponent pol i tyczny. Była to jedna z kardyna l nych  wad ustroj u ,  

pon ieważ wtórn ie za tym i  i n formacjam i  b iegły różne decyzje .  Te i n formacje kształto­

wały po l i tykę ,  a po l i tyka kształtowała i n fo rmacje i powstawało błędne koto . 

Jaruzelski? 

Jaruze lsk i  byt man ipu lowany i n nymi  sposoba m i .  Przez dobór i n formacj i ,  jak ie do­

stawał z MSW. Klasyczny przykład - obraz M ichn i ka i Ku ron ia  jako demonów byt 

efektem raportów MSW, które wydawało codzienną gazetkę . Czytając ją ,  często się 

widz iało , że n i e  podaje się w n i ej śc isłyc h ,  zweryfi kowanych i n formacj i ,  a le  oceny 

sytuacj i  d rukowane w postac i  wstępn iaków. 

Więc kto rządzi! PRL-em ? 

N ie jestem badaczem ustroj u .  Ja bytem tyl ko u rzęd n i k iem pa ństwowym , pod lega­

jącym okreś lonym reżymo m .  Rzeczn i k  prasowy mówi p rawdę na tyle ,  na i le władza 

mówi prawdę .  

Prob lem p rawdomówności każdego apa ratu jest p roblemem związanym z ja­

kośc ią władzy i zasadam i jej fu nkcjonowan i a .  Rzeczn i k  ma do wyboru : a lbo chce 

z n ią  współpracować ,  a l bo n ie chce ,  uznając , że posiada ona różne wady, w tym 

n ieprawdomówność . Ja chc iałem ją reprezentować , uznając . że władza jest w zasa­

dzie prawdomówna .  Czasam i  uzyskiwałem pozwo len ie ,  żeby jeden czy drugi resort 

zgrom ić  pub l iczn ie za jak ieś kłamstwo. M i n i sterstwo Hand l u  Wewnętrznego na przy­

kład . Z czego zawsze skwap l iwie korzystałem .  Z jednej strony pokazując , że rząd jest 

ponad m i n istram i , a z drugiej ,  bawiło m n i e ,  że m i n i ste r ode m n ie s ię dowiaduje ,  co 

zostało wykryte . Dzięki temu  zaspokajałem moje mate amb icje i n ieforma l n ie budo­

wałem swoją pozycję w rządzi e .  

Dz is iaj mogę żałować i żałuję poszczegól nych swo ich posu n ięć czy braku dy­

stansu  do brzydko pachnących zda rzeń , a le genera l n ie uważa m ,  że mie l iśmy rację 

i moje zaangażowan ie  emocjona lne  i i nte lektua lne w wa lce z opozyqą byto słuszne .  

I nie żafuje pan, że zabito księdza Popiefuszkę ? 

Nie ja go zabiłem , J eś l i  o to pan i  chodz i .  N i e  czuję s ię za jego śmierć odpowiedzia l ny. 

A kto zabif? 

Przecież wiadomo . Trzej ówcześn i  fu nkcjonar iusze MSW. 
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Pan szkaluje polski rząd. 

Nie wiem , o czym pan i  mówi . 

Cytuję pana. W cztery dni po porwaniu powiedziaf pan na konferen­

cji prasowej: „ Uważam za podfe, że niektóre gazety, zwfaszcza francu­

skie, niemające zielonego pojęcia, kto to zrobif, wysuwają absurdalne 

hipotezy, szkalujące polskie wfadze ". 

No,  a le  k iedy to powiedziałem? Od razu po porwan i u . 

Proszę pana, pan najpierw tę zbrodnię chciaf ukryć przed opinią 

publiczną, a potem pomagaf SB zacierać jej ślady. Nie rozumie pan 

tego ? 

Ja przekazywałem i n formacje ,  które otrzymywałem z MSW Ze Pop iełuszko żyje ,  bo 

jakaś kob ieta widziała go w Łodzi . i że trwają poszukiwan ia . 

Tego zdarzen ia n i e  można odrywać od kontekstu . A kontekst byt tak i , że ja bez 

przerwy, wręcz seryj n i e ,  m iałem do czyn ien ia  z jakim i ś  księżm i .  A l bo zagi nął i n ie  

można go  było odna leźć , a l bo s i ę  up ił i zmarł .  A opozycja i Wo l na  Europa od  razu 

kwa l i fi kowały to jako morderstwa popełn ione przez SB i maszynka szła w ruch . 

Bo byty. Także ksiądz Popiefuszko zostaf zamordowany naprawdę. 

No.  w tym wypadku opozycja m iała rację ,  a l e  w stu i n nych za to n i e  m iała . 

Ja wiedziałem . że jak ktoś z opozycj i ,  n i e  wiem ,  popełni samobójstwo , umrze na 

atak serca . utopi  s ię ,  spa l i ,  to od razu - bez zastanawian ia  s ię ,  czy to przypadkiem n ie 

był n ieszczęśl iwy wypadek, bo przec ież w statystycznej mas ie s ię zdarzają - opozycja 

podn iesie krzyk, że to SB ,  zbrodn icza władza . Bez czekan ia ,  co wykaże ś ledztwo . 

Bo śledztw nie byto.  

Były, proszę pan i ,  bez przerwy byty. MSW cały czas próbowało coś tam wyjaśn iać .  

I dostawałem jak ieś umorzen i a  z powodu n iewykryc ia sprawców. 

Z drugiej strony rzeczywiśc ie koto Torun ia  jak iś gen ius loci działał, bo ja c iągle 

słyszałem .  że kogoś tam uprowadzono do lasu .  przywiązywano do drzew. straszono .  

Za co nienawidzif pan księdza Popiefuszki? 

Traktowałem go jako naszego przec iwn i ka pol itycznego . Był to dz iałacz opozycyj ny, 

bardzo radyka l ny, o dwoistym zresztą sposob ie  fu nkcjonowan i a .  

Na czym ta dwoistość polegafa ? 

No .  m iał na p rzykład dwa m ieszkan i a .  

Nie wolno ? 

Wolno .  a l e  nam chodziło o pokazan i e .  że n ie  taki on  święty. Że jedno m ieszka n ie słu­

żyło do jed nego , a drugie do drugiego . M ieszkał na p leban i i ,  a kawa lerkę ukrywał. 
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Od lewej: Wojciech Jaruzelski. Jerzy Urban. Dariusz Szymczycha. Józef Oleksy. 

Nie ukrywa!. By! w niej zameldowany, mia! pieczqtkę w dowodzie 

osobistym. 

Szczegótów n ie pamięta m .  Ta kawalerka służyła m u  do jakichś konspiracyjnych spot­

kań i w tej kawalerce m i l icja znalazła naboje, gazy łzawiące , ład unki wybuchowe . 

Takie in formacje dostatem z MSW. więc jak  mn ie pyta no. przekazałem je .  Służyły m i  

widoczn ie do malowania negatywnego portretu Popiełuszki . 
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Czyli najpierw byfa manipulacja, dotycząca osoby. 

M ieszcząca się w ra mach btędów , któ re wytykat m i  Ra kowski , że daję się wciągać 

w różn e  komb i nacj e  czy szwind le  Stużby Bezpieczeństwa , co n ie stuży rządow i ,  który 

pow i n i e n pos iadać wyższą wia rygodność n iż s ity pol i cyj n e .  

Napisaf pan na miesiąc przed zabiciem księdza Popie/uszki, że jest 

on „organizatorem sesji politycznej wścieklizny". 

I seansów n ienaw i śc i . W tygodn iku „Tu i teraz" , pod pseudo n imem Jan  Rem . Zgadza 

się , bo u rządzat. 

Na czym to polega/o ? 

Grat na emocjach . 

MSW miato sp is  cza rnych ow i ec w Kośc ie l e ,  ks ięży prowadzących wa l kę po l i ­

tyczn ą ,  któryc h ś ledzito .  Ksiądz Henryk  Jan kowski , Po pietuszko , Kaz im ierz Jancarz 

w Nowej Hucie i ks iądz M ieczystaw Nowak w U rsus ie .  Byt j eszcze Kantorski z Podkowy 

Leśnej , a l e  on byt lżejszym przypad kiem . 

Miatem więc doktadne informacje , co się dziato w koście le św. Stan istawa Kostki na 

Żol iborzu . Śpiewy, różańce ,  msze „za ojczyznę " ,  jak je nazywan o .  na któ re zjeżdżata cata 

Warszawa . Czyl i ośrodek do egza l towan ia ttumów. Szczegótów oczywiśc ie ,  n ie  pam iętam . 

Przypomnę. „Wolność - mówi! ksiądz Popie/uszko - jest rzeczywi­

stością, którą Bóg wszczepi! w czfowieka, stwarzając go na s wój obraz 

i podobieństwo. Naród z tysiącletnią tradycją chrześcijańską zawsze bę­

dzie dąży! do pefnej wolności. Czfowieka można przemocą ugiąć, ale nie 

można zniewolić (. . .  ) .  Potrzebna nam Maryja - jako matka, która nie po­

zwoli utracić nadziei ( . . .  } ,  gdy bracia nasi pozostający ciągle symbolem 

walki o podstawowe prawa ludzi nadal przebywają w więzieniach . . .  ". 

Gdzie w tym niena wiść? 

Przypuszcza l n ie otrzymywate m  i n n e  fragmenty jego kaza ń .  Albo btędn i e  k lasyfi kowa­

tem jego wypow iedzi . 

Więc kawafek z kazania umieszczony jako dowód przestępstwa 

w akcie oskarżenia, który mu pana koledzy z rządu spreparowali na 

trzy miesiące przed zabiciem. „Nie da się - cytowaf prokurator księdza 

Popiefuszkę - zniszczyć patriotycznego zrywu ku prawdziwej wolności. 

Nie da się zniszczyć dekretami, ustawami - tu bardzo skracam - lawiną 

kfamstwa i oszczerstwa, biciem bezbronnych, wyrzucaniem z pracy ". 

W porządku . Jeś l i  pan i  chce,  żebym powiedz iat . iż moje  oska rżen ia wobec Popietuszki 

byty n ieuzasadnione.  to potwierdza m .  byty n ieuzasadn ione i mówitem nieprawdziwie .  
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Tylko tyle ? 

A co mam j eszcze powiedzieć? 

Jaruzelski powiedziaf, że przeprasza, a pan ? 

Nie  mam za co . Postawa Jaruze lskiego i j ego kajan ie się bardzo m i  n ie  odpowiadają . 

Za to opowiem pan i  swoją rozmowę z Ki szczak iem . W dn iu  aresztowan ia 

Grzegorza Piotrowskiego Kiszczak wezwat mn i e  do s ieb ie do gab inetu . N igdy go 

w taki m stan i e  n i e  widz iatem - an i  przedte m ,  a n i  pote m .  Byt w najwyższym stopn iu  

zdenerwowany. On ,  zawsze spokojny i opanowany, krzyczat: d la kogo on i  mie l i te 

kajdan ki w szafie !  Bo u P iotrowskiego w J ego pokoj u zna lez iono kajdanki .  

1 krzyczat, że to sp i sek i te kajdank i  n a  pewno trzymano n a  n i ego . Widziatem 

przed sobą cztowieka autentyczn ie  poruszonego , przejętego wtasną sytuacją . 

Człowieka , który s ię  bo i  i miota . 

Po co pana wezwaf? 

M u s iał usta l i ć ,  co mam powiedzieć na kon fe rencj i  p rasowej . Jak ie przedstawić sta­

nowisko rządu .  

Podyktowaf? 

No ,  może n iedostown ie .  Że w MSW ujawn ita s ię grupa zbrodn i cza , którą rząd potę­

p ia , że j uz ją  a resztowano .  I że j ej dz iata l nośc i  n i e  można rozc iągać na caty resort, bo 

rząd wyraża uznan i e  dla MSW i j ego aparatu za to , że szybko i energiczn i e  doprowa­

dzity do ujawn ien ia  przypuszcza l nych sprawców i że stato s ię to dzięki ofiarnej pracy 

i szczegó l nym staran iom fu nkcjonar i uszy MO i SB .  

Wedtug Kiszczaka porwan ie  Pop ietuszki byto jednym z e lementów zaplanowa­

nego zamachu sta n u .  Logiczn ie  ta koncepcja brzm iała .  Zab ić ,  sprowokować ttumy 

i na p le n u m  KC , które m iato się odbyć za k i l ka d n i ,  wystąpić o oba len ie k ierown ictwa 

part i i  - Jaruze l sk iego , Ki szczaka , wszystki ch . Czy l i  z rob ić pucz .  

Kto byt gfównym mafioso ?  

Wskazywat na M i l ewskiego . N i e  pam ięta m ,  czy wprost , czy a l uzjam i ,  dając m i  d o  zro­

zum ien i a .  Na zasadz ie - komu  ta zbrodn ia  stuży i w czy im i nte res ie mogtaby zostać 

dokonana . Bo żadnych ś ladów czy tropów, z tego , co wiem , nie zna lez iono .  

M i l ewski byt powiązany z radz ieckim i  stużbam i  i d latego nadawat s ię do ro l i  

czarnego charakteru . Oraz l udzie M i l ewskiego , czy l i  beton partyj ny 

Na dowód tej tezy K iszczak mówit mi o rozróbach w Jednostkach Nadwiś lańsk ich 

MSW, precyzyj n i e  opowiadając , że ktoś tam przyszedt - dz is iaj szczegótów już n ie  pa­

m iętam - coś tam mówit ,  do czegoś namawiat ,  ot , ja kieś tam prowokacje w jego apa­

rac i e .  Uważat, że ten pucz zagrażat j emu fizyczn ie  i absol utn ie  w ten pucz wierzył . 
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Ja w ten pucz także uwierzyłem .  J ego scenari usz wydawał mi s ię bardzo prze­

konujący. 

Wiem .  że wcześn i ej Ki szczak rozmawiał z Piotrowski m ,  krzyczał na Piotrowskiego , 

ządat od n i ego , by wydat mocodawców. 

Gdzie rozmawia!, w więzieniu ? 

N ie ,  to s ię odbywało jeszcze w budynku MSW A l e  z tego , co w iem , do w ięz ien i a  

też chodził , nawet po wyroku , obiecując . że Piotrowski uzyska złagodzen i e  ka ry, gdy 

ujawn i ,  kto mu zabójstwo z lec i t .  N i czego się n i e  dowiedział i jestem pewny, że jeś l i  

Piotrowski n ie  przekazat n i czego do dz is iaj , to widoczn i e  przekazać n i e  ma czego . 

Czyli Milewskiego wyrzucono z Biura Politycznego niestusznie ? 

Nie wiem . W i nteres ie Ja ruze lskiego byto ujawn i en ie , że w part i i  i stn i eje frakcja be­

tonowa . Więc jak s ię ma morderstwo , to n i e  ma lepszego pretekstu . żeby wszystkich 

powyrzucać i m ieć święty spokój . 

Bo puczu żadnego nie byto ? 

Nie byto . Popiełuszkę - według mn ie - porwano z nadgorl iwośc i , bo taka widoczn ie pa­
nowała atmosfera w resorc ie ,  a intencją tej grupy n ie  byto zab ic ie ,  tyl ko nastraszen ie .  

To może lepiej byto tę zbrodnię ukryć? 

Za gruba sprawa . 

Bo przeżyt kierowca księdza Popie/uszki, Waldemar Chrostowski, 

który wyskoczy! z pędzącego samochodu ? 

Dziwne ,  że go n ie  gon i l i . No rma l ny odruch - gon i ć  świadka . Kom p letna partan i n a ,  

d l a  mn ie zresztą świadcząca o tym , że  n i e  i nstytucja t ę  zbrod n i ę  zap l anowała , tyl ko 

ki l ku u rzędasów, n iemających pojęc ia o pracy operacyjnej . 

Bo gdyby Chrostowskiego też zabili ? 

To być może o n iczym byśmy s ię  n ie dowiedzie l i .  Sprawę by zamazano  i ś ledztwo , 

jeś l i by w ogó le s ię  toczyto , to tyl ko wewnątrz apa ratu . Przec ież żadna pol icja sama 

z s ieb ie n i e  ujawn ia  własnych btędów czy przewi n i eń , gdy n i e  ma mechan izmów do 

ich wykrywan ia . 

A nie byto dlaczego ? 

Rozmawiatem o tym z Ki szczak iem . Po jak i ej ś  kon ferencj i p rasowej , na której powie­

działem . zgodn ie z raportam i  MSW, że n ieprawdą jest ,  iż na jak imś strajku kogoko l ­

w iek pob ito . Cata sa la  zaczęta huczeć , że pob ito i Wolna Europa podata p rawdę ,  bo 

myśmy tam - mówi l i  dz ie nn i karze - byl i i w idz ie l i .  Wyszedłem na id iotę . 

Powiedziałem Kiszczakowi , bardzo ostro ,  że zostałem wprowadzony w btąd i j ak  

jego stużby b i ją  na oczach zagran i cznych dz ienn i karzy, to  n iechże n ie  dają mi  fałszy-
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wych i n formacj i ,  bo ja angażuję autorytet rządu i tracę wiarygodność . Ki szczak mi na 

to , że on też takie i nformacje otrzymał. 

Więc jest gorzej , n iż myś lałem - oświadczyłem mu  - bo jeśl i  oni wprowadzają 

was w błąd , oznacza to , że wy n ie  panujecie  nad swo im i  służbami  i jest to naprawdę 

n iebezpieczne . 

Ki szczak zm ien ił wtedy temat i zaczął uża lać s ię  nad swoją sytuacją .  Że drama­

tyczna . Przyszedł z wojska ,  j est w MSW obcy i n ie może zadz ierać z aparate m ,  bo 

potem n i kt mu n ie pójdz ie rozładowywać straj ku . 

To była j ego racj a ,  której n ie  bron i ę ,  a le  szanuję .  A le  jak ktoś n ie  dyscyp l i nuje 

własnego aparatu , to ten aparat zabi ja potem Pop iełuszkę . 

Bat się pan ? 

N ie .  

B o  dostaf pan wtedy ochronę ?  

Rzeczywiśc ie dostałem ,  a l e  n i e  skoja rzyłem d laczego . Przekazano m i ,  że damy wam 

samochód z naszym k ierowcą i j eszcze jednego oficera do och rony, bo na leży m i  s ię 

to z racj i stanowi ska . Czy l i  zostałem wpisany na l i stę osób chron ionych . 

A broń ? 

Też dano .  

Strzelać pan umie ? 

Broń Boże ! A le myś le l i ,  że s ię  nauczę i zawieź l i  na strze l n icę .  Ja  jednak n i e  potrafi­

łem trafi ć w ta rczę , więc mój oficer z BOR-u powiedział :  pan i e  m i n istrze , n i ech  pan 

dobrze schowa pistolet w domu i n i e  daj Boże , aby pan go nosił przy sob ie , bo jak iś 

łobuz zab ie rze i pana zastrze l i . 

Stałem s ię wtedy prawdziwym dygn i tarzem ,  czy l i  V IP-e m .  I przyznano m i  nawet 

up rawn ien ie  do ku powan ia żywnośc i  w specja l nych sklepach BOR-u , czyl i w bazie , 

gdz ie żywność sprawdzano .  

Co sprawdzano ?  

N i e  wie m ,  widoczn ie , czy zd rowa i n i ezatruta . Więc gdyby - h i potetyczn ie  - ktoś 

mn i e  chc iał otruć ,  to by mu s ię  już  n ie  udało .  Szczegółów działan ia  tej bazy n ie  znam , 

n i e  i nteresowałem s ię  tym . 

N iech s ię  pan i  n i e  dziwi . 

Wie pan i ,  władza to ogromny aparat , pełen różnych  i nteresów - resortowych , 

osob istych ,  często sprzecznych ze sobą , i w najdoskona lej działającym systemie też 

s ię  kłam ie .  Kłam i e  s ię  swo im przełożonym , kłam ie ,  by u kryć swoje wpadki l ub  n ie­

kom petencję ,  kłam ie ,  by up iększyć rzeczywistość . 
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Z Matgorzatq Daniszewską. 

To pan klamot! 

Świadomie nie chc iałem.  Choć oczywiście świadomie kłamałem . mówiąc i o Komitecie 

Ol impijski m ,  i o Nagrodzie Nobl a .  ale przecież ani  ja ,  an i  n ikt. kto tego słuchał. n ie 

wierzył w to , co mówiłem,  więc szkod l iwość tych kłamstw była żad na.  

A jaki zysk ? 

Że władza była słyszal n a .  

W swojej niewiarygodności? 

W ogran iczonej wiarygodnośc i .  bo przep rowadzi l iśmy badan ia socjologiczne .  

Pułkown ik Kwiatkowski je zrobił - ojciec prezesa telewizji publ icznej - który w la­

tach osiemdziesiątych kierował Centrum Badania Opin i i  Społecznej. Od powiedzi byty 

zróżn icowane i wyszło m u ,  że rzeczn i kowi rządu n ie  u fa wprawdzie 48 procent. ale 

jednak 38 procent u fa .  
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Bardzo prawdopodobny wyn ik ,  bo ja - czego pan i  n i e  chce dostrzec - dla kie­

rown iczki ki na , żony m i l i cjanta czy eksped ientki w sk lepie bytem glad iatorem , który 
pub l iczn ie o coś tam wojuje .  

Pan w to wierzy ? 

Oczywiśc ie .  Te badan ia  były bardzo szczegółowe . 
A ja nie. Bo mnie CBOS też w pewnym momencie wylosowal do an­

kiety o religijności Polaków i na pytanie, jak często chodzę do kościola, 

odpowiedziafam, że codziennie. 

Czy l i  pan i  też kłamała . 

Tak, z premedytacją. Dlatego nie wierzę w badania, z których panu 

Kwiatkowskiemu wychodzif o na przykfad, że Wolnej Europy regularnie 

sfucha jeden procent dorosfych Polaków, okazjonalnie cztery, a bardzo 

rzadko siedem. 

Prawdopodobny wyn i k .  Uwzględn iając stop ień za i n teresowan ia po l ityką i trudności 

z odb iorem ,  bo przec ież Wol na Europa była straszl iwie zagłuszana .  
No, skąd! Żadnego zagfuszania nie byto, ani Wolnej Europy, ani 

Ciosu Ameryki, ani Sekcji Polskiej BBC. 

Jak to n ie byto ! Było . 
Tak ?  Bo mówi! pan, że nie byto.  

Ja? Przecież każdy słyszał , wystarczyło włączyć rad io .  
Dać cytat? 

Nie trzeba . Głupoty, kompletne id iotyzmy. Widoczn ie  coś mi tam kazano .  
Kto kazaf? 

Oficja l na wersja - tę przedstawiłem - była taka , że my n ie  zagłuszamy i że w Polsce n ie 
ma żad nych urządzeń zagłuszających . Co zresztą częściowo było prawdą,  bo rzeczywi­

ście urządzen ia  zagłuszające rozmieszczone byty a l bo w NRD ,  a l bo w Czechosłowacj i ,  
dokładn ie n ie  pam iętam . I o tym ,  że zagłuszano na nasze z lecen ie  i że Po lska za to 
zagłuszan ie  płac iła , dowiedziałem s ię  dop iero pod kon i ec lat os iemdzies iątych .  

Szczegófy. Dzisiaj nieważne. Proszę pana, czy jest pan czlowiekiem 

inteligentnym ? 

N i e  m n ie ocen iać .  Uważa s i ę ,  że tak .  
A w czym się pana inteligencja przejawia ? 

W umiejętności rozumowan ia .  

A ta umiejętność dotyczy czego ? Diagnozowania rzeczywistości? 

Też .  
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Jest sztuką przewidywania zdarzeń ? 

Równ ież.  

To dlaczego pan mówi/, że „Solidarność " należy do historii? 

No,  dobrze . a le  kiedy mówitem? W latach 1 984-86 ,  kiedy zastanawia l iśmy s ię  nad 

wprowadzen iem amnesti i d la  więźn iów pol i tycznych i komb i nowa l i śmy, co zrob ić , by 

wypuszczen i  dz iatacze rozjecha l i  s i ę  spokojn i e  do domów. a n ie p róbowa l i  odbudo­

wywać stru ktu r  związkowych .  

Mówi/ pan, że „nie będzie dialogu z przeciwnikami ustroju socja­

listycznego. Nie będzie dialogu z byfym kierownictwem politycznym 

«Solidarności» ". 

Taka była wówczas l i n ia pol i tyczna .  

„Nie będzie żadnego dialogu z konspirującym podziemiem. Nie bę­

dzie żadnego dialogu z tymi, którzy nie uznają (. . .  ) kierowniczej roli 

partii (. . .  ) i kwestionują ustanowiony konstytucyjnie system wfasności 

w Polsce ". 

Pan i  wyrywa zdan ia z kontekstu h i storycznego . 

Więc o ostatnim pana występie. W 1 98 7  roku, kiedy wasze miesiące 

byty policzone, publicznie oskarży! pan profesorów Bronisfawa Geremka, 

Klemensa Szaniawskiego i Magdalenę Soko/owską, że są amerykański­

mi szpiegami. 

Szan iawskiego też? Mówiono m i  chyba , żeby Szan i awskiego n ie  wym ien iać .  

Ale pan wymieni/. 

Możl iwe . Mówitem też , z tego , co pam ięta m ,  że on i  przez wtasną n ieostrożność od­

bywa l i  konwentykle ze szpieg ie m .  a le n ie  mówiłem . że są szpiega m i .  

Mówif pan, nieważne. Wie pan, co to byto ? 

Zostatem po prostu użyty do ktamstwa . . .  

To by/a gfupota ! 

Zgadzam s ię z pan ią .  MSW dokonało fałszerstwa dokumentów. I to n i e  - jak po­

przedn io  - żeby oktamać opi n i ę  pub l i czną ,  ale kon kretn i e  mn i e .  Czy l i  byt to zupełny 

skandal z punktu widzen ia  zasad fu nkcjonowan ia władzy. 

On i  mn ie  zapros i l i  na Rakowiecką i po raz p ierwszy - bo wcześn iej w różnych 

sprawach przysyta l i  tyl ko oficja l ne  stanowisko resortu - da l i  do czytan i a  materiaty 

operacyjne .  Było w n ich , że poruczn i k  Jan  P ipśc i ńsk i  udał s ię  za Geremkie m ,  ten 

skręcił w k ieru n ku kawiarn i ,  z n i knąt mu  z oczu i td . ,  czy l i  pokaza l i  m i  norma l ne  ra­

porty agentów d la zobrazowan ia kontaktów Geremka ze szpiegiem amerykański m ,  
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który oficj a l n i e  występował w ambasadzie amerykańskiej jako u rzędn i k  do spraw 

naukowych . Na konfe rencj i  p rasowej więc o n ich opowiedziatem . Ale to jeszcze n ie  

kon iec .  

Bo Geremek, Szaniawski i Soko/owska podali pana do sądu o znie­

sfawienie. 

To n ie i stotne .  

Rozpocząt s ię  Okrągty Stót i Kiszczak do m n ie ,  że  on z Geremkiem wtaśn ie  

doszedt do porozum ien ia i że wycofają sprawę z sądu , a Ki szczak i ch  za n iestuszne 

pomówien ie  pub l iczn ie przepros i . Czy l i  odszczeka . 

Wy przepros ic ie? - zdziwitem s ię  - a za co tu przepraszać? 

No wiec ie - on na to - macie proces , po co wam ten proces sądowy? 

Więc mówię :  wygra m ,  są przec ież świadkowie ,  którzy ich widzie l i .  j ak  on i  się 

spotyka l i .  

Św iadkowie przed sądem pogub ią s i ę  i poplączą - odpowiada Kiszczak .  

Wtedy zrozum iate m ,  że  MSW i kon kretn ie  Ki szczak - aby uttuc efekt propagan­

dowy, antyopozycyj ny - sprepa rowa l i  raporty śledcze tyl ko po to . żeby m n ie oktamać 

i p rzekonać do swojej wersj i .  Bo tyl ko ja bytem ich odb iorcą . 

Widocznie przestaf pan być im potrzebny. 

Może . 

I postanowiono pana wydmuchać. 

N ieprawda . N i kt m n ie n i e  wydmuch iwat. M n ie awansowano na prezesa rad ia i te le­

w1zJ 1 .  

Proszę tyl ko n i e  pytać , c o  tam rob ite m .  B o  n i c .  Us iadtem z a  b i u rkiem i dostow­

n ie  n i e  wiedziate m .  od czego zacząć . 

Prezesurę wymyś l it Rakowski . który byt wtedy premiere m .  Powiedziat :  potrzeb­

ny j esteś na nowym stanowisku . 

Zb l iżaty s ię wybory do par lamentu . te z 1 989 roku , które przerżnę l i śmy. Na 

co ja  mu odpowiedziate m :  dobrze . a le muszę w zamian zostać konstytucyjnym m i ­

n i strem . 

Zależafo panu na tytule ? 

Nie . A le n i e  chc iatem .  by moje przejśc ie odczytywane byto jako odsun ięc i e .  

Czyli na wfadzy ? 

Chc iatem nada l  pub l i czn ie  występować w im i en i u  rządu .  

Zapadto m i lczen i e .  z którego zrozumiałem . ż e  n i e  jestem osobą pożądaną .  Ale 

odczekatem i dano m i  tytut m i n i stra i n formacj i .  czyl i bez teki . 
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Sam pan wymyśli! swoje kandydowanie do Sejmu ?  

Sam .  Chciałem pokazać ,  że wygram wol ne wybory d o  Sej m u .  

Pan liczyf, że wygra ? 

Tak .  L i czyłem ,  że wygram .  Pon i eważ z moich ka l ku lacj i  wyn i kało , że 96 procent l udzi 

zna moje  nazwisko ,  czy l i  spełn iam p ierwszy wa runek kandydowan ia - n i e  jeste m  po­
stacią anon imową . I wiedziałem ,  że popiera mn ie 38 procent obywate l i .  

Z tych wiarygodnych, przepraszam, że się uśmiecham, badań puf­

kownika Kwiatkowskiego z CBOS-u ? 

Tak jest. Do wygran ia wyborów 38 procent j est wystarczającym potencjałem . Oraz 

wystąpiła trzecia pozytywna d la  mnie oko l i czność - przydzie lono mi okręg wybor­
czy Warszawa-Śródm ieśc ie ,  w którym głosują także Polacy przebywający za gran icą , 

czy l i  k i l kudzies ięc iotysięczna popu lacja w większośc i pa rtyj nych pracown i ków pol­
sk ich budów oraz aparatczyków z ambasad i p lacówek zagra n icznyc h .  Zakładałem ,  że 

przynaj m n iej c i  wybrańcy losu z Koreański ej Repub l i ki Ludowo-Demokratycznej czy 
z Mongo l i i ,  którzy m ie l i  posadki wyłączn i e  dzięki part i i ,  zagłosują na mn i e .  

A oni . . .  mogę się pośmiać? 

Proszę bardzo . I n n i  kandydaci wypad l i  gorzej . 

Podfafszować się nie dato ? 

N ie .  Ten wyn i k  przewidział tyl ko j eden z macherów, który sta le j eździł po budowach 

w Lib i i ,  NRD czy ZSRR. 
Szkoda zachodu - powiedział mojej żon i e ,  gdy próbowała s ię  go radzić , jak 

prowadzić moją kampan ię  wyborczą - ludzie są wkurwien i  na władzę i n i kt n ie będzi e  
głosował ;ia PZPR. 

N ie uwierzyłem . Wydawało mi  się to n ieprawdopodobne .  
Popełn i l i śmy błąd . Przy Okrągłym Sto le .  Po l egał on na tym ,  że  part ia n i e  zgo­

dziła się z pomysłem opozycj i ,  by obrady trwały trzy d n i  i zakończyły się ceremon ia l ­
nym zawarc iem paktu pol i tycznego . Wymyś lono ,  że na leży je rozc iągnąć w czas ie . 

Czyli ich znaczenie rozmyć? 

Tak jest .  I punkt po punkc ie  pokazać opozycj i ,  j ak  trudną sztuką jest rządzen i e .  
Proszę - macie konkretne sprawy i spróbujc ie je  rozwiązać . Propagandowo okazało 
s ię  to fata l ne ,  bo za i nteresowan ie  społeczeństwa Okrągłym Stołem n ie  spadło , na co 

l i czono ,  a opozycja otrzymała możl iwość krytykowan ia rządu przez bite trzy m ies iące , 
dz ień po d n i u .  

Rano po  wyborach zaproszono m n ie na posiedzen ie  B i u ra Po l itycznego . 

Czarzasty, nasz orzet od kam pan i i  wyborczej , który jeszcze poprzedn iego dn i a  mart-
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wił s i ę ,  by  zwyc ięstwo PZPR-u n i e  było zbyt przytłaczające, zre ferował wyn i ki - ma­

sakra . 
Nap isałem na ka rtce pap ieru oświadczen ie  o przegranych wyborach oraz zaak­

ceptowan i u  i c h  wyn i ków p rzez part ię  i kartkę tę podałem Jaruze l skiem u . 

Ja ruzel ski głośno ją odczytał i wtedy przeżyłem największy wstrząs .  Jaruze lski 
zapytał, czy są uwag i . I n i kt n i e  m i ał żadnych .  

Oddan ie  władzy nastąpiło więc bez dyskusj i .  Choć n i ektórzy wariowa l i .  Mój 
zastępca na przykład zupełn i e  osza lał. J echał któregoś razu ze mną samochodem 

Alejam i  Ujazdowskim i  i m ijając budynek URM-u , powiedział :  ja tu jeszcze wrócę . 

I gdyby n ie  umart na zawał serca z przep ic ia , to by prawdopodobn ie  wróci ł .  Był przy­
jac ie lem Kwaśn i ewsk iego . 

Co dalej? 

Upatrzyłem sobie posadę redaktora nacze lnego "Szp i lek" i już rok wcześn iej .  kiedy chcia­
no  tam zmien ić redaktora , mówiłem :  poczekajc ie ,  zachowajcie tę posadę dla mn ie .  

Powiedz ie l i  m i ,  że  n i e  żadne tam „Szp i l ki " ,  mamy współwładzę , pa rlamentarną 
w iększość , udziały w rządzi e ,  zosta n iesz redaktorem nacze lnym „ Rzeczpospol itej " .  

N i e  chc iałem , p rem ierem byt już  Mazowiecki , a to była gazeta rządowa . 
Wymyśl iłem więc ,  że na bazie i stn iejącej Krajowej Agencj i  Wydawn iczej zbudu­

ję  prasowy koncern l ewicowy, a l te rnatywny do Po lsk iej Agencj i  Prasowej , p rzejętej 
przez opozycję . Wtedy rząd Mazowieckiego zdecydował o l i kwidacj i  RSW Prasa , któ­
rej KAW podlegał . Odszedłem .  Jednego dn i a ,  n i e  czekając , aż mn i e  wyrzucą . 

Dokąd? 

W pustkę . J uż wiedziałem ,  że na etat żadna redakcja mn i e  n ie  przyjm ie ,  nawet 
„Trybuna Ludu " .  Ale byłem jeszcze przekonany, że świetn ie  dam sobie radę i nadal 
będę fu nkcjonować w zawodzie .  Jestem przec ież dobrym fachowcem i w każdym 

systemie  prasowym potrafię za rob ić . Myślałe m ,  że będę pisał ks iążki , scenari usze , 
opracowan i a .  

Nagle s i ę  okazało , ż e  to złudzen ia .  Ze n i e  ty l ko n ie  znajdę żadnego " N iewidomego 
Spółdz i e lcy " , który mn ie  przyga rn i e ,  a l e  nawet żadne wydawn ictwo n i e  za ryzykuje 
wydan ia  mojej ks iążki , bo wa lczą o przetrwan i e ,  a moje nazwisko jest d la  n ich obcią­

żen iem . Zan iepokoiłem s i ę .  
Z pracy wyrzucono też moją żonę .  

Trzecią ? 

Tak ,  choć była zwykłym depeszowcem w ,Je leexpressie " , czyl i komp letn ie anon imo­
wą osobą . Wszyscy ją kocha l i  i płaka l i ,  gdy odchodziła . Ona zresztą też pła kała . 
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Z wnukami Marysią i Adamem. 
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Będzie gorzej n iż za Gomułki - pomyślałem . Bo za Gomułki m iałem wprawdzie 

zakaz p isan i a ,  a le wszyscy chc ie l i  mi pomóc , a teraz - broń  Boże - n i kt .  

Poczułem s i ę  łyso .  Ko ledzy m i n i strowie od  gospodarki ze swo im i  dyrektoram i  

zaczę l i  s i ę  lokować w różnych spółkach nomenklaturowych i bra l i  posady w wie lk ich 

struktu rach gospodarczych .  j eszcze państwowych .  Byl i tam bez kon ku rencj i ,  znal i  s ię  

na  zarządza n i u ,  organ izacj i pracy, m ie l i  kontakty. 

Ludowcy natychmiast PZPR zdradz i l i ,  chytrze wstąp i l i  do Wałęsy, zmien i l i  nazwę 

parti i ,  wyrzucając ze swojej h i stori i 40 lat kolaboracj i z komun istam i ,  i dzięki temu urato­

wal i  swój partyjny majątek .  Oglądałem ich na moim osied lu  w „zatoce czerwonych świń " .  

Prawie od razu przesied l i  s ię d o  mercedesów jako szefowie jak ichś spółek i banków. 

Zacząłem komb i nować ,  co rob i ć .  

Poszedłem s ię  radz ić Sekuły. Sekuła m i ał j uż  własny b iznes . byt mo im  sąs iadem 

i na iwn ie sądziłem . że ma  on  wyb itny łeb do i n teresów. 

Nie mia!? 

No ,  skąd ! On m i  bez przerwy opowiadał o swo ich p lanach . Że za sześć m i l ia rdów 

dolarów zagospodaruje Wybrzeże Gdańsk ie ,  ma już japońsk ich i nwestorów, właśn ie 

wydał na i ch  cześć bankiet .  Że otworzy s ieć sk lepów spożywczych i za i leś m i l iardów 

zagospodaruje „ śc ianę wschodn ią "  Polsk i . 

Po chyba dwóch m i esiącach przes iadywan ia  u n iego zorientowałem s ię ,  że całe 

jego gadan ie  jest samooszukiwan iem s ię byłego dygnitarza , który przed sobą i ro­

dz iną udaje ,  że jest n i m  nada l .  Znudziło mn ie  to i powiedziałem m u ,  jak się potem 

okazało , proroczo : wiesz, I rek ,  zarób  ty naj p ierw dz ies ięć tys ięcy do larów, zamiast m i  

w kółko gadać o tych  m i l i ardach . M roczna postać .  

Dlaczego ? 

Jak byt wiceprem ie rem , ujawn ił m i .  że za dwa d n i  w ban kach spadn ie  ku rs dolara .  

I pan polecial? 

Z czym? Takie operacj e  opłaca s ię  rob i ć  na dużej sumie p ien iędzy. N ie  m iałem .  

Pożyczyć. 

Czy l i  taj emn icę państwową zdradzić ko lej nym osobom i zrob ić  aferę? O, n i e !  I choć 
bardzo l u bię  p ien iądze . uważa m ,  że , po p ierwsze . n i e  na leży jakiejko lwiek funkcj i 

rządowej łączyć z korzyściam i  osob i stym i ,  a po drugi e ,  ja osobiśc ie do żadnych fi­

nansowych afer s ię nie nadaj ę .  

A piwo ? 

Rzeczywiśc ie sprowadziłem całą c iężarówkę piwa z Berl i n a .  Z głupoty. N ie  zdając 

sob ie sprawy, że na sprzedaż a l koho lu  trzeba m ieć koncesję .  
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Poznałem jakiegoś - mówiąc u mown ie  - menedżera . on  roztoczył przede m ną 

wizję wspan i ałych i nteresów. Tan io tam ku p ić . d rogo tu sprzedać i może być z tego 

pięć tysięcy do larów tygodn iowo . A może i 50 tysięcy, n ie pam ięta m .  

Proszę bardzo - powiedziałem - m a m  na zaku p ,  rob imy p róbę . 

Ciężarówka pojechała do Berl i na ,  przyjechała . piwo zostało sprzedane i jak doszło 

do rozl iczeń .  bardzo skompl ikowanych - wyszedłem na zero . Mój „ menedżer"  wytłu­

maczył m i .  że pierwsza transakcja była , trudno .  bez zarobku , ale następne ,  to ho. ho !  

Miałem dość . Powiedziałem :  dz iękuj ę ,  i nteresy z p iwem n ie  d l a  mn i e .  I p rzez k i l ­

ka tygodn i  m iotałem s ię przy użyc i u  zaprzyjaźn ionych macherów, żeby poprzerab iać  

dokumenty przewozowe - jakieś straszne mach loj e ,  których n i e  l ubię  - bo s ię bałem .  

ż e  zrobią m i  sprawę karną i wciągną na l i stę aferzystów a l koho lowych . 

Wtedy wpadł m i  n i espodziewany zarobek na  Alfabecie Urbana . Zarobiłem 

prawie  1 2 0 tys ięcy do larów. Za trzy tygodn ie  p i san i a !  I ruszyłem .  Wziąłem jeszcze 

pożyczkę z RSW Prasa . n i e  w p ien iądzach .  bo tych n i e  m ie l i .  ale w papierze . i zaczą­

łem wydawać tygodn i k  „ N ie " .  Wyl i czyłem .  że jak uda mi się d ru kować „ N ie "  przez 

trzy m iesiące w nakładz ie 1 OO tys i ęcy egzemplarzy, to zyska m .  a j ak  n i e .  to stracę . 

Pierwszy numer rozszedł s ię  w całości . Podn iosłem nakład . 

I teraz skandalami obyczajowymi walczy pan o istnienie ? 

Tak jest .  

Bo może pana inteligencja przejawia się tylko w umiejętności spa­

dania na cztery topy ? 

To pan i  d iagnoza . 

Bo dzisiaj jest pan bogatym czfowiekiem, prawda ? 

Bogatym . 

Ale brakuje panu czego ? 

N iczego . 

Więc ten list do mnie, zapraszający do rozmów i rozmowa ze mną po co ? 

Samemu trudno odtworzyć racje wyborów. a ja mam poczucie pewnego samo­

zakłamywan ia  s ię .  Od dwunastu lat zastanawiam s ię ,  czy mój jednoznaczny wybór 

przeciw „So l idarnośc i " .  a za PZPR-em . byt w swo im  pol i tycznym i m pecie wyn i kiem 

przemyś la nych decyzj i ,  czy raczej podyktowany emocjam i .  J a  tego n ie  rozum iem . 

Czego pan nie rozumie ? 

Bo ja , proszę pan i .  tę władzę znałem i do  1 980 roku n i e  m iałem z n i ą  serdecznych  

stosunków. Znałem wszystkie wady systemu ,  w którym tkwi l i śmy, n ie gorzej n iż opo­

zycja . Często je op isywałem . Dlaczego więc stałem się jego oknem wystawowym? 
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Z cynizmu, proszę pana. 

N ieprawda . Moje uczucia n iechęc i  do „So l idarnośc i "  były jak najba rdz iej szczere . 
To ze zlej kalkulacji. 

N ie ,  n i e ,  żadnej ka l ku lacj i  n i e  robiłem . Ja  mogłem powiedzieć : p ierdo lę jednych i dru­
g ich . Ja przec ież n i e  byłem służbowym człowiekiem , jakimś  sekretarzem Kom itetu 
Centra l nego ,  wojewódzkiego czy powiatowego , który jak wskoczył w partyj ną ko­

l e i nę ,  to specja l nej s iły i odwagi potrzebował, by z n i ej wyskoczyć . Mój wybór byt 
świadomym wyborem wol nego człowieka . 

Bardzo mi przykro. 

Pan i  przykro? 
Tak. Bo s wój talent zaprzeda! pan zlej sprawie. 

N i komu n i czego n ie  zaprzedawałem !  Ja  zawsze czułem s ię  lewicowcem . 
D latego ze zdziwien iem czytam dzi s iaj różne wynu rzen ia  - główn ie młodszych 

- ko l egów, dotyczące przeszłośc i ,  w których dom i n uje tonacja przypadkowości i ch  
uczestn ictwa we władzach PZPR-u . Myś lę  o Oleksym , M i l lerze , Kwaśn iewskim .  On i  

n i e  mówią ,  że zna leź l i s i ę  w part i i  z powodów ideowyc h ,  no ,  skąd ! On i  wręcz chwa lą 
s ię tym ,  że do PZPR-u przystąp i l i  a l bo s iłą bezwładu , a l bo d latego , że tak złożyły 

s ię i m  oko l icznośc i  życ iowe i towa rzyskie .  A lbo mówią - jak swego czasu tłumaczył 
M i l le r  - że do pa rti i wstąp i l i  z czysto pragmatycznych pobudek ,  co wydaje m i  s ię  
szczegó ln i e  zabawne . 

M i l l er  szukał i nstrumentów, by dz iałać na rzecz otoczen ia , które zaczynało mu 
zawie rzać swoje życ iowe sprawy do załatwien ia , i uznał, że  part ia będzie tym i n stru­
mentem najskuteczn i ejszym . 

Przeszkadza to pan u ?  

Oczywiśc i e ,  bo jak czytam wywiad z tak im Long inem Pastus iakiem , na przykład ,  

który mówi , że  fun kcjonował w PZPR-ze , n i e  robiąc n i c  złego , to  odnoszę wrażen ie ,  
że  czytam spowiedź złodzieja , który tłumaczy, że  kradł, a le  ty l ko bogatym , i że  i n n i  

krad l i  więcej . 
Moje  życ i e  n i e  toczyło s ię tak i ndo lentn ie . J a ,  w od różn i en i u  od n i ch , wyborów 

dokonywałem samodzi e l n ie i świadom ie .  

I c o  z tego m a  wynikać? 

Że ja tych swo ich  wyborów w pełn i n i e  rozum iem . Marzyłem kiedyś , by być po l i ty­

kie m ,  grającym w demokracj i par lamentarnej .  A kiedy n im  zostałem - demokracj i 

parlamenta rnej n i e  tyl ko n ie  popartem , a le  wręcz przec iwn ie ,  rob item wszystko , by 
utrudn i ć  j ej za i stn ien i e .  
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Jest gorzej. Bo teraz robi pan wszystko, żeby jq ośmieszyć i zwul­

garyzować. 

N ic  podobnego . 
Więc czym jest pismo „ Nie "? 

Jedynym miejscem , gdzie często jako p ierwsi ujawn iamy afery, demaskujemy ko­
rupcję .  „ 

Zgadza się, ale w prostackim myśleniu i języku! Bo jaką rolę w pana 

piśmie pefniq sfo wa k . . .  eh . . .  p . . .  ? 

Demonstracyj ną .  Że n i e  u legamy tradycyj nym konwenansom , że mamy je gdz ieś . Że 

mówimy językiem , jak iego używa społeczeństwo . 

Nie. Pan ten rynsztokowy język w s woim piśmie w ten sposób no­

bilituje. W bioto spychając uczciwych i nieuczciwych. Nie rozumie pan 

tego ? 

N ie .  
Napisaf pan o papieżu, który byt w Polsce chyba ostatnim auto­

rytetem i po prostu porządnym czfowiekiem, że brzydki, stary i chory, 

i dlatego powinien byt odejść. W rynsztokowym stylu. 

Napisałem . 

Po co ? Żeby zaistnieć ?  

Zeby przec iwstawić s i ę  obowiązującemu  ku ltowi . 
Żeby o panu mówiono, prawda ? 

Tak jest , n i e  wo l no? A dz iś d la  równowagi zam ierzam dop ierdo l i ć  prezydentowi . Chcę 
nap isać , że . . .  

Nie ciekawi mnie. Czy pan dobrze się czuje, panie Urban ? 

Doskona le . 

( 2 0 0 2 )  
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PS H istoria mojej rozmowy z Jerzym Urbanem jest następująca . 

Najp ierw udzie l iłam wywiadu gazec i e  „ Dzień dobry" . Na pytan i e  Jakuba 
Jan i szewsk iego o U rbana odpowiedziała m : „Świetne p ióro , świetny warsztat .  I ab­

solutny cyn izm " .  I tłumacząc ,  d laczego dotąd z n im  n i e  rozmawiała m ,  wyjaśn iłam :  
„ Bo trudno s i ę  z n i m  zm ierzyć , a to ,  co  ma do  powiedzen ia  - sam pisze . Nie  jest mu  
potrzebna akuszerka " .  

Po tej wypowiedzi otrzymałam od Jerzego Urbana l i s t .  
„ Szanowna Pa n i 
( . . .  ) Jeś l i  rzeczywiśc ie ma Pan i  ochotę zrob ić  rozmowę ze m ną ,  to wyrażam 

wie l ką ochotę. N ie  powoduje mną apetyt na rozgłos a n i  przekonan i e ,  że mam coś 
jeszcze do pow iedzen ia . Są cztery o m n i e  ks iążki , w tym wywiad-rzeka , grube teki 
rozmów , d rukowanych w gazetach i czasopismach . Mam też za sobą sporo rozmów 

te lewizyj nych , w tym fi lm  Bugajskiego d la TVP 

Jako temat i jako rozmówca jestem więc zgrany. Odczuwam natom iast właśn ie ,  

jak s ię  Pan i  wyraziła , potrzebę akuszerki . D la  mn ie ,  n ie  wiem , czy d la  pub l i cznośc i ,  
byłoby c iekawe zmuszen i e  mn i e ,  w dwanaśc ie lat po  upadku PRL i n im  przyjdzie 
sk leroza , do uświadomien ia sobie wstecz motywów różnych wyborów i postępków , 

których n i e  um ie  s ię odtworzyć sobie samemu an i  z udziałem dzienn i karzy, mało wie­

dzących o czasach  m i n ionych l ub  nadm ie rn ie  przyjaznych . (Wywiad-rzekę Jajakobyfy 
rob i l i  n p .  moi  współpracown icy z «N ie») . 

Z tej chęc i  podrążen ia  rzeczy, tkwiących dotąd poza samoświadomością a lbo 
załganych , bierze s ię mój apetyt na Pan ią  jako rozmówczyn ię . 

Jeżel i więc ma Pan i  ochotę i poczuc ie celowości oraz możl iwość pub l i kacj i  gdz ie­

kolwiek, ogłaszam gorl iwą gotowość w przyszłyf!1 roku , który oby był dla Pan i  udany" . 
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Za miast dopisku Jerzego U rbana 

c 

JEST E M  



1 945 

1 9  styczn ia 

4-1 1 lutego 

27-28 marca 

8 maja 

26 czerwca 

28 czerwca 

KALEN DAR I U M  

Rozkazem g e n .  Leopolda Okul ickiego Arm i a  Krajowa została rozwiązana . 

Odbyła s ię konferencja w Jałcie z udziałem Frankl ina D. Roosevelta,  pre­

zydenta USA, Winstona Ch urch i l la ,  prem iera Wiel kiej Brytan i i  oraz Józefa 

Stal ina ,  na której ustalono podz iał stref wpływów na świec ie pomiędzy al i an­

tam i zachodnimi  a ZS R R .  Wsch odnią gran icę Po lsk i  ustalono wzdłuż l i n i i  

Curzona,  w zam ian Pol ska m i ała dostać tereny poniemieckie n a  północy 

i zachodz i e .  Ustalono też, że w skład Rząd u Tymczasowego ( utwo rzonego 

z PKWN 3 1  grudn ia  1 944 r. ) mają wejść przedstawic ie le ugru powań demo­

kratycznyc h .  

NKWD aresztowało i osadziło na Lubiance w Moskwie 1 6  przywódców pod­

ziemia,  w tym Del egata Rządu RP na Kraj Jana Stan i sława Jankowskiego, 

komen danta Si ł  Zbrojnych na Kraj , gen . Leopolda O ku l ickiego i przywódców 

stron n i ctw pol i tycznych . Sąd N ajwyższy ZSRR 3 mies iące póżn i ej skazał 

aresztowanych na wieloletnie wyroki w ięz ien i a .  

Kapitulacja N iemiec została pod p i sana. 

Powstała O rgan izacja N arodów Zj edn oczonych w San Franc isco. 

Bolesław Bierut powołał Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej . Premie­

rem został Edward Osóbka-Morawski z PPS-u , wicepremierami Władysław 

Gomułka z PPR-u i Stan isław Mi kołajczyk z PSL- u ,  który na emigracj i do 

l i stopada 1 944 r. był premierem rządu w Londyn i e .  W czas ie p ierwszego 

posiedzenia Gomułka zwróc ił  s ię do M i kołajczyka ze słowami : „Władzy raz 

zdobytej n ie  oddamy n i gdy Zni szczymy wszystkich ban dz iorów bez s kru pu­

łów. Możec ie krzyczeć,  jeszcze krzyczeć , że leje s ię krew narodu polskiego, 

że N KWD rządzi Pol ską, lecz to n ie zawróci nas z drogi " . 

1 7  l i pca - 2 sierpn ia Odbyła s ię ko nferencja w Poczdamie ,  która p rzypieczętowała postanowien ia  

jałtań skie .  

1 946 

5 marca 

30 czerwca 

Winston C h u rch i l l  w p rzemówieniu w amerykańsk im m i eśc ie Fulton we­

zwał do powstrzymania kom unizmu.  Powiedział m . i n . : „ Od Szczec i n a  nad 

Bałtykiem do Triestu nad Adriatyki em zapadła żelazna kurtyna w poprzek 

kontynentu " .  

W Po lsce przep rowadzono refe rendum pod hasłem „3  razy tak" , które od­

powiadało na pytan i a :  1)  Czy jesteś za zn ies ieniem senatu ; 2) Czy jesteś za 

reformą rolną i nacjonal izacją podstawowych gałęz i przemysłu ; 3) Czy jesteś 

za granicą zachodnią na Odrze i Nysie Łużyckiej . Stan isław M i kołajczyk zło­

żył oficja lny protest przeciw sfałszowaniu wyników. To samo zrobi l i  ambasa­

do rzy USA i Wiel kiej B rytani i .  



286 

1 947 

1 9  stycznia 

22 lutego 

21  październ i ka 

1 948 

1 5  maja 

22 l i pca 

3 1  sierpnia 

1 5-21 grudnia 

1 949 

25 stycznia 

4 kwietnia 

7 września 

7 październ i ka 

6 l i stopada 

1 950 

1 4  kwietnia 

6 l i pca 

1 951 

20 stycznia 

1 5  maja 

3 1  l i pca 

BYLI 

Odbyły s ię wybory do Sejmu Ustawodawczego .  Według oficjalnych danych 

frekwencja wyn iosła prawie 90 %. Na blok wyborczy PPR-u i PPS-u oddano 

80 % głosów, PSL zdobyło 1 0 , 3  % .  Protesty PSL-u i zachodnich obserwato­

rów przeciw jawnemu fałszowan iu  wyborów przez komunistów zostały zigno­

rowane .  

Sejm ogłosił amnestię : 2 6  tys .  więźn iów pol itycznych zostało zwolnionych,  

30 tys . członków podz iemia ujawn iło s ię .  

Stanisław M ikołajczyk uciekł z Polski w obawie przed aresztowaniem . 

Na mocy uchwały Zgromadzenia Ogólnego ONZ powstało państwo Izrael .  

W momencie ogłoszen ia Eg ipt ,  I rak, Li ban, Syria i Transjordan ia napadły na 

Izrael . 

Powstał Związek Młodzieży Polskiej (ZMP) , jednoczący pol i tyczne organiza­

cje młodzieżowe w Polsce. 

Po oskarżen iu  Władysława Gomułki o „odchylen ie nacjonal istyczno-prawi­

cowe" sekretarzem general nym KC PPR został Bolesław Bierut 

Odbył się kongres „zjednoczeniowy" PPR-u i PPS-u .  Powołano Po lską 

Zjednoczoną Partię Robotn iczą 

W Moskw ie powołano Radę Wzajemnej Pomocy Gospodarczej (RWPG) . 

1 O państw Europy Zachodniej ,  USA i Kanada utworzyły Organ izację Paktu 

Północnoatlantyckiego (NATO) . 

Powstała Niemiecka Republ ika Federalna ze sto l icą w Bonn .  

Powstała Niemiecka Republ ika Demokratyczna (NRD) ze  sto l icą w Berl in ie .  

Radziecki marszałek Konstanty Rokossowski został m i n istrem obrony naro­

dowej Polski . 

Ep iskopat i władze podpisały porozumien ie , pierwsze tego typu w kraju ko­

mun istycznym . W zamian za uznanie przem ian ustrojowych w Po l sce Kościół 

otrzymał gwarancję swobody dz iałan ia ,  w tym nauczania rel ig i i  w szkołach. 

W Zgorzelcu został podpisany układ m iędzy Polską i NRD,  który ustalał gra­

n icę zachodnią Polsk i . 

Biskup d iecezjalny Kie lc ,  Czesław Kaczmarek, został zaaresztowany. We 

wrześn iu  1 953 r. został skazany w pokazowym procesie na 1 2  lat. 

Czesław M iłosz, attache kultura l ny w Paryżu ,  ogłos i ł ,  że zostaje na 

Zachodzie .  

Władysław Gomułka i jego b l i scy współpracownicy zostal i  aresztowani 

i osadzeni  w M iedzeszynie pod nadzorem M in i sterstwa Bezpieczeństwa 

Publ icznego. Gomułka w areszc ie przebywał do 1 3  grudn ia 1 954 r. 

Rozpoczął s ię  proces 9 wysokich oficerów Wojska Polskiego, w tym 

gen . Stanisława Tatara. Oskarżeni  zostal i skazani na wieloletnie więzienie 
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pod zarzutem szpiegostwa. Procesy innych oficerów byty n iejawne.  W 1 952 r. 

skazano na karę śmierci gen . Józefa Kuropieskę i Franciszka Skibińskiego 

(wyroków nie wykonano)) .  W sumie aresztowano 1 29 oficerów, skazano 9 1 , 

wykonano 1 9  wyroków śmierci . 

Rozpoczęta nadawanie z Monachium Rozgłośnia Polska Radia Wolna 

Europa, której dyrektorem został Jan Nowak-Jeziorański . 

Kongres USA ogłosił raport w sprawie Katynia.  Stwierdz i ł ,  że wina ZSRR n ie 

u lega wątpl iwości i zalecił wn ies ien ie skargi do M iędzynarodowego Trybunatu 

Sprawiedl iwości w Hadze . 

Rozpoczął s ię proces księży i pracown ików kuri i  krakowskiej , oskarżonych 

o szpiegostwo na rzecz USA. 

W Moskwie zmarł Józef Sta l i n .  

W Berl in ie wybuchł strajk powszechny w związku z podniesieniem norm pra­

cy o 1 O %. Hasta demonstrantów szybko zmieni ty s ię w żądania wolnych 

wyborów i zmiany rządu .  Zaczęto podpalać komitety partyjne.  Następnego 

dnia bunt ogarnął całe NRD.  Wprowadzono stan wyjątkowy. Władze radziec­

kie przy pomocy wojska stłumiły rozruchy. Zginęło ,  według oficjalnych da­

nych , 25 osób, 378 zostało rannych . 

Plenum KC KPZR wybrało N i kitę Chruszczowa na sekretarza generalnego 

parti i .  

Prymas Stefan Wyszyński został aresztowany. Na jego miejsce jako prze­

wodniczącego ep iskopatu władze wymusiły powołan ie b iskupa M ichała 

Klepacza. 

ZSRR wyraził chęć przystąpienia do NATO, ale 5 maja prośba ta została 

odrzucona. 

Radio Wolna Europa zaczęto nadawanie relacji Józefa Światty, zastępcy 

dyrektora X departamentu M i n isterstwa Bezpieczeństwa Publ icznego, który 

w grudniu poprzedn iego roku uciekł z Polski . Światło osobiście m . i n .  aresz­

tował Władysława Gomułkę i Mariana Spychalskiego . Cykl audycj i nosi ł  tytuł 

Za kulisami bezpieki i partii. Jego rewelacje wywołały burzę w aparacie par­

tyjnym . 

Zl ikwidowano M BP i na to miejsce powołano Komitet do spraw. Bezpie­

czeństwa oraz M in isterstwo Spraw Wewnętrznych . 

NRF została członkiem NATO. 

Powstał Układ Warszawski . 

W Warszawie przekazano do użytku Pałac Kultury i Nauki im .  Józefa 

Stal ina.  

W Warszawie odbył s ię V Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów. Przybyto 

30 tys . gości ze 1 1 4  krajów. 
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W Moskwie odbył się XX Zjazd KPZR , na którym N ikita Chruszczow wygłosił 

referat pt . O kulcie jednostki i jego następstwach , ujawn iający zbrodn iczy 

charakter rządów Sta l i na .  

W Moskwie zmarł Bolesław Bierut. I sekretarzem KC PZPR został Edward 

Ochab. 

W Polsce ogłoszono amnestię ,  na mocy której zgodn ie  z oficjalnymi danymi 

z więzień wyszło 35 tys . osób ,  zrehab i l itowano 200 oraz umorzono toczące 

się ś ledztwa w sprawach pol itycznych . 

Najwyższy Sąd Wojskowy uchyl i ł wyroki , wydane na oficerów w sprawie 

Tatara i i nnych oraz w procesach odpryskowych z powodu braku dowodów 

winy. 

P ierwsze masowe wystąpien ie robotn i ków w PRL-u rozpoczął strajk w Za­

kładach im .  Stal ina (H .  Cegie lskiego) w Poznan iu .  Do straj ku przyłączy l i  s ię 

robotn icy z i nnych fabryk. Żądano obn iżki cen i podwyżki płac . Strajki prze­

rodziły się w potyczki  robotn ików z oddziałami MO,  UB i wojska. W ciągu 

dwudn iowych zajść zg i nęło od ku l  k i lkadzies iąt osób, k i lkaset zostało ran­

nych i ponad 600 aresztowano .  W słynnym przemówien i u  następnego dnia 

prem ier Józef Cyrankiewicz powiedział m . i n .  „ Każdy ( . . .  ) , który odważy się 

podn ieść rękę przeciw władzy l udowej , n iech będzie pewien ,  że mu tę rękę 

władza odrąbie w i nteres ie klasy robotn iczej ( „ . ) " . 

Gamal Naser ogłos i ł  nacjonal izację Kanału Sueskiego ,  który należał do fran­

cusko-brytyjsk iej f i rmy, oraz zakazał okrętom izrae lsk im korzystania z kanału . 

Po t rzech miesiącach wojska izrael skie,  brytyjskie i francuskie zaatakowały 

Egipt ,  który w starc iach poniósł klęskę .  W tym samym czas ie do Egiptu pły­

nęły polskie okręty hand lowe z radzieckim uzbrojen iem . Na rozkaz dowódz­

twa radzieckiego zostały n i eomal w ostatn iej chwi l i  zawrócone. 

1 9-2 1 pażdziern i ka Odbyło się VI I I  P lenum KC , na którym Władysław Gomułka został wybra­

ny I sekretarzem KC PZPR .  W dn iu  otwarc ia obrad plenum do Warszawy 

przybyła delegacja KC KPZR na czele z N i kitą Ch ruszczowem , który już na 

lotn i sku oświadczył : „Jesteśmy zdecydowani na bruta lną i nterwencję w wa­

sze sprawy i n ie dopuścimy do realizacj i waszych zam iarów" . Rozmowy były 

kontynuowane w Belwederze . W tym samym czasie ,  stacjonu jące w Polsce 

radzieckie jednostki wojskowe zaczęły przesuwać się w kierunku Warszawy, 

a na polskie wody terytor ia lne wpłynęły radzieckie okręty wojenne. Po za­

pewnien iach ze strony po lskiej o wierności wobec ZSRR i lojalnej pol i tyce 

w ramach b loku państw socjal istycznych delegacja radziecka wróciła do 

23 pażdziern i ka 

28 pażdziern ika 

Moskwy, a wojsko powróciło do baz. 

W Budapeszcie wybuchło powstanie przeciw rządom komun i stów. Tej 

samej nocy do sto l i cy Węgier wjechały czołg i radzieck ie .  Wal k i  trwały do 

28 pażdziern i ka .  Po ogłoszen iu  przez nowego premiera Im re Nagy'a wy­

stąp ien ia Węg ier z Układu Warszawskiego 4 l i stopada ponown ie Arm ia 

Radziecka wkroczyła do Budapesztu i krwawo stłumi ła bunt .  Na czele 

rządu stanął Janas Kadar. I mre Nagy wraz ze współpracown i kami został 

aresztowany przez KGB .  W 1 957 roku skazano go na śm ierć i stracono 

w 1 958 r. 

Kardynał Stefan Wyszyński po 4- letn im uwięzien iu  powrócił do Warszawy. 
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Powstał Związek Młodzieży Socjal istycznej w miejsce ZMP który rozpadł s ię  

w 1 956 r. 
Odbyły się wybory do Sejmu ,  w których po raz pierwszy byto więcej kandy­

datów niż miejsc poselskich . Wladyslaw Gomulka zaapelowal o „glosowanie 

bez skreśleń " ,  co popart w swych kazaniach kardynal Wyszyński . W Sejm ie 

powstało katol ickie koto pose lskie Znak. 

Powstał Związek Młodzieży Wiejskiej . 

Rozpoczęta się masowa repatriacja Polaków ze Związku Radzieckiego. 

Na IX P lenum KC PZPR Władysław Gomułka wystąpił z ostrą krytyką dog­

matyzmu i rewizjonizmu .  Do rewizjon istów zal iczył Leszka Kołakowskiego, 

Romana Zimanda i W iktora Woroszylskiego.  

Władze zamknęly pismo młodych inte l igentów „Po prostu"  za rewizjonistycz­

ne poglądy Następnego dnia w Warszawie rozpoczęły s i ę  demonstracje 

studentów i potyczki z mi l icją, trwające 3 dn i .  

N ikita Chruszczow objąl równ ież stanowisko premiera rządu radzieckiego.  

W czasie rozmów polsko-radzieckich Wtadyslaw Gomułka zaprotestowat 

przeciw przekazan iu  przez stronę radziecką urządzeń d la  Huty im .  Len ina 

bez dokładnych op isów techn icznych ,  co utrudn iało ich montaź. 

W związku z „trudnościami w zaopatrzen iu "  poniedzialki uczyn iono dn iami 

bezmięsnym i .  

Wystąpienie N i kity Chruszczowa na sesj i  Zgromadzen ia  Ogól nego ONZ 

w Nowym Jorku odznaczyło s ię tym ,  że zdenerwowany uwagami p rowadzą­

cego obrady zdjąl but i zaczął wal ić n im  w mównicę .  

John F. Kennedy został wybrany prezydentem Stanów Zjednoczonych .  

Jur i j  Gagarin został pierwszym cztowiekiem , który wylecial w Kosmos i po­

wrócił , okrążywszy Ziem ię .  

Oddzialy emigrantów kubańskich , szkolonych i wspieranych przez armię 

amerykańską, dokonaly nieudanego desantu na Kubę w rejon ie Zatoki 
Świń .  

Zaczęto budowę muru berl i ńskiego ,  oddzie lającego Berl i n  Wschodni  od 

Zachodniego. 

W ramach dalszego zaostrzan ia  po l i tyki wobec Kościoła na  pos i edzen iu  

komisj i  KC ds .  kleru Zeno n  K l i szko zaproponował m . i n . , by  podsuwać 

ks iężom konkretne tematy do kazań , „ n p .  wydajność p racy robotni ków 

w PGR-ach " .  

Rozpoczęta s ię  I sesja Soboru Watykańskiego l i  pod przewodem papieża 
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Jana XXI I ! .  W czas ie sesji odbyła s ię „Wystawa Kościoła M i lczącego" po­

święcona Polsce. 

Tzw. Kryzys kubańsk i  osiągnął apogeum . ZSRR w ramach pomocy wojsko­

wej d la  Kuby dostarczył na wyspę rakiety średniego zasięgu . W odpowiedzi 

prezydent USA John F. Kennedy zarządził blokadę Kuby. Przez 48 godzin 

istniało n iebezpieczeństwo atomowej konfrontacj i między USA a ZSRR.  

M in i sterstwo Oświaty nakazało zamkn ięcie jedynej w Polsce Średn iej Szkoły 

Organistowskiej w Przemyśl u ,  prowadzonej przez księży salezjanów. 2 paź­

dziern i ka władze dokonały eksmisj i szkoły przy pomocy m i l icj i .  Starcia z mi ­

l i cją w obron ie  szkoły trwały 3 dn i ,  w czas ie  których zatrzymano 70 osób . 

Zainstalowano teleksową „gorącą l i n ię " ,  łączącą Waszyngton i Moskwę . 

Prezydent John F. Kennedy zezwol i ł  na sprzedaź zboża amerykańskiego do 

ZSRR.  

W Dallas zamordowano prezydenta Johna F. Kennedy' ego. 

Rozpoczęto eksploatację rurociągu naftowego „ Przyjaźń" , dostarczającego 

ropę do Bratysławy, Płocka i Schwedt (NRD) . 

Anton i  Słonimski złożył na ręce premiera, podpisany przez 34 czołowych 

pisarzy tzw. L ist 34, w którym sygnatariusze protestowa l i  przeciw zaostrza­

jącej s ię  cenzurze i ograniczen iu  papieru na pub l ikacje waźne dla kultury 

polskiej . 

Po lsk ie Radio i Telewizja wydały zakaz współpracy z sygnatar iuszam i L is­

tu 34.  

Wskutek nacisków N ikita Chruszczow złożył rezygnację z pełn ionych funkcj i .  

Leon id  Breżn iew został I sekretarzem KC KPZR, a Aleksiej Kosyg i n  premie­

rem rządu ZSRR.  

W tajnej notatce , dołączonej do l i stu Władysława Gomułki i Józefa Cyran­

kiewicza do Leonida Breżniewa i Aleksieja Kosygi na,  strona pol ska przed­

stawiła dramatyczną sytuację gospodarczą Po lsk i .  Podano w n iej m . i n . ,  że 

w 1 962 r. jedynie w Bułgari i i Rumun i i  spożyc ie na jednego mieszkańca było 

n iższe od polskiego ;  l i czba m ieszkań oddanych do użytku była najn iższa 

w Polsce, tak samo l i czba łóżek szpital nych , przypadająca na 1 0  tys . m iesz­

kańców 

M ieczysław Moczar został m i n istrem spraw wewnętrznych . 

Jacek Kuroń i Karol Modzelewski zostal i skazan i na k i lku letnie wyroki wię­

zien ia za rozpowszechnian ie l i stu otwartego do part i i ,  w którym krytykowal i 

system pol ityczno-gospodarczy w Polsce. 

Ep i skopat Polski ogłosił Orędzie biskupów polskich do ich niemieckich Braci 

w Chrystusowym urzędzie pasterskim , które kończyło s ię wezwaniem : „ udzie­

lamy wybaczenia i prosimy o n ie " .  Po ogłoszeniu orędz ia przewodniczący 

wojewódzkich rad narodowych w okres ie od 27 grudnia 1 965 r. do 1 5  l utego 

1 966 r. przeprowadzi l i  rozmowy z 49 b i skupam i .  Jedynie bp Edmund Nowicki 
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z Gdańska potępi ł  orędzie .  Z proboszczami i admin istratoram i diecezj i roz­

mowy w tym samym czasie przeprowadzal i przewodniczący powiatowych 

rad narodowych .  W sumie rozmawiano z 4560 osobam i ,  w tym krytyczn ie  

wobec orędzia wypowiedziało s ię 241 6 pytanych . Wydział admin istracyjny 

KC polecił ,  by lojalnym wobec władz księźom przyznawać u lg i  podatkowe , 

un ikać represjonowania ich i rozwijać róźne formy współpracy 

Rada Państwa poinformowała kard . Stefana Wyszyńskiego o odmowie wy­

dan ia zgody na przyjazd do Polski  na obchody mi leni jne papieża Pawła VI . 

Odbył s ię XXl l l  Zjazd KPZR , na którym zrehabi l itowano częściowo Sta l ina .  

W ramach kościel nych obchodów tys iąclecia chrztu Polski  odbywała pere­

grynację kop ia obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej . Przed dotarc iem do 

Warszawy obraz został „aresztowany" , co wywołało manifestacje u l iczne.  

W dzies iątą roczn icę polskiego Październ ika na wydziale h i stor i i  Un iwersytetu 

Warszawskiego Leszek Kołakowski i Krzysztof Pomian wygłos i l i  krytyczne 

wobec władz i socjal izmu referaty, za co zostal i  usun ięci z PZPR-u . W pra­

wach studenckich zawieszono ki lku studentów, organizatorów spotkan ia ,  

członków grupy tzw. komandosów, w tym Adama M ichn ika.  

Do rektora UW został skierowany apel o umorzenie postępowania dyscypl i ­

narnego wobec Adama Michn ika ,  który podpisało ponad tys iąc studentów 

oraz 1 50 pracowników nauki . 

Eg ipt sk ierował oddziały wojskowe na gran icę z Izraelem na Synaju .  3 dn i  

późn iej powszechną mobi l izację i skoncentrowanie wojsk na wzgórzach 

Golan przeprowadziła Syr ia .  22 maja Gamal Naser ogłosił zamknięcie za­

toki Akaba d la  okrętów izrael skich . W odwecie 5 czerwca Izrael zbombar­

dował lotn iska wojskowe w Egipcie ,  w zasadzie l i kwidując siły powietrzne 

Eg iptu .  Tak rozpoczęła s ię tzw. wojna sześciodniowa Izraela z Eg iptem, Syrią 

i Jordan ią,  w wyniku której Izrael zdobył terytor ium trzy razy większe od do­

tychczasowej powierzchn i  państwa, w tym wschodnią część Jerozo l imy. 1 O 
czerwca został podpisany rozejm między walczącymi stronam i .  Na znak 

poparc ia dla krajów arabskich 1 1  czerwca ZSRR zerwał stosunki dyploma­

tyczne z Izraelem. Następnego dn ia uczyn i ła to samo Polska oraz inne kraje 

socjal istyczne z wyjątkiem Rumuni i .  

Władysław Gomułka na Kongresie Związków Zawodowych w Warszawie po­

wiedział m . in . :  „ kaźdy obywatel Po lski powin ien m ieć tylko jedną ojczyznę 

- Polskę Ludową. ( . . .  ) agresja Izraela spotkała s ię  z aplauzem w syjonistycz­

nych środowiskach Żydów - obywatel i  polskich . ( „ . )  Nie możemy pozostać 

obojętni wobec ludz i ,  którzy w ob l iczu zagrożen ia  pokoju światowego, a więc 

również bezpieczeństwa Polski , opowiadają się za agresorem" . 

I sekretarzem KC KPCz został Aleksander Dubczek. 

W Warszawie w Teatrze N arodowym odbyło się ostatn ie przedstawienie 



292 

2 9  l utego 

8 marca 

1 0  marca 

1 9  marca 

25 marca 

29 marca 

9 kwietn ia 

2 maja 

27 czerwca 

21 s ierpn ia  

26 sierpn ia  

BYLI 

zdjętych przez cenzurę za antyradzieckie akcenty Dziadów w i nscen izacji 

Kazimierza Dejmka. 

Na zebran i u  oddziału warszawskiego Związku Literatów Polskich pisarze 

bardzo ostro skrytykowali pol i tykę ku ltural ną władz . Stefan Kis ie lewski użył 

sformułowan ia  „dyktatura c iemniaków" . 

Na Uniwersytec ie Warszawskim zwołano wiec w obronie relegowanych ze 

stud iów Adama M ichn ika i Henryka Szlajfera oraz w obronie Dziadów. Mi l icja 

i oddziały ORMO brutaln ie rozpędziły demonstrantów. Wieczorem areszto­

wano wiele osób, w tym ponownie Jacka Kuronia i Karo la Modzelewskiego 

(zwoln ionych z więz ien ia w maju i w l i pcu 1 967) . Tak rozpoczęły się „wyda­

rzen ia marcowe'' , które w następnych dniach przeniosły się do innych m iast 

w Polsce . Wszędzie m i l icja gwałtown ie  rozprawiała się z demonstrantami .  

W sum ie  zatrzymano ponad 2700 osób, w tym prawie 900 robotników. Od 

marca 1 968 do lutego 1 969 r. skierowano do sądów akty oskarżen ia prze­

ciwko 262 osobom .  Jednocześn ie w prasie i w zakładach pracy rozpoczęto 

kampanię antyinte l igencką i antysemicką 

W Sejmie poselskie koło Znak złożyło interpelację w sprawie pobicia studen­

tów 8 marca. Na znak protestu Jerzy Zawieyski zrezygnował później z zas ia­

dan ia w Radzie Państwa. 

Na spotkan i u  z aktywem warszawskiej organizacj i PZPR Władysław Gomułka 

wezwał do walki z „ kosmopol ityzmem i syjon izmem" .  Przemówienie to zo­

stało bardzo pozytywnie ocenione przez członków B iura Pol i tycznego KC 

KPZR.  

Z Un iwersytetu Warszawskiego zostal i  usun ięci profesorowie ,  którzy popar l i  

studentów: Leszek Kołakowski , Włodz im ierz Brus ,  Zygmunt Bauman, Maria 

H irszowicz i Stefan Morawski . 

Rektor UW rozwiązał osiem kierunków studiów na wydziałach ekonomi i , 

socjolog i i  i fi lozofi i ,  psycho log i i  i matematyki oraz fizyki i zarządził ponow­

ny nabór. Prawa studenckie strac iło ponad 1 600 studentów. Podobnie, już 

22 marca, postąp iono na Pol itechnice Wrocławskiej . gdzie zawieszono 1 553 

studentów. Zajęcia zostały wznowione 7 maja. 

KC KPCz ogłosił program reform w Czechosłowacj i ,  którego celem była de­

mokratyzacja ,  złagodzen ie cenzury, nieograniczona współpraca z krajami 

kapital istycznymi .  

Studenci U niwersytetu N anterre w Paryżu rozpoczęl i  okupację ucze ln i  pod 

hasłami anty imperial istycznymi .  Dołączyl i  do n ich studenci Sorbony, wycho­

dząc na u l ice i gwałtownie walcząc z pol icją Zamieszki rozszerzyły s ię na 

całą Francję . Do studentów dołączyły związki zawodowe, domagając s ię 

podwyżek płac i skrócen ia  tygodnia pracy. 20 maja strajkowało już 5 mln 

Francuzów. 

Czechosłowacki parlament uchwal i ł  zn iesien ie  cenzury i rehabi l itację wszyst­

kich więźn iów pol i tycznych .  

Oddziały Układu Warszawskiego (z  wyjątkiem Rumun i i) wkroczyły do  

Czechosłowacj i .  

W Moskwie ,  gdzie przewiez iono przywódców partyjnych i państwowych 

Czechosłowacj i ,  podpisano porozumienie m iędzy KPZR-em a KPCz, na 

mocy którego w zam ian za „normal izację" wojska obce mają być wycofa-



KALEN DARIU M  

5 l i stopada 

1 1 -1 6 l istopada 

1 969 

1 6  stycznia 

28 marca 

1 7  kwietn ia 

1 0  czerwca 

21 l i pca 

1 970 

24 lutego 

5-6 maja 

1 3  maja 

20 maja 

12 s ierpn ia 

293 

ne z terytor ium Czechosłowacj i .  Wszystkie zachodnie part ie komun istyczne 

potępiły inwazję ,  a z krajów socja l istycznych protestowały part ie rumuńska, 

ch ińska i jugosłowiańska. 

W wyborach prezydenckich w USA zwyciężył R ichard N ixon .  

Odbył s i ę  V Zjazd PZPR ,  na którym zatwierdzono zmiany w kierown ictwie par­

t i i ,  m . i n .  rezygnację ze wszystkich funkcj i partyjnych i państwowych Edwarda 

Ochaba, który protestował przeciw kampani i  antysemickiej . Obecny na zjeź­

dzie Leonid Breżn iew po raz pierwszy ogłosił tzw doktrynę Breżniewa, wedle 

której socjal izm n ie  jest „prywatną sprawą" poszczegól nych part i i  i państw, 

ale całego obozu socja l istycznego. 

Czeski student Jan Palach dokonał samospalen ia na placu Wacława 

w Pradze na znak protestu przeciw antydemokratycznej pol i tyce władz cze­

chosłowackich . Jego pogrzeb przekształcił się w masową demonstrację 

przeciw „ normal izacj i " . 

Po wygraniu meczu z ZSRR w hokeja o m i strzostwo świata w Sztokholmie 

przez drużynę Czechosłowacj i doszło w Pradze do gwałtownych demon­

stracj i antyradzieckich . W czasie transmisj i  telewizyjnej ,  gdy wciągana była 

na maszt flaga radziecka, obraz nag le  zn iknął , a głos był ledwo słyszalny. 

Władze radzieckie ostrzegły, że w razie następnych tego typu demonstracj i 

antyradzieckich wojska radzieckie siłą je stłumią.  

Aleksander Dubczek podał się do dymisj i .  I sekretarzem KC KPCz został 

Gustaw Husak. 

PAP poinformował, że w okresie od 1 l ipca 1 967 r . do 30 maja 1 969 r . wyje­

chało z Polski prawie 5300 obywate l i  po lskich pochodzenia żydowskiego. 

Załoga amerykańskiego Apol lo 1 1  odbyła p ierwszy w dziejach ludzkości 

2-godzinny „spacer" po Księżycu .  

Zapadły wyroki w procesie „taterników" oskarżonych o p rzemycan ie na 

Zachód materiałów „szkalujących Polskę Ludową" oraz sprowadzan ie do 

Po lsk i  paryskiej „ Kultury" . Najwyższe wyroki dostal i Maciej Kozłowski (4 ,5  

roku) i Jakub Karp iński (4  l ata) . 

Leonid Breżniew i Aleksiej Kosygi n  złoży l i  wizytę w Czechosłowacj i .  Breżniew 

tak ją oceni ł :  „ podczas spotkań z l udnośc ią , mówi l i ,  dziękujemy za pomoc, 

za uratowan ie naszej rewo lucj i . Mówiły nie pojedyncze osoby, ale tys ięczne 

masy krzyczały te słowa na wiecu i na lotn isku" . 

W trakcie sesji RWPG w Warszawie Władysław Gomułka poprosił Aleksieja 

Kosygina o zwiększen ie dostaw m . in .  gazu i zboża z powodu złej sytuacj i 

gospodarczej Polski . 

Aresztowano prawie 1 50 członków grupy Ruch , która planowała wysadzenie 

pomnika Len ina w Poron in ie .  Za próbę „ obalen ia ustroju"  skazano 32 osoby. 

Najwyższe wyroki otrzymal i  And rzej i Benedykt Czumowie (po 7 lat) oraz 

Stefan N iesiołowski (6 lat) . 

W Moskwie podpisano traktat m iędzy NRF-em a ZSRR ,  zawierający uznan ie 
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pol itycznego status quo w Europie i wyrzeczenie się stosowania s i ty we wza­

jemnych stosunkach .  

Notatka departamentu IV  M SW na temat przebiegu uroczystości kościel nych 

donosiła, że po rozmowach ostrzegawczych z b iskupam i oraz proboszcza­

mi i admin istratorami paraf i i  h ierarchia kościelna zastosowała się do zale­

ceń PZPR-u i l i st ep iskopatu w okazj i „cudu nad Wisłą" nie został odczytany 

w kościołach .  

B iu ro Pol ityczne KC PZPR podjęło decyzję o podwyżce cen żywności , ale 

bez ustalenia daty jej wprowadzen ia .  

Podpisano traktat m iędzy Polską a Repub l i ka Federalną N iemiec o „norma­

l i zacj i wzajemnych stosunków" oraz potwierdzający trwały charakter gran icy 

na Odrze i Nysie .  

Pod kierown ictwem gen . Tadeusza P ietrzaka (komendanta głównego MO) 

w MSW został powołany sztab kryzysowy, do którego oddelegowano 

przedstawic ie l i  KC i MON-u . Postawiono w stan gotowości s i ty porządkowe 

we wszystkich województwach . 

Ogłoszono podwyżkę cen żywności przeciętnie o 1 8  % i obniżkę cen na n ie­

które artykuły przemysłowe. 

Strajk w Stoczni im .  Len ina w Gdańsku rozpoczął tzw wydarzenia grudnio­

we, obejmujące cale Wybrzeże . 

Władysław Gomułka w obecności min istra obrony narodowej Wojciecha 

Jaruzelskiego, m in i stra spraw wewnętrznych Kazimierza Świtały oraz ko­

mendanta głównego MO Tadeusza Pietrzaka , podjął decyzję o użyciu bro­

n i  w czasie tłumienia strajków i demonstracj i .  Według oficjalnych danych 

w dn iach 1 5-1 8 grudnia na Wybrzeżu zgi nęło 45 osób , ranne zostały 1 1 64 

osoby, zatrzymano 31 61  osób .  

KC KPZR wystosował l i st do Biura Pol i tycznego KC PZPR z wyrazami zanie­

pokojenia sytuacją w Polsce. 

Na posiedzen i u  B iura Pol itycznego KC PZPR na I sekretarza KC wybrano 

Edwarda Gierka. W swoim wystąp ien iu  Wojciech Jaruzelski powiedział , że 

„w całym kraju zostały rozdysponowane i uruchomione prawie wszystkie 

wojska lądowe" oraz że „wojsko nie jest w stan ie w wypadku poważn iejszych 

wydarzeń zagwarantować bezpieczeństwa sto l icy" . N ie  poinformował o swo­

ich kontaktach z min istrem obrony ZSRR ,  marszałkiem Andriejem Grieczko , 

który oświadczył , że w razie rozruchów w całej Po l sce wojska radzieckie n ie  

mają zamiaru podjąć i nterwencj i .  

Sejm powołał P iotra Jaroszewicza na premiera, a dotychczasowy pre­

zes Rady M in i strów, Józef Cyrankiewicz , został przewodn iczącym Rady 

Państwa. 

Edward Gierek i P iotr Jaroszewicz w czasie wizyty w Moskwie zwróci l i  się do 

ZSRR o zwiększoną pomoc gospodarczą. Tydzień późn iej dosta l i  obietn icę 

nowego kredytu w wysokości 1 OO mln do larów. 

Zaczął się strajk okupacyjny w Stoczni  im .  Warskiego w Szczecinie . Dwa dn i  

później ze strajkującymi spotkał s ię Edward Gierek. 
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W kościotach odczytano l i st ep iskopatu , zatytułowany Gfos biskupów w obro­

nie zagrożonego bytu narodu. 

Rozpoczął s ię strajk w łódzkich zakładach włókienn iczych .  

Przywrócono ceny mięsa i przetworów mięsnych do poz iomu sprzed gru­

dnia 1 970 r. 

W gmachu Rady M in istrów odbyła s ię trzygodzinna rozmowa P iotra 

Jaroszewicza z kardynałem Stefanem Wyszyńskim .  

Władze PRL-u wezwały Bonn do zamkn ięc ia RWE . 

Na plenum KC PZPR odwołano M ieczysława Moczara ze stanowiska sekre­

tarza KC i powołano na przewodniczącego Najwyższej Izby Kontro l i .  

Zwol n iono z więzien ia Jacka Kuron ia  i Karo la Modzelewskiego, skazanych 

za udział w wydarzeniach marcowych . 

W Opolu w au l i  Wyższej Szkoły Pedagogicznej , w której m iała odbyć s ię 

akademia z okazj i święta M O  i SB ,  wybuchła domowej roboty bomba. M i mo 

że n ikt n ie odn iósł obrażeń bracia Jerzy i Ryszard Kowalczykowie zostal i  ska­

zani na karę śmierci i 25 lat więzienia .  Na skutek apel i  intel igencji i Kościoła 

władze zamien iły wyrok śmierci na karę dożywotniego więzienia.  

Zespół KC ds .  pol ityki wyznan iowej podjął decyzję ,  by w rozmowach z przed­

stawicie lami Stol icy Apostolsk iej n ie godzić s ię na m ianowanie nuncjusza 

pap ieskiego w Polsce oraz domagać się wym ierzen ia  kar kanon icznych 

duszpasterstwom akademickim z powodu zaangaźowanie w działa lność 

organ izacji Ruch . 

Polska zakupiła l icencję na produ kcję fiata 1 26 .  

Leon id  Breżniew uznał oficjal n ie po 15 l atach istn ien ie EWG. 

Po przyśpieszonych wyborach ( 1 9 marca) Sejm powołał Henryka Jabłoń­

skiego na przewodniczącego Rady Państwa w miejsce Józefa Cyrankiewicza, 

który został przewodniczącym Polskiego Komitetu Obrońców Pokoj u .  

Kuba została członkiem RWPG . 

W wyn i ku strajków pod hastami podwyżki płac , n iekiedy o 25%, która prze­

szła przez Polskę pod koniec październ ika,  ogłoszono zamrożenie cen na 

rok 1 973. 

M iędzynarodowy Komitet Obrony Praw Człowieka ogłosi ł ,  że na terenie 

ZSRR istn ieje około 1 000 obozów koncentracyjnych , w których jest przetrzy­

mywanych prawie mi l ion  ludzi , w tym około 1 O tys . więźn iów pol itycznych .  

Odbyły s i ę  wybory do rad narodowych . Frekwencja wyborcza , według ofi­

cjalnych danych , wyniosła 97%. Przewodn iczącymi rad zostali sekretarze 

organizacj i partyjnych odpowiedn iego szczeb la .  

Na naradzie, dotyczącej stanu zagrożen ia kraju dywersją ideologiczno­

-pol ityczną i po l itycznych sposobów przeciwdziałania im ,  MSW przedstawi ło 

raport o Kościele katol ickim w Polsce, w którym m . i n .  stwierdzono ,  że „ kard . 

Wyszyński , kard . Wojtyła i ki lku innych przedstawicie l i  h ierarch i i  podejmują 
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akcje na rzecz przeciwstawiania się tendencjom przyspieszenia porozumień 

Watykanu z krajami socjal i stycznymi ,  w tym z Pol ską. Kreują się na jedynych 

i wyłącznych i nterpretatorów sytuacji wyznan i owej , pol ityki państw i part i i  ko­

mun istycznych do rel ig i i  i Kościoła " .  

Na IX Zjeździe Stowarzyszen ia  Dziennikarzy Polskich sekretarz KC PZPR 

Jerzy Łukaszewicz ogłosił jako obowiązującą media wytyczną „propagandę 

sukcesu " .  

Wszedł w życie nowy kodeks karny, który m . i n .  wprowadzał kary z a  udział 

w strajku .  

W przekazanym rządowi memoriale Konferencja Episkopatu Polski stwier­

dziła, że „kato l icy wbrew Konstytucj i PRL są pozbawieni  prawa czynnego 

udziału w życiu pol itycznym własnej ojczyzny'' . A przecież „ Kościół n ie po­

dejmuje żadnej walki ani z ustrojem, ani z rządem, n ie pretenduje do odgry­

wania jakiejś ro l i  pol itycznej " .  

P o  raz pierwszy p o  wojn ie odbyt się Tydzień Kultury Chrześcijańskiej . 

Sejm przyjął ustawę o nowym podziale admin istracyjnym Polski - l i czba wo­

jewództw zwiększyła s ię  z 1 7  do 49. 

W Hels inkach przedstawiciele 37 państw (w tym USA i ZSRR) podpisal i  Akt 

Końcowy Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie (KBWE) . 

Zawarto układ między PRL-em a RFN-em o przyznaniu Ślązakom ,  Mazu rom 

i mieszkańcom Warmi i  prawa do emigracj i w zam ian za wypłacenie odszko­

dowań Polakom , wywiez ionym na roboty przymusowe do N iemiec w czasie 

l i wojny światowej . 

59, a właściwie 66 intelektual istów wystosowało l i st ,  w którym protestowa­

li przeciwko projektom zmian w konstytucji PRL-u . W styczniu następnego 

roku dołączyły do n ich następne 1 6 1 osoby. Sygnatariusze l istów zosta l i  uka­

rani m . i n .  zakazem druku i n iewydawaniem paszportów. 

W piśmie ep iskopatu Po lsk i  do przewodniczącego Rady Państwa Henry­

ka Jabłońskiego biskupi zaprotestowal i  przeciw proponowanym zmianom 

w konstytucj i . 

Sejm , z jednym głosem wstrzymującym s ię (Stan isława Stammy) , przyjął 

poprawki do konstytucj i ,  mówiące o sojuszu z ZSRR ,  kierown iczej ro l i  part i i  

w państwie i o tym , że „prawa obywate l i  są n ieodłącznie związane z rzete l­

nym i sumiennym wypełn ianiem obowiązków wobec Ojczyzny" . 

Sejm przyjął uchwałę o podwyżce cen żywności : cukru o 1 00 ,  m ięsa o 69,  

mleka i wyrobów mlecznych o 50 %. 

Wybuchły strajki w Radomi u ,  U rsusie ,  Płocku i na znaczn ie mniejszą skalę 

w innych miastach , dając początek „wydarzeniom czerwcowym'' . Wieczorem 

premier Piotr Jaroszewicz odwołał decyzję o podwyżce cen żywnośc i .  

N astąpiły masowe aresztowan ia robotników, wyrzucenia z pracy oraz brutal­

ne pobic ia przez mi l icję .  Przed sądami stanęło około 500 osób. 

W Berl in ie  odbyta się narada parti i  komunistycznych i robotniczych , w cza­

s ie której zaniepokojony wydarzeniam i w Polsce Leonid Breżniew poradził 

Edwardowi G ierkowi jak najszybsze uporanie się z n iepokojami społecznymi .  
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Wprowadzono kartki na cukier. 

W Warszawie powstał Komitet Obrony Robotn ików (KOR) , celem działan ia  

którego była pomoc prawna i f inansowa represjonowanym po zajściach 

w czerwcu . Lista członków kom itetu wraz z adresam i i numerami telefonu 

została podana do wiadomości pub l icznej .  

J immy Carter został wybrany prezydentem USA 

Powstał Ruch Obrony Praw Człowieka i Obywate la  (ROPCiO) . 

Stan isław Pyjas , współpracown ik  KOR-u , został zamordowany przez SB 

w Krakowie .  

W Krakowie zawiązał s ię  Studencki Kom itet Sol idarności (SKS) . 

Aresztowano 1 O członków KOR-u . 

Na mocy amnesti i wyszl i  z więz ien ia wszyscy skazani za udział w wydarze­

n iach Czerwca 76 i uwięzien i  członkowie KOR-u 

KOR przekształc i ł  s ię w Komitet Samoobrony Społecznej „ KOR" . Powstała 

N iezależna Oficyna Wydawn icza (NOWA) . 

Biennale 77 w Wenecj i zostało poświęcone n ieoficjalnej ku lturze krajów ko­

munistycznych.  Zorgan izowano też wystawę „ Polska bez cenzury" , na której 

eksponowano wydawnictwa podz iemne.  

Prezydent J immy Carter przebywał w Polsce. Towarzyszył mu doradca 

ds. bezpieczeństwa Zbigniew Brzeziński . 

W Gdańsku powstał Kom itet Wolnych Związków Zawodowych ,  którego 

członkami zostal i  m . i n .  Lech Wałęsa i Anna Walentynowicz. 

27 czerwca - 5 l i pca M i rosław Hermaszewski odbył lot w kosmos na pokładzie statku Sojuz 30. 

1 6  październ i ka Kardynał Karol Wojtyła został wybrany papieżem i przyjął im ię  Jana 

Pawła l i .  
3 1  grudn ia -

1 styczn ia 

1 979 

20-28 l utego 

1 9  kwietnia 

2-1 O czerwca 

29 l ipca 

1 września 

27 grudnia 

1 980 

1 styczn ia 

23 marca 

Fala wielkich mrozów spara l iżowała Polskę. 

W Berl in ie  Zachodn im  na festiwalu f i lmowym delegacje z państw socja l i ­

stycznych wycofały s ię  na znak protestu przeciw projekcji f i lmu amerykań­

skiego Łowca jeleni. 
W Nowej H ucie próbowano wysadzić w powietrze pomn ik  Len i na .  

Aresztowano ponad 200 osób .  

Odbyła s ię  p ierwsza pie lgrzym ka Jana Pawła l i  do Polski . 

W Gdańsku powstała organizacja Ruch Młodej Po lsk i . 

W Warszawie założono part ię Konfederacja Polski N iepod ległej (KPN) .  

Związek Radziecki napadł na Afgan istan . 

J immy Carter ogłosił sankcje gospodarcze i pol ityczne wobec ZSRR oraz 

zapowiedział (20 styczn ia) bojkot o l impiady w Moskwie.  

Odbyły s ię wybory do Sejmu i rad narodowych .  Według oficjal nych danych 



298 

24 marca 

1 l i pca 

31 l ipca 

1 4  s ierpnia 

1 7  s ierpn ia  

31  s ierpnia 

5 wrześn ia 

1 7  września 

21  września 

24 wrześn ia  

26 l i stopada 

28 l i stopada 

3 grudnia 

1 3-1 5 grudnia 

BYLI 

frekwencja wyn iosła 98 , 9 % ,  według KOR-u była w gran icach 75-85 %,  

a wśród studentów o połowę niższa. Decyzją Sejmu Edward Babiuch zastą­

pił P iotra Jaroszewicza na stanowisku premiera.  

Wydział admin istracyjny KC PZPR poinformował o u dziale duchowień­

stwa w wyborach .  Z 77 biskupów głosowało 41 . Nie wzięl i  udziału w wy­

borach m . i n .  kardynał Stefan Wyszyński oraz biskupi  Józef Glemp i Ignacy 

Tokarczuk .  

Ogłoszono podwyżkę cen mięsa i węd l i n  oraz wprowadzono tzw ceny ko­

mercyjne w stołówkach i bufetach zakładowych ,  co spowodowało falę straj­

ków w różnych przeds ięb iorstwach w całej Polsce, które trwały prawie cały 

m ies iąc. W Lub l in ie  po raz p ierwszy obok żądań płacowych pojawiły się po­

stulaty nowych wyborów do władz związkowych . 

Na Krymie Edward G ierek spotkał s ię z Leonidem Breżn iewem.  W rozmowie 

chyba doszło do rozbieżności w sprawie strajków w Polsce , gdyż w ogło­

szonym końcowym komun ikacie zabrakło zwyczajowej formuły „o całkowitej 

zgodności poglądów" . 

Rozpoczął s ię strajk w Stoczn i  i m .  Lenina w Gdańsku . Lech Wałęsa został 

przewodniczącym komitetu strajkowego.  Następnego dn ia zastrajkowały 

inne zakłady w Gdańsku oraz w Warszawie i Lodzi - początek Sierpnia 80. 

Powstały w nocy M iędzyzakładowy Komitet Strajkowy (MKS) w Gdańsku 

ogłosił 2 1  postulatów, w których m . i n .  żądano wolnych i niezależnych związ­

ków zawodowych ,  prawa do strajku , podwyżki płac i wprowadzenia kartek 

na mięso.  Zastrajkowały też zakłady pracy w Szczecin ie i na Śląsku . 

W Gdańsku podp isano porozumienie m iędzy Międzyzakładowym Komitetem 

Strajkowym i komisją rządową - której przewodniczył M ieczysław Jagielski -

na mocy którego możl iwe stało s ię utworzenie n iezależnego od władz ogól­

nopolskiego związku zawodowego. Podobne porozumienia podpisano 

w Szczecin ie i Jastrzęb iu .  W sumie w s ierpn i u  strajkowało 1 , 2 mln zatrudnio­

nych w 2 tys .  zakładów p racy 

Edward Gierek dostał zawału serca. Dzień późn iej na funkcję I sekretarza KC 

PZPR został powołany Stanisław Kania .  

Delegaci z catej Polsk i  w Gdańsku podjęl i  decyzję o utworzen i u  NSZZ 

„ Sol idarność" Powołano Krajową Komisję Porozumiewawczą z Lechem 

Wałęsą na cze le .  

Pierwszy raz od czterdziestu lat Po l skie Radio transmitowało Mszę świętą 

Wznowiono posiedzen ia  Kom isj i  Wspólnej rządu i ep iskopatu . 

Stanisław Kania na pos iedzen iu B i ura Pol i tycznego KC PZPR polecił rozpa­

trzyć s prawę przygotowań do wydania dekretu o stan ie wojennym . 

Rządy państw NATO ostrzegły, że radziecka i nterwencja w Polsce spotka się 

z bardzo poważnym i sankcjami gospodarczymi i pol i tycznym i .  

J immy Carter w rozmowie telefon icznej przez „czerwoną l in ię "  z Leonidem 

Breżniewem ostrzegł p rzed wkroczen iem wojsk radzieckich do Po lsk i .  Ki lka 

dn i  późn iej rząd USA poinformował państwa NATO o zgrupowan i u  oddzia­

łów Armi i  Radz ieckiej przy gran icach z Polską i uzgodnił  reakcję na ewentu­

alność agresj i ZSRR .  
Źródła zachodnie podały o wycofan i u  oddziałów radzieckich znad granicy 

polskiej .  
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W Gdańsku u roczyście odsłon ięto pomn ik  stoczniowców poległych w czasie 

wydarzeń grudniowych w 1 970 r. 

Wielu korespondentów zagran icznych dostało nakaz opuszczenia Polski 

bez podan ia przyczyn.  

Ronald Reagan objął stanowisko prezydenta USA .  

Sejm powołał Wojciecha Jaruzel skiego na premiera, wicepremierem został 

M ieczysław Rakowski . Premier zwrócił s ię  do społeczeństwa o „90 spokoj­

nych dn i " . 

Odbył s ię XXVI Zjazd KPZR. W referacie Leonid Breżn iew dużo m iejsca po­

święcił sytuacj i w Po lsce i powiedział m . i n . ,  że „socjal istycznej Polski , bratn iej 

Polski n ie  opuścimy w potrzebie„ . " .  

Mi l icja pobiła czołowego działacza „Sol idarności " Jana Rulewskiego podczas 

sesji WRN-u w Bydgoszczy, co dało początek tzw. kryzysowi bydgoskiemu.  

Wojciech Jaruze lsk i  i Stan isław Kan ia  zaakceptowal i założen ia  wprowadze­

nia stanu wojennego, a dwa dn i  później przyjęto harmonog ram i nternowan ia  

„osób n iepożądanych " .  

Rząd i „Sol idarność" podpisały porozumien ie ,  tzw. komprom is  warszawski . 

Jan Paweł li zostal ciężko ranny w wyniku zamachu na p lacu św. Piotra 

w Rzymie .  

W Moskwie odbyła s ię narada Er icha Honeckera i Gustawa Husaka 

z Leonidem Breżniewem, Andriejem Gromyką (min istrem spraw zagran icz­

nych) ,  Jurijem Andropowem (szefem KGB) i Dmitrijem Ust inowem (min i ­

strem obrony ZSRR) . Zebrani postanowi l i  szybko doprowadzić do zmiany 

I sekretarza KC PZPR i premiera Polski . 

Zmarł prymas Stefan Wyszyński . 

Został ogłoszony bardzo ostry l i st KC KPZR do kierown ictwa PZPR-u .  

W Moskwie odbyły s i ę  rozmowy Wojciecha Jaruzelsk iego i Stan isława Kan i 

z Leonidem Breżn iewem, w czasie których Kan ia oświadczył, że „obron ić  

socjal izm w Polsce mus imy własnymi siłam i " . 

Prymasem został Józef Glemp .  

Nastąpiła 50-godzinna blokada ronda przy Marszałkowskiej i Al . Jerozo­

l imskich w Warszawie przez protestujących przeciwko pogarszającemu się 

zaopatrzen iu .  W kilku województwach ogłoszono pogotowie strajkowe . 

Wiktor Kul i kow (głównodowodzący wojsk U kładu Warszawskiego) rozma­

wiał w Warszawie z Wojciechem Jaruzelskim o gotowości bojowej Wojska 

Po lsk iego. 

Rzecznik iem rządu został Jerzy U rban. 

Obradowała I tura zjazdu „Sol idarnośc i "  w Gdańsku . Drugiego dnia obrad 

delegaci uchwa l i l i  Posianie do ludzi pracy Europy Wschodniej. TASS okreś l i ł  

zjazd jako „antysocjal istyczną i antyradziecka org ię " .  

Na posiedzen iu  Komitetu Obrony Kraju (KOK) dyskutowano szczegóły wpro­

wadzenia stanu wojennego .  

Odbyła s ię l i  tura zjazdu „Sol idarnośc i " .  Trzeciego dn ia  obrad KOR ogłosił na 

zjeździe samorozwiązan ie .  Lech Wałęsa został wybrany przewodniczącym 

„Sol idarności " .  
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Na plenum KC Stan isław Kania złożył rezyg nację . I sekretarzem KC PZPR 

został Wojciech Jaruzelski . 

Zmarł Leon i d  Breżniew 

Przywództwo „So l idarności" zaapelowało do społeczeństwa o zaprzestan ie 

wsze lkich akcj i strajkowych . 

Na pos iedzen i u  Rady M in i strów po i nformowano , że dostawy ropy naftowej 

z ZSRR do Polsk i  ustały pod kon iec l istopada . 

W Gdańsku obradowała Kom isja Krajowa „Sol idarności " .  

Wp rowadzono stan wojenny. Zdelegal izowano „Sol idarność" oraz wiele or­

gan izacj i .  I nternowano l ub  aresztowano ponad 1 0  tys .  osób .  

Przeprowadzono pacyfikację strajku w kopaln i  „Mani fest L i pcowy" ,  postrze­

lonych zostało 4 górn i ków 

Oddz iały ZOMO zastrze l i ły 9 górn i ków z kopaln i  „Wujek" podczas sztu rmu 

na strajkujących . 

Prezydent USA Ronald Reagan ogłosi ł  wp rowadzen ie sankcji wobec Po lski 

i ZSRR.  W styczniu następnego roku zrobiły to samo pozostałe kraje NATO 

Zdewaluowano złotówkę ( 1 $ = 80 zł) . 

Ogłoszono podwyżkę cen żywności o 241 % i energ i i o 1 7 1  % .  
Sejm ustanowił Trybunał Stanu i Trybu nał Konstytucyjny. 

W Warszawi e  nadano pierwszą , 5-m i nutową , audycję podziemnego radia 

„Sol idarność" . 

Oddz iały ZOMO rozbiły w ie l otysięczne demonstracje w wielu m iastach 

Polsk i .  

M iały m iejsce l iczne demonstracje w całym kraju .  W Lub i n i e  zastrze lono 

3 demonstrantów, 1 1  zostało rannych . 

Lech Wałęsa został zwo ln iony z internowan ia .  

Ogłoszono zaw ieszen ie stanu  wojennego . 

Odbyta s ię  druga pie lgrzymka Jana Pawła li do Pol sk i . 

Ogłoszono zn ies ien ie stanu wojennego i amnest ię  d l a  więżn i ów pol i tycz­

nych.  

Lechowi Wałęs ie przyznano Pokojową Nag rodę Nobla .  Nagrodę w Oslo 

odebrała w g rudn iu  Danuta Watęsowa . 

Jerzy U rban na konferencj i  prasowej podał , że tzw jedenastka (7 członków 

KK „So l idarnośc i "  i 4 KOR-u) , która pozostaje w areszcie, może czasowo 

opuścić Po l skę . 

USA zapow iedz iały złagodzen ie  sankcj i wobec Polski . 

Ep i skopat zwrócił s ię z ape lem do społeczeństwa o czynne zaangażowan ie 

w poprawę gospodarczą i protestowanie przec iw zachodn im sankcjom.  

Zdewaluowano złotówkę wobec i n nych walut  RWPG o 28 % i wobec dolara 

(1 $ = 1 06 zł) . 

Elton John był z wizytą u Lecha Wałęsy w Gdańsku . 
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Odbyły s ię wybory d o  rad narodowych . Według danych oficjal nych frekwen­

cja wyn iosła 67 ,  a według „So l idarności"  - 57,4 %. 

Ogłoszono amnestię ,  która objęła około 600 więźniów pol itycznych i 35 tys . 

krym inalnych . 

Zwoln iono z więzien ia „jedenastkę " .  

Po raz pierwszy o d  1 3  grudn ia 1 981  r. przyjechał pol ityk z Zachodu w randze 

min istra - min ister spraw zagran icznych Austri i .  

Porwano ks . Jerzego Popiełuszkę .  

MSW poinformowało o znalezien iu  c iała ks . Jerzego Popiełuszki . 

W pogrzebie ks. Jerzego Pop iełuszki wz ięło udział około 250 tys . ludzi . Na  

ręce kardynała Józefa G lempa napłynęły l iczne kondolencje ,  w tym od przy­

wódcy Włoskiej Part i i  Komun istycznej . 

Po lska ogłosiła wycofanie s ię z M iędzynarodowej Organizacj i Pracy z powo­

du przyjęcia krytycznego raportu o łaman i u  praw pracowniczych .  

Pod auspicjam i PZPR-u powstało Ogólnopolskie Porozumien ie Związków 

Zawodowych (OPZZ) . 

W Torun i u  rozpoczął s ię  proces morderców ks . Jerzego Popiełuszki . 

Wydano wyroki w sprawie morderców ks . Popiełuszki . 

W Gdańsku podczas spotkan ia z Lechem Wałęsą zostali aresztowani  

Władysław Frasyniuk ,  Bogdan L is i Adam Michnik .  

Ogłoszono kolejny wzrost cen :  mąka droźeje o 40, chleb o 30 ,  m leko i pro­

dukty m leczne o 45 %.  Natomiast zniesiono kartki na mąkę i kasze . 

Sekretarzem generalnym KC KPZR został M ichaił Gorbaczow. 

Według banku PKO od 1 marca, kiedy wprowadzono konto d la  walut za­

chodn ich ,  na które można wpłacać p ien iądze bez udokumentowania pocho­

dzenia ,  depozyty wzrosły o 60 mln dolarów. Wartość of icjalna 1 do lara równa 

jest 1 40 zł ,  na czarnym rynku wynosi 700 zł .  

Pon iewaź wielu przedstawicie l i  rządów zachodn ich odwoływało swoje 

wizyty z powodu toczącego się procesu Bogdana Lisa, Adama Michn ika 

i Władysława Frasyniuka ( 1 4 czerwca zapadły k i lku letnie wyroki) ,  m in ister 

spraw zagranicznych Stefan Olszowski z satysfakcją ogłosił, źe szef MSZ 

H iszpan i i  jest „wzorowym" pol itykiem ,  który zaakceptował warunki polskie 

(źadnych kontaktów z opozycją itp . ) .  W odpowiedzi H iszpan w ostatn iej 

chwi l i  odwołał przyjazd . 

Weszła w życie zapowiadana podwyźka cen mięsa o 1 0%.  

Rządowa gazeta „Rzeczpospol ita" oskarźyła OPZZ o brak działań powstrzy­

mujących źądania płacowe i n iepodejmowanie starań o zwiększen ie wydaj­

ności pracy. 

Wojciech Jaruzelski wygłosił przemówien ie na Zgromadzeniu Ogólnym 

Narodów Zjednoczonych wobec półpustej sal i .  W wywiadzie dla „New York 

Timesa" i „Washington Post" generał zasugerował , że „jeś l i  frekwencja w wy­

borach do Sejmu będzie w granicach 75-80 %,  to możl iwa jest amnest ia d la 

więźniów pol itycznych " .  

W czasie projekcj i japońskiego fi lmu w TV w n iektórych regionach Polski 
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na ekran ie pojawiły się napisy: „Sol idarność" i „Polacy' Nie bierzcie udziału 

w wyborach " .  

Ogłoszono oficjalne wynik i  wyborów d o  Sejmu :  frekwencja wyniosła prawie 

79 % ;  według obserwatorów „Sol idarności" - 66 %. 

Zniesiono kartk i na cukier, którego cena wzrosła około 20 %. 

Na p ierwszym posiedzen iu  Sejm powołał Zbign iewa Messnera na stanowi­

sko premiera,  Wojciecha Jaruzelskiego wybrano przewodniczącym Rady 

Państwa. 

W Waszyngtonie ogłoszono powołan ie The Sol idarity Endowment Fund .  

Fundusz p lanował zdobycie 20 m ln  dolarów na działalność mającą zacho­

wać i rozwijać ideę „Sol idarnośc i " .  

Wojciech Jaruzel ski „ prywatn ie" odwiedził Paryż . Wprowadzony do Pałacu 

E l izejskiego bocznym i drzwiami ,  został przyjęty przez Franc;o is  Mi tterranda 

mimo l icznych protestów, łączn ie  ze złożeniem dymisj i  przez premiera 

Laurenta Fabiusa, ale n ieprzyjętej przez prezydenta. 

Rada Państwa pozbawiła polskiego obywatelstwa Zdzisława Rurarza 

(b .  ambasadora PRL-u w Tokio ,  który poprosił o azyl w USA) , Romualda 

Spasowskiego (b. ambasadora w USA, który też wystąp i ł  o azyl) i Zdzisława 

Najdera (szefa Rozgłośni  Po lskiej Radia Wolna Europa) . Wcześn iej wszyscy 

trzej zaocznie zostal i skazan i na karę ma śmierci . 

W wywiadzie d la  „Wal l Street Journal " m in ister f inansów Stanisław N ieckarz 

powiedział ,  że Polska potrzebuje ponad mi l iarda dolarów nowych kredytów, 

by móc zacząć spłacać stare zadłużenie .  

P ierwszy strajk, zorganizowany przez OPZZ, wybuchł w kopaln i  miedzi 

w Polkowicach . Górnicy domagali się respektowania porozumienia podpisa­

nego w Jastrzębiu między stroną rządową a MKS-em we wrześniu 1 980 r. 

Ogłoszono następną podwyżkę cen podstawowych artykułów spożywczych .  

Podwyższono opłaty z a  gaz , e lektryczność i centralne ogrzewan ie o 30 %, 

a 1 O dni  później o 1 00 %  wzrosły ceny b i letów tramwajowych i autobusowych . 

Polskie media doniosły o katastrofie w e lektrowni atomowej w Czarnobylu 

z dwudniowym opóźn ien iem . 

Brytyjskie przedstawien ie Folwarku zwierzęcego George'a  Orwel la pod naci s­

kiem Polski ,  Bułgari i ,  Węgier i Czechosłowacji zostało wycofane z festiwal u 

UNESCO w Baltimore. 

W „Washington Post" ukazał się artykuł, w którym stwierdza się, że rząd USA 

wiedział od płk. Ryszarda Kukl ińskiego o p lanach wprowadzen ia stanu wo­

jennego w Polsce. 

Sejm uchwal i ł  amnest ię ,  na mocy której według prokuratora generalnego 

mie l i  zostać zwoln ien i  wszyscy więźn iowie pol ityczn i .  

Opłaty telefoniczne zdrożały średn io  o 3 5  % .  Założenie nowego telefonu 

miało kosztować 36 tys . (wzrost o 50 %) , czyl i  prawie dwumiesięczną pensję .  

Jedyn ie w Alban i i  była mn iejsza i lość telefonów na 1 00 mieszkańców. 

Zdewaluowano złotówkę wobec dolara o 1 7 ,6 % .  

Kongresmen Stephen Solarz napisał w „ I nternat ional Herald Tribune" , że 

USA winny znieść bojkot ekonomiczny Po lsk i .  
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Lech Wałęsa spotkał s i ę  z 1 1  przywódcami „ Sol idarnośc i " .  Następnego d n i a  

ogłosił powołanie Tymczasowej Komisj i „Sol idarności " ,  która ma działać jaw­

n ie ,  choć n ielegaln ie .  

Lech Wałęsa i 9 intelektual istów wysłało l i st do Rona lda Reagana w sprawie 

zniesien ia sankcj i wobec Polski . 

„Sol idarność" została członkiem M iędzynarodowej Konfederacj i Wol nych 

Związków Zawodowych i Światowej Konfederacj i Pracy. 

Francuska gazeta „Le Malin "  ujawniła tajny dokument, w którym m . i n .  jest 

mowa, że na 22 tys . księży w Polsce tylko 500 deklaruje poparcie d la opozycj i ,  

1 6  tys.  n i e  ma stosunku do pol ityki , a 5000 (w  tym tys iąc aktywie) wspiera 

rząd . 

Około 40 osób zostało zatrzymanych przez mi l i cję w czasie uroczystości , 

upam iętn iających zabicie 9 górn i ków w kopaln i  „Wujek" pięć lat wcześniej .  

Zatrzymanych skazano na 50 tys . g rzywny. 

Po raz pierwszy pasterka z Bazyl ik i  św. Piotra, celebrowana przez Jana 

Pawła l i ,  była transmitowana przez polską telewizję .  

Wojc iech Jaruzelski został przyjęty w Rzymie przez Jana Pawła l i .  

USA oficjaln ie  potwierdziły, ż e  znoszą sankcje wobec Polski . 

W wywiadzie d la prasy portugalskiej Wojc iech Jaruzelski przyznał ,  że sto­

sunki państwo - Kościół ciąg le nie są naj lepsze . O „Sol idarnośc i "  powie­

dział, że jest to jedynie k i lkuset ludzi , którzy są tolerowani przez władze , i że 

przyzwolenia na tzw. p lura l izm związkowy n igdy n ie będz ie .  

Sąd w Krakowie orzekł, że mi l icjanci , którzy poturbowal i w czasie zatrzyma­

nia członka grupy Wolność i Pokój Jana Rokitę mają wpłacić 5 tys . zł na 

Czerwony Krzyż za „naruszenie wolności osobistej i fizycznej n ietykalności " .  

Papież Jan Paweł l i  odbył trzecią pie lgrzymkę d o  Polski . W całej Po lsce za­

trzymano wiele osób i przeprowadzono l iczne rewizje w domach działaczy 

opozycji (w samym Gdańsku ponad 90 osób zatrzymano na k i lka godzi n) . 

Na wniosek senatora Edwarda Kennedy'ego Senat USA przyznał pomoc f i­

nansową i rzeczową, w tym 1 mln dolarów na działa l ność „Sol idarności " .  

Janusz Onyszkiewicz, rzeczn ik „Sol idarności " ,  spotkał s i ę  z zastępcą prze­

wodn iczącego OPZZ Jerzym Uziębło. 

Sp iker Polskiego Rad ia ,  zapowiadając już regu larną transmisję n iedzielnej 

Mszy świętej , powiedział: „Z okazj i 7-ej rocznicy podpisan ia  porozum ień 

społecznych ,  módlmy s ię za zgodę narodową, opartą na respektowaniu  

praw człowieka wszystkich obywatel i " .  

Nastąpiła kolejna dewaluacja złotego wobec dolara. Oficjal ny kurs dolara to  

287 zł. 

Wiceprezydent George Bush przybył do Warszawy. Jest najwyższym rangą 

amerykańskim gościem od czasu wizyty J immy'ego Cartera w 1 977 r. 

M in ister spraw zagran icznych Marian Orzechowski udziel i ł  wywiadu Głosowi 

Ameryki . 

Rozpoczęła s ię rozprawa z powództwa cywi lnego przeciw Jerzemu U rbanowi , 

wytoczona przez Bronisława Geremka, Janusza Onyszkiewicza, Klemensa 
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Szan iawskiego i Magdalenę Sokołowską o obrazę dóbr osobistych przez 

pomówienie ich o szpiegostwo . 

Sejm przyjął projekt narodowego referendum w sprawie programu gospo­

darczego , które ma się odbyć 29 l i stopada. 

Na spotkan i u  TKK (podziemnej struktury) i Tymczasowej Komisj i  

„So l idarności" (naziemnej) postanowiono połączyć oba c iała w Krajowa 

Komisję Wykonawczą „ Sol idarności " (KKW) . Przewodniczącym KKW został 

Lech Wałęsa. KKW wezwało do bojkotu referendum w sprawie reformy go­

spodarczej .  

EWG przeznaczyła 2 ,3  m ln  dolarów na pomoc gospodarczą dla Po l ski . 

N a  mocy ustawy z 1 5  l i pca 1 987 r. Sejm powołał prof . Ewę Łętowską na 

stanowisko Rzecznika Praw Obywatelskich .  

Odbyło s ię referendum w sprawie reformy gospodarczej . Frekwencja wy­

n iosła 68 %. Tylko 44 % głosujących powiedziało „tak" na pytanie o reformy 

gospodarcze i 46 % na pytanie o zmiany pol ityczne. 

ZSRR zakończył zagłuszanie Sekcj i Polskiej BBC , Głosu Ameryki i RWE .  

W Warszawie i w Gdańsku odbyły s ię k i lkutysięczne demonstracje przeciwko 

podwyżce cen ,  która wchodziła w życie z dniem 1 l utego .  

Na zakończen ie  wizyty w Po lsce zastępca sekretarza stanu USA John 

Whitehead powiedział na konferencji prasowej , że jest pod wrażeniem po­

stępów w przestrzeganiu praw człowieka w Polsce, choć ma pewne zastrze­

żenia z powodu przetrzymywania w więz ien iu osób za poglądy pol i tyczne . 

Zl i kw idowano kartki na czekoladę. 

Strajk komuni kacj i miejskiej w Bydgoszczy rozpoczął falę protestów w kraju ,  

która trwała do 1 O maja .  Strajkujący żądal i  podwyżek płac oraz legal izacj i 

„Sol idarności " .  W Gdańsku 4 maja mi l icja przepuściła na teren Stoczni im .  

Lenina,  gdzie trwał strajk okupacyjny, ki l ku i ntelektual istów z Warszawy, m . in .  

Tadeusza M azowieckiego. 

W Warszawie m i l icja użyła armatek wodnych ,  by rozpędzić ki l kutys ięczną 

demonstrację .  Podobnie ostra reakcja sił porządkowych była w Poznan i u ,  

Łodzi , Wrocławiu i Krakowie .  Według Jerzego Urbana 12  tys .  osób wzięło 

udział w n ielegalnych demonstracjach . 

Na anten ie BBC wicepremier Zdzisław Sadowski oświadczył , że jest gotów 

do n ieformalnych rozmów z Lechem Wałęsą pod warunkiem przerwan ia n ie­

legalnego strajku .  

W Waszyngtonie John Whitehead , zastępca sekretarza stanu ,  oświadczył, 

że użycie s i ły wobec strajkujących grozi wycofan iem poparcia USA w spra­

wie staran ia  Polski  o uzyskanie pomocy fi nansowej . 

Wieczorem zakończył s ię strajk w Stoczni  im .  Len ina.  B iskup Tadeusz 

Gocłowski poprosił s i ły porządkowe o usun ięcie zapory sprzed bramy 

stoczn i .  

Sejm przyjął ustawę , dającą władzom specjalne prerogatywy d la ogran icze­

nia działa l ności związków zawodowych i prawa do strajku. 

Sąd N ajwyższy nakazał rewizję wyroku , odmawiającego rejestracj i organiza­

cj i „ So l idarności " na Kato l ickim Uniwersytecie Lubelskim ,  ponieważ prawo 
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dopuszcza istn ienie organizacj i związkowej w zakładzie pracy p o d  warun­

k iem,  że jest to jedyna organizacja. 

Odbyły s ię wybory do rad narodowych . Frekwencja wyniosła 56 %. 

OPZZ wezwał do krótkiego strajku o wyższe płace w kopaln i  miedzi „Rudna" 

na Dolnym Śląsku.  Strajkujący żądal i m . i n .  zalegal izowania „Sol idarności " .  

Do strajku dołączyły dwie inne kopaln ie .  

W Warszawie Wojciech Jaruzelski odbył d ługą rozmowę w cztery oczy 

z Michaiłem Gorbaczowem.  Gorbaczow „udziel i ł  błogosławieństwa" przy 

wprowadzani u  zmian ustrojowych w Polsce oraz zapewne powiedział, że 

Polska sama musi  rozwiązywać swoje problemy gospodarcze i nie może 

l iczyć na pomoc ZSRR.  

Rozpoczął s ię strajk w Stoczni  Szczecińskiej .  Wybuchły strajki w innych mia­

stach . W sumie stanęło 1 1  kopalń oraz zakłady pracy w Poznaniu ,  Wrocławiu , 

Gdańsku i w Warszawie .  KKW wydało oświadczenie ,  wzywające do poparcia 

strajkujących .  

Centrale związkowe z USA,  Wielkiej Brytan i i  i N iemiec wezwały władze d o  

podjęcia dialogu z e  strajkującymi .  

W programie telewizyjnym m in ister spraw wewnętrznych Czesław Kiszczak 

napomknął o możliwości zwołania Okrągłego Stołu i dyskusji z przedstawi­

cie lami różnych grup pracowniczych . 

Odbyło s ię spotkanie Lecha Wałęsy z Czesławem Kiszczakiem.  

Lech Wałęsa i czołowi działacze „ So l idarności " spotkali s ię z g rupą około 

1 OO i ntelektual istów w ce l u  przedyskutowania propozycji obrad Okrągłego 

Stołu . 

Lech Wałęsa po raz drug i  odbył rozmowę z Czesławem K iszczakiem z udziałem 

Stan isława Cioska, ks . Alojzego Orszu l ika i Andrzeja Ste lmachowskiego. 

Premier Zbign iew Messner podał s ię do dym isj i .  Prezesem Rady Min istrów 

został M ieczysław Rakowsk i .  

Obrady Okrągłego Stołu zostały odroczone ,  poniewaź strona rządowa nie 

zgodziła się na udział w n ich Jacka Kuron ia i Adama M ichnika.  

Odbyła s ię na żywo debata telewizyjna miedzy Alfredem Miodowiczem 

i Lechem Wałęsą 

Sejm przyjął ustawę, zrównującą w prawach przedsiębiorstwa prywatne 

z państwowymi .  

P o  ośmiu latach zniesione zostały kartki na benzynę i węgiel , choć kartki na 

mięso zostały utrzymane. 

W „Pol ityce" ukazał się długi wywiad z Lechem Wałęsą 

Rozpoczęły s ię obrady Okrągłego Stołu .  Na anten ie  Polskiego Radia Lech 

Wałęsa zaapelował o powstrzymanie się od strajków w czasie rozmów, by 

nie zaprzepaścić szansy osiągnięcia porozumienia .  

Sejm zatwierdził specjalne uprawnien ia d la  rządu ,  na mocy których będzie 

można zamykać n ierentowne przedsiębiorstwa lub zmien iać ich dyrekcje .  

N iedawno powstały Komitet Obywatelski przy Lechu Wałęsie z pewną rezer­

wą przyjął sprawozdanie z obrad Okrągłego Stołu . 
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W NRD wstrzymano sprzedaż radzieckiego pisma „Nawoje Wriemia" , w któ­

rym zamieszczono wywiad z Lechem Wałęsą. 

Ogłoszono niemal pełne uwoln ien ie złotówki . Bank PKO płacił za 1 dolara 

3000 zł, czy l i  prawie tyle samo , co na czarnym rynku . 

Rząd zwrócił s ię do Rady Państwa o przywrócenie obywate l stwa polskiego 

generałowi Władysławowi Andersowi i Stanisławowi M ikołajczykowi .  

Powstało Stowarzyszenie Rodzin Katyńskich . 

W Warszawie rozpoczęła s ię konferencja N iezależnego Forum Ku ltury. 

Zakończyły s ię obrady Okrągłego Stołu .  KKW upoważniło Lecha Wałęsę do 

podpisania porozumien ia .  

Sejm zatwierdził wyn iki obrad Okrągłego Stołu i przyjął nową ordynację 

wyborczą oraz postanowił powołać prezydenta, jak równ ież zmien i ł  prawo 

o związkach zawodowych . 

W różnych miastach zaczęły powstawać f i l ie  regionalne Komitetu Oby­

watelsk iego. 

NSZZ „Sol idarność" została ponownie zarejestrowana w warszawskim są­

dzie rejonowym . 

Prezydent Bush ogłosił specjalny pakiet pomocy d la  Polsk i ,  w tym gwaran­

towane pożyczki d la  sektora prywatnego, pomoc przy przełożen iu  spłaty 

długów wobec Klubu Paryskiego. Według ekspertów oferta była warta około 

1 m ld  dolarów. 

Jerzy Urban zrezygnował z funkcj i rzeczn ika rządu .  

Odbyło s i ę  pierwsze od 1 98 1  r. spotkanie Lecha Wałęsy z Wojciechem 

Jaruzelskim .  

Komitet Obywate l ski wystosował apel o masowy udział w wyborach parla­

mentarnych .  

Ukazał s ię  pierwszy numer ogólnopolskiego dzienn ika „Gazeta Wyborcza" 

w nakładzie 1 50 tys .  egzemplarzy (prasa codzienna, kontrolowana przez 

PZPR, m i ała w sumie nakład 1 0  m ln  egzemplarzy) . Redaktorem naczelnym 

został Adam M ichn ik .  

Telewizja nadała pierwszą audycję wyborczą Komitetu Obywatelskiego.  

Serwis Informacyjny „ So l idarnośc i "  podał, że na fundusz wyborczy Komitetu 

Obywatel skiego zebrano 1 20 mln zł i 30 tys . dolarów. 

Sąd rejonowy w Warszawie odmówił rejestracj i NZS-u . Studenci Po l itechnik i  

Warszawskiej ogłos i l i  strajk ,  który niebawem rozszerzył się na uczeln ie  w ca­

łym kraju .  

B iu ro Prasowe Rządu oświadczyło , że  suwerenność Polski jest zagrożona 

z powodu udziału w naradach opozycji różnych zachodnich dyplomatów, 

którzy czasami nawet instruują, jak organ izować akcję wyborczą Taką samą 

n ieprzyjazną działalnością jest zbieran ie pieniędzy na kampan ię wyborczą 

za granicą, dostarczan i e  sprzętu do drukowan ia materiałów propagando­

wych czy przysyłan ie gotowych plakatów i nalepek. 

Ukazał s ię ponownie „Tygodn ik  Sol idarność" . Redaktorem naczel nym został 

znowu Tadeusz Mazowiecki . 

W „Gazecie Wyborczej " Lech Wałęsa zaapelował o udział w wyborach .  

Odbyła s ię p ierwsza runda wyborów. Frekwencja wyniosła 62 , 7 %  (w l i  tu ­

rze jedyn ie 25 %) . W obu turach kandydaci „Sol idarności"  zdobyl i 99 na 1 00 
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miejsc w Senacie i 1 60 na 1 61 w Sejmie przynależnych ,  zgodnie z uzgodnie­

n iami Okrągłego Stołu , opozycj i .  

Powstał Obywatelski Klub  Parlamentarny, którego przewodniczącym został 

Bron isław Geremek. 

W „Gazecie Wyborczej" ukazał s ię artykuł Adama Michn ika pt . Wasz prezy­

dent, nasz premier. 

Polska nawiązała stosunki dyplomatyczne z Watykanem.  

Wojciech Jaruzelski ogłos i ł ,  że będzie kandydował w wyborach prezyden­

ckich . 

Zgromadzenie Narodowe przewagą jednego głosu wybrało gen .  Wojciecha 

Jaruzelskiego na prezydenta. 1 O dni później zrzekł s ię on funkcj i I sekretarza 

KC PZPR. 

Sejm na wniosek prezydenta powołał Tadeusza Mazowieckiego na stanowi­

sko prem iera.  

Złoty został zdewaluowany wobec dolara o 1 8,5  % .  Była to dziesiąta w tym 

roku obn iżka wartości złotówki .  

Sejm 402 głosami przy 12  wstrzymujących s ię  zatwierdził gabinet Tadeusza 

Mazowieckiego. 

Rzeczn ik  radzieckiego MSZ-u G iennadij G ieras imow, oświadczył, że rząd 

ZSRR jest gotowy do współpracy z nowym rządem polskim .  
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Chomeini  Ruhol lah 1 93 

Chrostowski Waldemar 269 

Chrupek Krystyna 1 71 

Chruszczow N ikita 1 7 , 74, 79, 83, 287-290 

Church i l l  Winston 22, 285 

Chyl iński Jan 1 1 3 , 1 1 4  

Ciosek Stanisław 1 92 ,  235, 251 , 305 

Cronkite Walter 255 

Cyrankiewicz Józef 51 , 78, 80, 84-86, 89, 90, 

93 , 1 1 2, 1 23 ,  1 35,  1 36, 288 , 290, 

294- 296 

Cywiński Bohdan 1 1  O, 1 1 1 ,  1 32 

Czarzasty Zygmunt 275 

Czern ienko Konstatin 54 

Cześnin Stan isław 1 74, 1 76 ,  1 77 ,  1 83-1 86, 1 93 

Czuma Andrzej 293 
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Czuma Benedykt 293 

Czyrek Józef 1 09 ,  1 30 ,  1 31 ,  1 38 

Daniszewski Tadeusz 34 

Darnton John 255 

Dąbrowski Bron isław 1 1 1 ,  1 1 3 , 1 1 4 , 1 36 ,  1 38 ,  

1 39 ,  1 49 

Dejmek Kazimierz 206, 292 

Demianiuk Iwan 1 47 

Domagała Czesław 201 

Drawicz Andrzej 206 

Dubczek Aleksander 50, 205, 291 , 293 

Dziedzic I rena 1 65 

Dzierżyński Fel i ks 1 75 

Dziewanowski Kazimierz 242 , 246, 247 

Dziwisz Stanisław 1 1 3 , 1 40 ,  1 80 

Dżur Mart in  50 

Eisenstein Sierg iej 71  

Fabius Laurent 302 

Falk Fel iks 21 1 

Fikus Dariusz 247 

F i l ipski Ryszard 72 

Fisher Dan 259 

Fiszbach Tadeusz 21 8 ,  236 

Floryanowicz Ksawery 36 

Frasyn iuk Władysław 301 

Frelek Ryszard 93, 95,  1 57 ,  1 58 

Fritzhand Marek 34 

Fuksiewicz Jacek 1 62 

Gagarin Jurij 289 

Gaul le Charles de 40 

Geremek Bron isław 237, 241 , 273, 274, 303, 

306, 307 

G iedroyc Jerzy 95, 1 85 

Gierasimow Giennadij 307 

Gierek Edward 5, 7 ,  5 1 , 72, 77, 79, 83 , 85-90, 

92, 93 ,  95-99, 1 03 ,  1 26 ,  1 28 ,  1 29 ,  1 33 ,  

1 34 ,  1 55-1 58 ,  1 60 ,  1 66 ,  1 70 ,  1 7 1 ,  1 73 ,  

1 75 ,  1 76 ,  1 80 ,  1 82 ,  1 84--1 86 ,  1 88--1 90, 

1 92-1 95 , 201 , 294, 296, 298 

G iscard d ' Estaing Valery 96 

Glazur Adam 1 92 ,  1 94 

Glemp Józef 1 3 1 , 298, 299 , 301 

Główczyk Jan 246 

Gocłowski Tadeusz 304 

Gołęb iowski Stefan 1 1 2 ,  1 1 3 , 1 33 

BYLI 

Gomułka Władysław (Wiesław) 1 7 , 38, 42-44, 

46, 47, 49-51 , 75, 76, 78--80, 82-90, 93, 

97,  99, 1 02 ,  1 20 ,  1 24 ,  1 29 ,  1 35 ,  1 36, 

1 58 ,  1 62 , 221 , 278, 285-294 

Gontarz Ryszard 72 

Gorbaczow M ichaił 1 9, 47, 54, 1 82, 21 5, 301 , 305 

Górnicki Wiesław 56 

Grabski Tadeusz 1 40,  21 8 

Grieczko Andriej 53, 87,  294 

Gromyko Andriej 299 

Gruber Ruth 258, 259 

Grudzień Zdzislaw 99 , 1 60 

Guetta Bernard 255 

Gu lb inowicz Henryk 1 1 3 ,  1 1 4  

Hańbowski Jerzy 1 90 

Hawryłkiewiczowie 1 7  

Hegel Georg Wi lhelm F. 1 1  

Herbert Zbigniew 99 

Herl ing-Grudziński Gustaw 56 

Hermaszewski M i rosław 1 30,  297 

Hernas Czesław 7 1  

H i rszowicz Maria 292 

Hit ler Adolf 22, 48 

Hol land Agn ieszka 21 1 

Holuj Tadeusz 99 

Honecker Erich 98, 299 

Hopfer Tomasz 1 65 ,  1 66 

H usak Gustaw 82 , 98, 293, 299, 300 

Jabłoński Henryk 1 33 ,  1 34 , 1 39 ,  295 , 296 

Jagielski M ieczysław 222, 298 

Jagiełlo Domin ika 209, 227 

Jagiełlo Hanna 220, 223, 226 

Jagiełlo Katarzyna 209 

Jagiełlo M ichał 6, 1 97, 200, 202, 207, 209--21 1 ,  

220, 221 , 224, 226, 229 



INDEKS NAZWISK 

Jakubowski Iwan 49, 50 

Jan Paweł 1 1 1 3 , 1 31 ,  1 36 

Jan Paweł l i ,  zob .  Wojtyła Karo l 

Jan XXl l l  289 , 290 

Jancarz Kazimierz 267 

Janiszewski Jakub 282 

Jankowski Henryk 267 

Jankowski Jan Stanisław 285 

Jaroszewicz Andrzej 1 03 

Jaroszewicz Piotr 72, 89, 94,  97 ,  98,  1 02 ,  1 03 ,  

1 23,  1 24 ,  1 28 ,  1 33 ,  1 34 ,  1 40 ,  1 4 1 , 1 45 ,  

1 46, 1 60 ,  186, 294-296 , 298, 299 

Jaruzelski Wojciech 5 ,  6 ,  1 6 , 1 9 , 31 , 54, 56, 58 ,  

86, 87, 98, 1 60 ,  1 72 ,  1 83,  1 89 ,  1 92-1 94, 

21 0 , 21 1 , 222 , 223, 233-236, 240-242, 

251 , 252 , 255, 259 , 262 , 264, 268, 269, 

276, 294, 299-303 , 305-307 

Jasienica Paweł 247 

Jaszczuk Bolesław 79 , 1 02 

Jędrychowski Stefan 93 

John E lton 300 

Józia, bufetowa 1 33 

Juchniewicz Ryszard 208 

Jurczyk Marian 237 

Kaczmarek Czesław 286 

Kaczyński Jarosław 1 95 

Kaczyński Lech 1 95 

Kadar Janos 1 33 , 288 

Kal iski Sylwester 1 46 

Kania Stanisław 5, 43, 46, 5 1 , 84, 87, 1 09 ,  1 1  O, 

1 1 2 ,  1 1 3 , 1 22 ,  1 23, 1 26 ,  1 28 ,  1 30-1 33,  

1 36 ,  1 40 ,  1 4 1 ,  1 44 ,  1 47 ,  1 56 ,  1 74-1 77 ,  

1 79,  1 80, 1 82 ,  1 83 ,  1 89 ,  1 92 , 201 , 204, 

205 , 208, 2 1 1 -21 3,  2 1 8 ,  221 , 249 , 250, 

252, 298--301 

Kantorski Leon 267 

Kapuściński Ryszard 241 

Karaszewicz-Tokarzewski M ichał 53 

Karpiński Jakub 293 

Katarzyna li Wielka 21 1 

Kaufman M ichael 255, 259 

Kazimierz I l i  Wielki 90 

3 1 1  

Kąkol Bronisław 1 44 

Kąkol Kazimierz 5, 6 ,  1 07 ,  1 09 ,  1 1 4 , 1 20-1 22,  

1 29 ,  1 44 ,  1 46 ,  1 49 

Kel les-Krauz Kazimierz 21 6 

Kennedy Edward 303 

Kennedy John F. 289 , 290 

Kępa Józef 87, 1 03 ,  1 46 ,  1 62 ,  1 72 

Kibic,  zob. Urban Jerzy 

Kieślowski Krzysztof 1 02 ,  207 

Kijowski Andrzej 224 

Kijowski Janusz 21 1 

Kirchmayer Jerzy 36,  37 

Kisielewski Stefan 205 , 292 

Kiszczak Czesław 234, 235, 237, 262, 264, 

268--270, 274, 305 

Klasa Józef 201 , 202, 207, 21 6 ,  225 

Klepacz M ichał 287 

Kl iszko Zenon 78, 83, 87,  1 02 ,  1 1 2 ,  1 24 ,  289 

Kociołek Stanisław 83, 87,  206, 207, 21 1 ,  2 1 2 , 

21 8 , 221 

Kołakowski Leszek 289 , 29 1 , 292 

Kołłątaj Hugo 1 75 

Kołodziejski Jerzy 2 1 8  

Konieczny, por. 2 1  

Konwicki Tadeusz 1 85 

Kopern ik M ikołaj 1 70 

Korczyński Grzegorz 44 

Kord Kazimierz 1 64 

Korotyński Henryk 1 71 

Korzen iewski Andrzej 1 55 , 1 56 ,  1 92 

Korzon Tadeusz 7 1  

Kos iński Bohdan 207 

Kostenko Andrzej 203, 223 

Kostikow Piotr 1 33 

Kostrikow, kpt. 20 

Kostyrko Krzysztof 223 

Kosygin Aleks iej 290, 293 

Kości uszko Tadeusz 1 74 

Kotarbiński Tadeusz 41 

Kowalczyk Jerzy 295 

Kowalczyk Ryszard 295 

Kowalczyk Stanisław 1 30 

Kozłowski Maciej 293 



3 1 2  

Koźniewski Kazimierz 206 

Kraśko Wincenty 201 , 202 

Krauze Jan 256 

Kruczek Władysław 69 , 1 21 ,  1 22 ,  1 40 

Kruczkowa, żona Władysława 1 2 1 

Kuberski Jerzy 1 46 

Kubiak H ieronim 208, 21 5 ,  21 7 ,  2 1 8 ,  221 , 

223-226 

Kukl i ński Ryszard 259 , 260, 302 

Ku kołowi cz Romuald 1 09 ,  1 1 3  

Ku l i kow Wiktor 299 

Kurek M ieczysław 1 89 

Kuroń Jacek 1 1  O, 249 , 264 , 290, 292 , 295 , 

305 , 307 

Kuropieska Józef 36, 225, 287 

Kurta Henryk 259 

Kurz Andrzej 208 

Kwaśniewski Aleksander 1 95 ,  276, 280 

Kwiatkowski Stan i sław 271 , 272 , 275 

Landa 23 

Laskowik Zenon 2 1 9 ,  223 

Len i n  Włodzimierz 22, 65, 7 1  

Lipski J a n  Józef 1 1  O,  247 

Lis Bogdan 301 , 303 

Loga-Sowiński I gnacy 78, 87, 90 

Loranc Władysław 1 62 

Loska Krystyna 1 60 ,  1 65 

Ludendorff Erich 1 87 

Lutosławski Witold 207 

Łętowska Ewa 304 

Łopaciński ,  mjr 20 

Łoziński Marce l 207 

Łukaszewicz Jerzy 71 , 72, 90, 1 30, 1 61 ,  1 73-1 75, 

1 77 ,  1 80, 1 82, 1 88,  1 90, 296 

Łunaczarski Anatol ij 71  

M acharski Franciszek 1 44 

Machejek Władysław 1 33 

Macierewicz Antoni  1 1  O 

M aczek Stanisław 27 

M ajewski Jerzy 1 41 , 1 42 

Makomaski Zygmunt 1 94 

Małcużyński Karol 1 71 

Mankiewicz Czesław 48 

Mann Tomasz 247 

Marcinkiewicz Kaz imierz 1 95 

Marczewski Wojciech 2 1 1 ,  225 

Margueritte Bernard 256, 258 

Marks Karol 1 1  , 1 87 

Marsch Renate 256 , 258 

Massu Jacques 40 

Matwin Władysław 22 

BYLI 

Mazowiecki Tadeusz 1 28 ,  1 29 ,  1 32 ,  224, 237, 

241 , 242 , 249, 276 , 304, 306, 307 

Mencwel Andrzej 225 

Merker Aleksander 1 32 

Messner Zb ign iew 302 , 305 

M ichałek Bolesław 66 , 68 

Michn ik Adam 1 1  O, 245 , 246, 249, 264, 29 1 , 

292 , 30 1 , 305-307 

M ic i ńska Anna 228 

Mickiewicz Adam 1 20 ,  1 47 ,  1 76 

Mie lcarek Eugeniusz 207, 2 1 4  

M ietkowski Jan 1 68 

M ikołajczyk Stan i sław 26, 27, 52 ,  285 , 286, 306 

Mi lewski Jerzy 200, 201 , 204, 225 

M i lewski M i rosław 226 , 268, 269 

M i l ler Leszek 2 1 3 ,  280 

M iłosz Czesław 1 47 ,  1 85 ,  21 1 ,  286 , 288 

M iodowicz Alfred 305 

M iroszowa Hal ina 1 89 

Mitterrand Fran9oi s  250 , 302 

M łynarz Zdenek 50 

Moczar Mieczysław 50, 70, 84, 87, 1 1 6 ,  1 36 ,  

1 62 ,  1 73-1 75,  1 92 ,  290, 295 

Modzelewski Karol 290, 292, 295 

Morawski Stefan 292 

Mossor Stefan 36, 37 

Mościcki Ignacy 48 

Motyka Lucjan 93 

M rożek Sławomi r  49 , 1 85 

Mycielski Zygmunt 49 

Nagorski Andrew 255 



INDEKS NAZWISK 

Nagy Imre 288 

Naimski Piotr 1 1  O 

Najder Zdzisław 302 

Napoleon I 1 5 , 1 6  

Naser Gamal 288 , 291 

Newerly Igor 205, 206 

N ieckarz Stan i sław 302 

N ies iołowski Stefan 293 

N ieszporek, syn Ryszarda 246 

N ikołaj , metropol ita 52 

Nikołajew Wadim 1 77 ,  1 90 

N ixon Richard 293 

Nowak Franci szek 1 22 

Nowak M ieczysław 267 

Nowak Zenon 77 

Nowak-Jeziorański Jan 287 

Nowicki Czesław (Wicherek) 1 64 

Nowicki Edmund 290 

Ochab Edward 38,  43, 57 ,  288 , 293 

Okońska Maria 1 35 ,  1 42 

Okoński Włodzimierz 1 42 

Oku l icki Leopold 53, 285 

Olechowski Tadeusz 1 77 

Oleksy Józef 280 

Olszewski Jerzy 1 92 

Olszowski Stefan 87, 94, 98, 1 03,  1 21 ,  1 25 ,  

1 30 ,  1 72 , 206, 207 , 2 1 2 , 2 1 3 ,  21 8 ,  222 , 

241 , 301 

Onyszkiewicz Janusz 251 , 303 

Orłowski Witold 1 95 

Orszul ik Alojzy 305 

Orwel l  George 302 

Orzechowski Marian 303 

Osmańczyk Edmund 1 OO, 1 7 1 

Osóbka-Morawski Edward 285 

Ossowska Maria 247 

Ossowski Stanisław 247 

Paderewski Ignacy 1 75 

Paetz Ju l iusz 1 25 

Pajestka Józef 1 28 ,  1 40 

Palach Jan 293 

Panufnik Andrzej 1 85 

Pastus iak Long in 280 

Paszkowski Roman 36 

Patyk Eugeniusz 1 71 ,  1 72 ,  1 90 ,  1 93 

Paweł VI 1 26 ,  1 28 , 291 

Pietrzak Tadeusz 294 

Pińkowski Józef 1 90 

Piotrowski Grzegorz 268, 269 

Pogg i  Lu ig i  1 25 ,  1 26 ,  1 28 

Pohor i l le Maksym i l ian 34 

Pomian Krzysztof 291 

Popiełuszko Jerzy 264-270, 301 

Popławska Jadwiga 35 

Popławski Stanisław 34, 35 

Poręba Bohdan 72 

Przemyk Grzegorz 261 , 263 

Pyjas Stanisław 297 

Pyka Tadeusz 1 60 

3 1 3  

Rakowski Mieczysław 1 93 ,  201 , 233 , 235-

-237 ,  242 , 245, 250-252 , 260 , 262, 

263, 267, 274 , 299 , 305 

Rathenau Walter 1 87 

Reagan Ronald 1 82 ,  254, 259, 299 , 300 , 303 

Regucki Zbign iew 201 , 208 , 2 1 3 

Rejtan Tadeusz 97 

Rem Jan , zob. Urban Jerzy 

Reynolds Sheldon 1 73 

Rokita Jan 303 

Rokossowski Konstanty 26, 35, 38 , 286 

Rokoszewski Kazimierz 1 7  4 ,  1 75 ,  243 , 244 

Rol icki Janusz 1 90 ,  1 99 ,  200 

Roosevelt  Frankl in  D .  285 

Ruane Kevin 259 

Ru lewski Jan 299 

Rurarz Zdzisław 302 

Rych l ik  Ryszard 1 56 ,  1 92 ,  1 94 

Rydz-Śmigły Edward 48 

Rydzyk Tadeusz 1 47 

Sadłowski Czesław 1 28 ,  1 29 

Sadowska Barbara 261 , 263 

Sadowski Zdzisław 304 



3 1 4  

Sadykiewicz M ichał 48 

Schaff Adam 34 

Schwoebel Jean 1 29 ,  1 30 

Sekuła Ireneusz 278 

Sienkiewicz Henryk 203 

S iła-Nowicki Władysław 263 

Siwak Alb in  221 

Siwicki Florian 53 

Skalski Ernest 242 

Skibiński Franciszek 287 

Sko l imowski Jerzy 2 1 1 

Słon imski Anton i  1 2 1 , 290 

Słowacki Ju l i usz 1 47 

Smrkowski Josef 50 

Sobotka Zbign iew 2 1 3  

Sokołowska Magdalena 273,  274 , 304 

Sokorski Włodzimierz 1 57 ,  1 60 ,  1 63 ,  1 64 

Solarz Stephen 302 

Spasowski Romuald 302 

Spychalski Marian 31 , 35, 37, 38, 43, 44, 46 , 

1 02 , 287 

Stal in  Józef 22, 30, 36 , 53, 72 , 7 4, 1 1 8 , 203 ,  

285, 287, 288 , 291 

Stanisław ze Szczepanowa 1 80,  1 82 

Starszak H ipol it 1 56 

Steca Ostap 36 

Stefanowicz Wito ld 1 84 

Stelmachowski Andrzej 305 

Stamma Stan isław 1 OO, 1 32 ,  296 

Strasser Wi lhe lm 48 

Straszewski Konrad 1 44 

Strzelecki Jan 205, 206, 21 6 ,  224 

Strzelecki Ryszard 87, 1 02 

Suworow Aleksander 1 8  

Szan iawski Klemens 224, 273, 274, 303, 304 

Szczepanowski Stanisław, zob. Stanisław 

ze Szczepanowa 

Szczepański Jan 1 4 1 

Szczepański Jan Józef 205, 21 O 

Szczepański M aciej 5, 6 ,  1 54 ,  1 55 ,  1 64 ,  1 75 ,  

1 76 ,  1 82 ,  1 83 ,  1 90 ,  1 93 ,  1 94 ,  1 99 ,  245 

Szczypiorski Andrzej 99, 224 

Szlachcic Franciszek 51 , 87, 95, 1 04 , 1 60 

Szlajfer Henryk 292 

Szaf Sławomir  1 75 

Szumowski Maciej 201 , 208, 2 1 8  

Szydlak Jan 89, 1 21 ,  1 46 ,  1 60 ,  1 61 

Ścibor-Rylsk i  Aleksander 66, 68, 7 1  

Śl iwiński Marian 1 34, 1 46 
Światło Józef 287 
Świtała Kazimierz 294 

Tarkowski Andriej 2 1 4 ,  2 1 5  

Tarnawski Aleksander 1 74 

Tatar Stanisław 36, 286 , 288 

Tejchma Al icja 65 

BYLI 

Tejchma Józef 5 ,  6 ,  43 , 70, 83, 87 ,  89 , 90, 

1 00 ,  1 05 ,  203 , 207 , 21 6 ,  225, 228, 

236 

Toepl itz Krzysztof Teodor 206 

Tokarczuk Ignacy 1 1 2 ,  298 

Tokarzewski M ichał ,  zob . Karaszewicz-

-Tokarzewski M ichał 

Tołstoj Aleksy 52 

Torańska Teresa 5, 7, 56-58, 66, 7 1 , 73 , 

97, 1 1 9 ,  1 29, 1 32 ,  1 49, 1 63 ,  1 66, 1 74, 

1 79 , 1 83 ,  1 85 ,  1 87 ,  1 93 

Trepczyński Stanisław 76 

Trifonow Jurij 21 4 

Trzos-Rastawiecki Andrzej 21 1 

Turek Bogusław 259 

Turlejska Maria 34 

Tumanow 65 

Turowicz Jerzy 1 32 ,  207, 242 

Urban Jerzy (Kib ic ,  Rem Jan) 5-7, 51 , 1 70 ,  

234, 245 , 249 , 281 , 283 , 299, 300, 303, 

304, 306 

Urbanowicz Józef 53 

Ust inow Dmitrij 299 

Uziębło Jerzy 303 



IN DEKS NAZWISK 

Vincenz Stanisław 21 1 

Wajda Andrzej 63 , 64, 66 , 68, 71 , 72, 1 02 ,  203 , 

2 1 2 

Walentynowicz Anna 297 

Walters Barbara 255 

Wałęsa Danuta 300 

Wałęsa Lech 46, 1 60 ,  200, 2 1 0 ,  236, 237, 258 , 

278, 297-301 , 303-306 

Wasi lewski Andrzej 206, 21 5 

Waszczuk Jerzy 207 

Ważyk Adam 73 

Werblan Andrzej 1 30 

Whitehead John 304 

Wi lhe lmi  Janusz 1 02 ,  1 73 

Wirowski Maciej 1 46 

Witaszewski Kaz im ierz 1 21 

Witos Wincenty 203 

Wojtczak M ieczysław 1 02 ,  203, 207 , 21 0 

Wojtecki Jerzy 2 1 5  

Wojtyła Karol (Jan Paweł l i ,  papież) 1 09-1 1 4 , 

1 24 ,  1 28-1 34, 1 36 ,  1 38 ,  1 39 ,  1 49 ,  

1 74-1 77 ,  1 80 ,  1 82 , 2 1 1 , 295 , 297, 299 , 

300, 303 

Wołk-Łaniewscy 28 

Woroszylski Wiktor 224 , 289 

Woźniakowski Jacek 1 32 ,  207 

Wróblewski Andrzej Krzysztof 242 

Wróblewski Zenon 87 

3 1 5  

Wrzaszczyk Tadeusz 1 28 ,  1 45 ,  1 46 ,  1 60 ,  1 90 ,  

1 92 

Wyrozembski Jan Zygmunt 34 

Wyszyński Stefan 1 09,  1 22 ,  1 24 ,  1 29 ,  1 31 ,  

1 34-1 36 ,  1 41 ,  1 42 ,  1 44 ,  1 45 ,  1 49 , 287-

-289, 29 1 , 295, 296, 298-300 

Zambrowski Roman 75-77 

Zaniewska Xymena 1 61 , 1 65 

Zanuss i  Krzysztof 1 02 ,  203 

Zaorski Janusz 21 1 

Zarako-Zarakowski Stanisław 37 

Zawadzki Aleksander 38 

Zawieyski Jerzy 292 

Ziemi lsk i  Andrzej 2 1 1 

Zimand Roman 289 

limianin M ichaił 21 O 

Żabiński Andrzej 1 60 

Żandarowski Zdzisław 1 21 , 1 90 
Żebrowski Edward 225 

Żiwkow Todor 98 
Żuławski Andrzej 21 1 



, , 

ZRODŁA I LUSTRACJ I 

Archiwum Wojciecha Jaruzelskiego s. 1 3 , 1 5 , 21 , 24,  25 , 33 ,  4 1 , 45, 52 , 55 

Archiwum Kaz im ierza Kąkola s. 1 1 1 ,  1 1 5 , 1 1 8 (środek) , 1 1 9 ,  1 23 ,  1 31 ,  1 37 ,  1 38, 1 43 ,  1 48 

Archiwum Macieja Szczepańskiego 1 54 ,  1 56 ,  1 59 ,  1 61 ,  1 62 (po lewej) , 1 63 ,  1 67 (góra) , 1 69 ,  

1 87 ,  1 9 1  

Archiwum Józefa Tejchmy s.  64 , 6 7 ,  7 4 ,  7 6  ( p o  prawej) , 81 , 84 , 9 6 ,  9 7  

Arch iwum Jerzego Urbana s .  234, 239, 244 , 248-251 ,  253 , 257 (środek, dół) , 261 , 266, 271 , 

277 (góra, środek) 

Łukasz Banasik 277 (dół) 

CAF s. 81 (góra) , 85 (po prawej) , 9 1 , 1 43 

Bohdan Czarnecki s. 73 

Grzegorz Dymarski s. 257 (góra) , 283 

Stan isław Gadomski/„Trybuna Robotnicza" Katowice s. 1 59 (dół) 

Witold Jabłonowski s. 1 1 8  (po prawej) 

Sławom i r  Kam iński/Agencja Gazeta s. 1 05 ,  1 98 ,  229 , 232 

KAW s. 70 , 76 (po lewej) , 1 01 

Cezary Langda/CAF s. 1 67 (środek, dół) , 1 81 (dół) 

M ichał Muter/Agencja Gazeta s. 57, 1 08 ,  1 52 

Józef Piątkowski s. 85 

„ Przegląd Tygodn iowy" s. 1 27 ,  1 35 

RSW Prasa-Książka-Ruch s. 58 

Ryszard Rzepecki s. 1 27 (góra i środek) 

Kazimierz Seko s. 1 94 

Zygmunt Szarek s .  1 1 6 , 1 1 7  

Wi lhelm Szwajnoch/PRI TV Gdańsk s .  1 62 (środek, po prawej) 

Anton i  Tejchma s.  62 

Włodzimierz Wawrzynkiewicz/„Trybuna Robotnicza" s. 1 81 (góra) 

WAF s. 39, 56, 1 73 

Tomasz Wierzejski/Agencja Gazeta s. 1 0  

T. Zagoźdz i ński/CAF s .  76 (środek) 

W Zawadzki/WAF s. 25 (po lewej) 

Bernard Ziółkowski s. 1 1 8 (po lewej) 

Wydawn ictwo dołożyło wszel kich starań , żeby usta l ić Autorów zdjęć reprodukowanych w książce . 

Jeś l i  do któregoś z Autorów jednak n ie  dotar l iśmy, pros imy o kontakt z Wydawn ictwem .  



Wprowadzen ie  

P IERWSZY 

Rozmowa z gen . Wojc iechem Jaruze lsk im 

BREŻN I EW WYCAŁOWAŁ MN I E PRZEZ POMYŁKĘ 

Rozmowa z Józefem Tejchmą 

N IE WYRZUCAJC IE  M N I E Z B IBL I I  

Rozmowa z Kazim ierzem Kąko lem 

KRWAWY MAC IEK  N IE BOLI 

Rozmowa z Maciejem Szczepańsk im 

W GMACHU 
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